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żywa. Ostatnio nie

YSL o usprawnieniu go­
spodarowania jest wciąż

tylko wśród teoretyków. 
Przewija się coraz wy­
raźniej w projektach 1 

poczynaniach różnych grup prakty­
ków oraz kierowników gospodarki. 
Toteż: „A jednak się rusza" — o- 
znajmiłem notatką pod tym tytu­
łem przed miesiącem *), opisując po­
krótce inicjatywę Ministerstwa 
Przemysłu Chemicznego.

Kierownictwo tego resortu posta­
nowiło wprowadzić od 1 stycznia 
1963 roku eksperymentalnie, w kil­
ku zakładach, nowe zasady wew­
nątrzzakładowego rozrachunku go- 
•podarczego. Jest to decyzja, której 
praktyczne skutki będą miały nie­
chybnie duże znaczenie nie tylko 
dla tego przemysłu. Teraz przeto, 
zgodnie zresztą z zapowiedzią, trze­
ba powiedzieć o tej akcji nieco wię­
cej.

PODWÓJNA ROLA 
ROZRACHUNKU

czym, z tym na ogół, by korzyści 
(premie) z tytułu obniżki kosztów 
przypadały w przedsiębiorstwie tym 
oddziałom, grupom lub osobom, któ­
re ęię do tego bezpośrednio lub po­
średnio (lecz ponad wszelką wątpli­
wość) przyczyniają. Jest to więc 
próba uczynienia z rozrachunku we­
wnątrzzakładowego narzędzia od­
działywania na ruch i kształtowanie 
się czynników produkcji w przedsię­
biorstwie. Rozrachunek tedy speł­
niać ma — obok wspomnianej przed 
tym ewidencyjnej, biernej — także 
rolę czynną. Tym samym przedsię­
biorstwo zyskuje możność wyboru 
ekonomicznego i wpływania na swo­
je wyniki w drodze samodzielnych i 
operatywnych decyzji. Taka jest 
przynajmniej intencja kierownictwa 
resortu. Jak jest realizowana w po­
szczególnych projektach — warto 
bliżej się przyjrzeć, nie zgłębiając 
jednak szczegółów techniczno-orga- 
nj^acyjno-obliczeniowych. Będą to: 
Krakowskie Zakłady Przemysłu Gu- 

. mowego oraz Zakłady Chemiczne O- 
święcim. Zacznijmy od tych ostat­
nich.

GOSPODARCZY

ZYSK - WSKAŹNIKIEM 
SYNTETYCZNYM

Prowadzone od dłuższego czasu w 
resorcie komisyjne prace w zakresie 
usprawnienia rachunku kosztów zo- 
stały zakończone. Instrukcje zróżni­
cowane i dostosowane do potrzeb 
branż i przedsiębiorstw są w posia­
daniu zainteresowanych. Tym sa­
mym uregulowana została i sprecy­
zowana bierna rola rozrachunku. To 
znaczy — prawidłowa ewidencja i 
kontrola ruchu i kształtowania się 
poszczególnych czynników produk­
cji.

Projekt statutu wewnątrzzakładowego 
rozrachunku gospodarczego tego przed­
siębiorstwa pozostawia bez zmian tryb 
1 zasady opracowywania , planu - tpf, nali­
czania funduszu zakładowego, funduszu 
rozwoju 1 postępu technicznego. Rozra­
chunek'przeto obejmuje dotychczas obo­
wiązujące na każdy rok dyrektywne 
wskaźniki techniczno-ekonomiczne. Wszy­
stkie zakłady lub oddziały kombi­
natu oświęcimskiego otrzymują roczne 
zadania z dyrekcji (na podstawie „od­
górnych** planów) 1 opracowują swoje 
roczne plany techniczno-ekonomiczne, 
które stanowią jedyną podstawę rozra- 

Dokonanie takiego aktu oznacza ' zdania- rzeczowe indowe
. . . jnają być doprowadzone do każdej ko-

bardzo wiele, ale nie jest to jeszcze Ąnórki przedsiębiorstwa objętej rozra-
wszystko,- co można — i należałoby 
— w tej dziedzinie zrobić. Wyraźna 
potrzeba dalszych kroków ujawniła 
się w resorcie z całą siłą z okazji 
opracowania programu usprawnie­
nia i polepszenia gospodarki mate- 
riałowo-surowcowej. Program ten, 
o którym już niejednokrotnie infor­
mowaliśmy 2), (patrz zamieszczone na 
6tr. 3 zdjęcie plakatu propagandowe­
go MP Chem.), wymaga, rzecz jasna, 
odpowiednio dostosowanych środ­
ków. Po dotychczasowych wiele się 
tu spodziewać nie można. Trzeba 
obniżką kosztów, a zwłaszcza Of 
szczędnością materiałów i surow­
ców zainteresować dostatecznie sil­
nie samych producentów — przedsię­
biorstwa.

Ta idea legia u podstaw omawianej 
inicjatywy. Kierując się ogólnymi wy­
tycznymi Ministerstwa, szereg przedsię­
biorstw opracowało w ciągu tego roku 
własne, zindywidualizowane projekty 
rozrachunku gospodarczego w postaci 
statutów. Omówione i uzgodnione w ko­
misji resortowej statuty będą obowiązy­
wały w nadchodzącym roku. Na zasa­
dach nowego rozrachunku będą praco­
wały na pewno 4 przedsiębiorstwa: Za­
kłady Chemiczne Oświęcim, Zakłady 
Azotowe — Tarnów, Tarchomińskie Za­
kłady Farmaceutyczne i Krakowskie Za­
kłady Przemysłu Gumowego oraz - 
prawdopodobnie — 3 dalsze: Fabryka Ko­
smetyków „Lechla", Szczecińskie Zakła­
dy Włókien Sztucznych 1 Zakłady Prze­
mysłu Gumowego w Dębicy.

chunkiem.

Jak dotychczas — żadnych rewe-' 
'lacji. Co jest więc nowego, w po­
równaniu z obowiązującym aktual­
nie systemem, w oświęcimskim pro­
jekcie?

To przede wszystkim, że jako syn­
tetyczny wskaźnik oceny działalnoś­
ci rocznej przedsiębiorstwa wpro­
wadzono zysk rozliczeniowy. Po
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Wszystkie projekty zmierzają do 
tego, aby obniżką kosztów produkcji 
zainteresować zarówno sam zakład, 
jako jednostkę gospodarczą, jak i 
załogę wraz z personelem kierowni-

WacKłi pstip gkwmicznego
Wywiad z wicepremierem Eugeniuszem Szyrem

Redakcja:, Towarzyszu Wicepremierze! 
W czasie narady zorganizowanej pod 
Waszym przewodnictwem przedyskuto­
wano projekt tez w sprawie postępu 
ekonomicznego w przemyśle i organi­
zacji służb ekonomicznych (projekt ten 
opublikowaliśmy na lamach „Życia 

■ iG'bspodŁtczego“). - ■ • ;
Czy w związku z tą dyskusją będą 

dokonane Jakieś zmiany w przedstawio­
nych tezach?

Tów. Szyr: Dyskusja nie wykazała 
potrzeby wprowadzenia większych 
zmian do -przedstawionego projektu 
tez. W wysuwanych wnioskach cho­
dziło raczej o ulepszenie tych tez, 
a zwłaszcza o to, aby mogły być 
one elastyęznię, zastosowane w roz­
maitych warunkach, zależnie od 
specyfiki danej branży czy też przed­
siębiorstw. Przedstawiciele resortów 
gospodarczych postulowali rozszerze­
nie zasięgu tych tez również na inne 
działy gospodarki narodowej np. 
rolnictwo, budownictwo, spóldziel-

czość itd. Zwrócono uwagę na ko­
nieczność organizacji służb ekono­
micznych w instytutach naukowo- 
badawczych i centralnych biurach 
konstrukcyjnych. Projektowana u- 
chwała dostosuje tezy do specyfiki
tych działów.

menklatury stanowisk związanych 
ze słifżbami ekonomicznymi.

Najbardziej istotne jest ustalenie 
w przedsiębiorstwie lub zjednocze­
niu koordynującej roli zastępcy dy­
rektora do spraw ekonomicznych

tych działów. i dostosowanie. poszczególnych ko-
f.Poruśzcnc również-sprawę fundu' ' inórek' fmikćj&ńalńych dó' vvynioiow

•"‘szd postępu ekonomicznego. Wysu- i potrzfeb' tej koordynacji. Trzeba
wano koncepcję komasacji tego fun-
duszu z funduszem postępu tech- 
ńicznego.

Pozr tym domagano się szer­
szego oświetlenia organizacji służb 
ekonomicznych w samych minister- 

.stwach i zjednoczeniach.
Redakcja: Interesuje nas problem 

właściwej roli ekonomisty w przedsię­
biorstwie. Na ile nowa organizacja 
służb ekonomicznych zmieni tę po­
zycję? ,
Tow. Szyr: Trzeba tu podkreślić 

znaczenie taryfikacji, która by właś­
ciwie ustaliła kwalifikacje niezbędne 
dla piastowania określonych funkcji. 
Chodzi także o ujednolicenie no-

koniecznie podkreślić, na co słusznie 
zwrócono uwagę w dyskusji, że 
nowe zadania służb ekonomicznych 
wychodzą poza zakres zadań istnie­
jących obecnie funkcjonalnych ko­
mórek, takich jak np. księgowość 
i rachuba, wydziały pracy i płacy» 
ekonomiki i planowania itp.

Redakcja: W jaki sposób wiąże się
to wszystko ze zwiększeniem 
nia nauk ekonomicznych z 
gospodarczą?

Tow. Szyr: Uważam, że

powiąza- 
praktyką

na tle

Powracając do kraju z delegacji służbowej

w dniu 19 grudnia 1962 r. poniósł śmierć w katastrofie lotniczej

nasz długoletni towarzysz pracy 

członek kolegium redakcji „Życia Gospodarczego1

red. Stefan Frenkel
Rodzinie Zmarłego wyrażamy nasze najgłębsze współczucie

Redakcja „ŻYCIA GOSPODARCZEGO**

nika, ale 1 o zmianę stylu kierowa­
nia przedsiębiorstwem, zmierzającą 
do symbiozy ekonomiki i techniki 
w działaniu jednej i tej samej oso­
by pełniącej funkcję kierowniczą. 
Wiąże się tcL z kolei ze zmianą 
programów i metod dydaktycznych 
studiów Wyższy di i średnich.

Redakcja: W jakim przybliżonym ter. 
minie należy oczekiwać podjęcia 
uchwały rządowej w ^prawie postępu 
ekonomicznego i organizacji służb eko­
nomicznych?

Tow. Szyr: Uchwała itady Mini­
strów — dającą ramowe wytyczne, 
a nie szczegółowe wskazania — są­
dzę, będzie podjęta w pierwszym 
kwartale przyszłego roku.

dyskusji — przeprowadzonej nie tyl­
ko w trakcie samej narady, ale też 
na tle wieloletniej polemiki popula­
ryzującej ten problem — wyłania się 
dążenie do tego, aby kierownicze 
funkcje w przedsiębiorstwach, zjed­
noczeniach i ministerstwach były 
oparte o wiedzę ekonomiczną, o 
znajomość naukowej teorii organi­
zacji produkcji i pracy. Stąd też 
kształcenie kadry kierowniczej bę­
dzie wymagać odrębnych ustaleń, 
których myślą przewodnią powinno 
być pełne wykorzystanie osiągnięć 
nauk ekonomicznych oraz powiąza­
nych z tymi naukami innych nauk 
społecznych — w planowaniu, za­
rządzaniu i kierowaniu przedsiębior­
stwami, i w całej gospodarce.

Wysuwa się tu na czoło zagadnie­
nie „ekonomizacji" działalności tech­
nicznej i „technizacji" działalności 
ekonomicznej — po to, aby usunąć 
szkodliwą izolację, jaka istnieje 
obecnie między działalnością ekono­
miczną i techniczną, co nie pozosta- 
je bez wpływu nawet na wzajemny

Redakcja: Właściwe sprecyzowanie 
roU ekonomisty 1 jego pozycji, jak 
również ochrony prawnej zawodu 1 ty­
tułu ekonomisty, stanowić będzie istot­
ną przesłankę postępu ekonomicznego 
w naszej gospodarce. Sprawniejsze 
funkcjonowanie gospodarki uzależnione 
jest Jednak nie tylko od istnienia 
i kwalifikacji pionu ekonomicznego, 
ale i od ogólniejszych . warunków, w 
których on działa.

Czy przewiduje się w związku z tym 
przeprowadzenie na większą skalę 
zmian w aktualnym systemie plano­
wania?

stosunek do siebie 
tych służb.

Sprawa „statusu"

pracowników

ekonomisty to
nie zagadnienie formalne, lecz pro­
blem właściwej roli 1 znaczenia eko­
nomisty oraz wiedzy ekonomicznej 
w działalności gospodarczej. Chodzi 
nie tylko o to, aby ekonomista czuł 
się równorzędnym partnerem tech-

Tow. Szyr: Zmiany w metodach 
planowania, zarządzania oraz orga­
nizacji produkcji i pracy powinny 
sprzyjać wykorzystaniu dorobku 
nauk, dodaję — wszelkich nauk, me 
tylko społecznych. W dziedzinie pla­
nowania wymaga to naukowego 

- uzasadnienia ustalanych zadań i na­
ukowych podstaw zabezpieczania 
realizacji tych zadań.

Naukowe podstawy ustalania za­
dań dotyczą przede wszystkim udo­
skonalenia metody bilansowej, w 

' tym między innymi przepływów 
międzygałęziowych. Dotyczą także 
udoskonalenia metod analizy e- 
fektywności inwestycji i postępu 
technicznego oraz korzystania w 
szerokim zakresie z opracowania al­
ternatywnych założeń, co związane 
jest z szerszym stosowaniem metod
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W
IADOMO powszechnie, 
że czynnikiem najbar­
dziej hamującym tem­
po wzrostu spożycia 
ludności naszego kra­
ju są ograniczone mo­

żliwości zwiększenia dostaw pro­
duktów hodowli — mięsa, mleka i 
jaj. U podstaw nie dość szybkiego 
wzrostu hodowli znajduje się nato­
miast dobrze znany deficyt pasz, 
zwłaszcza białkowych. Problem ten 
był już częściowo przedstawiony na 
łamach „Życia" ptzed kilkoma mie­

siącami *). Przeprowadzona niedaw­
no dalsza analiza tego zagadnienia 
pozwala na stwierdzenie, że liwięk- 
szenie ilości białka w naszych pa­
szach do optymalnych granic jest 
rzeczą stosunkowo łatwą i, że mo­
że przynieść wprost rewelacyjne 
wyniki w dziedzinie zwiększenia 
produkcji hodowlanej, ograniczenja,- 
a • następnie likwidacji importu 
zbóż, rozwiązania trudności w han­
dlu zagranicznym i szybkiego wzro­
stu stopy życiowej.

Wykorzystanie rezerwy białkowej

może bowiem uruchomić w skali 
gospodarki cały szereg skutków 
wtórnych i sprzężeń zwrotnych ty­
pu mnożnikowego, które uwielo- 
krotniają efekty pierwotne.

CO MOŻE BIAŁKO

Pbdstawą przyrostu wagi zwierzę­
cia,produkcji jaj i mleka jest Ilość 
konsumowanego białka, gdyż' — jak 
wiadomo -r- zwierzę białka w zasa­
dzie nie tworzy, a może jedynie 
przetwarzać białko roślinne lub

zwierzęce na własną tkankę orga­
niczną lub na mleko czy jaja, któ­
rych główną treścią- jest białko. Po­
nadto, występują dwa dodatkowe 
czynniki mające ogromne znaczenie 
dla efektywności wykorzystania 
pasz. Po pierwsze zwierzę musi zu- 
*żyć na cele podtrzymania funkcji 
życiowych określoną ilość białka- w 
związku z czym celom produkcyj­
nym służy jedynie nadwyżka biał­
ka, po wtóre zwierzę jćet w stanie 
przetrawić dziennie tylko określoną 
ilość pokarmu, w związku z czym

jedynie w ograniczonym zakresie 
można „ratować" niską jakość pa­
szy jej zwiększoną ilością. Poprawa 
struktury żywienia zwierząt poprzez 
zabezpieczenie odoowiedniej ilości 
białka wywiera więc duży wpływ 
na wyniki hodowli, tj. mleczność, 
krów, -nieśność kur i przyrost wagi 
żywca wieprzowego. Oto konkretne 
przykłady.

Mleko. Ze względu na zalecenia 
dietetyków i potrzeby rynku bar- 
dzd pożądany jest, jak wiadomo,' 
wzrost skupu mleka, zwłaszcza w

okresie zimowym, gdy jest on bar­
dzo obniżony i piętrzą się trudnoś­
ci zaopatrzenia.

Przeciętnie krowa daje u nas 2 000 li­
trów mleka rocznie, z tego ok. 1 200 li­
trów w okresie letnim i 800 litrów zimą. 
Spadek udoju w okresie zimowym wiąże 
się. Jak wiadomo, ze złym żywieniem. 
Zapotrzebowanie krowy na paszę, wg 
norm żywięnia wynosi bowiem latem 
1 315 jednostek owsianycli i 112 kg białka 
strawnego, zimą zaś 1 135 jednostek ow­
sianych i 91 kg białka strawnego. 2) Kon- ■ 
centracja białka (stosunek wagewy białka 
do jednostek owsianych) latem wynosi' 
8,6 proc., zimą zaś 8,0 proc. Te norma­
tywne wielkości są bliskie rzeczywistości 
latem, natomiast zimą pasza dla krów 
nie posiada koncentracji białka 8,0 proc, 
(duży udział niskobialkowej słomy), lecz 
ok. 7,4 proc. Oznacza to, że dla uzyska­
nia 800 litrów mleka potrzeba 1 230 jed­
nostek owsianych (91 : o,074 = 1 230). Jeże­
li Jednak do tej ilości paszy dodać np. 
25 kg makuchów z orzecha ziemnego, tj. 
paszy o bardzo wysokiej koncentracji 
białka, posiadającej w 1 kg paszy 1,21 
jednostek owsianych i 414 g białka, to 
ogólna ilość paszy wyniesie I 260 j. o. i 
101,3 kg białka, a koncentracja białka
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KRYSTALIZACJA ZASAD 
PROGRAMOWYCH 

W ŁATACH 1918-1920

P
IERWSZY oficjalny program 
PPS — po odzyskaniu nie­
podległości uchwalony na 
XVII Kongresie w 1920 r. 
poprzedziła ostra walka we­
wnątrzpartyjna miedzy róż­

nymi tendencjami politycżno-pro- 
grarńowymi. Wśród nich dominowała 
tendencja przebudowy struktury go­
spodarczo-społecznej kraju drogą 
parlamentarno-demokratyczną, na­
wiązująca do ujęć programowych 
PPS Frakcji. Znalazła ona wyraz w 
Manifeście Rządu Ludowego, który 
deklarował powstanie Republiki Lu­
dowej z suwerennym demokratycz­
nym sejmem ustawodawczym. Za­
powiadał on także wprowadzenie 
demokratycznego samorządu oraz 
wniesienie na sejm szeregu zasad­
niczych reform takich jak: wywłasz­
czenie wielkiej własności rolnej, u- 
państwowienle wielkiego przemysłu, 
majoratów i lasów, społeczna kon­
trola nad produkcją oraz wprowa­
dzenie 8-godzinnego dnia pracy. 
Wspomniane postulaty weszły w 
skład programu rządu Moraczew- 
skiego. W atmosferze rewolucyjne­
go ożywienia, nacisku żądań rad 
delegatów robotniczych, rząd ten z 
inicjatywy ministrów socjalistycz­
nych wprowadził w życie szereg po­
stępowych dekretów realizujących 
niektóre punkty programu minimal­
nego PPS Frakcji (w tyth: o 8-go- 
dzinnym dniu pracy, o związkach 
zawodowych, inspekcji pracy, o u- 
bezpieczeniach na wypadek choro­
by, o moratorium mieszkaniowym 1 
ochronie lokatorów. Wspomniane 
dekrety przyniosły klasie robotni­
czej Polski zdobycze socjalne o istot 
nym znaczeniu. W zamierzeniach' 
ustawodawcy służyć one miały prze­
de wszystkim rozładowaniu nastro­
jów rewolucyjnych.

Na XV zjeździe PPS (w grudniu 
1918 r.) pod adresem rządu Mora- 
czewskiego wysunięto szereg kry­
tycznych postulatów jak: usunięcie 
z kierowniczych urzędów wrogów 
demokracji i nadanie wszystkim 
dziedzinom gospodarki państwowej 
kierunku odpowiadającego jego ’ 
charakterowi jako rządu robótniczo- 
włościańskiego. Wśród postulatów 
doraźnego programu ekonomicznego 
widniały żądania: uruchomienia 
przemysłu i sekwestru nieczynnych 
fabryk, współudziału robotników w 
kierownictwie produkcji, uruchomie­
nia robót publicznych, rozwoju o- 
chrony pracy a szczególnie ubezpie­
czeń społecznych, ustalenia obowią­
zującego minimum płać, konfiskaty 
paskarskich kapitałów i składów o- 
raz ściągnięcie jednorazowego pro­
gresywnego podatku o'd majątku na 
potrzeby społeczne. W świetle u- 
chwał zjazdu, socjalistyczni przed­
stawiciele w rządzie mieli być mo­
ralnie odpowiedzialni przed Radami 
Delegatów Robotniczych. Po zjeź­
dzie polityka rządu ewoluuje na pra­
wo. Z polecenia Piłsudskiego, Mora- 
czewski podaje się dó dyrńiśji. 
Fakt ten wywołał ostry kryzys we­
wnątrzpartyjny. Lewicowa opozycja 
polityce kierownictwa partii prze­
ciwstawiła program rewolucji socja­
listycznej, której czołowym instru­
mentem miały być rady delegatów 
robotniczych.

W tych warunkach PPS ponosi po­
rażkę w wyborach do Sejmu w 
styczniu 1919 r., co wskazywało na 
to, że w istniejącym układzie sił 
politycznych pallia robotnicza nie 
mogła liczyć na parlamentarne zdo­
bycie władzy. Na zjednoczeniowym 
XVI Kongresie w kwietniu 1919 r. 
w wyniku kompromisu między róż­
nymi stanowiskami, przyjęto pro­
jekt programu opracowany przez Fe­
liksa Perlą i Mieczysława Niedział­
kowskiego. Projekt ten uwzględnia­
jąc klęskę Rządu Moraczewskie- 
go i wyniki wyborów oraz nacisk 
lewicy partyjnej stwierdził, że „za­
dań swoich PPS nie spełni w drodze 
kompromisu z klasami posiadający­
mi. Jedynie zwycięska rewolucja 
społeczna odda władzę państwową 
do rąk ludu pracującego, umożliwi 
mu dokonanie, socjalistycznej przebu­
dowy społeczeństwa”. Jako pierwszy 
krok na drodze ku socjalizmowi pro­
jekt traktował natychmiastowe u- 
rzeczywistnienie następujących prze­
obrażeni: •

1) uspołecznienie wielkich zakła­
dów przemysłowych, zwłaszcza ko- 1 
palń, hut i solin;

2) uspołecznienie dóbr majorac­
kich i poduchownych, wielkiej włas­
ności rolnej wraz z inwentarzem, 
zabudowaniami I maszynami, a tak­
że lasów 1 wód; v

3) uspołecznienie przemysłu rol­
nego;

4) upaństwowienie handlu ze- 
wnętrzego, handlu artykułami nie­
zbędnej potrzeby;

5) uspołecznienie banków i kon­
fiskata zysków wojennych.

Powyższy program reform struk­
turalnych uzupełniały żądania roz­
wijające i konkretyzujące dotych­
czasowe ujęcia programu minimum. 
W dziedzinie stosunków rolnych w 
odróżnieniu od poprzednich progra­
mów PPS Frakcji projekt postulo­
wał pozostawienie znacznej części 
gruntów uspołecznionych w rękach 
państwa, wydzierżawienie części po­
zostałej spółkom bezrolnych i mało­
rolnych oraz kooperatywom robot­
niczym. Ponadto zapowiadał pań- 
stwową opiekę nad własnością drob­
ną której celem miała być maksy­
malizacja efektów produkcyjnych.

Program przyjęty ostatecznie na 
XVII Kongresie odbiegał w wielu 
punktach od projektu wyżej zrefe­
rowanego. Zakładał on w przeci­
wieństwie do projektu tezę, że okres 
bezpośredniej walki o socjalizm mi­
nął oraz, że socjalizm może być 
zrealizowany w wyniku zwycięskiej

2 ŻYCIE GOSPODARCZE
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rewolucji społecznej poparte} przez 
Większość społeczeństwa cojest za­
daniem dla całej epoki historycznej. 
W. związku z tym program odrzucał 
koncepcje dyktatury proletariatu i 
koncentrował się na sformułowaniu 
zadań typu demokratycznego.

W sposób odmienny od projektu, 
program formułował zadania w dzie­
dzinie reform socjalistycznych. Ak­
centował on, że po zdobyciu władzy 
przez klasę robotniczą ustrój socja­
listyczny nie powstanie zaraz,- ale 
okres przejściowy charakteryzować 
się będzie stopniowym uspołecznie­
niem życia gospodarczego poczynając 
od kopalń, hut i środków komuni­
kacji.

W związku z panującym wówczas 
kryzysem aprowizacyjnym program 
głosił potrzebę uspołecznienia w for­
mie własności gminnej przedsię­
biorstw służących do zaspokajania 
potrzeb ogółu mieszkańców gminy. 
Naszkicowany wyżej program zamy­
ka proces krystalizacji oblicza ide­
owego PPS w pierwszym okresie ist­
nienia II Rzeczypospolitej i otwie­
ra nowy etap, który nazwalibyśmy 
etapem .dominacji tendencji refor- 

Ewolucja programu 
gospodarczego PPS’

MARIAN DROZDOWSKI - ANNA ŻARNOWSKA

mistycznych szczególnie silnie ma­
nifestujących się w latach 1924— 
1926.

MODYFIKACJA PROGRAMU 
GOSPODARCZEGO PPS

W UCHWAŁACH XVIII, XIX 
i XX KONGRESU

Odrzucenie koncepcji dyktatury 
proletariatu jako formy ustroju 
prawno-państwowego, rozbudowanie 
parlamentarnych form działalności 
politycznej ’ w warunkach odpływu 
fali rewolucyjnej i stabilizacji ka­
pitalizmu polskiego prowadziło PPS 
do udziału w gabinetach koalicyj­
nych. Główny akcent PPS na parla­
mentarną drogę reform — „rewolu­
cję w majestacie prawa” w sformu­
łowaniu Perlą — rzutował rzecz jas­
na na ewolucję programu gospodarz 
czego. I tak uchwały XVIII Kongre­
su z lipca 1921 r. wśród aktualnych 
zadań gospodarczych stawiały tyl­
ko obronę 8-godzinnego dnia pra­
cy przed zamachami inspirowanymi 
przez Centralny Związek Przemysłu, 
Górnictwa, Handlu i Finansów po­
pieranymi przez min. skarbu Michal­
skiego, stosowanie dodatku drożyź- 
nianego wobec inflacyjnego spadku 
płac realnych, ujednolicenia na te­
renie całego państwa inspekcji pra­
cy i upowszechnienia umów zbioro­
wych w rolnictwie. Żądania te o 
bok akcji parlamentarnej poparte 
zostały przez rozwijające się strajki 
i demonstracje organizowane wspól­
nie z klasowym ruchem zawodowym.

W tych latach PPS wskazywała 
na klasowy charakter polityki gos­
podarczej gabinetu Witosa popiera­
jącego interesy bogatego chłopstwa, 
przeciwstawiając się polityce wol­
nego handlu, żądając sekwestru pło­
dów rolniczych. Wysuwała jedno­
cześnie program industrializacji kra­
ju w oparciu o zagraniczne kredy­
ty inwestycyjne.

XIX Kongres obradujący w stycz­
niu 1924 r. dał obszerną analizę sto-

w ubiecrłto
< tygoctniua

INWESTYCYJNY BILANS
Jak wynika z ostatnich meldun­

ków, ze 137 priorytetowych i plano­
wanych do oddania w bieżącym 
roku obiektów nie zostanie w pełni 
przygotowanych do eksploatacji 9, 
z tego 7 przemysłowych i 2 —- służ­
by zdrowia.

Pięć obiektów przemysłowych nie 
będzie wykoftanych z powodu spóź­
nionych dostaw sprzętu inwesty­
cyjnego (m. in. opóźnienie dostaw 
silników elektrycznych z zakładów 
M—5 „Dolmel” opóźni uruchomienie 
jednego z wydziałów Huty Warsza­
wa, opóźnienie dostaw urządzeń z 
Wyrskich Zakładów Urządzeń Che­
micznych wpłynie na nietermino­
we oddanie dó eksploatacji wydziału 
azotowego w Zakładach Chemicz­
nych w Tarnowie, późniejsze niż 
planowano rozpoczęcie produkcji 
czwartej maszyny papierniczej w 
Szczecińskich Zakładach Celulozo­
wo-Papierniczych nastąpi wskutek 
opóźnionych dostaw przez Cieplicką 
Fabrykę Maszyn Papierniczych).

Jednocześnie — tam gdzie istniała 
właściwa koordynacja zadań inwe­
stycyjnych z terminem dostaw — 
trzeba zanotować przedterminowe 
uruchomienie szeregu obiektów 
(kopalnia węgla brunatnego w Pąt­
nowie, zelektryfikowanie • odcinków 
kolejowych Kutno—Konin i Podłę- 
że-Tarnów, dwa turbozespoły w 
elektrowni Turów, baterie koksow­
nicze w Hucie im. Bieruta w Czę­
stochowie i inne).

Niezależnie od obiektów prioryte­

sunków, gospodarczych w państwie 
(przede wszystkim w referacie H. 
Diamanda). Zgodnie z rezolucją 
CKWprogram gospodarczy Kongre­
su wysuwał postulaty naprawy go­
spodarki nie wykraczające poza ra­
my kapitalizmu. Żądano m. in. re­
formy budżetu w drodze podwyż­
szania podatków, bezpośrednich i 
oszczędności w wydatkach ^zakre­
sie administracji i sił zbrojnych. Po- 

'za tym Kongres żądał zakazu wywo­
zu środków żywnościowych oraz 
ścisłej kontroli nadjcenami towarów 
szczególnie pierwszej potrzeby. W 
dziedzinie płac Kongres żądał przeli­
czenia ich w złotej walucie wg kur­
su wypłaty oraz wprowadzenia spo­
łecznej kontroli produkcji fabrycz­
nej i jej kalkulacji.

Licząc na realizację tego progra­
mu PPS poparła z zastrzeżeniami 
rząd Władysława Grabskiego. Mimo 
pewnej stabilizacji waluty gospo­
darka kapitalistyczna w Polsce, od­
budowana metodą inflacyjną nie 
mogła dostosować się do stałej wa­
luty opartej na stosunkowo wyso­
kim parytecie. Rósł deficyt bilansu 
handlowego co w rezultacie dopro­

wadziło do załamania się złotego 1 
upadku rządu.

W warunkach powszechnego roz­
goryczenia oraz obaw przed prawi­
cowym zamachem stanu lub powo­
łaniem rządów dyktatorskich PPS 
poparła w sejmie hasło koalicji po­
wszechnej dla ratowania skarbu, 
wchodząc do gabinetu Skrzyńskiego 
pod warunkiem nienaruszalności u- 
stawodawstwa pracy, energicznej 
walki z drożyzną, oszczędności bud­
żetowych na wydatkach wojsko­
wych, tymczasowej redukcji płac 
pracowniczych. Sprawy te szerzej 
omówił XX Kongres partii obradu­
jący w styczniu 1926 r., na którym 
wystąpiła bardzo silna opozycja le- 
teicowa atakująca reformistyczną 
taktykę CKW. Pod jej wpływem 
Korigres negatywnie ocenił polity­
kę .gospodarczą rządu, który nie ju- 
znał postulatów PPS. Przedstawicie­
le partii w rządzie zobowiązani zo­
stali do* stawiania najważniejszych 
żądań w sposób ultymatywny, a 
wśród nich żądania stosowania 
wskaźnika drożyźnianego przy u- 
staleniu stawek płac roboczych, roz­
szerzenia pomocy -dla bezrobotnych, 
wstrzymania podwyżki komornego 
dla mniejszych mieszkań, szybkiego 
urzeczywistnienia uchwalonej refor­
my rolnej oraz zawarcia traktatu 
handlowego z Niemcami i ZSRR.

RADYKALIZACJA PROGRAMU 
GOSPODARCZEGO PPS 
UCHWAŁY XXI, XXII
I XXIII KONGRESU

Zwalczając program gospodarczy 
i polityczny trzeciego gabinetu Wi­
tosa PPS poparła aktywnie przewrót 
majowy Piłsudskiego poprzez strajk 
kolejarzy, demonstracje uliczne, 
strajk powszechny i dywersje wobec 
oddziałów wojskowych wiernych rzą­
dowi. Po przewrocie Rada Naczelna 
z 16.V.1926 żądała rozpisania no­
wych wyborów, ukarania złodziei 
grosza publicznego, demokratyzacji 

towych poszczególne resorty prze- 
każą w bież, roku do eksploatacji 
dużą liczbę innych zakładów prze­
mysłowych i usługowych. Dokona­
na w URM ocena przebiegu reali­
zacji tych Inwestycji w 10 podsta­
wowych resortach wskazuje, że w 
tym roku uruchomi się łącznie po­
nad 200 obiektów (mowa tylko o 
inwestycjach centralnych). Dla przy­
kładu: tylko w resorcie przemysłu 
spożywczego i skupu przekaźe się 
39 nowych zakładów, w tym wielki 
kombinat mięsny w Białymstoku 
(o mocy produkcyjnej ponad 36 tys. 
ton rocznego uboju i ponad 6 tys. 
ton przetworów . mięsnych), nowo­
czesną, zbudowaną w 24 miesiące, 
chłodnię składową w Poznaniu i 
wiele innych. W resorcie budow­
nictwa 1 przemysłu materiałów bu­
dowlanych uruchamia się w br. 27 
obiektów, w tym ii kompletnych 
zakładów ptodukcjl materiałów bu­
dowlanych.

TANIE DOMY
Analiza wyników zapoczątkować 

nego w roku ubiegłym tzw. budow­
nictwa przykładowo - oszczędnego, 
które prowadzone było w kilku 
miastach i województwach — stwo­
rzyła podstawę do opracowania 
programu oszczędnego budownictwa. 
Na podstawie doświadczeń przepro­
wadzonych w woj. gdańskim, kato­
wickim, krakowskim, kieleckim, 
łódzkim, warszawskim oraz w Wa- 
szawie i Krakowie sporządzono już 
pierwsze projekty dWóch grup do­
mów oszczędnych. Pierwsza grupa' — 
to domy niskie, do 2 kondygnacji, 
druga — to wielorodzinne bloki o 4 
piętrach.

W pierwszej grupie opracowano 
projekt budynku segmentowego, 
jednopiętrowego,, przystosowanego

Zycla społecznego szczególnie na od­
cinku polityki wobec mniejszości na­
rodowościowych. Piłsudski na żą- 
dańia te odpowiedział wprowadze­
niem do rządu przedstawicieli kon­
serwy obszarniczej: Aleksandra 
Meysztowicza i Karola Niezabitow- 
skiego oraz słynną naradę w Dzi­
kowie i Nieświeżu. Fakt ten zmusza 
PPS minio prawicowej wewnę- 
trżnej opozycji kierowanej przez 
Rajmunda Jaworowskiego i Jędrze­
ja. Móraczewskięgo do przystąpie­
nia do walki głównie parlamentar­
nej z programem rządu.

XXI Kongres odbyty w listopadzie 
1928 r. ogromną większością głosów 
manifestował zdecydowanie wrogi 
stosunek do umacniających się rzą­
dów dyktatorskich. W tezach go­
spodarczych, konstatowano postępy 
procesu stabilizacji oraz rozwój e- 
tatyzmu i interwencjonizmu pań­
stwowego. PPS domaga się rewizji 
systemu podatkowego przez wpro­
wadzenie podatku majątkowego i 
stworzenie preferencji dla inwestycji 
rozszerzających wewnętrzny rynek 
zbytu.

Rozwijający się kryzys gospodar­
czy oraz bezwzględna walka Pił­
sudskiego z opozycją, której wyra­
zem był proces brzeski, prowadzą 
do przesunięcia się całej partii na 
lewo, czego dowodem były uchwały 
XXII Kongresu PPS z maja 1931 r. 
Kongres dał w zasadzie marksistow­
ską charakterystykę źródeł kryzysu 
gospodarczego wysuwając tezę o je­
go strukturalnym charakterze. Dzia­
łanie przyczyn rodzących kryzys mo­
gło być usunięte zdaniem Kongresu 
tylko przez wprowadzenie gospodar­
ki planowej. Pozytywny program go­
spodarczy zaakceptowany przez 
większość uczestników Kongresu 
zmierzał do rozszerzenia rynku pra­
cy przez skrócenie dnia pracy, zakaz 
pracy małoletnich i rozwinięcie ro­
bót publicznych. Nawiązując dó tezy 
o strukturalnym chrakterze kryzy­
su gospodarczego lewica PPS przy­
pominała w tym czasie obowiązujący 
oficjalnie całą partię .program XVII 
Kongresu, który stwierdził, że „kla­
sa robotnicza w obecnej fazie roz­
woju dąży bezpośrednio do zdoby­
cia władzy i urzeczywistnienia soc­
jalizmu” — stąd też lewica krytyko­
wała koncepcję Centrolewu. Więk­
szość Kongresowa stała jednak na 
stanowisku, że główne żądanie to 
obalenie dyktatury sanacyjnej i po­
wrót do systemu demokracji parla­
mentarnej, w ramach której PPS 
zrealizowałaby swój doraźny pro­
gram ekonomiczny korzystając z po­
parcia elementów demokratycznych 
przeciwnych dyktaturze.

Po Kongresie szybko następowała 
radykalizacja całej partii na lewo, u- 
macniała się też lewica partyjna.

Podstawą formowania się nowych 
idei programu gospodarczego i po­
litycznego PPS — w związku z tym 
żądania programu z 1920 r. były 
nowe warunki gospodarcze i poli­
tyczne. Radykalizację lewicową PPS 
rodził pogłębiający się kryzys, wzrost 
bezrobocia, zwycięstwo faszyzmu hi­
tlerowskiego i zaostrzenie dyktator- 

do terenów nieuzbrojonych. Przewi­
dywany koszt bezpośredni metra 
kwadratowego powierzchni użytko­
wej w tych budynkach wynosi oko­
ło 1550 zł. Obniżkę kosztów osiąg­
nięto poprzez zmniejszenie piwnic, 
prostą konstrukcję, ograniczenie 
ścian działowych i otworów drzwio­
wych oraz przez zastosowanie ta­
nich materiałów na ściany, sufity 
i podłogi. Budynki te są wyposażo­
ne w instalację elektryczną, piece 
i kuchnie węglowe. Ze względu na 
nieuzbrojony teren nie posiadają na 
razie urządzeń sanitarnych, ale 
przewidziano możliwość zainstalo­
wania ich w przyszłości, gdy zbudo­
wana będzie sieć wodociągów i ka­
nalizacji.

Dla budownictwa wielokondyg- 
nacjowego opracowano siedem pro­
jektów domów. Większość z nich 
przeznaczona jest dla terenów u" 
zbrojonych. Bezpośredni koszt metra 
kwadratowego kształtuje się w za­
leżności od projektu w granicach 
1.390 — 1.815 zł., podczas gdy śred­
nią krajowa cena metra kwadrato­
wego w tego tyi>u domach wynosi 
około 2.430 zł. ’

Domy według tych projektów bu­
duje się już w Piekarach Śląskich, 
na osiedlu Dolne Miasto w Gdań­
sku, w Elblągu, w Witominie kolo 
Gdyni, w Strykowie oraz w Siera­
dzu. Projekty te cechuje ekonomicz­
na konstrukcja i technologia budyn­
ków. Budowane one są z prefabry­
katów i betonów wylewanych, mają 
lepiej wykorzystane klatki schodo­
we (co najmniej 6 mieszkań na 
piętrze).

W opracowaniu jest 20 dalszych 
projektów oszczędnych domów. 
Część tych projektów gotowa bę­
dzie jeszcze w tym roku, pozostałe 
w roku przyszłym 

skich metod rządzenia w Kraju. Fak­
ty te rodziły myśl ó przygotowaniu 
partii do działań konspiracyjnych. 
Wszystkie te sprawy nadawał#’ ton 
obradom XXIII Kongresu PPS w 
lutym 1934 roku. Powszechne było 
rozczarowanie do dotychczasowej 
taktyki partyjnej oraz żądanie zer­
wania z reformizmem, który nie 
dostrzegał klasowego charakteru 
państwa i w warunkach faszystow­
skiego zagrożenia rodził złudne na­
dzieje na stopniowe przekształcenie 
państwa w państwo' typu demokra- 
tyczno-ludowego. Kongres ustalił je- 
dnomyślnie, że nie ma wyjścia; z 
ówczesnego stanu rzeczy przez żad­
ne reformy, że jedyne wyjście sta­
nowi całkowita przebudowa ustro­
ju. Większością głosów pod nacis­
kiem lewicy uchwalono, że rząd po­
wołany do przeprowadzenia' tego za­
dania będzie musiał mleć w okresie 
przejściowym charakter dyktatury 
proletariatu. To nowe sformułowa­
nie programu politycznego rzutowało 
na przyjęty program gospodarczy, 
który rezolucja podstawowa kongre­
su streszczała w następujących 
punktach;

1) obalenie przywilejów klaso­
wych,

2) wywłaszczenie wielkiej własnoś­
ci obszarniczej i dóbr martwej rę­
ki,

3) wywłaszczenie i uspołecznienie 
wielkich warsztatów pracy i wiel­
kiej własności w miastach,

4) odrzucenie dotychczasowych 
form upaństwowienia warsztatów 
produkcji, jako form uzależnienia 
mas robotniczych od aparatu urzęd­
niczego państwa,

5) zaprowadzenie najszerszego sa­
morządu robotniczego we wszystkich 
warsztatach pracy,

6) złamanie władzy kapitału fi­
nansowego nad życiem gospodar­
czym, szczególnie nad wymianą we­
wnętrzną i zewnętrzną.

Kongres opracował także zasa­
dy nowego programu rolnego . PPS, 
który po poprawkach wszedł do 
t®w. programu radomskiego.

PROGRAM RADOMSKI
Po kongresie 1934 r. w PPS roz­

winęła się dyskusja programowa. 
Towarzyszyły jej wzrastające ten­
dencje jednolitofrontowe, których 
nacisk doprowadził do zawarcia w 
1935 r. „paktu o nieagresji” między 
KPP i PPS. Poważny wpływ na 
to nowe zjawisko w polskim ru­
chu robotniczym wywarła nowa tak­
tyka polityczna ruchu komunistycz­
nego, opracowana na VII Kongresie 
Międzynarodówki Komunistycznej. 
Warto przy tym dodać, że w zakresie 
postulatów gospodarczych KPP wy­
sunęła w tym czasie jako podstawę 
formowania jednolitego i ludowego 
frontu takie hasła, jak: skrócenie 
dnia pracy, rozszerzenie świadczeń 
ubezpieczeniowych, płatne roboty 
publiczne, obniżka komornego, rze­
czywiste zwalczanie drożyzny, zie­
mia dla chłopów bez wykupu, umo­
rzenie zaległości i wstrzymanie egze­
kucji podatkowych oraz obniżenie 
cen monopolowych kartelowych.

Oczytać?
HARROD ROY: Topical Commem. Lon­

don 1931, Macmtllan s. IX, 265.
Książka odbiega charakterem od In­

nych „klasycznych" już prac autora na 
tematy cyklu i wzrostu. Jest to zbiór 
artykułów o aktualnych wydarzeniach 
gospodarczych z okresu ostatnich dzie­
więciu lat. Tytut wyraża troskę o popra­
wną analizę faktów; chodzi o dostarcze­
nie przyszłemu historykowi wersji opar­
tej na analizie naukowej. Jeśli chodzi o 
„ars procedendi", fakty należy interpre­
tować dynamicznie: „żaden proces nie 
może być oceniany bez względu na to. 
co się działo trzy lub cztery lata temu 
(w jakiej fazie cyklu), a zalecenia poli­
tyki gospodarczej muszą wybiegać w 
przyszłość". Obok ogólnej analizy powo­
jennego braku równowagi, głównym 
przedmiotem badań Hąrroda są proble­
my gospodarcze Wielkiej Brytanii ż lat 
1952-1959, z tyni że miejsce główne od­
dane Jest rozważaniom walutowym, a 
zwłaszcza problemowi funta.

MOROZOWA I.: Balans narodnogo cho- 
zlalstwa i mietody jewo postrojenija. 
Moskwa 1961 s. 143, tabl.

Książka stawia sobie za cel wyłoże­
nie doświadczeń radzieckich w zakresie 
sporządzania bilansu gospodarki naro­
dowej i stworzenia teoretyczno-metodolo- 
gicznych podstaw. Schemat bilansu dla 
zestawień rocznych podany jest jako za­
łącznik.

MERAUD J.: Analyses des tendances 
rćcentes, indices prćcurseurs et tests 
conjoncturels. Paris 1961, s. 107, tabl.

Wyniki badań, jakie prowadzi Fran­
cuski Instytut Ekonomiki Stosowanej w 
zakresie stawiania prognoz gospodarczych 
na krótki okres (półrocza). Autor przed­
stawił mbtodę ekstrapolacji, metodę wskaź­
ników „zapowiadających" (prćcurseurs), 
metodę testów koniunkturalnych (mate­
riał ankietowy). Technika ta okazała się 
w praktyce zadowalająca (lata 1958—59).

DOW J. C. R.: L‘Expćrlence brltan- 
nique en matiere de prćvisions econo- 
miques of«r*«U«s 1946-1960. Bruxellcs 
1962 (BulL dTnf. et de Documentation).

Lewica ffs opubUKowała w roku 
1935 własny projekt programu opra­
cowany przez? B. Drobnera, J. Lib- 
klnda i A. Próchnika — był to tzw; 
żółty program. Akcentując potrzebę 
rewolucyjnej dyktatury proletariatu 
w sposób ogólny formułował on za­
dania gospodarcze dla rządu Repub­
liki Socjalistycznej. Rok wcześniej 
grupa „Płomieni” opublikowała pra­
cę pt. „Gospodarka' - polityka - 
taktyka — organizacja socjalizmu’ t 
w której Oskar Lange po krytyce re- 
formizmu przedstawia koncepcje go­
spodarki socjalistycznej opartej na 
uspołecznionej (a nie tylko upań­
stwowionej) własności. Interesują­
cym było także podkreślenie, że soc­
jalistyczne' zakłady muszą przede 
wszystkim prowadzić ścisły rachunek 
kosztów oraz cen ściąganych za 
swoje produkty, czyli ścisły rachunek 
rentowności.

Od. drugiej połowy 1936 r. wpły­
wy lewicy w PPS zaczęły się 
zmniejszać. Złożyło się na. to sze­
reg okoliczności, a mianowicie kry­
zys polityczny przeżywany przez 
KPP w związku z tragedią procesów, 
stalinowskich, pewna poprawa sytu­
acji ekonomicznej w Polsce i groź­
ba wojny i utraty niepodległoś|Cl wy­
grywana przez prawicę akcentujący 
potrzebę narodowego solidaryzmu.

Ostatni - drugi oficjalny program! 
PPS okresu międzywojennego — u- 
chwalony na XXIV Kongresie W 
Radomiu 2.II.1937 r. stał się w ta­
kiej sytuacji programem kompromi­
su między żądaniami lewicy a sta­
nowiskiem CKW. Radomski program 
gospodarczy powtarzał sformułowa­
nia rezolucji ogólnej ’ poprzedniego 
kongresu uzupełniając je postulata­
mi uspołecznienia finansów, handlu 
zagranicznego, przemysłu i komuni­
kacji, sformułowanymi w programie 
z roku 1920. Podkreślił on mocno 
problem demokracji robotniczej wy- 
rażający się w udziale przedstawicie­
li robotników i pracowników w kie­
rownictwie i kontroli zakładów pras­
cy. Innowacją programu było po­
święcenie specjalnego punktu wal­
ce z bezrobociem oraz osobne po­
traktowanie tzw. programu rolne­
go, który socjalizację ustroju rolnego 
widział głównie w różnych typach 
samorządowej i dobrowolnej spół­
dzielczości chłopskiej, korzystającej 
z podatkowej, kredytowej i materia­
łowej pomocy państwa.

W dziedzinie ustroju politycznego 
programu wbrew stanowisku lewi­
cy socjalistycznej wysuwał w za­
sadzie system demokracji , parlamen­
tarnej dopuszczając przejściowe sto­
sowanie środków dyktatorskich 
wobec sił kontrrewolucyjnych.

Taktyka polityczna PPS w latach 
1937-1939, szczególnie jej obawy 
przed wojną domową w warunkach 
hitlerowskiego zagrożenia, kampania 
wyborów samorządowych na prze­
łomie 1938-1939 r„ a wreszcie kon­
cepcja Rządu. Obrony Narodowej 
wysunięta w marcu 1939 r. wspólnie 
ze Stronnictwem Ludowym i Stron­
nictwem Demokratycznym była no­
wą korektywą programu mocniej u- 
względniającą zadania typu demo­
kratycznego, a szczególnie obronę 
niepodległości.

Reasumując chcemy podkreślić, że 
ewolucja programu gospodarczego 
PPS — partii socjaldemokratycznej, 
'która dopuszczała w zasadzie istnie­
nie trakcji oraz która charakteryzo­
wała się swoistym lesseferyzmem 
ideologicznym — nie uznającym żad­
nej doktryny teoretycznej za bez­
względnie obowiązującą, odzwiercie­
dla dążność do stałego modyfikowa­
nia założeń programowych zgodnie 
z wymogami taktyki politycznej. O- 
bok ogólnej afirmacji ustroju so­
cjalistycznego program wysuwał na 
czoło potrzebę reform typu demo­
kratycznego, służącą jako wytyczna 
działania dla klasowego ruchu zawo­
dowego, frakcji parlamentarnej oraz 
bieżącej działalności ogólnopartyj- 
nej.

W związku z tym interesującą by­
łaby konfrontacja programu z prak­
tyką działalności politycznej PPS, 
ale jest to zagadnienie wykraczają­
ce poza możliwości analizy w ni­
niejszym szkicu.

Metody stosowane przy urzędowych 
przewidywaniach gospodarczych brytyj­
skich, dokładność prognoz dla okresów 
1947-1951. 1951-1960, reperkusje błędów w 
przewidywaniach na politykę gospodar­
czą.

TINBERGEN JAN, BOS H. C.S Mathe- 
matical Models of Economlc Growth. 
New York 1962, s. VIII, 131.

Książka podaje pewną Ilość modeli ma­
tematycznych wzrostu. Ich wybór został 
podyktowany następującymi kryteriami: 
1) zastosowaniem w praktyce planowa­
nia dla krajów słabo rozwiniętych, 2) 
jako ilustracja niektórych ważnych pro­
blemów z zakresu planowania rozwoju 
gospodarczego. Książka jest więc adre-- 
sowana do praktyków planowania wzro­
stu w krajach słabo rozwiniętych i do 
planistów. Studium raczej techniczne.

CABELL RANDOLPH, PHILLIPS AŁ- 
MAR1N: Problems in Basic Operatlons 
Research Methods for Management. New 
York 1961, s. X, 110.

Poza krótkim wprowadzeniem do 
przedmiotu książka podaje przykłady do 
rozwiązania z dziedziny programowania 
matematycznego, modeli zapasów, pro­
gramowania dynamicznego, problemu 
„ogonków", metody Monte Carlo, zagad­
nień 'renowacji 1 in.

TRIFFIN ROBERT: Monopolistic Com- 
petition and General Equilibrium Theory. 
Cambridge 1960, s. 195.

Teza doktorska z 1938 r. z późniejszy­
mi zmianaptl. Autor daje przegląd 
współczesnych teorii konkurencji mono­
polistycznej (Chamberlln, Joan Robin­
son, Stackelberg, Pareto) w poszukiwa­
niu ogólnej syntezy. Dalsze partie książ­
ki dotyczą głównych niedociągnięć teorii.

HAAVELMO TRIGVE: A Study in the 
Theory of Investment. Chicago 1960, s. 
VI. 222.

Autor przedstawia najpierw prółfę te­
orii kapitału jako „czynnika produkcji", 
dalej bada problemy akumulacji kapi­
tału w gospodarce centralnie kierowanej, 
a następnie ..zachowanie się" rynku. 
Praca daje wkład do teorii. Przy anali­
zie procesu inwestycji w gospodarce pla­
nowej 1 gospodarce „rynkowej" zostały 
podane modele maternali ezue.
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wtóre — że zysk stanowi źródło i 
podstawę naliczania funduszów za­
interesowania materialnego zarówno 
dla przedsiębiorstwa, jako jednostki 
gospodarczo-produkcyjnej, jak i dla 
jego załogi. Po trzecie — zysk rozli­
czeniowy jest różnicą między pro­
dukcją sprzedaną, liczoną po kosz­
tach jednostkowych wynikowych 
roku ubiegłego, a rzeczywistym ko­
sztem własnym tej produkcji roku 
ubiegłego; a więc podstawą obliczeń 
jest nie cała produkcja, także nie 
„buble”, lecz tylko sprzedana, czyli 
społecznie użyteczna.

Koszty wynikowe muszą być, oczywiś­
cie, doprowadzono do porównywalności, 
a więc — skorygowane o zmiany cen, ta­
ryf itp. niezależnych od przedsiębior­
stwa oraz o wzrost zdolności produkcyj­
nych w wyniku dokonanych inwestycji 
centralnych i zjednoczeń. W przypadku 
produkcji nowej — zamiast kosztów wy­
nikowych stosowane będą koszty plano­
wane na dany rok (tpf). Korygowane bę­
dą również koszty rzeczywiste. Dobór 
przypadków wymagająpych korekty jest 
znamienny. Świadczy, podobnie jak i za­
sada produkcji sprzedanej, że przedsię­
biorstwo dbając o swe interesy nie za­
mierza jednak stworzyć dla siebie tary­
fy ulgowej. Koszty zatem koryguje się w 
przypadku:

— niewykorzystania planowanych na­
kładów bądź na amortyzację (opóźnienie 
inwestycji), lub na remonty, bądź też 
planowanych nakładów, na bezpieczeń­
stwo i higienę pracy,

— niedotrzymania planowych umów a 
centralami dostarczającymi surowce, lub 
zmiany centrali dostawy 1 zmiany w 
związku z tym ceny surowca,

— pozaplanowego przeznaczenia niektó­
rych wyrobów na eksport, co pociąga 
zmiany kosztów lub dodatkowe zakupy.

Uzyskany w wyżej opisany sposób 
zysk jest dzielony: 50 proc, dla skar­
bu państwa, 50 proc, dla przedsię­
biorstwa. Gdy wszakże mimo zysku, 
przedsiębiorstwo nie osiągnie plano­
wanej (według NPG) obniżki kosz­
tów — zmniejsza się zysk rozlicze­
niowy w części przypadającej przed­
siębiorstwu: 1 proc, „brakujący” do 
planu — 10 proc, kwoty zysku, ale 
zmniejszenie to może nastąpić tylko 
do połowy tej kwoty. Zysk przed­
siębiorstwa dzieli się: 45 proc, na 
zakładowy fundusz postępu tech­
nicznego i 15 proc, na fundusz re­
zerwowy (również na postęp — w 
okresie gdy uzyskane kwoty z zysku 
są zbyt małe), 5 proc. — fundusz dy­
rektorski (na nagrody indywidualne 
za wybitne osiągnięcia) oraz 35 proc. 
— fundusz nagród dla załogi, dla 
tych oddziałów, które przyczyniły 
się do wygospodarowania zysku.

Zysk jest również podstawą nali­
czania bodźców płacowych oraz 
związanych z płacami. Według sta­
tutu oświęcimskiego również wyna­
grodzenia pracowników poszczegól­
nych zakładów uzależnione będą 
od techniczno-ekonomicznych wyni­
ków ich działalności.

Płace zasadnicze pracowników fi­
zycznych będą podwyższone kosztem 
zmniejszenia udziału premii — z 36— 
40 proc, obecnie dó 20 proc. Ów 
20-procentowy fundusz premiowy, 
nie podlegający korekcie bankowej, 
tworzy się pod warunkiem zaplano­
wania na rok następny zysku wyż­
szego lub co najmniej równego 
(wynikowi) w roku poprzednim. Za 
100 proc, wykonania planu zysku 
przysługuje robotnikom pełna pre­
mia (20 proc.). Za każde 10 proc, 
poniżej planu fundusz obniża się o 
2 proc.

Fundusz płac pracowników umysło­
wych tworzy się w wysokości aktual­
nych zaszeregowań II półrocza ub. roku, 
lecz jeżeli zysk będzie zaplanowany na 
poziomie roku ubiegłego lub większy o 
50 min zl - fundusz wzrasta o 1 proc, 
kwoty funduszu plac, gdy zysk rośnie 
100 min zł - o 2 proc., o 150 min — o 
3 proc. Wzrost funduszu plac wykorzy­
stany będzie na przeszeregowania pra­
cowników umysłowych. Ich kwartalny 
fundusz premiowy, w wysokości 15 
proc, funduszu plac, składa się z rów­
nych odpisów z wykonania 3 wskaźni­
ków: planu produkcji, planu eksportu, 
planu zysku. Za każdy procent niedobo­
ru w którejkolwiek dziedzinie — premia 
maleje o 10 proc, odnośnego składnika.

Według statutu — istotną rolę w 
mechanizmie działania rozrachunku 
spełnia samorząd robotniczy, który 
zatwierdza regulaminy premiowania, 
uczestniczy w rozdziale zadań, w 
kontroli ich wykonania i ocenie pra­

cy każdego ogniwa, w rozdziale pre­
mii itd.

BAZA - WYNIKI ROKU 1962

Aczkolwiek znacznie skromniej­
szy, nie mający takiego rozmachu 
jak oświęcimski; lecz - również, inte-. 
resujący jest projekt statutu rozra­
chunku Krakowskich Zakładów 
Przemysłu Gumowego. KZPG nie 
wprowadzają pojęcia zysku, nie 
wiążą rozrachunku ze zmianami w 
zakresie funduszu płac pracowników 
fizycznych i umysłowych. Jest 
wszakże w statucie szereg propozy­
cji, które można odnotować jako no- 
wość.

Po pierwsze — za podstawę obli­
czania oszczędności przyjmuje się 
faktycznie wykonany techniczny 
koszt wytwarzania w roku 1962, 
Wynik roku 1962 stanowi bazę wyj­
ściową dla ustalenia oszczędności w 
kolejnych latach aż do roku 1965. 
Dzięki temu oszczędności będą, a 
przynajmniej powinny, narastać w 
kolejnych latach. Jeżeli jednak 
przedsiębiorstwo wykorzysta wszyst­
kie lub większość rezerw w roku 
1963, oszczędności będą narastały 
minimalnie lub wcale, gospodarka 
zaś uzyska szybko efekty, jakie są 
do uzyskania. Wygospodarowane o- 
szczędności mają być dzielone: 25 
proc, dla skarbu państwa, 75 proc, 
dla przedsiębiorstwa na różne cele 
(podobnie jak w ZCh Oświęcim) 
produkcyjno-techniczne i fundusz 
nagród. Komisja resortowa wprowa­
dziła tu jednak poprawkę: oprócz 
bazy obowiązuje także coroczny pla­
nowany limit kosztów, którego prze­
kroczenie powoduje zmniejszenie 
części kwoty należnej KZPG o 8 
proc, za każdy procent niedoboru — 
suma potrąceń nie może przekróczyć 
40 proc, tej kwoty.

Po wtóre, — jeżeli jakiś oddział nie o- 
siągnle obniżki kosztów, lecz je przekro­
czy, to suma przekroczenia, jako dług, 
obciąży oddział i będzie potrącona z o- 
szczędnoścl przyszłych okresów.

Po trzecie — podstawą obliczania o- 
szczędności Jest w KZPG również pro­
dukcja sprzedana. Za oszczędności zaś 
wypracowane w oddziale będą premio­
wani tylko ci pracownicy, którzy istotnie 
przyczynią się do obniżki kosztów.

Po czwarte — rozrachunkiem 1 wynika­
jącymi stąd korzyściami mają być obję­
te nie tylko 'działy produkcji podstawo­
wej 1 pomocniczej, ale także niektóre 
komórki zarządu przedsiębiorstwa: dział 
zaopatrzenia i dział zbytu BZPG są 
mianowicie zdania, że działy te mogą 
faktycznie przyczynić się do obniżki ko­
sztów. Dział zaopatrzenia — przez wyna­
lezienie korzystniejszych źródeł zakupu 
surowców, materiałów, opakowań itp., 
bliżej położonych, bądź taniej produku­
jących: przy tym planowane koszty wy­
nikają z corocznego planu tpf. Dział 
zbytu - przez obniżenie kosztów sprze­
daży; tu obowiązuje baza roku 1962. -

Po piąte — potrącenia, oprócz przypad­
ków niewykonania ogólnej obniżki kosz­
tów w poprzednich okresach, będą sto­
sowane za przekroczenie robocizny bez­
pośredniej, za straty z powodu niewy­
konania planu gatunkowości 1 planu a- 
sortymentowego, uzasadnionych reklama­
cji, nieterminowych sprzedaży.

Poza tym obowiązuje oczywiście 
korekta z tytułu zmian niezależnych 
od przedsiębiorstwa (ceny, taryfy 
itd.).

W MYŚL UCHWAŁ X PLENUM 
KC PZPR

Powyżej przedstawiłem jedynie 
najważniejsze propozycje, i to by­
najmniej nie wszystkie, obu statu­
tów. Widoczne jest, iż ZCh Oświę­
cim wykorzystały w projekcie roz-

■wiązania z oKresu eKsperymemowa- 
nia w latach 1957-1958.a) Doświad­
czenie uzyskane w ciągu .tych i na­
stępnych lat podsunęło projektodaw­
com szereg nowych propozycji, z 
których wprowadzenie zysku jako 
miernika oceny oraz podstawy i źró­
dła bodźców (działających zarówno 

, w kierunku ustalenia wysokiego 
planu, jak i jego wykonania) zasłu- 

. guje na jak największe poparcie.
Inicjatywę w tym > względzie. Mi­

nisterstwa Przemysłu Chemicznego 
trudno przecenić. Awansowanie roz­
rachunku . wewnątrzzakładowego z 
funkcji okrojonej, biernej, ewiden­
cjonującej do roli aktywnego instru­
mentu wpływania na układ i ruch 
czynników produkcyjnych — jest 
właśnie jednym z najważniejszych 
przedsięwzięć, które postuluje się w 
dyskusjach na temat usprawnienia 
funkcjonowania gospodarki. Przed­
siębiorstwo nastawione na uzyski­
wanie jakościowych (ekonomicz­
nych) wskaźników w swej działal­
ności ma zarazem możliwość roz­
mieszczenia i manewrowania — 
przynajmniej w pewnym zakresie — 
środkami w celu maksymalizacji 
rentowności. Bodźce oraz fundusze 
z zysku, którymi dyrektor swobod­
nie, bez biurokratycznej mitręgi mo­
że dysponować, stanowić będą nie­
wątpliwie istotny czynnik przyspie­
szenia postępu technicznego. A to 
jest obecnie jedno z głównych za­
dań, jakie sobie stawiamy, co pod­
kreśliło m. in. mocno X plenarne 
posiedzenie KC PZPR.

Postulat ten spełnia w dużym stopniu 
projekt oświęcimski. W mniejszym za­
kresie, lecz również we właściwym kie­
runku zmierza statut KZPG. Zresztą — 
na ogól warunkom poprawy rentownoś­
ci odpowiadają 1 Inne, nie opisywane tu 
projekty rozrachunku.

Jest jednak pewne „ale”...

KOEGZYSTENCJA?

Mimo wszystko trudno oprzeć się 
wrażeniu, że w projektach statutu 
rozrachunku wewnątrzzakładowego 

brak w pewnym stopniu konsek­
wencji. Ze nie dopasowano nawza­
jem wszystkich ogniw łańcucha. 
Przede wszystkim rzuca się w oczy- 
że nowe reguły oceny i bodźców na 
podstawie rozrachunku — są doda­
ne, lecz nie na modłę uzupełnienia, 

. do istniejącego..systemu, planowania 
i oceny wyników przedsiębiorstwa. 
Nie są wkomponowane, lecz usta­
wione obok, jako nowy, czy inny 
system. Pozostaje bowiem w mocy 
cały dotychczasowy tryb planowania 
przy ppmocy wszechogarniających 
wskaźników dyrektywnych, finanso­
wania, oceny i bodźców itp. Skoro 
tak, to musi powstać problem — czy 
w eksperymentujących przedsiębior­
stwach oba systemy będą działały 
równolegle, jednokierunkowo, czy 
też różnokierunkowo, znosząc się 
nawzajem w mniejszym lub więk­
szym stopniu? Koegzystencja czy też 
bellum omnium contra omnes? — 
oto jest pytanie.

Nie -wymaga Już chyba obecnie' zasad­
niczej dyskusji fakt, iż swoiste preferen­
cje centralne w postaci bezwzględnej dy- 
rektywności produkcji globalnej, maksy­
malnych (z reguły) zadań i minimalnych 
(zazwyczaj) środków — najczęściej, wbrew 
pozorom pozostają w sprzeczności z 
wymogami produkcji efektywnej, ren­
townej. I to rentownej nie tylko w skali 
danego przedsiębiorstwa, lecz także i 
branży, a nawet w skali gałęzi czy ca­
łej gospodarki narodowej. Wystarczy 
wspomnieć tu o wciąż nierozwiązanym 
(czyżby nierozwiązalnym?!) problemie 
jakości produkcji, który najczęściej u- 
stępuje przed pierwszoplanowym obo­
wiązkiem wzmagania ilości produkcji 
przy jednoczesnych „dopinanych" i 
„przepinanych" zadaniach w zakresie a- 
kumulacjl.

To samo zresztą dotyczy problemu ko- 
Któw i ogólnej racjonalności gospodaro­
wania w przedsiębiorstwie, przede wszy­
stkim materiałami, surowcami, energią, 
paliwem, z czego przedsiębiorstwo zmu­
szane Jest często czynić ofiarę na rzecz 
— znów — planów ilości i wartości pro­
dukcji, obwarowanych, jak wiadomo, za­
równo restrykcjami jak i bodźcami.

Z jednej więc strony, na mocy 
zasad rozrachunku przedsiębiorstwo 
skłania się do preferowania rentow­
ności (najszerzej pojętej) produkcji, 
z drugiej zaś obowiązujący tryb w 
najważniejszych dziedzinach popy­
cha to przedsiębiorstwo w kierunku 
rozwiązań najprostszych, lecz przez 
to bynajmniej nie najlepszych — 
zwiększania przede wszystkim ilości 
i wartości produkcji. W najlepszym 
przypadku — do manewrowania. 
Między „Scyllą” rentowności a 
„Charybdą" wskaźników ilościo­
wych.

ŚMIELEJ EKSPERYMENTOWAĆ

Jest rzeczą jasną, że ani Minister­
stwo Przemysłu Chemicznego, ani 
tym bardziej jego komisja nie mo­
że zmienić ogólnych warunków pra­
cy przedsiębiorstw. Lecz jeśli idzie 
o, eksperyment, to — bardzo prze­
praszam — można zdecydować się 
na większą, oczywiście logicznie i e- 
konomicznie uzasadnioną, śmiałość 
rozwiązań, i to nawet wtedy, gdy 
przedsiębiorstwo nie wykazuje pod 
tym względem zbyt wielkiej inicja­
tywy. A może właśnie w tym prze­
de wszystkim przypadku. Zgodnie 
zresztą z oficjalną, koncepcyjną ro­
lą każdego ministerstwa.4) Jeśli te­
dy przedsiębiorstwa niechętnie lub 
nieśmiało pragną korzystać, nawet 
eksperymentalnie, z przysługujących 
im samodzielnych uprawnień5), to 
należałoby je do tego energiczniej 
zachęcać.

W przypadku rozrachunku w che­
mii imamy jednak do czynienia 'ze 
sprzeciwem ze strony pewnej części 
komisji wobec- niektórych bardziej 
śmiałych i konsekwentnych propo­
zycji przedsiębiorstw. I to bynaj­
mniej nie ze strony osób reprezen­
tujących kierownictwo resortu. Np. 
w niektórych projektach, m. in. 
KZPG, „dorzucono” — jako warunek 
naliczenia oszczędności czy zysku — 
wykonanie corocznego dyrektywne­
go wskaźnika obniżki kosztów.

Spór wydaja się tu właściwie bezprzed­
miotowy i, wedle określenia jakie pa- 
dlo na komisji, pachnący biurokratyz­
mem. Skoro działają bodźce w kierunku 
maksymalizacji obniżki kosztów, to po 
co wskaźnik dyrektywny? Wskaźnik za­
planowany realnie będzie i tak wykona­
ny, nierealnie - nie będzie wykonany, 
mimo całej jego czcigodnej dyrektywnoś- 
ci. Wprowadzi natomiast zamęt. Będzie 
jednocześnie 1 antybodżcem, 1 czynni­
kiem przeciwdziałającym stabilizacji eko­
nomicznych warunków pracy przedsię­
biorstwa. Potrącenia z wygospodarowa­
nych oszczędności, często - wiemy to z 
praktyki - niezasłużone, gdyż przy po­
mocy dyrektywnego wskaźnika można 
zadania „przeszarźować**, osłabią zainte­
resowanie załóg i przedsiębiorstwa ma­
ksymalnym wykorzystaniem rezerw. Za­
razem okoliczność ta będzie wpływała na 
przedsiębiorstwo, mimo innych czynni­
ków, do ostrożnego i zaniżonego plano­
wania także obniżki kosztów^ oszczędne­
go natomiast wygospodarowywania re- 
zerw - z uwagi na możliwość przyszło­
rocznego „napięcia".

Niech więc może ta sporna pozy­
cja i inne zostaną uregulowane 
kompromisowo — nie wszystkie 
wskaźniki muszą być dyrektywne, 
mogą być także informacyjne. W ra­
mach eksperymentu jest to i dopu­
szczalne, i rozsądne. Możliwości 
zmian, postępu, reform, wycofania 
— nigdy nie będą zamknięte, co, 
notabene, podkreślają wyraźnie 
wszystkie projekty statutów rozra­
chunku.

Bez względu jednak na takie czy 
inne uwagi, jakie nasuwają się z 
okazji tej akcji — ostatecznej jej 
weryfikacji, z pewnością w ogól­
nych zarysach pozytywnej, dokona 
praktyka. Oczywiście — jeżeli czyn­
niki kierownicze resortu pójdą śla­

dem własnego impulsu i zapewnią 
eksperymentującym przedsiębior­
stwom życzliwą i niezbędną pomoc. 
Już obecnie jednak można z całym 
przekonaniem twierdzić, że inicja­
tywa Ministerstwa Przemysłu Che­
micznego dokonuje pewnego wyło­
mu, którym przenikną do przedsię­
biorstw zasady ekonomiczne jak 
najbardziej korzystne dla interesów 
zarówno ogólnogospodarczych i spo­
łecznych, jak i poszczególnych 
przedsi ębiorstw.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

1) „Nie tylko Inwestycje — A jednak 
się rusza" — nr 47/62 „2G",

2) „Oszczędnościowa ofensywa w che­
mii" - nr 40/61 „2G" i „Chemia w kam­
panii oszczędnościowej — Granice inicja­
tywy" - nr 21/62 „2G“.

3) „Nie tylko inwestycje — Akcja czy 
metoda" — nr 42/62 „2G".

4) Uchwała Rady Ministrów nr 128 z 
18. IV. 1958 w sprawie zmian struktury 
organizacyjnej państwowego przemysłu 
kluczowego oraz Wytyczne w sprawie 
zmian struktury organizacyjnej państwo­
wego przemysłu kluczowego (załącznik 
do Uchwały nr 128).

5) Tamże.

Przemysł 
lekki 
w 1963 r.
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PO raz pierwszy w swojej powojennej 
historii przemysł lekki zwolniony 
został z obowiązku zapewnienia wy­

datnego przyrostu produkcji. Wattość 
produkcji globalnej w 1963 r. kształtować 
się ma w zasadzie na poziomie osiąg­
niętym w 1962 r. Nie znaczy to oczywiś­
cie, że zahamowany jest rozwój wszyst­
kich gałęzi tego przemysłu. Przy ogra­
niczeniu produkcji tkanin jedwabnych, 
bawełnianych i wełnianych wzrasta pro­
dukcja konfekcji w przedsiębiorstwach 
przemysłu kluczowego (o ponad 7 proc.), 
pończoch (o ok. 13 proc.), wyrobów dzie­
wiarskich (o 2,4 proc.). Niemniej, dyna­
mika przyrostu produkcji w tych bran­
żach Jest w 1963 t. słabsza niż w roku 
bieżącym.

Osłabienie tempa rozwoju przemysłu 
lekkiego nie oznacza bynajmniej zmniej­
szenia napięcia w pracy przedsiębiorstw 
przemysłu lekkiego. Zmienia się bowiem 
w istotny sposób struktura produkcji w 
tych nawet branżach, gdzie nie ma wi­
docznego przyrostu produkcji. Np. prze­
mysł tkanin jedwabnych, którego pro­
dukcja kształtować się będzie na pozio­
mie 97,7 proc, (w mb.) wykonania w 1962 
roku, zwiększa o 16 proc, produkcję tka­
nin z włókien syntetycznych. W prze­
myśle bawełnianym wprowadza się nowe 
rodzaje tkanin wykonanych ze szla­
chetnych gatunków bawełny, o nowo­
czesnej apreturze. Przy zmniejszeniu 
produkcji tkanin wełnianych równo­
cześnie poważnie wzrasta ilość i asorty­
ment tkanin elanowych, w przemyśle 
obuwniczym produkcja butów na spodach 
nieskórzanych '(z wierzchami skórzany­
mi) wyniesie ponad 57 proc.

Przemysł lekki przystępuje, jak można 
sadzić, do batalii o polepszenie jakości 
i wzbogacenie asortymentu swojej pro­
dukcji, zwiększenie wydajności pracy 
i zastępowanie droższych surowców — 
tańszymi.

Ma ona doprowadzić do zwiększenia 
eksportu o 21 proc, w 1963 r. przy 
mniejszej puli pełnowartościowych su­
rowców z importu.

Sytuację przemysłu lekkiego w 1963 r. 
można będzie porównać z krawcem, któ­
ry ma uszyć wytworny garnitur z kupo­
nu przeznaczonego na damską garsonkę. 
Wbrew jednak pozorom zadania wyzna­
czone przemysłowi lekkiemu są realne,

Geologia 
bez
zaplecza

■M

MIECZYSŁAW PISAREK
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RZYWYKLIŚMY już do naj­
większych sensacji, geologicz­
nych: węgiel brunatny, siar­
ka, gaz ziemny, ropa nafto­
wa na Niżu, miedź... W rze­
czy samej — jeszcze wszyst­

ko może się zdarzyć. Przecież dopie­
ro zaczęliśmy na dobre przewiercać 
naszą ziemię. Teraz nikt nie wątpi 
w celowość poszukiwań geologicz­
nych. A przecież jeszcze parę lat 
temu zdarzało się słyszeć, że lepiej 
opłaci się sprzedawać za granicę 
rury i urządzenia wiertnicze i za 
nie kupować potrzebne kopaliny. 
W zadziwiająco krótkim czasie na­
stąpiły odkrycia, które udowodniły 
wszem i wobec, że w geologię war­
to zainwestować „najcięższe” pie­
niądze. Zwracają się z nawiązką.

Dlatego też, mimo iż ustalony na 
bieżącą 5-latkę program wierceń 
geologiczno-poszukiwawczych był i 
tak nieporównanie bogatszy niż w 
latach ubiegłych, rząd uznał za ko­
nieczne plan ten jeszcze znacznie 
podwyższyć. Zadania w tym zakre­
sie precyzuje specjalna uchwala 
KERM z 16 lutego br. Ponad 11 mi­
liardów złotych kredytów przezna­
cza się we wspomnianej uchwale na 
wiercenia geologiczno-poszukiwaw­
cze. To znaczy o 40 proc, więcej 
niżeli planowano pierwotnie — u 
progu bieżącej 5-latki. W latach na­
stępnych wydatki na poszukiwania 
geologiczne będą wzrastać jeszcze 
bardziej.

Do niedawna monopol na wiercenie 
poszukiwawcze miało Zjednoczenie Prze­
mysłu Naftowego. Przedsiębiorstwa geo- 
loglczno-wiertnicze tej firmy, szukając 
nafty, mimochodem niejako dokonywały 
odkrycia węgla, gazu ziemnego, siarki. 
Obecnie wszakże wyrósł i okrzepł no­
wy potentat w tej dziedzinie - Centralny 
Urząd Geologii, który koncentruje całość 
wierceń z wyjątkiem poszukiwań nafto­
wych.

Teraz więc, dzięld tak poważnie 
zwiększonym kredytom, otwiera się 
możliwość prowadzenia komplekso­
wych badań struktur geologicznych, 
zastosowania na szeroką skalę no­
woczesnych metod geofizycznych i 
głębokich wierceń. Dotychczas bo­
wiem odwiercanp .u., nas otwory p 
głębokości do 3 tys. metrów. Tym­
czasem nasi naukowcy są zdania, 
że wiercić trzeba nie tylko coraz 
intensywniej, lecz sięgać stalowymi 
świdrami w głąb skorupy ziemskiej. 
Nikt nie wie jak głęboko mogą być 
ukryte rozmaite kopaliny — co ma­
my na głębokości 3—4 tys. metrów?

Posiadamy już armię świetnych 
fachowców: geologów, geofizyków, 
doskonale wyszkolonych wiertników. 
Z ludźmi zatem większych kłopo­
tów chyba nie będzie. Są nawet i 
pieniądze. Niestety, to nie wszystko.

Zwiększenie zakresu wierceń oraz 
dotarcie do głębokich warstw zie­
mi, wymaga odpowiedniego sprzętu 
i narzędzi, a przede wszystkim po­
tężnych i nowoczesnych urządzeń 
wiertniczych. Tymczasem w kraju 
produkujemy tych urządzeń 1 o

Lepiej wydajniej
taniej

mimo że porównanie nie Jest chybione. 
Jeśli Już przy nim Jesteśmy trzeba wy­
jaśnić, że idzie o takiego krawca, który 
przyzwyczaił się kroić z pewną rezerwą 
materiału. Przemysł nie zawsze bowiem 
wykorzystywał najdroższe gatunki su­
rowców importowanych w na jbąr dziej 
racjonalny sposób. Praktyki te tłuma­
czyło w niemałym stopniu utrzymywanie 
w ruchu nieekonomicznych i przestarza­
łych maszyn, przystosowanych do prze­
robu szlachetnych surowców. Przepro­
wadzana od pięciu lat i zakrojona na 
szeroką skalę modernizacja techniczna 
pozwala obecnie na stosowanie do pro­
dukcji tańszych gatunków surowców. 
Oczywiście, pod warunkiem opanowania 
technologii ich przerobu i odpowiednie­
go wykańczania wyrobów gotowych.

Efekty tej modernizacji technicznej 
tylko częściowo znalazły wyraz w pro­
dukcji rynkowej i osiąganych przez 
przedsiębiorstwa wynikach techniczno- 
ekonomicznych. Złożyło się na to kilka 
przyczyn. Do bardziej istotnych należy, 
wydaje się, utrzymywanie w poprzednich 
latach, również i w roku bieżącym, sil­
nej, dynamiki przyrostu produkcji w cza­
sie przeprowadzanej modernizacji tech­
nicznej I wprowadzania nowych i do­
tychczas nie znanych w przemyśle su­
rowców.

W niejednym zakładzie włókienniczym 
w momencie wyburzania grożącej za­
waleniem ściany hali fabrycznej, tuż 
obok robotników budowlanych — prządki 
mozoliły się nad opanowaniem tajników 
przędzenia czesanki elanowej i pozna­
niem właściwości nowych maszyn. Dy­
rektorzy biadali: Jak w takich warun­
kach, z firmami budowlanymi na karku, 
zapewnić planowany przyrost produkcji, 
osiągnąć przewidywany wzrost wydaj­
ności i plan „gatunkowości". W zjed­
noczeniach i resorcie z kolei wyrzekali 
na przedsiębiorstwa, że nie potrafią 
szybko opanować nowej technologii 
i zapewnić pełnego wykorzystania no­
wych maszyn.

Handel zagraniczny i wewnętrzny po­
stulował ze swej strony pod adresem 
przedsiębiorstw: zwróćcie uwagę na ja­
kość, wprowadzajcie nowe i ciekawe 
wzory, stosujcie nowoczesną apreturę, 
dotrzymujcie terminów zamówień- 

wiele za mało niż potrzeba, 1 nie 
są one najlepszej jakości.

NIE NAJLEPSZE PROGNOZY

Gdy w latach powojennych sta­
nęliśmy wobec konieczności poszu­
kiwań nowych złóż ropy naftowej, 
trzeba było pomyśleć o rozbudowie 
własnego przemysłu urządzeń i 
sprzętu wiertniczego. Przystosowano 
do tego celu i rozbudowano dawną 
wytwórnię maszyn górniczych w 
Gliniku Mariampolskm koło Gor­
lic. Przez 'ostatnie lata Glinicka 
Fabryka Maszyn i Sprzętu Wiertni­
czego produkowała jedynie dla po­
trzeb nafty. Były to urządzenia do 
płytkich wierceń oraz bogaty asor­
tyment lżejszego sprzętu i narzędzi. 
Większe zespoły sprowadzaliśmy na­
dal zza granicy.

Przy takim tempie 1 zakresie wierceń, 
jakie w ubiegłych łatach prowadzono, 
mogło to od biedy wystarczyć. Obecnie 
Jednak stanęliśmy wobec braku odpo­
wiedniego zaplecza przemysłowego dla 
potężnej Już geologii. W zasadzie bowiem 
tylko ta Jedna glinicka wytwórnia spe­
cjalizuje się w dziedzinie produkcji urzą­
dzeń wiertniczych. Pozostałe: Fabryka 
Narzędzi Wiertniczych w Krakowie, So­
snowieckie Zakłady Naprawcze Sprzętu 
Wiertniczego i Zakłady Naprawcze Urzą­
dzeń Naftowych w Krośnie — wytwarza­
ją Jedynie drobniejszy sprzęt, zresztą 
również w ilościach i asortymencie da­
lece niewystarczającym dla obecnych 
potrzeb. Złożone 0rzez geologię zamó­
wienia na sprzęt wiertniczy w roku bie­
żącym zostaną wykonane zaledwie w 60 
proc., chociaż wytwórnia glinicka gwa­
rantuje wzrost tegorocznej produkcji o 
blisko jedną czwartą. A zamówienia te 
ulokowano Jeszcze przed uchwałą 
KERM-u, podwyższającą tak znacznie za­
dania poszukiwań geologicznych.

A co będzae w latach następnych? 
Niestety, prognozy są jak najgorsze. 
Potrzebujemy znacznie więcej i lep­
szych świdrów, ciężarowskazów, 
elewatorów, zworników, kluczy, 
obciążników, głowic przeciwybucho­
wych, noży do wycinania rur itp. 
W Zjednoczeniu Przemysłu Budo­
wy Maszyn Górniczych w Gliwicach 
rozkładają ręce: skąd wziąć? Nie 
mamy! W dodatku znajdujący się 
obecnie w wyposażeniu geologii 
sprzęt wiertniczy jest mocno zużyty 

' ,f i z y c zn i e j (wskutek długiego 
okresu intensywnej eksploatacji 
oraz .wielokrotnego remontowania) 
i moralnie — z uwagi na prze­
starzałe rozwiązania konstrukcyjne. 
Wskutek tego często wręcz niemo­
żliwe staje się zwiększenie wydaj­
ności wierceń i osiągnięcie obniżki 
kosztów.

Do niedawna przemysł produku­
jący urządzenia i sprzęt wiertni­
czy był rozrzucony po różnych re- 
sortacl^ Dopiero teraz zdecydowano 
się na* rozbudowę własnego zaple­
cza przemysłowego dla geologii, 
lecz na rezultaty tego przedsięwzię­
cia przyjdzie jeszcze poczekać kil­
ka ładnych lat.

DOKOŃCZENIE NA STR 12

Przedslęblorstwa rozwiązując równo­
cześnie wiele nowych zagadnień, boryka­
ły się z coraz większymi kłopotami, tym» 
trudniejszymi do przezwyciężenia, że 
formy organizacji i kierowania produk­
cją nie odpowiadały nowym warunkom 
technicznym i technologicznym, a także 
potrzebom rynkowym.

Zakłady przemysłu lekkiego nie potra­
fiły i Jeszcze nie potrafią operatywnie, 
z miesiąca na miesiąc, wprowadzać do 
produkcji nowych wzorów bez równo­
czesnego obniżenia jakości, wydajności 
pracy i zwiększenia zużycia surowca. 
Ta wada wynika stąd, że przemysł tak 
wybitnie rynkowy nie miał dotychczas 
warunków dla odpowiedniego przygoto­
wania nowej produkcji pod względem 
technicznym, technologicznym, ekono­
micznym i organizacyjnym. Stale napię­
cie w pracy i coraz to nowe zadania 
nie sprzyjały również utrzymywaniu dy­
scypliny produkcyjnej.

Krótki nawet oares stabilizacji, po 
latach gwałtownego rozwoju. Jest - wy­
daje się - bardzo potrzebny przemysłowi 
lekklćmu. Jakkolwiek więc decyzja o 
zahamowaniu rozwoju niektórych branż 
tego przemysłu wynikła na skutek sy­
tuacji w handlu zagranicznym, może 
mieć dla przedsiębiorstw przemysłu lek­
kiego dodatnie znaczenie. Pozwoli im na 
skoncentrowanie uwagi na zagadnieniu 
jakości produkcji, najlepszym jej dosto­
sowaniu do potrzeb handlu zagranicz­
nego 1 wewnętrznego. A sprawa ta ma 
zasadnicze znaczenie, nie mniej jest Istot­
na, niź rozbudowa potencjału produkcyj­
nego.

Zadania przemysłu lekkiego w 1963 r. 
streścić można w następujący sposób: 
„Ograniczyć import - zwiększyć eksport 
i poprawić zaopatrzenie rynku". W trud-. 
nych warunkach zaopatrzeniowych wy- 
konanie tych zadań będzie zarazem egza­
minem z organizacji produkcji dla wszy­
stkich przedsiębiorstw przemysłu lekkie- 
BO-

BW
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konomia — jako -nauka 
stosowjana —' nie ma tych 
możliwości doświadczalnych 
co technika, czy inne dy­
scypliny ścisłe. Z natury 
rzeczy musi ona korzystać 

z eksperymentów ,,na żywym" orga­
nizmie gospodarczym. W< tej 'sy­
tuacji rozmiary tych prób, muszą 
być wyważone, inaczej ekspery­
menty te przynoszą nie tylko straty 
materialne, ale również wpływają 
niekorzystnie na stosunki społeczne.

IV radzieckiej dyskusji nad pro- 
bleihami zarządzania i planowania, 
która dość szerokim echem odbiła 
się wśród naszego społeczeństwa, 
stając się wątkiem wielu refleksji 
związanych z naszą gospodarką, 
o sprawach eksperymentu mówi się 
dość dużo *). Kwestiom doświadczeń 
w ekonomii stosowanej poświęcono 
również sporo miejsca ha X5CII 
Zjeździe KPZR i w czasie ostatnie­
go listopadowego Plenum KC PZPR.

Również i w naszym kraju droga 
polepszenia metod zarządzania i pla­
nowania przy pomocy mikroekspe- 
rymentów jest coraz częściej rozwa­
żana. Wśród wielu działaczy gospo­
darczych istnieje przekonanie, że 
dotychczas działający system zarzą­
dzania i planowania, nawet przy 
najlepszym kolektywie, przy dobrej 
załodze i dobrej organizacji pracy, 
nie pozwala na korzystanie w pełni 
ze wszystkich możliwości racjonal­
nego gospodarowania, a więc za­
pewniającego wzrost produkcji przy 
obniżce kosztów, wzroście wydaj­
ności, postępie technicznym, właści­
wym układzie asortymentowym itp.

Szuka się więc jakichś dróg wyj­
ścia z tej sytuacji. Chodzi tu przede 
wszystkim o wypróbowanie w „mi-’ 
kroklimacie" takich metod plano­
wania i zarządzania życiem gospo­
darczym — zwłaszcza w przedsię­
biorstwie — które by wzmacniały' 
siłę i precyzję działania bodźców 
ekonomicznych kosztem rezygnacji 
z wielu nakazów administracyj­
nych, czy też dyrektywności pew­
nych wskaźników o niskiej wartości 
funkcjonalnej (np. z osławionego 
już wskaźnika produkcji globalnej).

*

Są już nawet pierwsze zaczątki 
eksperymentowania. Np. w sierpniu 
br. Rada Ministrów uchwaliła wy­
dzielenie’ 34 jednostek produkcyj­
nych specjalizujących się w pro­
dukcji eksportowej w celu ustale­
nia dla nich odpowiednich warun­
ków ekonomicznych i organizacyj­
nych. Przede wszystkim została usu­
nięta dyrektywność wskaźnika pro­
dukcji globalnej. Na to miejsce 
wprowadzono wskaźnik wielkości 
produkcji przeznaczonej na eksport. 
Dalej, zniesiono dyrektywność 
wskaźnika zatrudnienia. Fundusz 
płac oblicza się na podstawie da­
nych dotyczących pracochłonności. 
Prócz tego przeprowadzono jeszcze 
inne niemniej istotne zmiany 
ułatwiające elastyczność działania 
tych przedsiębiorstw.

Również w niektórych przedsię­
biorstwach przemysłu odzieżowego 
zrezygnowano z dyrektywności 
wskaźnika produkcji globalnej. 
Przedsiębiorstwo obowiązuje cał­
kiem inny wskaźnik składający się 
z wartości przerobu, a mówiąc pro-

Warunki postępu
ekonomicznego

dokończenie ZE STR. 1

matematycznych. Chodzi tu o wybór 
optymalnego wariantu z tych alter­
natywnych założeń.

Prawidłowe proporcje rozwoju go­
spodarczego powinny być zabezpie­
czone przede wszystkim przez nau­
kowe podstawy planowania. Bez tego 
nie będą skuteczne nawet najlepsze 
metody planowania, nawet najlepsze 
bodźce materialnego zainteresowa­
nia.

Natomiast druga sprawa, to nau­
kowe przygotowanie realizacji plar 
nu. I tu właśnie decyduje szerokie 
zainteresowanie materialne wynika­
mi ekonomicznymi, które zapewniło­
by możliwie największą zgodność 
interesów indywidualnych i społecz­
nych. Chodzi o pokonanie jedno­
stronnej koncentracji uwagi na wy­
nikach ilościowych, .

Redakcja: Przecież do koncentracji 
tej, Towarzyszu wicepremierze, są na­
sze przedsiębiorstwa zmuszane przez 

• stosowany u nas system bodźców eko­
nomicznych i mierników oceny dzia­
łalności produkcyjnej.
Tow. Szyr: Właśnie to musi zna­

leźć odbicie w zmianach metod pla­
nowania. Tak na przykład właściwa 
gospodarka środkami trwałymi i 
obrotowymi oraz uzyskanie optymal­
nej akumulacji finansowej łączy się 
ściśle z metodą ustalania mierników 
wykonania zadań planu ' i oceny 
efektywności gospodarowania. Stąd 
też zainteresowanie wskaźnikami 
syntetycznymi i jakościowymi. Stąd 
poszukiwanie w Związku Radzieckim 
i u nas oraz, eksperymentalne sto­
sowanie takich wskaźników, jak 
zysk i rentowność, normatywna pra­
cochłonność, wydajność pracy żywej 
i uprzedmiotowionej mierzonej łącz­
nie. Znajduje to praktyczny wyraz 
w projektach udoskonalenia systemu 
funduszu zakładowego i funduszu 
premiowego oraz w rozszerzeniu 
stosowania wskaźnika normatywnej 
pracochłonności' również poza prze­
mysł odzieżowy, mięsny.

Innym aspektem doskonalenia

4 ŻYCIE GOSPODARCZE
Nr 51-52 (588-589) 23-3(1X11. 1962 r.

śclej rozliczenie przedsiębiorstwa na­
stępuje według tzw. cen konfekcjo­
nowania, które w przybliżeniu cdpo- ...— ....---- — -. ■ , -■
władają kosztom własnym. Podobpy goletnich wyeliminowuje działanie 
wskaźnik oparty na pracochłonności ąntybodźców przy wprowadzaniu do
wprowadzono w kilku zakładach 
przemysłu mięsnego.

*

Wśród przedsiębiorstw ekspery­
mentujących w najbliższym czasie 
znajdą się prawdopodobnie Zakłady

Na przykładzie A-3

Potrzeba eksperymentu
KAROL SZWARC

Wytwórcze Przyrządów Pomiaro­
wych A-3 w Warszawie-Włochach. 
W chwili obecnej prace nad tą spra­
wą są jeszcze w sferze dyskusji 
i zatwierdzania, a więc to, o czym 
tu będziemy pisać, ma jeszcze nie 
oficjalny i nie ostateczny charak­
ter.

Jaki jest cel eksperymentu? Pro­
wadzi on w głównej mierze do 
wprowadzenia takich zmian, które 
zastąpiłyby administracyjne nakazy 
i wskaźniki dyrektywne szeregiem 
bodźców, działających w kierunku 
poprawy ekonomiki przedsiębior­
stwa. Zmiany te miałyby wytwo­
rzyć odpowiednie warunki dla roz­
szerzenia samodzielności, a więc dla 
zainteresowania pracowników wyni­
kami przedsiębiorstwa dla postępu 

■ technicznego, dla wyeliminowania 
zbędnych inwestycji, dla przyspie­
szenia rotacji środków obrotowych, 
dla szybkiego wzrostu wydajności 
pracy, dla długotrwałego działania 
itp. Dla poprawy w tych dziedzi­
nach proponuje się ustalenie pew­
nych zasad.

Ocena wyników działalności 
przedsiębiorstwa będzie oparta o 
takie mierniki wielkości produkcji, 
jak ceny zbytu i ceny normatywne.

Ceny zbytu na wyroby gotowe bę­
dą ustalane według obowiązujących 
dotychczas przepisów. Natomiast 
ceny zbytu na nowe produkty usta­
lone zostaną przez zakład wstępnie 
co najmniej na okres roku w opar­
ciu o kalkulację prowizoryczną, a 
ceny stale po upływie tego czasu 
mają być zatwierdzane na podsta­
wie wniosku’ opracowanego przez 
zakład a opartego o kalkulację wy­
nikową i relację cen na wyroby 
zbliżone.

Ceny normatywne zaś stanowią 
wartość bezpośrednich robotnikogo- 
dzin, obliczoną bądź na podstawie 
norm techniczno-uzasadnionych lub 
też w oparciu o czasy rzeczywiste. 
Ceny normatywne na nowe wyroby 
ustalone mają być według warun­
ków roku poprzedzającego ekspery­
ment. Ceny normatywne z nielicz­

tych metod, jest zwiększenie ela­
styczności planowania. Chodzi o to, 
aby w przypadku sprzeczności mię­
dzy ustalonymi miernikami i zale­
ceniami a interesem społecznym 
i możliwością uzyskania lepszych 
wyników ekonomicznych można by­
ło szybciej podejmować decyzję 
m. in. korygując ustalone mierniki 
i zadania.

Redakcja: Czy możemy prosić o zilu­
strowanie tego stwierdzenia konkret­
nym przykładem?

Tow. Szyr: Proszę bardzo. Na 
przykład dążymy do tego, aby pro­
dukcja przemysłu lekkiego była 
oparta w całości na szczegółowym 
zapotrzebowaniu handlu i innych 
odbiorców. Nie powinno więc być 
sprzeczności między ustalonymi za­
daniami ilościowymi, asortymento­
wymi, zadaniami akumulacji i wy­
dajności prący — a potrzebami ryn­
ku. Trudno jednak na początku ro­
ku tę pełną zgodność zapewnić. 
Zwłaszcza wobec fluktuacji popytu, 
zmiany mody itp.

Redakcja: Jakich zatem konkretnie 
zmian 1 kiedy można oczekiwać?

Tow. Szyr: Przewidujemy, że już 
w 1963 r. — choć jeszcze nie w peł­
ni — zapewnimy przedsiębiorstwom 
i zjednoczeniom resortu przemysłu 
lekkiego możliwość dokonywania 
zmian w określonych granicach. Po-- 
dobne ułatwienia przewidują nawet 
obecne przepisy o bankowej kon­
troli funduszu płac, nie są one jed­
nak należycie wykorzystywane, 
m. in. dlatego, że nie zapewnia się 
odpowiednich korekt we współzależ­
nych wskaźnikach. A przecież takie 
czynniki, jak zwiększona pracochłon­
ność, zmiana asortymentu, zmniej­
szenie materiałochłonności itp. — 
znajdują wyraz w odpowiednich 
zmianach poziomu akumulacji, po­
ziomu produkcji itd., i to nie zawsze' 
w kierunku korzystnym dla przed­
siębiorstwa.^

Będą więc podjęte starania nad 
zapewnieniem właściwej skutecz­
ności przyjętych już ustaleń dotyczą­
cych większej elastyczności plano­
wania. Podejmiemy również ekspery­
mentalne stosowanie innych zmian 
w metodach planowania, zmian po- 

nymi wyjątkami mają obowiązywać 
w ciągu pięciu, lat. Wprowadzenia 
tych mierników w warunkach dlur

produkcji nowych asortymentów 
oraz zapewni dostateczną jakość 
produkcji i ściślejsze powiązanie 
z rynkami- zbytu.

Zakład A-3 proponuje wprowa­
dzenie jedynie pięciu podstawowych 
wskaźników. Do nich mają należeć:

■— rozmiary niektórych asortymen­
tów na dany rok, obejmujące pod­
stawowe uruchomienia;

— wskaźnik wzrostu wydajności 
pracy na okres pięciu lat w rozblciq. 
na poszczególne lata, obliczany ja^ó 
stosunek wielkości produkcji wyra­
żonej w cenach normatywnych do 
ogólnej ilości 
przemysłowej 
się podstawą 
płac);

— wskaźnik 

pracowników grupy 
(wskaźnik ten staje 
obliczenia funduszu

procentowy osobowe-
go funduszu płac za każdy procent 
poprawy rentowności roku poprze- > 
dzającego eksperyment na okres 
pięciu lat, oddzielnie dla każdego 
roku;

— wskaźnik procentowy funduszu 
akwizycyjnego dla handlu zagra­
nicznego w dewizach, obliczany od 
wartości zaplanowanych wyrobów 
eksportowych;

— wskaźnik procentowy od amor­
tyzacji na inwestycje i kapitalne re­
monty.

Pozostałe wielkości planu mają 
być ustalane przez przedsiębiorstwo, 
oczywiście w ścisłym związku ze 
wspomnianymi dyrektywami.

Plan produkcji towarowej ustala 
. więc przedsiębiorstwo w oparciu 

o nadesłane zamówienia, na podsta­
wie rozeznania potrzeb rynku we­
wnętrznego i zagranicznego, możli­
wości produkcyjnych wynikających 
z bilansu mocy przerobowej, a także 
według otrzymanego od zjednocze­
nia lub ministerstwa dyrektywnego 
wskaźnika asortymentowego. Plan 
produkcji liczonych w cenach nor­
matywnych obejmuje: produkcję 
wyrobów, usługi przemysłowe, wy­
twarzanie oprzyrządowania i narzę­
dzi, produkcję urządzeń kontrolno- 
produkcyjnych i wreszcie inwestycje 
i remonty wykonywane sposobem 
gospodarczym.

Eksperyment wprowadza poważne 
zmiany w dziedzinie płac i bodźców 
ekonomicznych. Plan osobowego 
funduszu płac ma być obliczony na 
podstawie planu produkcji oraz

stalowanych przez teoretyków i 
praktyków.

Byłoby jednak zubożeniem tema­
tu, gdyby nie poruszyć roli katego­
rii ekonomicznych — takich jak ce­
ny, amortyzacja, kredyty i inne — 
w zapewnieniu warunków lepszej 
realizacji planów. Stąd też rów­
nolegle — obok metod planowania 
— trzeba będzie podjąć w 1963 
roku określone decyzje wiążące 
się z udoskonaleniem form roz­
rachunku gospodarczego między 
przedsiębiorstwami i wewnątrz 
przedsiębiorstw w ścisłym powiąza­
niu z zagadnieniami materialnego 
zainteresowania. Tak np. słusznie 
postuluje się konieczność zmiany cen 
elementów prefabrykowanych po to, 
by usunąć sztuczne hamulce w 
uprzemysłowieniu budownictwa. 
Przykłady takie można by zresztą 
mnożyć.

Redakcja: Zdaniem wielu ekonomi­
stów tempo przeprowadzanych zmian 
w obecnym systemie planowania jest 
^byt powolne, a szereg istotnych po­
stulatów nie wkracza w fazę realizacji. 
Jaka jest Wasza opinia w tym wzglę­
dzie?
Tow. Szyr: Należy zastanowić się 

nad formą i treścią postulatów 
zgłaszanych niekiedy zbyt ogólni­
kowo i jednostronnie, aby mogły 
one stać się podstawą podjęcia 
decyzji, wstępem do działania. Do­
magamy się od nauk ekonomicz­
nych, aby operowały one bardziej 
ścisłymi metodami i opierały się 
w większym niż dotychczas stop­
niu na dokładnym poznaniu i ana­
lizie złożonej rzeczywistości oraz 
sposobów jej kształtowania. Pożą-1 
dane jest więc, by postulaty stano­
wiące wynik dociekań naukowych 
były również odpowiednio sprecy­
zowane i poparte doświadczeniem 
praktycznym.

I tak w listopadzie br. Jaj skupiono 
o 4 proc., drobiu o 1S proc., a mleka 
o 9 proc, mniej niż przed rokiem. 
Również dostawy zbóż w bieżącym 
roku gospodarczym są niższe niż rok 
temu o blisko S0 proc., co jest zro­
zumiało w świetle wyników w zbio­
rach i przeznaczania zboża przez
chłopów na pasze.

Jednakże już w
Państwo zwiększyło pomoc paszowa 
dla wsi. Wyraziło to się w przyzna­
niu prawa zakupu pasz gospodarzom 
kontraktującym trzodę. Kontraktacja 
trzody w związku z tym. a także 
z uwagi na strukturę pogłowia trzo­
dy wykazaną w spisie czerwcowym, 
wykazuje tendencję rosnącą. Wpły­
nęło to na skup trzody w grudniu, 
w którym iej podaż w pierwszych 
dwóch tygodniach ukształtowała się 
powyżej poziomu 
okresie ub. r.

Nie budzi już dziś wątpliwości 
teza o celowości jednolitego stero­
wania rozwoju nauki od badań 
'podstawowych poprzez badania sto­
sowane, opracowania konstrukcyj­
ne i technologiczne, półtechnikę i 
prototypy do wdrożenia technicz­
nego. Dotyczy to jednakże nie tyl­
ko nauk przyrodniczych i technicz­
nych, lecz również, choć z odpo­
wiednimi modyfikacjami, nauk eko­
nomicznych. Dążymy więc do te- 

wskaźnika funduszu płac. Jest on 
po prostu iloczynem tych" wielkości. 
Planowana wielkość produkcji Jest 
obliczona według cen normatyw­
nych. Natomiast wskaźnik fundu­
szu płac to stosunek planowanego 
ubiegłorocznego funduszu ‘ płac do 
planu produkcji ubiegłego roku (we­
dług ceń normatywnych) pomniej-

tychczasowych zasadach. Inwestycje 
przedsiębiorstw będą planowane 

__ _ __  ______ ______ _ Zrealizowane przez zakład a flnanr 
szony o dyrektywny wskaźnik wzro- sowane z funduszu lnwestycyjno-re- 
stu wydajności pracy na dany rok. montowego. W przypadku gdy fun- 
Prżedsiębiórśtwo może ustalić plan dusz ten ńle wystarczy na polery*

osobowego funduszu płac poniżej 
sumy wynikającej z tego obliczenia, 
a zaoszczędzoną część przeznaczyć 
w pewnej wysokości na specjalny 
fundusz premiowy.

W celu zainteresowania zakładu 
w optymalnym ustalaniu planu, 
fundusz płac podlega podwyższeniu 
za każdy procent przekroczenia pla­
nu według dotychczasowych zasad, 
a za niewykonanie planu — zostaje 
obniżony o około dwukrotnie wię­
kszy odsetek. W przypadku wykona­
nia planu w 100 proc, przedsiębior­
stwo otrzymuje — jak to wynika 
z ustalania funduszu płac — o wiele 
korzystniejszą jego wysokość.

Podstawowy bodziec ekonomiczny 
oparty jeąt na zysku. W celu zwię­
kszenia zainteresowania kierownic­
twa wynikami ekonomicznymi 
przedsiębiorstwa ustala się jego u- 
dział w zyskach, uzależniony od po­
prawy rentowności. Dyrektor i per­
sonel kierowniczy zakładu za każ­
dy procent poprawy rentowności 
otrzymują określoną kwotę, Ten u- 
dział w zysku wyklucza ich z na­
gradzania premiami uznaniowymi 
pochodzącymi z funduszu dyrektor­
skiego oraz eliminuje z udziału 
w funduszu zakładowym. W przy­
padku stwierdzenia jałdchś niepra­
widłowości w realizacji zasad eks­
perymentu, bądź też uchybień admi­
nistracyjnych dyrektor zjednoczenia 
ma prawo zatrzymać, zmniejszyć 
lub pozbawić dyrektora przedsię­
biorstwa udziału w zyskach. Takie 
samo prawo ma dyrektor przedsię­
biorstwa w stosunku do personelu 
kierowniczego.

Wprowadzono także szereg inno­
wacji w zakresie finansowania 
przedsiębiorstwa. Przede wszystkim 
ma zniknąć w ogóle normatyw środ­
ków obrotowych. Przedmlotenf kre­
dytu bankowego ma się stać “łączny" 
stan zapasów i należności nie po­
kryty własnymi środkami. Sprawę 
tę ma uregulować jeszcze odrębna 
umowa między NBP a przedsiębior­
stwem. Zakład zastrzega jednak so­
bie prawo zwiększania środków 

go, by pracownicy nauk ekono­
micznych nie tylko zgłaszali ogól­
nikowo sformułowane postulaty, 
lecz wspólnie z działaczami gospo­
darczymi wszechstronnie opracowa­
li i przygotowali założenia i meto­
dy ich realizacji.

Teoretyczny model funkcjonowa­
nia nowych założeń wymaga bliż­
szej precyzji w oparciu o zasady 
naukowego przewidywania oraz 
przeprowadzone eksperymenty eko­
nomiczne. W ten też tylko sposób 
zapewnić można znaczne zwiększe­
nie udziału pracowników nauk 
ekonomicznych w kształtowaniu i 
przeobrażeniu rzeczywistości.

Przy opracowywaniu wniosków 
i postulatów rozporządzamy zbyt 
małą jeszcze liczbą danych o głów­
nych i ubocznych efektach, które 
będą towarzyszyć danej zmianie, a 
także o efektach negatywnych, któ­
re nader często ujawniają się do- ' 
piero w praktyce w sposób nieza­
mierzony i nie przewidziany. Nie 
można jednak odpowiedzialnością 
za obecną niedoskonałą sytuację ob­
ciążać pracowników nauk ekono­
micznych. Konieczne jest znaczne 
zwiększenie zainteresowania, pomo­
cy i opieki ze strony organów rzą­
dowych oraz zjednoczeń i przedsię­
biorstw dla ekonomicznych placó­
wek badawczych, znaczne zwiększe­
nie wymagań stawianych kierowni­
czym działaczom gospodarczym w 
zakresie ilości i jakości opracowań 
ekonomicznych oraz posługiwania 
się dorobkiem nauk ekonomicznych 
w codziennej praktyce.

Wszystko to nie wyklucza ko­
nieczności podejmowania już w bie­
żącym okresie szybkich decyzji co 
do zmian, których pozytywne efek­
ty dadzą się już teraz w sposób 
bezsporny ocenić na podstawie wie­
loletnich doświadczeń własnych i 
innych krajów.

Zgadzam się przy tym z opinią, 
że dotychczasowe tempo zmian 
związanych z doskonaleniem metod 
gospodarowania jest zbyt powolne. 
Wiąże się to m. in. w dużym stop­
niu z nadmiernie wysokim obcią­
żeniem centralnego anaratu pań­
stwowego pracami typu operatyw­
nego przy niedostatecznym wy­
kształceniu centralnych placówek, 
których główną funkcją powinno 
być doskonalenie metod planowa­
nia, zarządzania i organizacji pro­
dukcji. Sądzę, że w 1963 r. zostaną 
podjęte decyzje, które stopniowo 
usuną występujące w tej dziedzi­
nie dysproporcje i niedobory.

Rozmowę przeprowadzili:
H. SUKIENNICKI 

W. SZYNDLERGLOWACKI

obrotcwych w wysokości 0,6 proc? 
za każdy procent wzrostu produkcji 
ponadplanowej.

Planowanie, wykonanie 1 finanso­
wanie inwestycji centralnych i zje­
dnoczeń odbywać się będzie na do­

cie planowanych potrzeb w tym 
zakresie, zakład ma prawo za­
ciągnąć kredyt bankowy.

W celu zapewnienia realizacji 
planu inwestycji przedsiębiorstwa 
bank powinien zabezpieczyć niezbę­
dne kredyty pod warunkiem złoże­
nia przez zakład zapotrzebowania 
do końca stycznia na rok bieżący. 
Spłata kredytów dokonywana bę­
dzie z zysku.

Fundusz inwestycyjno-remontowy 
przedsiębiorstwa tworzy się:
- z części odpisów amortyzacyj­

nych w wysokości dyrektywnego 
wskaźnika ustalonego w procentach 
na cały okres eksperymentu,

— z części kosztów w wysokości 
planowych kosztów remontów śred- 
dnlch,

— z dochodów ze sprzedaży zbęd­
nych środków trwałych. Przeznacze­

ROLNICTWO I SKUP
Bieźąey rok dobitnie wykazał, jak 

wiele w naszej gospodarce zależy od 
rolnictwa. Stąd też uwagę przyku- 

• wają dwa procesy: postępy w pra­
cach rolnych oraz skup produktów 
rolniczych.

W Jesieni warunki atmosferyczne 
były korzystne zarówno dla zbiorów 
okopowych. Jak 1 dla prac Polo­
wych. stan ozimin oceniano ko­
rzystnie. W okresie od 1 sierpnia do 
31 października br. sprzedaż nawo­
zów mineralnych zwiększyła się bar­
dzo wydatnie, bo o 23 proc, w po­
równaniu z analogicznym okresem 
w 1961 r. Zanotowano .również wzrost 
sprzedaży maszyn rolniczych.

Jeśli chodzi o skup produktów rol­
nych, to w listopadzie br. ogólnie 
blprąc ''obserwujemy pewne obniżenie 

poziomu w stosunku do analogicz­
nego okresu roku poprzedniego. 
Wyjątkiem jest jednak skup bydła, 
który w listopadzie był o 14 proc, 
większy niż przed rokiem, a cie­
ląt — o 2 proc. Natomiast skup 
trzody mięsno-slonlnowej byl niższy 
o blisko 8 proc. Niezbyt pomyślnie 
też przedstawiała się struktura sku­
pu trzody, czego wyrazem jest dwu-

nie środków z funduszu 
no-remontowego pozostaje do y 
spozycji zakładu, ,

Efekty finansowe i organizacyjne 
tych zamierzeń nie są iszczę zna­
ne. Nie można jednak nie doceniać 
tego eksperymentu, Wykaże on po­
wiem w praktyce czy proponowane 
innowacje mogą przynieść tosze 
efekty gospodarcze i; organizacyjne, 
niż dotychczas obowiązujący system.

Co prawda wiele z innowacji za­
wartych w projekęle eksperymentu 
nie potrzebuje aż tak wyraźnego 
sprawdzenia. Odnosi się to szczegól­
nie do wszystkich wskaźników dy­
rektywnych, czy też do cen norma­
tywnych jako podstawy obliczania 
wartości produkcji lid. Wiele z tych 
zasad może z powodzeniem być 
wprowadzonych w życie bez wy­
próbowania, a jedynie w drodze 
sprawnego przemyślenia przez eko­
nomistów naukowców i praktyków. 
Wiele z tych zasad zostało już także 
wypróbowanych (np, w przemyśle 
odzieżowym). Wydaje się więc, ze 
formułowanie ich jako eksperymen­
tu może być podyktowane albo spe­
cyfiką branży, albo też spowodowa­
ne jest jakimiś innymi względami, 
z których chyba najważniejszym 
jest trudność 'wyodrębnienia przed­
siębiorstwa z dotychczasowego sy­
stemu zarządzania i planowania.

1) Dość szeroko kwestię tę omawia 
B. Jonas w artykule zatytułowanym 
„O ekonomicznych eksperymentach za­
mieszczonym w „Komuniście” 9/1962 r. 
Autor uważa, że metody zastosowania 
takich instrumentów rozwoju ekonomiki, 
jak pieniądz, cena, koszty własne, zysk; 
kredyt, finanse Itp., powinny ulegać 
zmianie, doskonalić się wraz z rozwojem 
produkcji. B. Jonas - przeciwstawiając 
się wszystkim tendencjom do nieekspe- 
rymentowania w przedsiębiorstwach w 
celu poprawy planowania 1 zarządzania 
gospodarką, obrazując efekty niektórych 
eksperymentów - stwierdza na koniec; 
że jego zdaniem wprowadzanie nowych 
form gospodarowania jest złożone. Z te­
go względu eksperymentowanie powinno 
być nierozłącznym elementem doskona­
lenia metod planowania i zarządzania 
gospodarką 

krotny wzrost dostaw prosiąt i war­
chlaków 1 ok. 20 proc wyższy po­
ziom dostaw macior niż w listopa­
dzie ub. roku.

Poniżej poziomu analogicznego 
okresu ubiegłego roku ukształtowa­
ły się dostawy Jaj. drobiu 1 mleka.

listopadzie br.

analogicznym



IEDY zaczyna się tzw. do-, grupa kierowników, produkcji maj- /1) co sąazę o swej pracy? Z) Co rym zdaje się wcale na .tym nie za-
rosłość? Jeżeli przez to' o-, niższego szczebla .Wydziału, zajmu- ■. chCialbym w syojej pracy osiągnąć? leżeć."
kreślenie rozumieć lata jących się ustawianiem maszyn i osiągnięcie tego^ celu^jest
Świadomej aktywności, o- . nadzorujących pracę (od 4 do 15) 
kres ekspansji człowieka pracowników, bezpośrednio wyko- 

\ zmierzającego w kierunku nujących pracę produkcyjną. Chodzi 
osiągnięcia określonego celu, to tak o operatorów. Ustawiacz i grupa o- 
pojęta dorosłość rozpoczyna się . peratorów - to zespól produkcyj- 
gdzieś po 25 roku życia. ny.

■‘możliwe i dlaczego, czy też niemoż-
liwe i dlaczego? ■

Skrupulatna analiza wypracowań
. wykazała, że znalazły się tylko 4 

osoby (w tym 3 z grupy pierwszej) 
nie zamykając oczu na ujemne stro-

Jest to opinia,, wiodąca". /W tym 
duchu napisano. bowiem większość 
ocen. Stawia się więc konkretne 
zarzuty, podaje się' drastyczne przy-
kłady złej organizacji pracy, złego 
stanu maszyn, złej pracy działu go­
spodarki narzędziowej, nieudolnej

Subiektywnych cech osobowości Spośród ok. 115 ustawiaczy pra- - ny pracy, podkreślają przede wszy- współpracy poszczególnych komórek
• . ■ .... ----- 2L ------- *—.„a .*■ . . _ ..... . ----- j stkim jej cechy dodatnie. Uważa- zakładu z Wydziałem, złego trakto-człowieka nie sposób rozpatrywać cujących w 6 oddziałach obróbki 

w oderwaniu od jego działalności wiórowej Wydziału Produkcji Me- 
i od obiektywnych warunków, w chahizmów wytypowano dwie gru- 
jakich ta działalność przebiega. py. 25-osobową grupę ustawiaczy 
Przedrtiiotem działalności człowieka _

stkim jej cechy dodatnie. Uważa­
ją, że praca jest urozmaicona; daje
moźność awansu; interesuje. 'Pozo­
stałe osoby — to zdecydowani mal-

wania pracowników, obojętności na 
sprawy pracowników.

Na zlą organizację pracy, brak

jest najczęściej systematycznie upra­
wiana praca zawodowa, a warunka­
mi — konkretny zakład, środowi­
sko zawodowe i społeczne.

Im bardziej będziemy ..zawężać 
nasze pole obserwacji, — powiedz­
my — do określonych grup, np. za­
wodowych, tym lepiej będziemy 
mogli zaobserwować określone ste­
reotypy tych grup, charakteryzują- 
ce się jednością celów, potrzeb, me­
tod i środków działania. Obserwacje
szczegółowe również wykażą, że 
stereotyp jednostkowy jest odbiciem 
mechanizmów stereotypu grupy. W. 
grupach zawodowych, . zajmujących 
się produkcją materialną, stereoty­
py takie są dość zwarte. Jakie cha­
rakterystyczne cechy posiada doj­
rzała osobowość dzisiejszego wy­
kwalifikowanego robotnika? Na to 
pytanie próbowałam znaleźć odpo­
wiedź w warszawskiej Fabryce Sa­
mochodów Osobowych na Żeraniu;

JANINA SZAMRETA

NA PIERWSZY RZUT OKA

Do Wydziału Produkcji Mechaniz­
mów prowadzi dość szerokie wej­
ście. Z jednej strony wita przyby­
sza samoobsługowe stoisko sprze­
daży miejscowej gazety, z drugiej 
— gablotka zawierająca lakoniczne 
komunikaty o rozpoczęciu roku 
szkolnego, terminie zapisów na kurs 
zawodowy itp. Jeszcze kilka kro­
ków naprzód — i już jesteśmy w 
hali produkcyjnej Wydziału, zaj­
mującej powierzchnię kilkudziesię­
ciu tysięcy metrów kwadratowych. 
Nic tu nie zwraca szczególnej uwa­
gi, nie zaciekawia przybysza. Środ­
kiem, po obu stronach głównej 
„alei" stoją obrabiarki mechaniczne 
— w gniazdach i na liniach obrób- 
czych — a przy nich pracują lu­
dzie co najmniej po 8 godzin dzien­
nie, znosząc nieustanny hałas i cięż­
kie wyziewami powietrze... Atmo­
sfera. pracy nie tylko nie jest prze­
sycona socrealistycznym entuzjaz­
mem (jakkolwiek czasem obserwuje 
się prawdziwe zrywy w pracy) ale 
pachnie na milę frustracją.

Wśród obrabiarek dostrzec można 
oszklone kabinki, miejsca stałej pra­
cy kierowników i mistrzów oddzia-

cieszących się u kierownictwa opi­
nią najlepszych pracowników oraz 
12-osobową grupę ustawiaczy uwa­
żanych przez tych samych przełożo­
nych za pracowników najsłabszych. 
Grupy te poddane -zostały szczegó­
łowym badaniom.

Z braku miejsca ograniczę' się 
tylko do ukazania niektórych 
cech wspólnych dla obu grup oraz 
do omówienia ich indywidualnych 
ocen własnej pracy. Elementem łą­
czącym obie grupy jest występowa­
nie w nich, jako rocznika główne­
go, roczników należących do grupy 
wieku tzw. „trzydziestolatków", o 
których tyle się dziś dyskutuje. Tak 
więc w pierwszej grupie ustawia­
czy jest 17 osób urodzonych w la­
tach 1927-37 na ogólną liczbę 25, 
a w drugiej grupie odpowiednio —. 
11 na 12.

Następną wspólną cechą obu grup 
tych roczników jest stosunkowo dłu­
gi, jak na FSO staż pracy, cho­
ciaż tutaj zaznaczają się już pew­
ne różnice „in plus" na rzecz gru­
py „najlepszych". W grupie tej 
przeciętny staż pracy w FSO wy­
nosi 9 lat, a ze stażem 10-letnim 
jest w niej 8 ustawiaczy. W grupie 
„najsłabszych" średni staż pracy

łów. Nad halą wisi pięterko, na
które prowadzą wąskie schody do 
usytuowanych gdzieś wysoko... ubi-
kaćji i szatni dla pracowników, 
która przechowuje również... karty 
zegarowe.

Pracuje się tu na obrabiarkach 
mechanicznych, przeważnie typów 
specjalnych. Maszyny są ustawione 
w linie i gniazda. W gniazdkach

w FSO wynosi 8 lat oraz jest w 
niej 5 osób ze stażem pracy po­
wyżej średniego ze swojej, grupy. 
Jak wynika z zestawienia, pracow­
nicy obu grup związali się z przed­
siębiorstwem i stanowiskiem na 
czas dłuższy.

— „Jak sen przesuwa mi się przed
oczami pierwszy rozruch poszcze­
gólnych hal i linii. .Zapełnienie się 
maszynami i ludźmi tego olbrży-

panuje nieład, ciasnota, chaos — i . miego obiektu... „Zacząłem pozna- 
wre tam praca na wpół rzemieślni- wać różne obrabiarki, na których
cza. Ciężka praca. Z gniazdami gra­
niczą — jak na ironię — poprzez 
drucianą siatkę — linie automatów 
(należące już jednak do innego 
Wydziału Fabryki). Budzą one cie­
kawość i niepokój; to zwiastuny 
nowej epoki.

W Wydziale, o którym mowa, 
produkuje się mechanizmy podwo­
zia i silnika samochodów osobo­
wych „Warszawa" i „Syrena‘\

NA JEDNEJ SZALI

Ustawiacz — to bynajmniej 
nie żartobliwe miano, ale przyjęta 
i uznana od lat w oficjalnym ję­
zyku „fabrycznym" nazwa stanowi­
ska (funkcji) pewnej grupy robotni­
ków wykwalifikowanych. Jest to

kontenci i sfrustrowani. W wypra- 
cowaniach pełno jest skarg, drwin, 
ironii, żalu... Oddajmy głos auto­
rom:

— „Praca moja byłaby dość nud­
na, gdyby nie stosunki , w fabry­
ce, które dostarczają dużo atrakcji 
— pisze 28-letni ustawiacz z 8-let- 
nim stażem w FSO. Przypomina mi 
ona pracę służącego, mającego do 
obsłużenia kilku panów — zawsze 
gdzieś zabraknie mojej osoby. Trze­
ba tu większość wysiłku poświęcić 
na taktyczne „podchody", bo tylko 
wtedy można liczyć na jakieś osiąg­
nięcia. W tych warunkach praca nie 
daje zadowolenia, co w połączeniu 
z brudem, hałasem i nerwowością, 
jakie panują w fabryce, nie może 
przysporzyć dobrej sławy mojej 
pracy. Ale,- że trzeba pracować w 
swoim zawodzie, więc się zwolna 
przyzwyczajam tępiejąc powoli, 

• lecz stale. Jeśli bym czegoś prag­
nął, to poprawy warunków ludzi 
ze mną współpracujących, aby pra­
ca ich była lżejsza, mniej nerwo­
wa, a wydajność — aby była osią­
gana kosztem postępu, a nie pracy 
po 12 godzin na dobę. Czy da' się 
to osiągnąć? Wątpię. Potrzebna jest 
do tego zmiana stosunków w fabry­
ce i zależy to od wielu ludzi, któ-

koordynacji poszczególnych komó­
rek, zły stan obrabiarek, brak na­
rzędzi, niedostarczenie na czas ma­
teriałów itp. zaniedbania żali się 26 
osób. Nie sposób tu wszystkich za­
cytować, choć wypowiedzi są bar­
dzo znamienne: „Brak materiałów 
na czas, brak odpowiednich narzę­
dzi, zły stan ‘.obrabiarek powodują, 
że trzeba „kombinować", aby wyko­
nać plan." „Nie ma należytej współ­
pracy z nadzorem technicznym." 
„Zrywy są w pracy, tak jak by­
ło jedenaście lat ,temu.“ „Przecieki 
deszczowe niszczą drogocenne obra­
biarki." „Nie ma podstawowych 
rzeczy zagwarantowanych w tech­
nologii." „Nie można zaplanować 
pracy na następny dzień, bo stale 
czegoś brak..." — oto typowe wy­
powiedzi.

W 28 wypracowani ach pisze się, 
że praca ta działa wyczerpująco na 
system nerwowy:

„Za wszystkim trzeba latać, bo 
wszystkiego brak. Za takim prze- 
ciągaczem trzeba jak ten kot za my­
szą latać z wypożyczalni do ostrzal- 
ni.“ „Praca ciężka, bo jest się wszy­
stkim w jednej osobie: skrybą, goń­
cem, transportowcem, operatorem, 
sprzątaczem, poganiaczem, smarow­
nikiem i wreszcie... ustawiaczem."

„PODSKOCZ - PRZYNIEŚ - 
PODAJ!"

' Ustawiacze są w' ich własnym 
pojęciu wykwalifikowanymi pra- 
cowjiikami na . odpowiedzialnym , 
bądź co bądź odcinku pracy. Tym-' 
czasem, na każdym kroku, daje im 
się odczuć . brak poszanowania, na­
leżnego fachowcom , o długoletnim 
stażu.

„Ustawiacz jest kimś takim w ro­
dzaju „podskocz — przynieś • — po­
daj". „Taka praca jest kulą u no­
gi". „Nikt tu się nie liczy z naszy­
mi wnioskami i uwagami". „Nie diba 
się o pracownika, nie okazuje się 
żadnego zainteresowania jego spra­
wami, a nieraz stosuje się nawet' 
różne szantaże". .

Na pytanie, czy stanowisko' usta­
wiacza jest doceniane przez kie- ■ 
rowpictwo fabryki, jedni odpowia­
dają: Tak, ale tylko w tym sen­
sie, że się nas potrzebuje! Inni 
dają zaś wprost negatywne odpo­
wiedzi. , ■

Brak poszanowania i zrozumienia 
dla siebie ze strony kierownictwa 
upatrują ustawiacze również' i w 
braku zainteresowania dla podno­
szenia ich zawodowych kwalifikacji. 
Bynajmniej nie brak wśród nich 
takich, którzy mimo iż mają włas­
ne rodziny, chcięliby -jeszcze do­
kształcać się po pracy. Tymcza­
sem...

„Nie chcą zwalniać do szkoły, 
więc często są zgrzyty z tego po­
wodu". „Nic tu już nie można się 
nauczyć... Mówi się o nas, że to 
„starszy operator". „Pracuję tu po­
nad 9 lat i ciągle wykonuję to sa­
mo, co na początku mojej pracy, 
nie nabywam nowych kwalifikacji, 
nowych wiadomości; wszystko stało 
się monotonne". „Zakład uniemeż- 
.liwia podniesienie kwalifikacji... ód 
lat robię ten sarn detal i ustawiam 
na ten sam detal... prosiłem kie­
rownika, aby zmienił mi chociaż li­
nię, to udaje, że nie słyszy". „Po­
winno się po roku zmieniać usta­
wiaczom linię". „Zwróciłem się o 
podpisanie zgłoszenia do szkoły, to 
nie podpisali, nawet dokumentów 
mi nie zwrócili".

Skargi na niskie zarobki są rzad­
kie. „Cóż, mało pieniędzy zarabia­
my, mniej niż niejeden operator, ale 
wszędzie trudno z zarobkami" — 
brzmi typowa odpowiedź.

Dodatkowy wywiad przeprowa­
dzony z kierownikami oddziałów 
potwierdził skargi . ustawiaczy' na 
zlą organizację pracy, zły stan ob­
rabiarek i narzędzi, brak właściwej 
koordynacji pracy komórek pomoc­
niczych zakładu z produkcją itp. 
Działalność wypożyczalni narzędzi 
praktycznie nie zdaje tu ezgaminu: 
większość ustawiaczy załatwia spra­
wy bezpośrednio w ostrzalni,

Szsrszeoiitó zasygnfcHzwvar 
nych tu problemów zna’eźć rr.o..ą 
Czytelnicy w artykule W. Dudzń- 
skiego o FSO zamieszczonym w 
„ŻyC u Gospodarczym" z dnia 
września br.

...DALEKI OD IDEAŁU

W oczach mistrzów i kierown’-, 
ków dobry ustawiacz to ktoś taki, 
kto nie odwołując się do ich po­
mocy potrafi sam zaradzić tysią­
com najróżniejszych kłopotów. „U 
mnie wszystko gra, narzędzia zaw­
sze mam, zapasy narzędzi też, bo 
ma się w ostrzalni tyah kilku zna­
jomych z jednej parafii". Innemu 
znów — przechowuje się komplet 
narzędzi wyłącznie do jego dyspo­
zycji.

— „W oczach operatorów dobry 
ustawiacz to taki, co ma „chody" 
— powiadają inni. — „Jeżeli usta­
wiacz nie ma „chodów", to nalała 
się tylko, naszarpie i' będzie po­
śmiewiskiem". Oto typowa wypo­
wiedź ściśle w tej sprawie:'„Za­
łatwię szybko remont, bo z mecha­
nikami dobrze żyję".

Ustawiacz „zaradny i samodziel­
ny" oznacza tu spryciarza, kombi­
natora, kumotra, pracownika obda­
rzonego tupetem. Oto ideał osobo­
wościowy, ku któremu, musi zm'e-’ 
rzać „30-ietni“ kierownik nadzoru­
jący pracę robotników bezpośrednio 
w hali produkcyjnej, czuwaiący nad 
biegiem mechanizmów nadwoz'a i 
silnika naszych samochodów oso­
bowych.

Ale jest to również pracownik 
usiłujący podnosić, swe kwąTflka- 
cje, dokształcać' się w szkole, i ty 
praktyce pracy .zawodowej. Rzśdko 
kiedy na ogól — i to z najwięk­
szym trudem — udaje mu się' ‘to 
zrealizować.

Pragnie on również porządku, lą­
du, usprawnień. Chce pracować, da­
jąc z siebie dużo, ale nie widzi 
niezbędnych do tego warunków. 
Chce poszanowania własnego zawo­
du, określenia przysługujących mu 
kompetencji oraz określenia praw 
i obowiązków na właściwych po­
stawach. Nie widzi jednak w za­
kładzie należytej atmosfery.

Jest więc „realistą", krytycznym 
i nieufnym w stosunku do tvcb, 
którzy wytworzyli tę rzeczywistość; 
bezładną, przykrą, nie taką jak 
trzeba. S:lą rzeczy, uważa siebie 
za lepszego znawcę psychiki pra­
cownika od kierownictwa a zwła­
szcza kierownictwa wyższego szcze­
bla zakładu. Z tej racji wnosi prze­
ciwko kierownictwu zarzuty. Wresź- 
cie — nie widzi w pracy perspek­
tyw rozwoju osobistego i perspek­
tyw poprawy warunków pracy. Jesi 
więc sfrustowany, opozycyjnie na­
stawiony do kierownictwa zakładu.

„Nowy“ odchodzi
pracowałem. Przygotowałem się 
do pracy ustawiacza zdobywając 
doświadczenie w pracy na obrabiar­
kach i poprzez samokształcenie" — 
pisze jeden z ustawiaczy.

Niemniej sporo osób w obu gru­
pach nie może się wykazać wy­
kształceniem zawodowym nawet 
pierwszego stopnia a tylko 2 osoby 
(i to tylko w grupie pierwszej) ma­
ją dyplomy techników.

Poszukiwania różnic w profilach 
zawodowych tych dwu grup, skraj­
nie „biegunowych" według oceny 
kierownictwa, dostarczyły materiału 
na temat zgodności opinii o ich 
pracy własnej. Ustawiacze złożyli 
oceny swej pracy na piśmie. Były 
to krótkie, swobodne opisy i odpo­
wiedzi na następujące trzy pytania:

NOWI pracownicy stanowią w 
każdym niemal większym za­
kładzie przemysłowym spory 

odsetek. Dla kierownictwa „nowi" — 
to jeden ze sposobów złagodzenia 
trudności kadrowych. Gdy na przy­
kład w stoczni szczecińskiej podda­
no analizie przyczyny niewypełnia- 
nia zadań, wyszło na jaw, że obok 
różnego rodzaju przeszkód natury 
technicznej i surowcowej, dużą rolę 
odegrały luki w zatrudnieniu i ni-

skie kwalifikacje pracowników. Na ■ 
sytuacji zaciążył m. in. problem „no­
wych".

Nasuwa się pytanie: czy w stoczni 
panuje niewłaściwy stosunek do 
pracowników, czyżby zapomniano o 
szkoleniu? Nie, bo w okresie od 
1952 do 1962 roku ukończyło' kursy 
zawodowe, prowadzone w ramach 
szkolenia wewnątrzzakładowego, o- 
koło 9 tys. pracowników stoczni. Wy­
nika stąd niezbicie, że sprawie pod­
noszenia kwalifikacji poświęcano
wiele uwagi, natomiast liczba prze­
szkolonych wskazuje na istnienie 
dużej płynności kadr. Zjawisko to 
potwierdzają dane statystyczne, po­
chodzące z bieżącego roku. Na po­
nad 1.000 pracowników przyjętych, 
opuściło stocznię przeszło 700. Do­
dajmy, że płynność kadr jest w 
stoczni problemem, w pewnym sen­
sie, tradycyjnym, istniejącym od 
dłuższego już czasu. W podobny spo­
sób można mówić o przyczynach, 
które składają się na dużą fluktua­
cję załogi.

W dziale kadr szczecińskiej stoczni 
prowadzi się analizę ruchu pracowni­
ków. Wiadomo więc stąd, te zwolnienia 
„na własną prośbę" stanowią najwyż­
szy procent. Dlaczego ludzie odchodzą? 
Przyczyny, Jakie podają, są najrozmait­
sze: niekorzystne wynagrodzenie, nie­
zadowolenie z panujących wśród załogi 
stosunków, trudne warunki pracy, brak 
mieszkania, a nawet powrót do pracy na 
wsi. Trzeba Jednak dodać, te zasadnicze 
motywy decyzji pracowników, którzy 
w stoczni nie mogli się zadomowić, 
tkwią głębiej, niż to motna byłoby wnio­
skować z czysto statystycznej nomenkla­
tury.

Skąd bierze się niezadowolenie z 
warunków płacy? Do stoczni ludzie 
ściągają zachęceni przede wszystkim 
wysokim zarobkiem. Wśród „no­
wych" jest wielu mieszkańców wsi 
z woj. poznańskiego i bydgoskiego, 
gdzie praca na roli jest nieźle płat­
na. Lecz w stoczni zarobek uzależ­
niony jest od wykonania normy 
określonej akordem. Dla „nowego" 
jest to najtrudniejszy próg do sfor­
sowania. Norma obowiązuje każde­
go nowo przyjętego pracownika nie­
wykwalifikowanego już po 3 miesią­
cach. Tylko wstępny staż absolwen­
tów kursów wewnątrzzakładowych 
jest znacznie dłuższy, bo trwa 9 mie­
sięcy. Ale tak czy owak, dla całko­
witego wykonania zadań akordo­
wych potrzeba dłuższego doświadcze- 
nih. niż je się zdobywa w ciągu kil­
kumiesięcznej praktyki.

Ze stoczni odchodzą przede 
wszystkim ci, którym do pełnej nor­
my regularnie brakuje kilkanaście

czy nawet kilkadziesiąt procent. 
Wiadomo znów, że za normą podą­
ża wynagrodzenie. Nic dziwnego, że 
liczba zwolnionych pracowników 
jest największa w grupie zarobków 
’od 1.000 do 2.000 złotych miesięcznie.

Akord, jako miara do Wyliczania 
zarobków, znajduje też siwe odbi- 
eie w stosunkach panujących w bry­
gadach. Majster, dzieląc robotę, daje 
zadanie trudniejsze (i lepiej płatne) 
temu pracownikowi, co do którego 
ma pewność, że wykona je dobrze 
i szybko. „Nowym" prawie z reguły 
przypadają prace łatwiejsze i (tym 
samym) gorzej płatne. Polityka maj­
stra, aczkolwiek niepedagogiczna, 
jest zrozumiała. Lecz sprawy zawo­
dowe „nowych" cierpią na tym wy­
raźnie.

Normy akordowe nie są wielkościami 
stałymi. Zmieniają się w miarę wprowa­
dzania do zakładów postępu techniczne­
go, a tym samym w miarę podwyższa­
nia wskaźników wydajności pracy. W 
bieżącym roku efektywność wysiłków za­
łogi stoczni szczecińskiej ma zwiększyć 
się o 9 proc. Dla kierownictwa sprawa 
ta ma kolosalne znaczenie, gdyż wygo­
spodarowane w ten sposób oszczędności 
wyrażają się wartością, jaką przedstawia 
jeden dzleslęciotysięcznik. Dla brygad 
wzrost wydajności pracy oznacza dodat­
kowe obciążenie starej kadry fachow­
ców. Na „nowych" nie można specjal­
nie liczyć — mówi się w brygadach — 
bo skoro nie potrafią wykonać dotych­
czasowej normy, jakże podołają wyż­
szej? Taki klimat sprzyja powstawaniu 
wzajęmnych animozji. „Starzy" narzeka­
ją, że muszą odrabiać część normy za 
„nowych", cl zaś wnoszą pretensje o 
nierówne zarobki. W takiej sytuacji 
mniej zdolni 1 wytrzymali odchodzą ze 
stoczni po roku czy dwóch (późniejsze 
„rozstania" należą na ogól do rzadko­
ści), a liczba „niezadowolonych z panu­
jących stosunków" jest dość duża. W 
bieżącym roku wynosi 70 proc, zwolnio­
nych pracowników, a 15 proc, całego 
stanu załogi. Wskaźniki te, o ile nie są 
niepokojącym sygnałem, to na pewno 
skłaniają do głębszego zastanowienia.

Rewizja dotychczasowych założeń, 
przyjętych przy ustalaniu długości 
stażu, wydaje się być w opisanym 
stanie rzeczy bardzo pilną koniecz­
nością. Nie ulega bowiem najmniej­
szej wątpliwości, że okres wstępnej 
praktyki, opartej na pracy nienor- 
mowanej, jest zbyt krótki. Pogląd 
ten potwierdzają zresztą prezento­
wane tu dane statystyczne, z któ­
rych jasno wynika, że prawdziwa 
stabilizacja następuje dopiero po 2 
latach.

Najsłuszniejszym zatem rozwiąza­
niem problemu płynności młodych 
kadr byłoby odpowiednie przedłuże­
nie stażu wstępnego, w takich oczy­
wiście granicach, aby nie spowodo­
wać obniżenia wydajności pracy. 
Nie należałoby jednak uważać po­
wyższego postulatu za receptę na 
usunięcie wszystkich dolegliwości w 
polityce kadrowej stoczni szczeciń­
skiej. Na ten temat (a w szczegól­
ności: jak zróżnicować długość 
wstępnej praktyki, w odniesieniu do 
różnych zespołów czy brygad) po­
winni się wypowiedzieć uczestnicy 
konferencji samorządu robotniczego. 
W dyskusji nad planem produk­
cyjnym, który znajdzie się na po­
rządku dziennym obrad, nie można 
pominąć tak ważnej sprawy, jaką 
są realizatorzy odpowiedzialnych

zadań wyznaczonych stoczni. A do 
wykonawców należą również i „no­
wi". ■

Innym, nie mniej" ważnym powo­
dem, dla którego ludzie opuszczają 
stocznię, są trudne warunki pracy. 
Są one niewątpliwie . ciężkie, na 
przykład brygady wydziału kadłu­
bowego okrągły rok pracują pod 
gołym niebem. Nie można tu n:c 
zmienić. Stocznie na całym świecie 
pracują w identycznych warunkach. 
Takiego kolosa, jakim jest nawet 
statek o średnim tonażu, nie sposób 
pomieścić pod dachem. O tym kan­
dydaci' na pracowników stocznio­
wych nie mają najczęściej pojęcia 
i stąd biorą swój początek później­
sze rozczarowanie.
Są pewne kategorie prac, których nie 
wykonuje się na otwartym powietrzu, 
ale mimo to warunki nie są wcale lżej­
sze. Potwierdzają to coraz częstsze wy­
padki pojawiania się chorób zawodowych 
a groźną pylicą na czele. Jest to V' du­
żej miecze wynikiem lekkomyślności 
pracowników, którzy bagatelizują sobie 
przepisy bhp. Na stan zdrowotności 
ujemnie wpływa jednak brak na terenie 
stoczni ośrodka zdrowia. Istniejące ambu­
latorium dostosowane do stanu załogi 
sprzed paru lat nie rozwiązuje proble­
mu. Mimo że została wydana specjalna 
uchwala Prezydium Rządu w sprawie 
polepszenia warunków lekarsko-sanitar- 
nych w stoczni, odpowiedzialny za jej 
wykonanie wydział zdrowia MRN w 
Szczecinie niewiele zdołał zrobić. W ty­
powanych na ośrodek pomieszczeniach 
(znajdujących się zresztą na terenie 
stoczni) tkwi nadal Miejskie Przedsię­
biorstwo Robót Budowlanych. Ambula­
torium zaś pracuje wciąż Jeszcze w go­
dzinach nie dostosowanych do potrzeb 
załogi, nie mówiąc już o braku dosta­
tecznej liczby lekarzy.

A jak troszczy się o załogę kie­
rownictwo stoczni? W sferze bli­
skich realizacji jest projekt urucho­
mienia inhalatorium dla spawaczy 
i malarzy pracujących wewnątrz 
(trudnych do wentylacji) olbrzymich 
zbiorników. W Związku Zawodowym 
Metalowców złożono wniosek o po­
traktowanie 3-tygodniowych wcza­
sów profilaktycznych poza normal­
nym urlopem. W trakcie budowy 
jest kilka pawilonów socjalnych dla 
1.250 osób oraz trzeci z kolei hotel 
robotniczy na 400 miejsc. W ciągu 
ostatnich trzech lat pracownicy 
stoczni otrzymali 260 mieszkań, 
przeważnie trzypokojowych. Poza 
tym młodym stoczniowcom tyliko w 
ubiegłym roku przydzielono 120 mie­
szkań w osiedlu domków jednoro­
dzinnych.

Zamiary kierownictwa w perspek­
tywie najbliższych lat są równie 
ambitne, jak i efekty dotychczaso­
wej działalności. Jeżeli jednak po­
ruszone tu sprawy zostaną pozosta­
wione własnemu losowi, jeżeli 
uchwały i decyzje pozostaną tylko 
na papierze, jeżeli gospodarze Szcze­
cina nie udzielą większej niż do­
tychczas pomocy kierownictwu 
stoczni — znakomita większość „no­
wych" będzie ją nadal opuszczać.

MACIEJ ROKICKI '
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Nie tylko Inwestycje-decyduje organizacja « Nie tylko inwestycje-decydu^

Na łamach naszego tygodnika zaczęliśmy w tym roku cykl 
publikacji poświęconych tym rezerwom rozwoju gospodarcze­
go, których wykorzystanie nie wymaga większych nakładów 
inwestycyjnych. Chodzi' tu przede wszystkim o problemy pod­
noszenia poziomu organizacji produkcji i pracy — a więc 
o pokazanie przyczyn naszego zacofania w tej dziedzinie, 
warunków oraz możliwości szybszego postępu jak również 
konkretnych przykładów tego postępu.

Dotychczas w ramach cyklu „iNie tylko inwestycje** ukazało 
się sześć artykułów *) i wzbudziły one dość duże zaintereso­
wanie Czytelników. W związku z tym od szeregu działaczy go­
spodarczych otrzymaliśmy obszerne wypowiedzi, których część 
publikujemy w niniejszym numerze. Dyskusja trwa i zaprasza­
my do dalszego w niej udziału.

»W. NIEJEDNYM przedsiębior-
stwie organizacja „nie gra”. 
Dlaczego? Często słyszy się 

złośliwą odpowiedź, że dlatego, po­
nieważ dyrygują nią „klarnety". Z 
prawdziwością tego Zarzutu bywało 
i bywa różnie.

W niektórych przedsiębiorstwach 
jeszcze do dziś organizowanie polega 
ńa opracowywaniu jego struktury i

nagradzania. Pracownik z inicja­
tywą, dokonując usprawnienia or­
ganizacyjnego nie wie, czy coś za 
to dostanie, kiedy to otrzyma i w . 
jakiej wysokości. Ponieważ wiele o- 
bietnic jest przysłowiowymi grusz- 

. kami na wierzbie — pracownik, do 
którego poząmaterlalne bodźce nie 
przemawiają, woli zaniechać wysił-

Rezerwy
i hamulce

GŁÓWNE przyczyny, hamujące 
należyte wykorzystanie zdol­
ności produkcyjnych przedsię­

biorstw tkwią — moim zdaniem — 
w dziedzinie zaopatrzenia, zatrud­
nienia i bodźców materialnego za­
interesowania. Wymienione przyczy­
ny stanowią też często przeszkodę 
do wprowadzenia w produkcji pra­
widłowej organizacji pracy.

Występujące w wielu zakładach 
poważne braki w zaopatrzeniu ma­
teriałowo-technicznym odgrywają tu 
szczególnie negatywną rolę. Jest to 
najczęściej rezultatem faktu, że pla­
nowana produkcja nie jest skoordy­
nowana z potrzebnymi do jej rea­
lizacji środkami materialnymi. Czę­
stym zjawiskiem jest też oderwanie 
planu zatrudnienia od ilości rodza­
jów zaplanowanej na dany okres 
produkcji. A występujące nagmin­
nie zakłócenia w dostawach nie tyl­
ko obniżają wysokość wykonywanej 
produkcji, ale wprowadzają zamie­
szanie do ustalonej w zakładzie or­
ganizacji pracy i nie pozwalają na 
jej usprawnienie.

Stąd podejmowane nieraz przez 
przedsiębiorstwo z ogromnym wy­
siłkiem przedsięwzięcia techniczno- 
organizacyjne załamują się w związ­
ku z koniecznością nagłego przesta­
wienia produkcji wskutek niena- 
dejścia potrzebnych środków zaopa­
trzenia czy też dostaw z kooperacji, 
względnie — "ź J'powodu:'braków'w 
dziedzinie zatrudnienia. 'Dezorgani­
zacja spowodowana powyższymi zja­
wiskami ułatwia również ukrywanie 
niedociągnięć subiektywnych, usu­
nięcie których zależne by było od 
samego zakładu. W tych warunkach 
kierownicy poszczególnych odcinków 
pracy mają przecież możliwość wy­
tłumaczenia wszelkich zjawisk ne­
gatywnych — niedostatkiem zaopa­
trzenia lub zatrudnienia.

W tej sytuacji na czołowe miej­
sce wysuwa się zadanie bardziej 
prawidłowej synchronizacji planów 
produkcji z planami zaopatrzenia i 
zatrudnienia oraz zapewnienia za­
kładom należytych dostaw materia-
łów i narzędzi potrzebnych 
konania obowiązujących 
produkcji. Wchodzi tu w 
równo ilość tych środków.

do wy- 
planów 
grę za- 
jak ich

jakość oraz terminowość dostarcze­
nia ich do zakładów.

Ponieważ rozdzielnictwo najważ­
niejszych materiałów' jest scentrali­
zowane i znajduje się w rękach jed­
nostek nadrzędnych nad przedsię­
biorstwem,- zachodzi potrzeba skon­
centrowania uwagi tych jednostek 
nad właściwym ich Wywiązaniem 
się w tej dziedzinie z obowiązków 
wobec zakładów pracy. W praktyce 
jednostki nadrzędne koncentrują 
swoją uwagę na maksymalizacji 
wskaźników planów produkcji dla 
zakładów, nie są jednak w stanie 
zagwarantować przedsiębiorstwom 
pokrycia tych planów należytym za­
opatrzeniem materiałowym. Samo 
planowanie zaopatrzenia jest często 
wypaczane, ponieważ przewidywane 
braki w tej dziedzinie niejednokrot­
nie ukrywane są w przekazanych 
przedsiębiorstwu dodatkowych zada­
niach oszczędnościowych o wysokoś­
ci przekraczającej możliwość ich u- 
zyskania.

Wszystko to z jednej strony odbi­
ja się ujemnie na wynikach uzys­
kanych przez przedsiębiorstwo, z 
drugiej — zniechęca zakład pracy 
do pełnego ujawnienia rezerw- pro­
dukcyjnych, a więc hamuje jego 
rozwój. Istnieje poważne niebezpie­
czeństwo, że ten nienormalny stan 
rzeczy będzie trwał tak długo, jak 
długo odpowiedzialność przedsię­
biorstwa za wykonywanie planów 
produkcyjnych nie będzie powiązana 
z odpowiedzialnością instytucji nad­
rzędnych. powołanych do tego, aby 
przedsiębiorstwu dostarczyć środki, 
konieczne do wykonywania tych za­
dań. Przy czym planowanie tych 
środków tj. ustalenie ich wysokoś­
ci opierać by się musiało na wyli­
czeniach ekonomicznie uzasadnio­
nych i skoordynowanych z planem 
produkcji.

W sytuacji, jaka obecnie istnieje, 
nie jednostki nadrzędne, a przedsię­
biorstwa ponoszą wszelkie konsek­
wencje wynikające z powodu nie­
dostarczenia im środków koniecz­
nych do wykonania zaplanowanych

zadań. Jak już wspomniałem — wy­
padki nieujawniania przez zakłady 
maksymalnych rezerw produkcyj­
nych wiążą się właśnie z obawą, że 
w rezultacie zakład uzyska maksy­
malne zadania planowe, jednak bez 
gwarancji pokrycia tego planu nie­
zbędnym zaopatrzeniem i zatrudnie­
niem.

' Niezależnie od systemu planowa­
nia zadań dla przedsiębiorstwa po­
ważnym hamulcem w jego działał- • 
ności jest sztywność obowiązujących 
go wskaźników. Np. brak piożliwoś- 
ci elastycznego operowania przez 
przedsiębiorstwo przyznanym mu li­
mitem zatrudnienia i fuduszu plac.

Często istnieje w przedsiębior­
stwie możliwość wykonania zadań 
przy zmieszczeniu się w ramach 
przyznanego funduszu płac, jednak 
pod warunkiem poczynienia pew­
nych przesunięć między kwotą fun­
duszu płac przeznaczoną dla praco­
wników fizycznych, a sumą przewi­
dzianą na płace pracowników umy­
słowych, względnie — na prace zle­
cone. Wykorzystanie tych możliwoś­
ci nie jest jednak dopuszczalne w 
granicach uprawnień udzielanych I 
przedsiębiorstwu. Również sztyw- I 
ność taryfikatorów płacowych nie- i 
jednokrotnie nie pozwala na nale­
żyte manipulowanie wysokością za­
robków w kierunku osiągnięcia lep­
szego funkcjonowania bodźców ma­
terialnego zainteresowania pracow­
ników. Uzyskanie złagodzenia szty­
wności obowiązujących w tej mie­
rze przepisów wymaga uzgodnienia 
na wielu szczeblach zarządzania, co 
nie zachęca do częstego podejmo­
wania w tym kierunku inicjatywy. |

Mimo zrelacjonowanych wyżej ha- I 
mulców — istnieje w zakładach sze­
roki margines własnych możliwości 
w zakresie ulepszania organizacji 
pracy i produkcji oraz rozszerzenia 
w ten sposób zadań bez specjalnych 
nakładów inwestycyjnych. W celu 
ich zrealizowania kierownictwo za­
kładu i jego aktyw gospodarczy mu­
szą znaleźć czas na oderwanie się 
od bieżących kłopotów i na okreso­
we, systematyczne ocenianie sytua­
cji, celem zrewidowania stanu orga­
nizacyjnego tam, gdzie on szwanku­
je i ustawienie go w ten sposób, aby 
uruchomić rezerwy. Konieczna jest 
w tym Wypadku ścisła współpraca 
z organami samorządu robotniczego 
i uważne przysłuchiwanie’się głoso­
wi załogi.

Trudno jednak przypuszczać, aby 
w zakładzie zostało zainicjowane i 
zaaprobowane coś wychodzące na 
niekorzyść wyników ekonomicznych 
przedsiębiorstwa i interesów załogi. 
Stąd wielka waga poruszanego wy­
żej zagadnienia odpowiedzialności 
za zapewnienie przedsiębiorstwu 
środków potrzebnych do wykonania 
zadań. Nikt z przedsiębiorstwa nie 
będzie miał interesu w tym, aby 
uchylić się od dążenia do maksy­
malizacji planów produkcyjnych — 
drogą ujawnienia rezerw i uspraw­
niania organizacyjnego produkcji — 
o ile będzie miał przekonanie, że w 
ślad za tym zapewnione mu zosta­
ną środki potrzebne na te cele- a w 
pierwszym rzędzie zaopatrzenie ma­
teriałowe. Względnie jeśli będzie 
miał gwarancję, że nieuzyskanie lub 
nieterminowe otrzymanie tych środ­
ków — nie pociągnie za sobą ujem­
nych skutków ekonomicznych dla 
przedsiębiorstwa i pracowników.

Należy w każdym razie zerwać z 
nieszczerością, jaką nacechowane są 
rozmowy i dyskusje w tej sprawie 
na różnych szczeblach zarządzania 
gospodarką. Tąpeba w końcu ustalić 
zasadę sprawiedliwego podziału od­
powiedzialności oraz należytej oce­
ny skutków, powstających w rezul­
tacie trudności niezależnych od 
przedsiębiorstwa. Przyczyni się to 
niewątpliwie do usunięcia istnieją­
cych w przedsiębiorstwach hamul­
ców i do pełnego ujawnienia rezerw 

, produkcyjnych oraz zachęci do 
śmiałego stosowania usprawnień or­
ganizacyjnych, które ułatwić powin­
ny należyte wykorzystanie tych re­
zerw.

jej zmian, określaniu podziału pracy 
i kompetencji oraz współdziałania 
różnych komórek organizacyjnych 
i stanowisk. Albo na adaptacji prze­
pisów zewnętrznych do warunków 
przedsiębiorstwa ,lub na wprowa- 

Idzaniu zarządzeń odgórnych w ży­
cie zakładu. Wykonujące to dzia­
ły organizacji mają zwykle pełne 
ręce roboty, a pomimo to zarzu­
ty o braku organizacji są przeważ­
nie uzasadnione. Dlaczego?

Za jedną z walnych przyczyn nie- 
domagań organizacji przedsiębiorstw 
uważam wielość odgórnych zarzą­
dzeń i ich wewnętrznego ducha. Na 
skutek tego przedsiębiorstwa mu­
szą wykonywać za wiele ściśle nie 
przez siebie określonych obowiąz­
ków, w terminach często nie odpo­
wiadających znaczeniu danych pro­
blemów .Wyczerpuje to zwykle ak­
tywność pracowników przedsiębior­
stwa i niszczy ich inicjatywę. Jeśli 
uwzględnić przy tym nierealność 
niektórych zarządzeń i konieczność 
pozornego ich wykonania, to efek­
tem takiego źle pojętego zarządzania 
jest także pobudzanie do umiejętne­
go zachowania pozorów i stwarza­
nie korzystnej atmosfery dla sy- 
mulanctwa organizacyjnego.

Nadprodukcja zarządzeń i przepi­
sów wynika chyba przede wszyst­
kim z braku zaufania do przedsię­
biorstw. Za warunek sprawnego 
działania przedsiębiorstwa uważam 
więc z jednej strony systematyczne 
wytwarzanie atmosfery zaufania do
przedsiębiorstw, a z 
— kalkulację kosztu 
dawanych zarządzeń 
nia go z możliwymi 
efektami. Realizacja

drugiej strony 
realizacji wy- 
i porównywa- 
do osiągnięcia 
tego drugiego

postulatu przyczyni się do tworze­
nia zaufania wobec władz zwierzch­
nich i ich dyrektyw, a poza tym 
pozwoli na zwiększenie zaufania za­
łóg przedsiębiorstw do własnych or­
ganizatorów, którzy nie będą mu- 
sieli wprowadzać w życie cudzych, 
nierealnych pomysłów i firmować 
ich swoimi nazwiskami.

Ważną przyczyną małej efektyw­
ności organizacyjnej jest takie ciąg­
ła zmienność zarządzeń, dodająca 
przedsiębiorstwom wiele pracy pseu- 
doorganizacyjnej, adaptacyjnej, o 
posmaku biurokratycznym, a nie 
twórczym. Wielość ewidencji, spra­
wozdań, dokumentów i rozliczeń — 
wprowadzana różnymi poleceniami 
i ciągle zmieniana w swej liczbie 
i treści — absorbuje czas organiza­
torów i nie pozwala na zajęcie się 
z własnej inicjatywy badaniem po­

ku.
Zdarza się także, że zwierzchnicy 

różnych szczebli nie doceniają u- 
sprawnień organizacyjnych podległe­
go personelu, lekceważą je i tym 
samym zniechęcają do inicjatywy. 
Nagminnym jest uznawanie wysiłku 
tylko dla wykonawstwa bieżących 
zadań i nie zwracanie uwagi na 
perspektywistyczne zmiany metod 
pracy, jeśli nie dadzą one, doraź­
nych, natychmiastowych efektów.

Zdarzają się też fakty popierania 
usprawnień organizacyjnych w o- 
kresle ich opracowywania, wynagra­
dzania za usprawnienia a póź­
niej... beztroskiego zapominania o 
ich realizacji. Zapełniają się dzię­
ki temu rejestry opracowanych 
zmian organizacyjnych i są one 
skwapliwie wykorzystywane do sa­
mochwalstwa, mizernie zaś wygląda­
ją efekty.

Kolejną przyczyną zacofania w 
dziedzinie organizacji pracy jest o- 
derwanie naszej nauki ou praktyki 
przedsiębiorstw. W ostatnich dwu 
latach obserwuje się poważny zwrot 
ku lepszemu w tej dziedzinie, ale 
nie objął on jeszcze wszystkich dzie­
dzin pracy przedsiębiorstw. Nadal w 
naszej, literaturze fachowej spotyka 
się dużo opracowań, których głów­
ną treścią jest odmienianie modnych 
słów „organizacja i kierownictwo” 
przez wszystkie przypadki i liczby 
oraz związane z tym rozważania 
socjologiczno - polityczno - teore­
tyczne. Niektóre opracowania ciągle 
krążą koło abecadła organizacji i' 
kierownictwa. Poza tym większość 
z nich jest mniej lub więcej udanym 
opisem stanu faktycznego, zwy­
kle- przeciętnego, z jakiejś grupy 
przedsiębiorstw. Nie wątpię, że dla 
pracowników przedsiębiorstw znaj­
dujących się poniżej tej przeciętnej, 
opracowania te mogą także odkry­
wać jakąś nowość. Co mogą one 
jednak dać tym, którzy szukają na­

W DNIU 27 września br. od­
była się w gmachu Rady 
Państwa konferencja po­

święcona sprawie powołania służb 
organizatorskich w gospodarce uspo­
łecznionej...”. Z wiadomości tej moż­
na by sądzić, że może nareszcie i na 
tym najbardziej zaniedbanym odcin­
ku produkcji zacznie się coś dziać 
konkretnego. Była narada... Obecnie 
opracowuje się odpowiednie zarzą­
dzenia.

Miejmy nadzieję, że tym razem 
nie skończy się na zarządzeniach. 
Takie fakty miały już bowiem nie­
jednokrotnie miejsce. Ostatni tego 
rodzaju zryw organizatorski obser­
wowaliśmy w pierwszym okresie 
Wprowadzenia w przemyśle maszy­
nowym norm technicznie uzasadnić-, 
nych. Z okazją tą łączono wiele 
nadziei z uwagi na bardzo szeroki 
program równolegle projektowanego 
postępu organizatorskiego.

I cóż z tego? W większości zakła­
dów nowe normy zostały wprowa­
dzone w życie, a zmian na lepsze w 
organizacji produkcji jak nie było tak 
niema. Mimo że wprowadzenie norm 
uwarunkowane zostało programem 
organizatorskich usprawnień.

W wielu przedsiębiorstwach pra­
cujących od Hawna na ŃTU realizuje 
się już np. drugi etap usprawnień 
organizacyjno-technicznych — mimo 
braku najprymitywniejszego choćby 
planowania warsztatowego. Mimo 
że wprowadzenie tego planowania 
figurowało w większości przypad­
ków na naczelnym miejscu przedsię­
wzięć dla pierwszego etapu uspraw­
nień organizacyjno-technicznych. 
Najlepszym miernikiem jakości tak 
biurokratycznie realizowanej orga­
nizacji produkcji jest stopień wyko­
rzystania mocy produkcyjnej urzą­
dzeń, nie sięgający w poszczegól­
nych przypadkach wyżej 60 proc,

piej opracowane metody pracy ■ bez 
pomocy właściwych ludzi niczego 
nie poprawią.

Słuszność tego przekonania po­
twierdza cały szereg przykładów, 
gdzie wydano znaczne sumy na 
opracowania reorganizacji produkcji, 
które nigdy nie zostały zrealizowa­
ne. Nie znajdowały bowiem z braku 
specjalistów żadnego praktycznego 
zastosowania w przedsiębiorstwie, 
W szeregu natomiast innych przy­
padków przy minimalnym nakładzie 
środków pieniężnych osiągnięta —

NARE

JÓZEF BARSKI

t^zeb ' prz 
szczegółowi
wspomnianego już zabicia ducha i- 
nicjatywy jest więc tworzenie 
sprawnych popychadeł, których ini­
cjatywa wyczerpuje się często w 
umiejętnym chwytaniu żaglami ko­
rzystnych wiatrów.

Jeśli przejdziemy od zarządzeń do 
odgórnej kontroli ich wykonania — 
— także musimy dojść do wniosku, 
że sens kontroli i ich efekty chy­
biają istotnym celom gospodarowa­
nia. Każdy kontrolujący idzie „po 
linii” zarządzeń i za punkt honoru 
oraz dowód swej sprawności poczy­
tuje sobie ujawnienie niewykonaw- 
stwa jak największej ilości paragra­
fów. Robi to nawet wtedy, gdy zda- 
je sobie sprawę, że niewykonanie 
jakiegoś zarządzenia powinno być na­
grodzone. A kto z kontrolujących 
bada i ocenia postęp organizacyjny, 
kto porównuje wyniki z innymi 
przedsiębiorstwami, kto interesuje 
się podjętymi zamierzeniami? Pra­
wie nikt.

Następnym zewnętrznym hamul­
cem postępu organizacyjnego jest 
brak bezpośrednich bodźców ekono-
micznych 
dzanie w 
wadzanie 
nych nie

do inicjowania i wprowa- 
życie tego postępu. Wpro- 
usprawnień organizacyj- 
podlega obowiązkowi wy-

K
OMITET Miejski PZPR w Sosnow­
cu realizując Uchwały X Plenum 
KC PZPR przeniósł na teren przed­
siębiorstw doświadczenia pracy spo-

lecznej myśl przewodniej tezy
Uchwal „postęp techniczny rodzi się w 
przedsiębiorstwie, o postępie .technicz­
nym decydują ludzie - kadry Inżynieryj­
no-techniczne". Zrodziło się nowe hasio 
„Wszyscy inżynierowie 1 technicy opra­
cowują kompleksowy plan rozwoju tech­
niki swojego zakładu".

Plan techniki nie jest już domeną 
grupki ludzi pracujących w komórkach
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•) Władysław Dudziński — ,,Czy może, 
lecz nie chce — czy chce lecz nie mo­
że” nr 38.

Grzegorz Halak — „Drugi etap i co da­
lej?” nr 40.

Wiesław Szyndłer-Głowackl — „Nowe 
drogi organizacji pracy” nr 41.

Władysław Dudziński — „Akcja czy 
metoda” nr 42. I

Henryk Witkowski — „Na drodze do I 
Kariery” nr 45. I

Wiesław' Szy ndler-Głowącki — „Sclliz- j 
matycy z M-5” nr 48.

Doznane niepowodzenia winny 
służyć za doświadczenie, a to ostat­
nie wyraźnie wskazuje, że najlepiej 
opracowane zarządzenia same nie 
rozwiążą problemu organizacji pro­
dukcji. Dla wykonania opracowa­
nych zarządzeń będą niezbędni lu­
dzie fachowcy — specjaliści. Najle-

dzięlci odpowiedniej znajomości rze­
czy — interesujące wyniki.

W Zakładach im. Świerczewskie­
go w Warszawie np. w roku 1954 
zreorganizowano produkcję najwięk- 

' szego wówczas wydziału gwintowni­
ków, podnosząc wydajność o ponad 
100 proc. Na wydziale tym do 
dziś dnia istnieje zorganizowana 
wówczas jeszcze służba dyspozytor­
ska i planowanie na stanowiska 
pracy.

Żaden inny wydział omawianych 
Zakładów nie reprezentuje po dziś 
dzień takiego poziomu w zakresie 
organizacji produkcji, jak wymie­
niony wydział gwintowników. Ale 
także żaden z pozostałych nie po­
siada ani tak licznej,' ani tak wysz­
kolonej obsady aparatu służby pla- 
nowo-dyspozytorskiej.

Podobnie zorganizowana została w 
roku 1959-60 Fabryka Przyrządów 
i Uchwytów w Białymstoku. Tutaj 
organizacja produkcji poszła jesz­
cze dalej. Każda operacja technolo­
giczna nie tylko jest planowana na 
odpowiednie stanowisko pracy, ale 
i niezbędne do jej wykonania na­
rzędzia dostarczane są z odpowied­
nim wyprzedzeniem wprost na sta­
nowiska. Oczywiście bez udziału 
robotnika oraz odrywania go od

PRZYCZYNY
DEZORGANIZACJI
wości światowych? Bardzo niewie- 

nauki trzę$£& 
czekiwac przede wszystkim publika­
cji przedstawiających dokładnie naj-
nowsze osiągnięcia światowe oraz o- 
ceniających ich wartości praktyczne 
w zależności od różnych warunków. 
Przecież jedną z poważnych przy­
czyn słabości postępu organizacyjne­
go jest brak mierników porównaw­
czych, dających orientację o prze­
ciętnych szansach danego rozwią­
zania oraz brak pewności, co do 
słuszności metody uprzedniego usta­
lenia efektów. Wydaje się, że po­
moc w tym zakresie może i po­
winna dać nasza nauka.

Następną przyczyną dezorganiza­
cji pracy przedsiębiorstw jest ciąg­
ła zmienność ich planów produkcji. 
Wymaga to nieustannie nowego u- 
stawiania się do nowych zadań i daje 
pełne ręce robety organizacyjnej o 
charakterze doraźnym.

Z wewnętrznych przyczyn niedo- 
magań organizacji przedsiębiorstw 
na pierwszym miejscu umieściłbym 
ciągle zajmorcanie się statyką do 
uściślenia istniejących metod pra­
cy, zamrażanie kompetencji i obo­
wiązków. Brak jest natomiast orga­
nizowania procesów pracy przed­
siębiorstwa, analizy metod dotych­
czasowych i ich usprawniania. W

ny zostaje na plenarnych posiedzeniach 
KM PZPR i KZ PZPR, które odbywają 
się w przedsiębiorstwie. W plenarnym 
posieuzeniu w kopami „NnvKa-n.Ojiz.e- 
jów" udział wziął minister Mitręga, w 
Hucie im. M. Buczka — członek Biura 
Politycznego E. Gierek. Podnosi to zna­
czenie i wagę obrad plenarnych i jed­
nocześnie zobowiązuje uczestników do 
konsekwetnego realizowania nakreślo­
nych programów.

Materiały przygotowane np. w Hucie im. 
Buczka zawierają 5 tomów i są adre­
sowe, zawierają fotografie, wykresy, ry-

danyąh£d&l^
nych. Nie bez winy jest tu jednak 
tradycjonalizm w działaniu ' istnić- 
jących komórek organizacyjnych.-

Kolejnym powodem nikłego po­
stępu organizacyjnego w 
biorstwach jest fałszywe 
nic roli kierownictwa, 
kierownictwa średniego 
Praktycznie w sprawach

przedsię- 
pojmowa- 
zwłaszcza 

stopnia, 
organiza-

cji mogliby najwięcej powiedzieć 
kierownicy działów i wydziałów o- 
raz ich zastępcy. Dlaczego jednak 
tego nie czynią? Ich aktywność cał­
kowicie wyczerpuje się na wyko­
nawstwie zadań bieżących, na prze­
pychaniu planu przez wyznaczone 
terminy i utrzymywaniu wydziału 
w granicach kilku limitów lub 
wskaźników. Kierownicy są z regu­
ły zagonieni różnymi drobiazgami i 
spychanymi zręcznie na nich obowiąz­
kami ich podwładnych. Na poważ­
niejsze rozpracowania organizacyj­
ne nie mają zwykłe'czasu, a bar­
dzo często i siły. Ograniczają się 
raczej do podrzucania „górze” od­
dolnych, swoich i nie swoich, wnios­
ków, których ani nie ma kto roz­
poznać co do ich wagi i korzyści, a- 
ni też szczegółowo rozpracować. Ta­
kiemu stanowi rzeczy bardzo sprzy­
ja przepis Uchwały Rady Ministrów

żelach mechanicznych i technologicznych. 
Np. nowa technologia wytapiania, for­
mowania i odlewania matryc 6-tonowych 
z żeliwa modyfikowanego ew. sferodlal- 
nego, przyniesie 600 tys. zł oszczędności 
rocznie. Realizacja programu wszystkich 
przedsięwzięć z tego zakresu już w ro­
ku 1963 pozwoli zwiększyć produkcję 
deficytowych wyrooów lutniczych o 5900 
ton i wyprodukowanie nowych wyrobów 
poszukiwanych na rynku.

Program eliminacji robót pracochłon­
nych składa się z następujących po­
zycji: wykaz wszystkich pracochłonnych

Inicjatywa cenniejsza
od nieprzemyślanych inwestycji

postępu technicznego, ale wszystkich 
Inżynierów i techników zatrudnionych 
w przedsiębiorstwie. Każdy ma w tym 
planie przydzielone zadanie i określony 
termin realizacji. Czas opracowania ta­
kich planów wykracza! poza zasięg wy­
tycznych resortów czy zjednoczeń i nie 
wiązał kolektywu krótkimi terminami. 
Średnio opracowywano taki program 5 
miesięcy.

Tytułem eksperymentu objęto. 6 klu­
czowych przedsiębiorstw różnych branż. 
Kompleksowy plan postępu technicznego 
(ooejmuje on ia.a , M6a- ,965) skiaoa »,ę 
z następujących rozdziałów: bilans zdol­
ności produkcyjnych (z wyszczególnie­
niem wąskich przekrojów, stanowisk pra­
cy, wydziału i zakładu), plan techniki 
i nowej technologii (w pierwszym rzę­
dzie „rozszycic" wąskich przekrojów wy­
nikających z bilansowania zdolności pro­
dukcyjnych), plan eliminowania robót 
pracochłonnych, program oszczędności 
materiałów 1 normowania zużycia mate­
riałów, plan zabezpieczenia realizacji . 
(kadry, Ich kwalifikacje 1 rozmieszcze­
nie, szkolenie, zdrowie, kultura pracy, 
bhp).

Tak opracowany program przyjmowa-

sunki, wykaz zespołów odpowiedzialnych 
za realizację, wykaz osób kontrolują­
cych, wykaz tematów dla instytutów 
1 wyższych uczelni, wykaz .ciuuuw prac 
doktorskich i magisterskich, określone 
są terminy realizacji itp. Plan jest po- 
^uawiotiy ogouuKow i aos.iaKc,., aun- 
kretyzuje tematykę „kto, co, kiedy".

Np. bilans zdolności produkcyjnych, 
obejmujący charakterystykę techniczną 
urządzeń, określa zdolność produkcyjną 
urządzeń, zespołów 1 wydziałów. Wyli­
czenia ustalają kierunki i zakres mo­
dernizacji urządzeń oraz eliminację wą­
skich przekrojów. Program ten obejmu­
je 34 tomy. Plan zdolności produkcyj­
nych pozwolił kierownictwu huty okre­
ślić zakres projektowanych moderniza­
cji i rozbudowy huty, w wyniku czego 
produkcją towarowa wzrośnie o 20 proc., 
wydajność o 25 proc., przy jednocze­
snym spadku zatrudnienia o 5 proc.

Natomiast plan techniki i nowej tech­
nologii (10 tematów) wprowadza 20 no­
wych asorlymementów wytworów hut­
niczych 1 przewiduje 10 min zl oszczęd­
ności rocznie. Tematy zmierzają tu do 
zwiększ-nia produkcji rur i.walców hut­
niczych ze stall o Wysokich wlaśUwo-

1 uciążliwych robót w hucie, dokładna 
charakterystyka 1 opis faktycznego sta­
nu tych pracochłonnych stanowisk, we-, 
ryflkacja tematów z planąmi huty (czy 
dane zagadnienie ma Już dokumentację, 
o ile nie ma — zlecono opracowanie), 
efektywność likwidacji robót pracochłon­
nych obliczona w oszczędności pracy 
żywej na rzecz uprzedmiotowionej, spo­
sób i harmonogram realizacij programu 
(rozwiązanie dokumentacji przez Społe­
czne Biuro Konstrukcyjne). W sumie 
opracowano 115 tematów tego przedsię­
wzięcia.

Program oszczędności materiałów prze­
widuje zaoszczędzenie na materiałach śl 
min złotych w latach 1962-1965, nie li­
cząc oszczędności pośrednich, które zy­
ska odbiorca w wyniku otrzymania Ja­
kościowo lepszych rur i walców hutni­
czych.

Analiza kadrowa wykazała, że huta za­
trudnia jeszcze 180 pracowników umy- 
b.u; > i h Ł tt > k., l:.. e< ci„ po * w u oi, 
a 1362 pracowników nie ma ukończonej 
szkoły podstawowej (w tym 41 pracow­
ników umysłowych). W celu dokształca­
nie załogi kierownictwo huty opTo va. 
lo Konkietny program =zkoknia praeuw-

2 1955 r. w sprawie wynagradzania 
usprawnień, mówiący: „Pracowni­
kom zajmującym stanowiska kie­
rownicze i pracownikom koncepcyj­
nym... nie przysługuje prawo do 
wynagrodzenia za dokonanie u-
sprawnienia 
ich pracy”.

Z jednej 
niewłaściwe 
dzi, którzy 
organizacji 
giej strony

związanego z zakładem

więc strony widzimy 
kierunki aktywności lu- 
mają dużo w zakresie 
do powiedzenia, z dru- 
brak materialnej pod-

niety do aktywności w tej ważnej 
dziedzinie. Stagnacji sprzyja tu jesz­
cze fakt, że tu praktyce nie wyma­
ga się owej pożądanej aktywności. 
Jeśli ona istnieje, to dotyczy zwy­
kle tylko rozwiązali doraźnie aktual­
nych, łatających ujawniającą się 
dziurę i umożliwiających bieżącą e- 
gzystencję. Nikt nie wymaga od 
średniego kierownictwa w przedsię­
biorstwie wylegitymowania się ja­
kimiś sukcesami organizacynymi o 
trwalszym charakterze. Dobrą wo­
dą na taki młyn jest także wysoce 
przyspieszona rotacja kadr na stoł­
kach kierowniczych. Aktualnym kie­
rownikom często nie bardzo chce- 
się myśleć o przyszłości i dla niej 
pracować, skoro owoce z tego bę­
dą sukcesem n-tych następców.

Jeśli jeszcze uwzględnić przy tym 
trud, jaki trzeba zwykle włożyć 
realizację najsłuszniejszych nieraz 
usprawnień, ile to trzeba się naargu- 
mentować i wykłócać z opornymi, 
ile nawyków i rutyniarstwa prze­

kłamać — można się nie dziwić te­
mu, że podstawowy składnik kie-
rowania — organizowanie na­

szym kieroionikom nie „wychodzi”.

EDWARD CIESLIKOWSKI
Miełec

ników. Jeśli chodzi o kadry techniczne 
— program nie przewiduje przesunięcia 
kadrowego ze sfery produkcji do przygo­
towania produkcji, ale pracowników ru­
chu i produkcji angażuje do opracowa­
nia 1 realizacji planu techniki i orga­
nizacji.

Dla poprawienia zdrowotności załogi 
opracowuje się charakterystykę stano­
wisk szkodliwych dla zdrowia i program 
badań profilaktycznych. 74 tematy po­
święcone są sprawom bhp, ponieważ stan 
bhp w hucie nie był zadowalający (w 
ciągu 9 miesięcy br. stracono z tego ty­
tułu 3663 roboczo-dniówki, wobec 2392 
w roku 1961).

Duże osiągnięcia w dziedzinie postępu 
technicznego bez nakładów inwestycyj­
nych dają również Inne zakłady sosno­
wieckie. Takim typowym zakładem, któ­
ry w tym zakresie osiąga szereg sukce­
sów, Już od roku 1959 jest Zaklad-Wy- 
robów Kutych Huta Milowice. Technicy 
i inżynierowie w tej hucie uruchomili 
produkcję tłoczonych trzonów do zde­
rzaków kolejowych, zastępując tym od­
lewane półfabrykaty, nader kłopotliwe 
w obrónce wiórowej, w o. lewany. li 
półfabrykatach oprócz znacznych nad­
datków na obróbkę wiórową występo­
wała Jeszcze porowatość materiału, co 
musialo być naprawiane poprzez spa­
wanie 1 w znacznym stopniu zwiększało 
pracochłonność wytwarzania. Wprowa­
dzenie nowej metody produkcji pozwo­
liło obniżyć koszt jednego detalu z S50 
zł na 400 zl i przynieść rocznie 38 min 
zl oszczędności. A nakłady na to przed­
sięwzięcie wynosiły 3,5 min zl. Drugim 
poważnym osiągnięciem przy niższych 
Jeszcze nakładach Inwestycyjnych było 
uruchomienie wałów drukarskich do dru­
kowania tkanin. Pozuolilo na zmniejsze­
nie importu wałów z Anglii i zwiększenie 
produkcji o wartość 10 min zł rocznic.

W przeprowadzonych badaniach zdol­
ności produkcyjnych na terenie Sosno­
wca • ujawniono poważne rezerwy jeszcze 
w przemyśle metalowym i maszynowym, 
bez potrzeby uciekania się do kosztow­
nych inwestycji.

Myślę, że inne ośrodki przemysłowe 
skorzystają z doświadczeń Sosnowca. 
Inicjatywa mniej kosztuje niż olbrzy­
mi wysiłek Inwestycyjny.

EUGEf lUSZ
Scsnu..iec
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CWykaz ważniejszych pozycji)

I. PROBLEMY EKONOMII POLITYCZNEJ

1. Teoretyczne zagadnienia ekonomii politycznej 
socjalizmu

mia matematyczna w Lenin­
gradzie (Korespondencja wła­
sna) nr 8

BEKSIAK JANUSZ - Ra­
dziecka dyskusja o rachunku 
ekonomicznym (Korespon­
dencja z Leningradu) nr 24

BEKSIAK JANUSZ - Ra­
dziecka dyskusja ó rachun­
ku ekonomicznym (II), (Ko­
respondencja z Leningradu nr 27

BRUS WŁODZIMIERZ - U- 
sługi a dochód narodowy 
— Liczyć czy nie liczyć nr 22

BRUS WŁODZIMIERZ - 
Wzrost a model — O pew­
nych warunkach postępu go­
spodarczego nr 45

GOŁĘBIOWSKI JANUSZ W. 
— W 20 rocznicę powstania 
PPR — Program nacjonaliza­
cji przemysłu nr 4

GOŁĘBIOWSKI JANUSZ W.
— W 20 rocznicę powstania 
PPR — Program nacjonaliza­
cji przemysłu (II) nr 5

GRABOWSKI CZESŁAW - 
Herodotowa ekonomia nr 7

H. F. i Z. M. — Rozmawiamy z 
profesorem S. Strumilinem nr 22

KŁAPKOWSKI BOLESŁAW - 
Współzależność ekonomii i 
techniki nr 38

KORNIJEWSKI R.P. - Jak 
obliczać wydajność pracy nr 26

KUDŁA W., ZALSKI T, — O 
pojęciu narodu nr 21

LIBERMAN E. - Plan, zysk, 
premia nr 38

2. Teoretyczne zagadnienia ekonomii politycznej 
kapitalizmu

BUCZKOWSKI STEFAN - E- 
konomia i grupy nacisku nr 45

CHODKIEWICZ ZYGMUNT - 
Czy rzeczywiści*» „Ogólna te­
oria stopy zysku?” nr 12

DOBB MAURICE — O niektó­
rych aktualnych prądach w 
teorii ekonomii na Zacho­
dzie nr 19

DOBRSKA ZOFIA - Postęp 
techniczny stopa zysku a 
kraje gospodarczo słabo roz­
winięte nr 23 

pracowników w zysku (Dys­
kusja węgierska) nr 37

MACHNIK TADEUSZ - 
Wpływ ulepszeń technicz­
nych na wzrost dochodu na­
rodowego nr 5

MADEJ TADEUSZ - O właś­
ciwą rangę dla nauki sto­
sowanej nr 40

MORECKA ZOFIA - Stani­
sław Strumilin o ekonomicz­
nej efektywności wykształce­
nia nr 18

NOWICKI WŁADYSŁAW - 
Ekonomia, matematyka i 
prakseologia nr 5

PRZELASKOWSKI WACŁAW 
— O stosowaniu metod ma­
tematyczno - ekonomicznych • 
na Węgrzech nr 8

RAKOWSKI MIECZYSŁAW - 
O granicznym czasie zwro­
tu (W odpowiedzi K. Rud­
nickiemu) nr 4

SADOWSKI ZDZISŁAW - In­
westycje rzeczowe i ludzkie nr 31

VARGA GEORGE - O opro­
centowaniu środków trwa­
łych (Dyskusja węgierska) nr 36

WIDERSZPIL STANISŁAW — 
Polemiki o klasach — ciąg 
dalszy (I) — Klasy — miasto 
— wieś w socjalizmie nr 2

WIDERSZPIL STANISŁAW - 
Polemika o klasach (II) — 
Uwarstwienie — praca fi­
zyczna i umysłowa nr 5

Z. M. — Nasz wywiad — Wę­
gierski ekonomista (Istvan 
Friss) o gospodarce socjali­
stycznej nr 20

D. T. — Nasz wywiad — Roz­
mawiamy z prof. A. Pesenti nr 23

FLAKIERSKI HENRYK - 
Podatki bezpośrednie i po­
dział dochodów nr 11

FLAKIERSKI HENRYK - Kil­
ka uwag o technicznym i 
organicznym składzie ka­
pitału nr 49

H. F. — Rozmowa z prof. J. 
Robinson nr 19

H. F. — O rozwoju myśli eko­
nomicznej w Austrii (Wy­

wiad z prof. K. Rothschil- 
dem) nr 44

H.F. i E. CH. — Rozmowa z 
prof. P. Baranem nr 18

MIESZCZANKOWSKI MIE­
CZYSŁAW - Próba konkre-

/■ 
kapitału nt' 46

II. PLANOWANIE I ZARZĄDZANIE GOSPODARKA 
NARODOWA

1. Problematyka ogólnn

BRATOS ZYGMUNT, ŻA- 
BIAK FRANCISZEK - 
Wskaźniki a jakość produk­
cji nr 44

DARON EDWARD - Bilanso­
wać czy rozdzielać nr 36

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
W czołowej stoczni świata — 
Dysproporcje nr 5

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 
Wyłom — nr 51/52

FRENKEL STEFAN - Wię­
cej zaufania nr 12

GŁOWACKI WIESŁAW - 
Sprawy zjednoczeń 'wiodą­
cych — Początki koordyna­
cji nr 2

GŁOWACKI WIESŁAW - 
Potrzeby koordynacji a re­
sortowe bariery nr 3

GŁÓWCZYK JAN - Bodźce - 
sprawa aktualna nr 14

GOSClNSKI JANUSZ - Me­
tody planowania a wydaj­
ność pracy w budownictwie nr 28

H. S. - Z NPG 1962 r. - 
Dochód narodowy nr 1

H. S. - Z NPG 1962 r. - 
Produkcja przemysłowa nr 2

H. S. - Z NPG 1962 r. - 
Produkcja, skup i zaopatrze­
nie rolnictwa nr 3

H. S. - Z NPG 1962 r. - 
Leśnictwo nr 4

H. S. - Z NPG 1962 r. -
Transport i Łączność nr 5

H. S. - Z NPG 1962 r. -
Zaopatrzenie rynku nr 6

H. S. - Z NPG 1962 r. - 
Inwestycje i budownictwo nr 7

H. S. - Z NPG 1962 r. - 
Obroty handlowe z zagra­
nicą nr 8

H. S. — Z NPG 1962 r. - 
Zatrudnienie, wydajność pra­
cy nr 10

H. S. - Z NPG 1962 r. - 
Place nr 12

H. S. - Z NPG 1962 r. -
Gospodarka mieszkaniowa i 
komunalna nr 13

H. S. - Z NPG, 1962 r. - 
Urządzenia kulturalne i soc­
jalne nr 14

MINC BRONISŁAW - Ogól­
na teoria stopy zysku nr 10

ZIELIŃSKI JANUSZ G. - 
nasz wywiad — Profesor 
Paul M. Sweezy p swej 
książce- „The American Ca- 
pitalism” nr 3

H. S. — Sejm i gospodarka na­
rodowa — Paliwo, energety­
ka, węgiel brunatny nr 15

H. S. — Sprawy gospodarcze 
w Sejmie — Projekt NPG na 
rok 1963 nr 49

KOŁAKOWSKI ZYGMUNT - 
Koordynacja branżowa w 
przemyśle materiałów budo­
wlanych nr 25

M. M. — O bodźcach ekono­
micznych nr 13

MISIAK MAREK - Więcej 
dowodów i argumentów nr 3 

MISIAK MAREK - Bodźce 
ekonomiczne w biurach pro­
jektowych nr 29

MISIAK MAREK, SZYN- 
DLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — A jednak bodźce... nr 16

M. S. - Z NPG 1962 r. -
Ostateczne ustalenie zadań nr 11 

MADEJ ZBIGNIEW - Nauki 
ekonomiczne a ]?olityka go­
spodarcza nr 35

MADEJ ZBIGNIEW - Postęp 
techniczny w mechanizmie 
funkcjonowania gospodarki 
— Technika decyduje o... nr 47 

M. S. Prace nad Narodowym
Planem Gospodarczym na 
rok 1963 nr 23

PINKIERT JOZEF - Kulisy 
kooperacji nr 6

PISARSKI GRZEGORZ - 
Handel wewnętrzny w me­
chanizmie funkcjonowania 
gospodarki — Wymuszony 
postęp nr 49

RAUTENSTRAUCH STANI­
SŁAW — O pracy zjedno­
czeń — Realne nfożliwośd — 
niewielkie nr 15

RYDYGIER WIESŁAW -
Handel zagraniczny w me­
chanizmie funkcjonowania 
gospodarki nr 46

STRASZEWICZ JAN - Chaos
w pojęciach „mocy” nr 6

SZWARC KAROL - Na przy­
kładzie A-3 — Potrzeba eks­
perymentu nr 51/52

WASILJEW TADEUSZ - Cha­
łupnicza organizacja nr 33

• W. D. — Nasz komentarz — 
Zjednoczenie i integracja nr 10 

WEREWKA STANISŁAW -
F. P. T. — Rezerwą fundusz ’ 
płac? * nr 19

2. Ekonometria, metody matematyczne w gospodarce

BOBER ANDRZEJ - Metody 
matematyczne w gospodarce 
— Gdyby Fafik wiedział... nr 32

(KOLA) — Metody matema­
tyczne w gospodarce — 
Wielkość zakładu owocowo- 
warzywnego nr 44

(ks) — Metody matematyczne 
w gospodarce — Gdzie loka­
lizować inwestycje? nr 34

(m) — Programowania linio­
we w Polsce i ZSRR nr 40

Metody matematyczne w go­
spodarce (konferencja u wi­
cepremiera E. Szyra) nr 30

SZWARC KAROL - Metody 
matematyczne w gospodarce 
— Bariery postępiń nr 27

TARGOWSKI ANDRZEJ - A- 
paraty matematyczne w go­
spodarce nr 1

ZALSKI TADEUSZ - O apa­
ratach matematycznych (I)
Trochę historii nr 11

III. R0ZW6J GOSPODARCZY, SYTUACJA GOSPODARCZA

A. B. i A. S. — Kształtowanie
się zapasów w handlu — 
(Konferencja u wicepremiera 
E. Szyra) nr 43

J. G. — Nasz komentarz — Po 
pierwszym półroczu nr 31

J. G. — Po ośmiu miesiącach — 
Uwaga na zapasy nr 40

J. G. — Po III kwartale — Źró­
dła trudności *nr 44
G. T. J T. M. - Zapasy w 
przemyśle — Konferencja u 
wicepremiera E. Szyra nr 42

KRZAK MARIAN - Na mar­
ginesie KomiShikatu GUS 
— Pierwszy rok pięciolatki nr 6

LESZ MIECZYSŁAW - Pro­
blemy gospodarki a potrzeby 
rynku nr 45

(Ma-k) — Gospodarka w lu­
tym nr 14

Ma. k. — Gospodarka po I 
kwartale nr 19

PISARSKI G. — Na krajowym 
rynku — Czy nawrót starych 
tendencji? nr 8

PISARSKI G. — Styczniowe 
osiągnięcia i komplikacje nr 9

WYSOKIŃSKI ADAM - Pla­
nowanie bliżej produkcji nr 37

ZAMOJSKI FERDYNAND - 
O pewnym dziwotworze a- 
nalitycznym nr 3B

ZALSKI TADEUSZ - O apa­
ratach matematycznych (II)
Podstawowe pojęcia nr 12

ZALSKI TADEUSZ - O apa­
ratach matematycznych (III) 1 

— Racjonalność zastosowania nr 14

ZALSKI TADEUSZ - O apa­
ratach matematycznych (IV) 
— Doświadczenia polskie i 
radzieckie nr 16

ZALSKI TADEUSZ - O apa­
ratach matematycznych (V) 
— Problematyka systemu nr 20

ZALSKI TADEUSZ - O apa­
ratach matematycznych (VI) 
— Automatyzacja a centrali­
zacja nr 21

ZALSKI TADEUSZ - Konse­
kwencje automatyzacji nr 3t

ZALSKI TADEUSZ - Metody 
matematyczne w gospodarce 
— W zakładach „Apena’’ nr ,41

PISARSKI GRZEGORZ - 
Na krajowym rynku — Za­
stój czy stabilizacja nr 21

PISARSKI GRZEGORZ - 
Słabe strony dobrej dyna­
miki nr 26

PISARSKI GRZEGORZ - 
Motoryzacja luksus czy ko­
nieczność (Artykuł dysku­
syjny) nr 35

PISARSKI GRZEGORZ - 
Kataklizm czy stagnacja nr 38

PISARSKI GRZEGORZ - 
Zapasy z zapasami nr 41

PISARSKI GRZEGORZ -
Dziś pasza — jutro skup nr 43

PISARSKI GRZEGORZ -
Na krajowym rynku — Nasze 
aktualne kłopoty nr 47

PŁOCICA ALBIN - O więk­
szą koncentrację inwestycji nr 12
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IV. POSTĘP TECHNICZNY 8 ORGANIZACYJNY
BALCER ANDRZEJ - Co u- 

możliwia służba informacji nr 37
BARSKI JOZEF - Nie tylko 

Inwestycje — Decyduje or­
ganizacja — Rezerwy i ha­
mulec. nr 51/52

CHAZANOW ELIASZ - War­
szawa czy Rolls-Royce? nr 11

CIEŚLIKOWSK1 EDWARD -
Nie tylko inwestycje — De­
cyduje organizacja — Przy­
czyny dezorganizacji nr 51/52

DEKERT BOLESŁAW - Nie 
tylko inwestycje — Decyduje 
organizacja — Nareszcie 
ruch nr 51/52

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Znacie? No, to... nr 16

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Zaplecze naukowo-technicz­
ne a problem kadr nr 26

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW, 
SIELEZNIEW ANATOL - 
Wieloletni program mechani­

zacji nr 37
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -

Czy może, lecz nie ctice — 
czy chce, lecz nie może? nr 38 

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Nie tylko inwestycje — Ak- 
cjp czy metoda nr 42

GUBAŁA EUGENIUSZ -
Nie tylko inwestycje — Decy­
duje organizacja — Inicjaty­
wa cenniejsza od nieprze-. 
myślanych inwestycji nr 51/52 

IlALAK GRZEGORZ - Nie
tylko inwestycje — Drugi e- 
tap i co dalej?... nr 40

LIPIŃSKI ADAM - Nie tyl­
ko inwestycje — Decyduje 
organizacja — Fachowcy są 
ale... nr 51/52

MISIAK MAREK - Nie tylko 
inwestycje — Organizacja 
— Plan — Zapasy nr 43

MADEJ ZBIGNIEW - Postęp . 
techniczny w mechanizmie 
funkcjonowania gospodarki 
— technika decyduje o... nr 47

M. Z. — Z problemów X Ple­
num — Warunki postępu 
technicznego nr 16

RABIJ WŁODZIMIERZ - Nie 
tylko inwestycje — Decydu­
je organizacja — 30 do 714

' nr 51/52

V. PRZEDSIĘBIORSTWO SOCJALISTYCZNE
1. Problematyka ogólna

DOBERSKI WŁADYSŁAW -
Ankieta Rady ^Ekonomicznej 
(IX) — Planowanie i finan­
sowanie handlu nr 7

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
W czołowej stoczni świata 
— Dysproporcje nr 5

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW 
— Wyłom nr 51/52

GRAJTER JERZY. MACIEJ-
CZYK JERZY - Wyelimino­
wani nr 8

2. Samorząd robotniczy
ASANOWICZ STEFAN - Dla- 
‘ czego ogórek nie śpiewa?

Formy i metody pracy nr 19
BARSKI JÓZEF - Dlaczego 

ogórek nie śpiewa? A móże... 
Rada Robotnicza nr 10

BOBER ANDRZEJ — Dlacze­
go ogórek nie śpiewa? — List 
zamiast reportażu nr 8

CHAZANOW ELIASZ - Dla­
czego ogórek nie śpiewa? 
Źródła konfliktów nr 9

DANEKER KAROL - Dlacze­
go ogórek nie śpiewa? — Nie 
tylko czynniki zewnętrzne nr 17

Dlaczego ogórek nie śpiewa?
— Rezerwy inicjatywy nr 6

DONIMIRSKI ANDRZEJ - 
Dlaczego ogórek nie śpie­
wa? — Samorząd a możli­
wości decydowania nr 26

GŁOWACKI WIESŁAW - 
Dlaczego ogórek nie śpiewa?
Może coś wystrzeli... nr 6

HORTYŃSKI STANISŁAW - 
Dlaczego ogórek nie śpiewa? 
— Samorząd — Świadomość 
prawa — bodźce nr 17

JENDZA HENRYK - Dyrek­
tor Stoczni Szczecińskiej — 
Dlaczego ogórek nie śpiewa? 
— Działalność resortu hamu­
je inicjatywę załóg nr 13

LASKOWSKI WŁADYSŁAW 
— Dlaczego ogórek nie śpie­
wa? — Decyduje więź z za­
łogą nr 24

MAKSELON J. - Dlaczego o- 
górek nie śpiewa? — Kto się 
liczy z samorządem? nr 12

VI. STOSUNKI SPOŁECZNE
1. Ludność, zatrudnienie, praca

BEDNARZ STANISŁAW - 
Badanie przyczyn fluktacji 
w Hucie im. Lenina < nr 46
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RELIM STANISŁAW - Nie 
tylko inwestycje — Decydu­
je organizacja — Czy tylko 
dylemat nr 51/52

SIELEZNIEW ANATOL - Me­
chanizacja przeładunków nr 35

SCHULZ ZBIGNIEW - Auto­
matyzacja i efektywność nr 6 

SZYNDLER-GŁOWACKI W. -
Kręte ścieżki nowej techniki nr 33 

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Nie tylko inwesty­
cje — Nowe drogi organizacji 
pracy nr 41

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW— Schizmatycy z M-5 nr 48 

SZEFLER STANISŁAW -
Współczesny postęp technicz­
ny nr 17

SZYR EUGENIUSZ - Zadania 
ekonomiki i organizacji pro­
dukcji i pracy (I) ' nr 30

SZYR EUGENIUSZ - Zadania 
ekonomiki i organizacji pro­
dukcji i pracy (II) nr 31'

WALKOWIAK AGNIESZKA 
— Konsekwencje automaty­
zacji . dla pracy biurowej nr 46 

W. D. - Wisła 1962 - Wizja 
przyszłości czy problem dnia nr 20 

W. D. — Plenum Komitetu d/s
Techniki — Kolej na szybkie 
działanie nr 24

W. D. — Racjonalizatorzy i wy­
nalazcy o swych sprawach nr 38 

W. D. — Ze świata nauki i 
techniki — Doświadczenie 
AGH mówi: Nie zwlekać! nr 43 

W. D. i A. S. — Mechanizacja 
nakłady efekty nr 40

WEREWKA STANISŁAW -
F. P. T. — rezerwą funduszu 
plac? nr 19

WITKOWSKI HENRYK - Nie
tylko inwestycje — Na dro­
dze do kariery nr 45

WOJCIECHOWSKA URSZULA
— O decentralizację fundu­
szu 1 postępu technicznego 
(Artykuł dyskusyjny) ’ nr 22 

(WSG) — Sprawa Biura Stu­
diów i Projektów organi­
zacyjnych

W. S. G. — Kłopoty z racjona­
lizacją

ZALSKI TADEUSZ - Konsek­
wencje automatyzacji

nr 44

nr 46

nr 36

MISIAK MAREK - Więcej 
dowodów i argumentów nr 3

MISIAK MAREK - Nie tyl­
ko inwestycje — Organizacja 
— Plan — Zapasy nr 43

SZWARC KAROL - W Zakła­
dach „Szadkowskiego" — Dy­
sonanse nr 33

SZWARC KAROL - Na przy­
kładzie A-3 — Potrzeba eks­
perymentu nr 51/52

MIGDAŁ MIECZYSŁAW - 
KSR a kontrola społeczna nr 12

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW 
— Dlaczego ogórek nie śpie­
wa? — Aby samorząd robot­
niczy był na miarę... nr 14

MODRZEWSKA HALINA - 
Dlaczego ogórek nie śpiewa? 
— Inicjatywa i nakazy nr 7

POLOK L. — Dlaczego ogórek 
nie śpiewa? — Nie uprasz­
czajmy nr 17

STYCZYŃSKI JÓZEF - Czy 
jesteśmy popularni? nr 12

SZWARC KAROL - Dlaczego 
ogórek nie śpiewa? — Czy 
walka z wiatrakami? nr 9

SZWARC KAROL - Dlaczego 
ogórek nie śpiewa? — Koli­
zja nr 14

SZYNDLER - GŁOWACKI 
WIESŁAW - Dlaczego ogó­
rek nie śpiewa, czyli... — Co 
hamuje demokratyzację? nr 27

ŚCIEŻKO HALINA - Dlacze­
go ogórek nie śpiewa? — Kto 
winien? nr 22

W. GŁ. - Po Plenum CRZZ 
— O aktywny samorząd nr 9

WIŚNIEWSKA BARBARA - 
Dlaczego ogórek nie śpiewa? 
— Kruche ogniwo nr 10

WÓJCIK EDWARD - Dlacze­
go ogórek nie śpiewa? — O 
samorządzie — rozważania 
nie uczesane * nr 21

WYSOKIŃSKI ADAM - Dla­
czego ogórek nie śpiewa? —
Prawo i życie nr 25

BORCZ LESZEK - Czterobry­
gadowy system w hutnictwie nr 26

DEKERT BOLESŁAW - No­
we normy i organizacja nr 3

DEKERT BOLESŁAW - Od­
powiedzialność a premie nr 14

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
Zaplecze naukowo-technicz­
ne a problem kadr * nr 26

DUSIK JANINA - Place a 
plynnpść siły roboczej nr 3

FALKUS LEON - Warunki 
pracy w biurach konstruk­
cyjnych nr 40

FRENKEL STEFAN - Szkoły 
gastronomiczne w CSRS nr 51/52

H. S. — Sprawy gospodarcze 
w Sejmie - Czas pracy pra­
cowników handlu nr 40

KABĄJ MIECZYSŁAW - 
Współczynnik zmianowości 
(I) — Rekonesans nr 4

KABAJ MIECZYSŁAW - 
Współczynnik zmianowości 
(II) — Elementy wyboru nr 6

KABAJ MIECZYSŁAW - 
Współczynnik zmianowości 
(III) — Próba rachunku re­
zerw nr 7

KABAJ MIECZYSŁAW - Czy 
przyszłość może być tańsza 
Zmianowość inwestycje re­
zerwy nr 33

KOCHAŃSKI JERZY - Zdra­
da dyplomu (Artykuł dysku­
syjny) nr 36

KONFEROWICZ STANISŁAW 
— Demograficzna prognoza 
dla Warszawy nr 33

MIĘKUS KAZIMIERZ, KAR- 
NIEWSKI EDWARD, TA-
LEJKO WITALIS - Wiej­
skie rezerwy siły roboczej nr 39

NAJDUCHOWSKI ROMAN - 
Ewa pracuje nr 28

PISAREK MIECZYSŁAW A. 
— Do fabryki po zawód nr 46-

RABIJ WŁODZIMIERZ - Ka­
dry dla służb zaopatrzenia nr 45

2. Socjologia, problemy społeczne I socjalne

Adamski Franciszek -
Socjolog w zakładzie pracy nr 24 

BOBER ANDRZEJ - O dzie­
ciach i dla dzieci — Gdy 
dziecko przychodzi na świat nr 17 

BOBER ANDRZEJ - O dzie­
ciach i dla dzieci — Krzywa 
rośnie... nr 21

BOBER ANDRZEJ - Osiem- 
nastolatki na start! nr 29

BUCZKOWSKI STEFAN - E-
konomia i grupy nacisku nr 45 

Chcemy pięknych kobiet — ...A
co na to kobiety: nr 1
— Bigos Krystyna — stu­

dentka
— Janowska Alina — ak­

torka
— Michalska Regina — go­

spodyni domowa j .-i.«
— Noszczno Barbara — na­

uczycielka
— Piątkowska Maria — lek- 

koatletka
— Potrzebowska Janina — 

ekspedientka z Domu 
Odzieżowego

— Sulmierska Wanda —biu­
ralistka

— Szczepaniak Elżbieta — 
robotnica z Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego 

Chcemy pięknych kobiet... i 
odpowiedzi na postulaty nr 9 

CHAZANOW ELIASZ - O 
dzieciach i dla dzieci — 
Mamo, ja się nudzę nr 19 

CHAZANOW ELIASZ - O 
dzieciach i dla dzieci — 
Cztery kółka dla najmłod­
szych nr 23

CHYBOWSKI ZYGMUNT - O 
dzieciach i dla dzieci — 
„Błogosławieństwo Boże” 
czy problem społeczny nr 21

C. i J. — O dzieciach i dla
-dzieci nr 35

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
W czołowej stoczni świata 
— Dysproporcje nr 5

DYNER MIROSŁAW - Z pro­
blemów współczesnej wsi — 
Wieś, jakiej chcą młodzi nr 11 

JEDYNAK STANISŁAW - O 
dzieciach i dla dzieci — 
Dzieci niczyje czekają nr 32

VII. BUDOWNICTWO I INWESTYCJE

BEDNAROWICZ JERZY - 
Szybko rentujące się inwe­
stycje - nr 18

BOBER ANDRZEJ - Płock 
— 1962 — Nie samą naftą... nr 15

BOBER ANDRZEJ - Smutny 
Jubileusz nr 30

BOBER ANDRZEJ — Czy przy­
szłość może być tańsza —
Typowe kłopoty nr 33

BUDASZEWSKI JAN - Ręal- 
ność kosztorysów nr 3

Czy przyszłość może być 
tańsza nr 39

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
Czy przyszłość może być 
tańsza? — Dialog inwesty­
cyjny nr 32

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
Kłopoty inwestycyjne che­
mii — Mechanizm działa 
nadal nr 44

F. G. — Nasz komentarz — 
Prźyszłość może być tańsza nr 41

ROKICKI MACIEJ - „Nowy” 
odchodzi ze stoczni nr 51/52

SYMONIK JAN - Dyrekto­
rzy kopalń węgla nr 37

SYMONIK JAN - Dyrekto­
rzy kopalń węgla (II) Zain­
teresowania kulturalne nr 39

SZAMRETA JANINA - Usta­
wiacze nr 51/52

SZYNDLER - GŁOWACKI W.
— Jak weryfikować kadry? 
— Ciekawa próba nr 11

SZYNDLER - GŁOWACKI .
WIESŁAW - Kłopoty z gór­
niczym szkolnictwem nr 25

TULSKI JÓZEF - Z notatnika 
praktykanta (1) — Teoria i 
praktyka widziana z dołu nr 24

TULSKI JÓZEF - Z notat­
nika praktykanta (II) — O 
akordzie zbiorowym — ży­
ciowo nr 26

TULSKI JÓZEF - Z notat­
nika praktykanta (III) — Fa­
chowcy i normy nr 32

WALUK JANINA - Kobieta 
pracująca nr 43

WARSZAWSKI KRZYSZTOF 
— Problemy hotelarskiego 
zawodu nr 6

W. D. — VI Plenum Komitetu 
d/s Techniki — Dokształ­
cać — ale jak i kogo? nr 50

WEBER HENRYK - Kobiety 
chcą pracować (I) — Dzieje 
problemu nr 9

WEBER HENRYK - Kobie­
ty chcą pracować (2) — Głos 
rzeczywistości nr 10

ZAMOJSKI FERDYNAND - O 
pewnym dziwotworze anali­
tycznym nr 38

KLUCZYŃSKI JAN - O adep­
tach ekonomii statystycznie nr 33

KOŹMIŃSKI ANDRZEJ K. - 
Socjologia empiryczna a 
praktyka gospodarcza nr 33

KUDŁA W., ZALSKI T., - O 
pojęciu narodu nr 21

KRZYŻANOWSKA ZOFIA - 
O dzieciach i dla dzieci — 
Ewa ma 3 lata nr 20

O dzieciach i dla dzieci nr 17
OLĘDZKA ANNA - BHP i 

ekonomika... w społeczeń­
stwie nr 15

POLESKI WŁODZIMIERZ - 
Ankieta BOS-AR — Robot­
nicy o złodziejach nr 15

ROSTOCKI STANISŁAW - 
Prasa i jej funkcje nr 22

SYMONIK JAN ^Dyrektorzy 
kopalń węgla nr 37

SYMONIK JAN — Dyrektorzy 
kopalń węgla (II) Zaintere­
sowania kulturalne nr 39

SZWARC KAROL - O dzie­
ciach i dla dzieci — O rów­
ny start nr 20

SZWARC KAROL - W zakła­
dach „Szadkowskiego" Dy­
sonanse nr 33

URBAN JERZY-Wełna-Ży­
wioł niebezpieczny nr 9

WALECZEK JAN - Trybuna 
czytelników — O kulturę 
współpracy na co dzień nr 32

WIDERSZPIL STANISŁAW - 
Polemiki o klasach — ciąg 
dalszy (I) Klasy — miasto — 
wieś w socjalizmie

WIDERSZPIL STANISŁAW - 
Polemika o klasach (II) — 
Uwarstwienie — praca fizy­
czna i umysłowa

WIŚNIEWSKA BARBARA - 
O dzieciach i dla dzieci — 
Jak wydajemy miliardy?

WIŚNIEWSKA BARBARA - 
A dziecię odziać trzeba nr 29

ZALSKI TADEUSZ - Konsek­
wencje automatyzacji nr 36

ZAWADZKA WIKTORIA - 
BHP i ekonomika... — w 
przedsiębiorstwie nr 15

ZIELIŃSKA KRYSTYNA - O 
dzieciach i dla dzieci — Wy­
chowujący i wychowywani nr 34

nr 2

nr 5

nr 24

FRENKEL STEFAN - Ślada­
mi programowania inwesty­
cji nr 28

FRENKEL STEFAN - Czy 
przyszłość może być tańsza 
— Źródła niepowodzeń nr 32

GOŚCIŃSKl JANUSZ - Kilka 
uwag o rynku inwestycyj­
nym nr 45

H. S. — Sprawy gospodarcze 
w Sejmie — Sytuacja w bu­
downictwie nr 43

H. S. — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — Budownictwo 
szkól nr 47

KABAJ MIECZYSŁAW - Czy 
przyszłość może być tańsza 
— Zmianowość, inwestycje, 
rezerwy nr 33

LASOCKI JERZY - O inwe­
stycjach energetycznych nr 49

MISIAK MARŹK - Przyczy­
ny niedoborów nr 38

MARKIEWICZ MICHAŁ -
Źfódla oszczędności nr 38 

PETECKI BOHDAN - Mia­
steczko przed' awansem nr 16

PILECKI I JERZY - Ciekawe 
liczby z zakresu procesu bu­

dowlanego nr 42
PŁOCICA ALBIN - O więk­
szą koncentrację inwestycji nr 12 
RAKOWSKI MIECZYSŁAW —

O granicznym czasie zwrotu 
(W odpowiedzi K. Rudnic­
kiemu) nr 4

RATAJCZAK JANUSZ - Bu­
downictwo na progu zmian nr 34 

RYDYGIER WIESŁAW - Na 
torze przeszkód — Inwesty­
cje a handel zagraniczny nr 8 

SADOWSKI ZDZISŁAW -
Inwestycje rzeczowe i ludz­
kie nj 31

SAŁDAK ZYGMUNT - Za­
mrożone miliardy nr 1

S. F. — Nasz wywiad z minist­
rem Stefanem Pietrusiewi- 
czem — przewodniczącym

VIII. GOSPODARKA KOMUNALNA I MIESZKANIOWA
DĄBROWSKI HENRYK-Czy 

mogą być członkami spół­
dzielni mieszkaniowej nr 35

GŁOWACKI WIESŁAW - O 
humorze wisielców, kontro­
li NIK i taryfie ulgowej, 
czyli... — Warszawski tram­
waj nr 7

H. S. - Z NPG 1962 r. - Go­
spodarka mieszkaniowa i 
komunalna nr 13

KOCHAŃSKI JERZY - Pro­
gi naszych mieszkań — Wy­
wiad z Januszem Zarzyckim 
Przewodn. Prezydium St 
R. N. nr 36

IX. FINANSE, KREDYT, BANKI
H. S. — Sprawy gospodarcze w 

Sejmie — Projekt budżetu 
państwa na rok 1963 nr 50

FRENKEL STEFAN - Óstatni 
akt nr 3

HARASIMOWICZ ROMUALD 
— Problemy kredytu rolne­
go nr 4

KIEŻUŃ WITOLD - Czy bank 
może „mieć za złe?” nr 20

KRZAK MARIAN - Nasz wy­
wiad — O zmianach podat­
ku gruntowego nr 11

X. PRZEMYŚL
BOBULSKI EDWARD - Zdol­

ności produkcyjne w prze­
myśle mięsnym nr 18

BOBER ANDRZEJ - Płock -
1962 — nie samą naftą... nr 15 

CHAZANOW ELIASZ - War­
szawa czy Rolls-Royce? nr 11 

CHAZANOW ELIASZ - O 
dzieciach i dla dzieci — Ma­
mo, ja się nudzę... nr 19

CHAZANOW ELIASZ - O 
dzieciach i dla dzieci — 
Cztery kółka dla najmłod­
szych nr 23

CHMIELEWSKI ZYGMUNT -
Co utrudnia kooperację nr 49

DONIMIRSKI ANDRZEJ - O 
rentowności produkcji kau­
czuku nr 56

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Aby klient miał rację — W 
poszukiwaniu mydła do 
pralki... nr 9

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Na torze przeszkód — Che­
mia wobec zadań ekspor­
towych nr 13

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Chemia w kampanii osz­
czędnościowej ‘ — Granice 
inicjatywy nr 21

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Kto nie nadąża? nr 25

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Stępka na suchym doku nr 28 

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Kosztowna „dowolność” nr 33 

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Czy może, lecz nie chce — 
czy chce, lecz nie może? nr 38 

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Nie tylko inwestycje —
Akcja czy metoda nr 42

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Przemysł maszynowy u pro­
gu nowych zadań nr 48

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
Handel zagraniczny decydu­
je — Plan chemii na rok 
1963 nr 50

DYKA SŁAWOMIR i URBAN 
ROMAN — Koordynacja go­
spodarki mięsnej nr 36

DYNER MIROSŁAW — Życze- 
• nia i rzeczywistość nr 37
FRENKEL STEFAN - Warun­

ki wzrostu produkcji eks­
portowej nr 46

GŁÓW. W. — Energetyka i ko­
ordynacja nr 6

GODLEWSKI RYSZARD i 
KOPEĆ BOHDAN - Rola 
ekonomisty w przemyśle 
poligraficznym nr 34

Komitetu Budownictwa, 
Urbanistyki i Architektury 
— Można taniej nr 30

SZWARC KAROL - -Czy 
przyszłość może być tańsza 
— Rezerwy czy zamrożone 
miliony nr 33

SZYNDLER - GŁOWACKI 
WIESŁAW — Budownictwo 
wiejskie na cenzurowanym nr 47

SZYJKOWSCY JANINA i 
CZESŁAW —Dzielnice prze- 
mysłowo-magazynowe nr 34

WEBER HENRYK - Czy przy­
szłość może być tańsza - O 
trzech antybohaterach nr 36

WITKOWSKI KONRAD - 
Wyższa jakość - mniejsze 
inwestycje nr 28

WOŁOWCZYK ARKADIUSZ 
— O schorzeniach inwesty­
cji i sposobach ich leczenia nr 21

W. S. G. — Wyniki kontroli 
Biur Projektowych nr 37

LITTERER-MARWEGE WAN­
DA — Jakie budować mie­
szkania nr 2

S. F. — Dziecko w mieszkaniu 
i osiedlu nr 50

SZYNDLER - GŁOWACKI 
WIESŁAW - Chcemy dob­
rze mieszkać — Kłopoty z 

nowoczesnością nr 13
TOPOLNICKI TADEUSZ — 

Remonty budynków miesz­
kalnych nr 46

WIATROWSKI ANTONI - 
„Podziemne” życie Warsza­
wy nr 3

MICHOŃ FERDYNAND - O 
zawodzie i ' pracy księgo­
wego nr 22

NOWICKI ZDZISŁAW - Try­
buna Czytelników — Nowe 
ceny fabryczne — nowe roz­
czarowanie nr 1

PILECKI WITALIS - Techni­
ka, skuteczność i efektyw­
ność rewizji nr 49

ROTSZTEJN BOLESŁAW - 
Eksportowe ceny zbytu nr 22

SZTYBER WŁADYSŁAW - 
ekonomika a estetyka nr 28

GODLEWSKI RYSZAIłD i
KOPEĆ BOHDAN - Nie­
które problemy poligrafii —
Stabilizacja warunków nr 35

HORTYŃSKI STANISŁAW —
Eksportowe „Cierpienia” nr 35 

H. S. — Sprawy gospodarcze w
Sejmie — Dezyderaty nr 45

H. S. Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — Napięcie w hut­
nictwie żelaza i stali nr 42

. IWASZKIEWICZ WACŁAW — 
SOŁTAN TADEUSZ - Rze­
mieślnicze perspektywy nr 31 

MOZOŁOWSKI ANDRZEJ -
Jak się plecie za dolary.., nr 24 

PISAREK MIECZYSŁAW -
Geologia bez zaplecza nr 51/55 

RABIJ WŁODZIMIERZ - Dy­
skusje — polemiki — Gorz- 
kie nieporozumienia w 
„słodkim królestwie” nr 9

RÓŻYCKI ARTUR - Aby nit­
ka Ariadny nie zaprowadzi­
ła na manowce nr 21

RYDYGIER WIESŁAW - Na 
torze przeszkód — Oszczęd­
ności w dziedzinie importu nr 21

STASIAK TADEUSZ - Prob­
lemy specjalizacji produkcji nr 14

SZWARC KAROL - Specjali­
zacja i koncentracja w 
drobnej wytwórczości nr 12

SZYNDLER - GŁOWACKI 
WIESŁAW - Jakość na 
plan — KT = kiepski towar nr 11

SZYNDLER - GŁOWACKI
WIESŁAW — Oszczędzając 
pracę żony... nr 20

SZYNDLER - GŁOWACKI
WIESŁAW — Nie tylko in­
westycje — Nowe drogi or­
ganizacji pracy nr 41

SZYNDLER - GŁOWACKI
WIESŁAW — Schizmatycy 
z M-5 nr 48

TOPOLSKI JERZY - Organi­
zacyjne bezdroże elektro­
techniki (Artykuł dyskusyj­
ny) nr 34

W. D. — Decyduje baza surow­
cowa — Przemysł spożywczy 
na poziomie 1962 r. nr 50

WEBER HENRYK - Bez owi­
jania w bawełnę nr 49

WIŚNIEWSKA BARBARA -
Aby klient miał rację —
Uwaga! Tandeta! nr 19

WIŚNIEWSKA BARBARA -
Jakość na plan — Nie okła­
mujmy się nr 4

WIŚNIEWSKA BARBARA -
Potrzebna nitka Ariadny nr 9



WIŚNIEWSKA BARBARA - 
Proszę o glos nr 21

WIŚNIEWSKA BARBARA - 
A dziecię odziać trzeba nr 29

WIŚNIEWSKA BARBARA - 
Nieudana licytacja nr 31

XI. ZAOPATRZENIE MATERIAŁOWE, GOSPODARKA 
ZAPASAMI

A. B. i A. S. — Kształtowanie 
się zapasów w handlu — 
Konferencja u wicepremie­
ra E. Szyra nr 43

BRATOS ZYGMUNT, ŻA- 
BIAK FRANCISZEK - Po­
ważna rezerwa surowcowa nr 18

BREDE JOZEF Z. - Alert w 
gospodarce magazynowej* nr 24

DUDZIŃSKI W. - Z działal­
ności PTE — Ideał i rzeczy­
wistość nr ■ 1

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
Chemia w kampanii oszczęd­
nościowej — Granice inicja­
tywy nr 21

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Zapasy z zapasami — Sy­
zyfowe prace nr 49

FRENKEL STEFAN - Zapasy 
z zapasami — Rzecz w struk­
turze produkcji nr 44

G. T. i T. M. — Zapasy w 
przemyśle — Konferencja u 
wicepremiera E. Szyra nr 42

J. G. — Po ośmiu miesiącach —
Uwaga na zapasy nr 40

MILEWSKI S. - Magazynie-' 
rzy — kim być powinni? 

— kim są? 
— kim mogliby być nr 12

XII.

BAJAN KONRAD - W spra­
wie produkcyjnej działalnoś­
ci Kółek Rolniczych nr?49

CHARSZEWSKI W., PER- 
CZYNSKI M., SZCZEPAŃ­
SKI S. — O kierunkach e- 
wolucji systemu kontraktacji rfr 42

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Kosztowna „dowolność” nr 33 

FEDOROWICZ WŁADYSŁAW 
— Nie samymi melioracja­
mi..; nr 20

GRYSIAK JAN - Kółka W
Tyńczy i Bartoszewie nr 16

GRYSIAK JAN - Mechaniza­
cja to nie tylko traktory nr 27 

HARASIMOWICZ R. - Pro­
blemy kredytu rolnego nr 4 

H. S. — Sejm i gospodarka na­
rodowa — BHP w rolnictwie nr 18 

H. S. — Sprawy gospodarcze
w Sejmie — Gromadzkie ra­
dy narodowe i rozwój pro­
dukcji rolnej nr 48

KARGOL M. i KOPER S. -
O gospodarstwach zaniedba­
nych nr 5

KARGOL MARIAN - Wyko­
rzystać także tę rezerwę nr 26

KRASICKI WITOLD, RA­
KOWSKI MIECZYSŁAW - 
W sprawie tanich rezerw w 
rolnictwie - Czy można je 
wykorzystać? nr 28

KARCZEWSKI ZDZISŁAW - 
Problem hodowli trzody i 
bydła nr 2

KARCZEWSKI ZDZISŁAW -
Co dalej z burakiem nr 12

KRZAK MARIAN - Nasz wy­
wiad — O zmianach podatku 
gruntowego nr 11

KUCHARZ JERZY - Ziemnia­
czany chaos nr 43

LEWANDOWSKI JĘDRZEJ -
Czy rozwijać kontraktację? nr 38 

MAŁKOWSKI JAN - Na ryn­
ku żywca wieprzowego nr 15

MAŁKOWSKI JAN - Zmiany
w dynamice hodowli nr 39

MIĘKUS KAZIMIERZ, KAR-
NIEWSKI EDWARD, TA- 
LEJKO WITALIS — Wiej­
skie rezerwy siły roboczej nr 39

XIII. TRANSPORT

BERMAN ZYGMUNT - Lotni­
cze wycieczki do Polski nr 21

BZOWSKA MARIA - KU­
SZEWSKI ZBIGNIEW -
Dzisiaj Odry jutrem Wisły nr 2

FĄFARA EUGENIUSZ - Dro­
gi lokalne i traktor nr 8

H. S. — Sprawy gospodarcze 
w Sejmie — Gospodarka

XIV. OBRÓT TOWAROWY I SPOŻYCIE

ASKANAS STEFAN - Efek­
tywność Targów Krajowych nr 11

BREDE JÓZEF Z. — Zaniedba­
na dziedzina handlu nr 34

BURY STANISŁAW - Dys­
kusje Polemiki — Winiar­
skie nieporozumienia nr 3

B. W. — Jakość na plan — Od 
czego zacząć nr 2

B. W. - Aby klient miał rację 
— Nie będziesz serem kar­
miony nr 16

WIŚNIEWSKA BARBARA - •
Na przykład „Radoskór” nr 61/62 

W. s. G. - Dzień Górnika nr 48 
ŻURAKOWSKI JAN - Jesz­

cze o FSO — Zmarnowana 
szansa — (Artykuł dyskusyj­
ny) nr 40

MOJSIEJUK KAZIMIERZ - 
Paletyzacja a oszczędności 
materiałowe nr 25

PISARSKI GRZEGORZ -Za­
pasy z zapasami nr 41

PISARSKI GRZEGORZ -Za­
pasy z zapasami — Niedoma­
gania asortymentowe nr 42

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE-
SŁAV^- Marnowany suro­
wiec nr 44

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Rzecz o niedobrej 
robocie nr 50

SZWARC KAROL - Zapasy z 
zapasami — Koszit specjaliza­
cji czy marnotrawstwa nr 50

W. J. — Pól tuzina pośredni­
ków nr 13

WEBER HENRYK - Bez owi­
jania w bawełnę nr 49

WITKOWSKI KONRAD -
Magazyny — stan obecnjŁ — 
perspektywy nr 18

(WSG) — Jak oszczędzamy że­
lazo i stal nr „50

WYCZESANY ZBIGNIEW - 
Buble najwyższej jakości nr 48

ZALEWSKI TADEUSZ - Kosz­
towna beztroska nr 21

ROLNICTWO

(mim) — Cenne poczynania nr 48
MISIUNA WŁADYSŁAW -

Problem zbożowy nr 46
NODZAK BOHDAN - Próba 

prognozy nr 23
PORZUCZEK MIECZYSŁAW 

Usługi na wsi nr 34
PISARSKI GRZEGORZ - Dziś 

pasza — jutro skup nr 43
SMOLEŃSKI KAROL - Spra­

wy rolne w nowym Kodek­
sie Cywilnym nr 37

STELMACH JAN - Struktura 
gospodarstw rolnych nr 17

STELMACH JAN - Agrono- 
mówki — agronomowie nr 30

SZEMBERG ANNA - Spłaty 
rodzinne nr 43

SZWARC KAROL - Warunki 
inwestowania w PGR nr 32

SZWARC KAROL - Specja­
lizacja perspektywą PGR nr 45

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Wieś potrzebuje 
wody... i porządku nr 26

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Straty do uniknię­
cia nr 28

WEBER HENRYK - Koszaliń­
skie PGR-y — Fetysz czy 
rachunek ekonomiczny nr 31

(wd) — Wzrost dostaw nawo­
zów nr 8

W. D. — Dlaczego brak częś­
ci? nr 34

WOJCIECHOWSKI FRANCI­
SZEK — O tańsze remonty 
w POM nr 47

WOJCIECHOWSKI FRANCI­
SZEK — O koordynację me­
chanizacji rolnictwa nr 50

WYCZESANY ZBIGNIEW - 
W tomaszowsko-hrubieszow- 
skich PGR — Środki i efek 
ty nr 9

ZEMBRZUSKI JAN - Buraki 
cukrowe jako pasza nr 22

(zw) — Kółka rolnicze w 1961 
roku nr 30

morska i żegluga śródlądo­
wa nr 44

MARKOWSKI STANISŁAW -
Odra to nie tylko symbol nr 21

ŚWIĘCICKI WOJCIECH -
Gdynia woła na alarm nr 18

ZABOJSZCZ BRONISŁAW -
O właściwą organizację 
transportu nr 1

CHOLEWICKA - GOŹDZIK 
KRYSTYNA - Aby klient 
miał rację — Ankietowe ma­
rzenia i rynkowa rzeczywi­
stość nr 21

DROZDOWSKI MARIAN - 
Problemy hurtu spożywcze­
go — Finanse hamulcem po­
stępu nr 14

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Aby klient miał rację — W 
poszukiwaniu mydła do pral­
ki nr 9

DYKA SŁAWOMIR 1 URBAN 
ROMAN — Koordynacja go­
spodarki mięsnej nr 36

HAUBOCb OLENA - Moder- • 
njzacja handlu nr 4

KUCHARZ JERZY - Zlem- 
• niaczany chaos nr 43

LESZ MIECZYSŁAW - Mię­
so czy mleko nr 1

LESZ MIECZYSŁAW - Mięso
czy mleko — Argumenty nie 
dość przekonywające nr 6 

LESZ MIECZYSŁAW - Pro­
blemy gospodarki a potrze­
by rynku nr 45

ŁOW.IECKI ELIGIUSZ - Krę­
te drogi towaru nr 39

MAŁKOWSKI JAN - Na ryn­
ku żywca wieprzowego nr 15

.MAŁKOWSKI JAN - Zmiany
w dynamice hodowli nr 39

MARKOWSKI STANISŁAW -
Aby klient miał rację — 
Zaopatrzenie w planach i w 
rzeczywistości ' nr 13

NODZAK BOHDAN - Próba
prognozy nr 23

PAŁASZEWSKA TERESA -
Artykuły trwałego użytku nr 32 

PERETIATKOWICZ ROMAN, 
TRZCIŃSKA JUSTYNA -
Aby klient miał rację — Zao­
patrzenie krakowskiego ryn­
ku nr 18

(pis) — Zmiany w strukturze 
odżywiania nr 39

PISARSKI GRZEGORZ -
Drogi wzbogacenia asorty­
mentu (Na marginesie obser­
wacji z Wiednia) nr 3

PISARSKI GRZEGORZ - 
Aktualne problemy polityki 
rynkowej nr 6

PISARSKI GRZEGORZ -
Aby klient miał rację nr 7 

PISARSKI GRZEGORZ -
Aby klient miał rację — 
Dobrze ale mało nr 10

PISARSKI GRZEGORZ - 
Niedomagania organizacji 
skupu nr 13

PISARSKI GRZEGORZ - 
Pomoc nie dość skuteczna 
(Artykuł dyskusyjny) nr 15

PISARSKI GRZEGORZ -
Wiedza o naszym żydu nr 17

PISARSKI GRZEGORZ - 
Aby klient miał rację — 
Źródła trudności nr 24

XV. HANDEL ZAGRANICZNY, TARGI

A. Z. — Na szlaku handlowym 
Polska — Austria nr 25

CHAZANOW ELIASZ - 
Barwniki — eksport tka­
nin nr 6

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
Na terze przeszkód — Che­
mia wobec zadań eksporto­
wych nr 13

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
Równi z równymi (Kores­
pondencja własna z Lipska) nr 15

DYNER M. — Targi... i po tar­
gach nr 26

DYNER MIROSŁAW - Życze­
nia i rzeczywistość nr 37

FRENKEL STEFAN - Opti­
mum specjalizacji nr 6

FRENKEL STEFAN - O mo- 
żliwośdach wzrostu włosko- 
polskiej wymiany handlowej 
(Wywiad z p. Luigi Preti, 
Ministrem Handlu Zagra­
nicznego) nr 18

FRENKEL STEFAN - Jak w 
średniowieczu (Koresponden­
cja własna z Targów Medio­
lańskich) nr 20

FRENKEL STEFAN - Kon­
frontacja nr 35

FRENKEL STEFAN - Pro­
blemy eksportu wewnętrzne­
go (1) — Elastyczność i kon­
sekwencja nr 41

FRENKEL STEFAN - Problemy 
eksportu wewnętrznego (2) 
— Druga strona medalu nr 43

FRENKEL STEFAN - Warun­
ki wzrostu produkcji eks­
portowej nr 46

GARNCARCZYK HENRYK - 
Dyskusje polemiki — O spec­
jalizacji z odwrotnej pozycji nr 13

GRABSKI KAROL - Polska 
— Czechosłowacja nr 23

GRZĘDZIELSKI JAN - Kon­
trasty i podwójne oblicze 
MTP nr 49

HORTYŃSKI STANISŁAW -
Eksportowe „cierpienia”' nr 35

JACHNIAK WŁADYSŁAW, 
DYNER MIROSŁAW - De­
wizy kłaniają się turystyce nr 41

KAJZER MICHAŁ - Dania 
ważny partner handlówy nr 23

XVI. MIĘDZYNARODOWA WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA

BODNAR ARTUR - Polska i 
NRD — Efekty i kierunki 
współpracy nr 41

. domagania 
PISARSKI 

Inicjatywa 
wania 

PISARSKI

PISARSKI G. - Ile kto pije nr 34 
PISARSKI GRZEGORZ —

Motoryzacja — luksus czy 
konieczność? nr 36

PISARSKI GRZEGORZ x - 
Aby klient miał rację —, 
Od diagnozy do terapii , nr 37

PISARSKI GRZEGORZ -
Kataklizm czy stagnacja nr 38 

PISARSKI GRZEGORZ * -
Zapasy z zapasami — Nie- 

asortyjnentowe nr 42 
GRZEGORZ - 
godna naśladó- 

nr 44
GRZEGORZ -

Na krajowym rynku — Nasze 
aktualne kłopoty nr 47

PISARSKI GRZEGORZ -
Na krajowym rynku — Nie­
zrealizowane zobowiązania nr 48 

PORZUCZEK MIECZYSŁAW
— Usługi na wsi nr 34

PISARSKI GRZEGORZ -
Handel wewnętrzny w me­
chanizmie funkcjonowania 
gospodarki — Wymuszony 
postęp nr 49

RAKOWSKI MIECZYSŁAW - 
Mięso czy mleko — Czy uza­
sadniony priorytet nr 6

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Rezerwy wzrostu spożycia 

nr 51/52 
REICHHART BOGUSŁAW -

Gastronomiczne dylematy nr 34 
SZELĄŻEK TADEUSZ - Pro­

blemy rynku rolnego — O 
obiektywną ocenę nr 21

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Usługi nadal za­
niedbane nr 31

T. Z. — Rzecz o dobrej robo­
cie nr 32

W. D. — Dlaczego brak części? nr 34 
(wd) — Wzrost dostaw nawo­

zów nr 8
WARCHOL FELIKS - Konsu­

ment a handel wysyłkowy nr 32

WILGA K. — Dysonanse obro­
tu warzywami i owocami nr 21

WIŚNICKI E. - Na ogrodni­
czym rynku — Postęp nie 
dość wydatny nr 21

WIŚNIEWSKA BARBARA - 
Potargowe refleksje — Nie­
dopasowani nr 40

WITOSLAWSKI BOGUSŁAW 
— Cytrusowe problemy nr 8

KIELANOWSKI WOJCIECH — 
Schematyzm contra eksport 
spółdzielczy nr 19

KIELANOWSKI WOJCIECH — 
C^cesz sprzedać zaagituj 
klienta! nr 35

KROPCZYŃSKI TADEUSZ - 
Polsko-radzieckie stosunki 
handlowe nr 23

MOZOŁOWŚKI ANDRZEJ - 
Jak się plecie za dolary... nr 24

ROTSZTEIN BOLESŁAW - 
Eksportowe ceny zbytu nr 22

ROSĘ EDWARD - Zachodnia 
integracja a eksport polskie­
go węgla nr 14

RYDYGIER WIESŁAW - Na 
torze przeszkód — Inwesty­
cje a handel zagraniczny nr 8

RYDYGIER WIESŁAW - Na 
torze przeszkód — System 
planowania a eksport nr 10

RYDYGIER WIESŁAW - Na 
torze przeszkód — Dyscyplina 
dostaw eksportowych — 
bodźce nr 19

RYDYGIER WIESŁAW - Na 
torze przeszkód — Oszczęd­
ności w dziedzinie importu nr 21

RYDYGIER WIESŁAW - 
Handel zagraniczny w me­
chanizmie funkcjonowania 
gospodarki nr 46

S. F. — Handel zagraniczny, 
postęp techniczny. Targi nr 23

STARZEŃSKI ZYGMUNT - 
Perspektywy wzrostu obro­
tów z Brazylią nr 23

TRĄMPCZYŃSKI WITOLD - 
Polityka handlowa Polski nr 23

WIRSKI WIESŁAW - W 
czyim interesie? nr 42

WITOSLAWSKI BOGUSŁAW 
— Cytrusowe problemy nr 8

ZIMNY ZYGMUNT -.Psy­
chologia a reklama nr 31

ŻABKO - POTOPOWICZ BO­
LESŁAW — Reklama a han­
del zagraniczny nr 9

ŻABKO - POTOPOWICZ BO­
LESŁAW — Bariery psycho­
logiczne nr 32

BOBER ANDRZEJ - Nowy e- 
tap współpracy (Korespon­
dencja własna z Jugosławii) nr 47

BOUDA PAVEL -.Transport 
łączy dwie gospodarki nr 29

DYNER MIROSŁAW - Przy- * 
' jaźń i pomoc wzajemna nr l*6 
FOLLINUS JANOS - Kie­

runki rozwojowe węgierskie­
go przemysłu obrabiarkowe­
go nr 4?

GRABSKI KAROL - Polska - 
Czechosłowacja nr 23

J. G. — Nowa karta współ­
pracy socjalistycznej nr 25

JANKOVCOVA L, - Dorobek 
i perspektywy polsko-cze- 

' chosłowackiej współpracy nr 27 
KROPCZYŃSKI TADEUSZ - 

Polsko-radzieckie stosunki 
handlowe nr 23

15/lat współpracy z CSRS nr 10
PISARSKI GRZEGORZ - Mo­

toryzacja — luksus czy ko­
nieczność (Artykuł dyskusyj­
ny) nr 35

S. F. — Międzynarodowa 
współpraca w naukach eko­
nomicznych nr 23

S. F. — Warszawska Między­
narodowa Konferencja Eko­
nomistów nr 30

S. F. — Nowy statut Komitetu 
Współpracy Gospodarczej z 
Zagranicą nr 44

XVII. REJONY GOSPODARCZE, SAMORZĄD TERYTORIALNY;

BIELECKI CZESŁAW - Z 
problemów VIII Plenum — 
Umacnianie funkcji gospo­
darczych powiatu nr 28

GŁADYSZ MARIAN - Uprze­
mysłowienie małych miast nr 1

(Kola) — Kronika regionów — 
Suwalszczyzna nr 19

KONFEROWICZ STANISŁAW 
— Demograficzna prognoza 
dla Warszawy nr 33

(KS) — Budżety rad narodo­
wych nr 1

K. S. — Kronika regionów — 
Dobra robota w Obornikach nr 10

K. S. — Ziemia możliwości nr 32
K. S. — Wrześniowe impresje nr 35 
PETECKI BOHDAN - Mia­

steczko przed awansem* nr 16

XVIII. PROBLEMY SPOŁECZNO-EKONOMICZNE KRAJÓW 
SOCJALISTYCZNYCH

BALEWSKI DANKO - Czwar­
ta pięciolatka w Ludowej 
Republice Bułgarii (1961— 
1965 r.) nr 28

BOBER ANDRZEJ - A o dy­
rektorze słyszałeś? (Kores­
pondencja własna z Jugo­
sławii) nr 41

CSRS — bilans pierwszego 
półrocza nr 33

DULSKI STEFAN - O gospo­
darce jugosłowiańskiej — o- 
gólnie nr 26

DYNER MIROSŁAW - Jutro 
błysną nowe światła (Ko­
respondencja własna z Mo­
skwy) nr 44

DJURIC LJUBISZA - Zmia­
ny w jugosłowiańskiej gos­
podarce nr 8

FRENKEL STEFAN - Szkoły 
gastronomiczne w CSRS 

nr 51/52
GORDON JULIAN - U pro­

gu reformy cen środków pro­
dukcji dr ZSRR nr 1

HENKER WOLFGANG - A- 
tom w służbie energetyki (Z 
budowy pierwszej elektrow­
ni atomowej NRD) nr 26

LAZARÓW KIRYŁ - Per­
spektywy dwudziestolecia nr-44

XIX. PROBLEMY SPOŁECZNO-EKONOMICZNE KRAJÓW 
KAPITALISTYCZNYCH

1. Kraje gospodarczo rozwinięte

ALBINOWSKI STANISŁAW
— Między Bernem a Brukse­
lą (Korespondencja własna 
„Żyda Gospodarczego”) nr 30

ALBINOWSKI STANISŁAW 
— Zamożność a struktura 
gospodarki (Korespondencja 
własna ze Szwajcarii) nr 47

ALBINOWSKI STANISŁAW 
— Rozbrojenie a gospodarka nr 36

BOGUSŁAWSKI JERZY - 
Cud mniemany (Korespon­
dencja z Włoch) , nr 4

DYNER MIROSŁAW - Prze­
gląd koniunktury — Sta­
gnacja czy kryzys w gos­
podarce NRF? nr 12

DYNER MIROSŁAW - Węzeł 
sprzeczności nr 25

SUKIENNICKI
'NOW E. - Nasz wywiad & 
ambasadorerp ZSRH w WI» 
sce — Wzajemne stosunki 
między naszymi krajami są 
obecnie tak bliskie jak'nig­
dy przedtem nri*20

SZYR EUGENIUSZ - Zadania 
- ekonomiki i organizacji pro­

dukcji i pracy (» «^80

SZYR EUGENIUSZ - Zadania ' 
ekonomiki 1 organizacji pro­
dukcji i pracy (2) 'nrBl

WYęZESANY ZBIGNIEW - /
„Zetor” przeciera nowy szlak 
współpracy (Koresponden­
cja Własna z Czechosłowa­
cji) nr’43

WYCZESANY ZBIGNIEW - 
Ojciec — „Żubr" Matka — 
„Skoda" (Korespondencja 
własna z Czechosłowacji) nr 44

WYCZESANY ZBIGNIEW - 
Nowe sprawy i problemy 
(Korespondencja własna » 
Czechosłowacji) nr 45

WYCZESANY ZBIGNIEW - 
Współpraca PRL — CSRS — 
Elektronika nie ustępuje mo­
toryzacji nr 49

(Z. W.) — Współpraca ZM Ur- ’
sus — ZKL Brno nr 27

SZWARC KAROL - Polnlsche 
Wirtschaft — Świadectwem 
osiągnięć HT19

SZWARC KAROL - Warun­
ki inwestowania w PGR nt 32

T. Z. — A jednak uprzemy­
słowienie nr 32

WEBER HENRYK - Ekono­
miczna mapa Mazowsza nr 29

WEBER HENRYK - Powrót 
do miasta nr 40

WIATROWSKI A. - Fun­
damenty aktywizacji nr 17

WYCZESANY ZBIGNIEW —
Powiat „B” nr 29

ZALSKI TADEUSZ - Kraina 
wędrowników nr 32

ŻUKOWSKI MAREK - Insty­
tut Gospodarki Regionalnej nr 22

LEWANDOWICZ ZBIGNIEW
— W związku z programem 
KPZR — Zmiany w struktu­
rze przemysłu ZSRR nr I

M. D. — NRD nasz zachodni 
sąsiad nr 39

MATOUSZ KAREŁ - Per­
spektywy rozwoju nauki i 
techniki w CSRS nr 38

MURGESCO COSTIN - Dyna­
miczny rozwój gospodarki 
rumuńskiej nr 34

SPIRKOW PETKO - Bułgaria 
wczoraj i dziś nr 38

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Organizacja wypo­
czynku też jest ważna (Ko­
respondencja własna z NRD) nr 40

Z. S. — U naszych sąsiadów — 
Efektywność inwestycji w 
ZSRR nr 8

Z. M. — Z problemów Plenum 
KC PZPR — Doniosłe u- 
chwały nr 48

Z doświadczeń radzieckich — 
Firmy nr 50

ZWASS A. — U naszych sąsia­
dów — Gospodarka Czecho­
słowacji w 1961 roku nr 6

ZWASS ADAM - Gospodar­
ka krajów socjalistycznych 
w 1961 roku nr 9

ZWASS ADAM - Gospodar­
ka krajów socjalistycznych 
w pierwszym półroczu nr 37

DYNER M. — Autarkiczna 
polityka rolna EWG nr 32

FRENKEL STEFAN - Wy­
wiad z p. Jack N. Behrman, 
podsekretarzem Stanu w De­
partamencie Handlu Stanów
Zjednoczonych A. P. nr 25

FRENKEL STEFAN - Baro­
metr wciąż wskazuje pogo­
dę (Korespondencja własna 
z Włoch) nr 21

GOLDFARB M. — Integracyj­
ny czworokąt sprzecznoś­
ci nr 29
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GOLDFARB M. - Przegląd 
koniunktury — Stan gospo­
darki brytyjskiej nr 39

HABER ADOLF - O military­
zacji w NRF nr 34

JANKOWIAK LUDWIK -
USA w obliczu zachodnioeu­
ropejskiej integracji nr 13

JANKOWIAK LUDWIK -
Walka o ropę trwa — Popyt 
na naftę nr 51/52

LISOWSKI WŁADYSŁAW -
Kauczuk w świecie nr 11

PIOTROWSKA - HOCHFELD 
KRYSTYNA - EWG a A- 
fryka nr 5

PIOTROWSKA - HOCHFELD 
KRYSTYNA — Czy napraw­
dę „cud gospodarczy" we 
Włoszech nr 48

S. F. i J. Ż. — Wywiad z 
p. Frederick Errol, mini­
strem handlu Wielkiej Bry­
tanii nr 25

SIERZPUTOWSKI JAN - 
Przegląd koniunktury — 
Stagnacja gospodarki bry­
tyjskiej nr 15

2. Kraje gospodarczo nlerozwlnięte

BOGDAŃSKI KAZIMIERZ - 
Podróże naukowo-badawcze 
— Na przykładzie mączki 
bananowej nr 37

GERHARD JAN - Przed no­
wym etapem (Koresponden­
cja z Algierii) nr 55

GOLDFARB MARIAN, SIE­
RZPUTOWSKI ' JAN 
„Wielka Dwójka” Ameryki 
Łacińskiej nr 2

JANKOWIAK LUDWIK - 
Tendencje integracyjne w
Afryce i Azji nr 21

JUKO A. — Problemy gospo­
darcze ZRA nr 33

KACZYŃSKA - WINID JAD­
WIGA — Kraje Afryki — 
Etiopia, Somalia, Somali 
Francuskie nr 10

KUBIATOWICZ LUCJAN - 
Kraje Afryki — Zjednoczo­
na Republika Arabska Egipt 
(I) nr 13

KLUCZBORSKIE FABRYKI MEBLI
W KLUCZBORKU, UL. PUŁASKIEGO 17

upłynnią
/

PRZEDSIĘBIORSTWOM PAŃSTWOWYM, SPÓŁDZIELCZYM 
ORAZ PRYWATNYM Z UPRAWNIENIAMI.

® Emalię olejną wewnętrzną — koić słoniowa 
14(11)18-3.000 kg.

O Emalię olejną (ogólnego stosowania) koić 
słoniowa 140(11)09—3.000 kg.

Oferty prosimy kierować na wyżej podany adres dział 
Zaopatrzenia przedsiębiorstwa łel. 407 wewn. 9.
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SIERZPUTOWSKI JAN 
Francja w europejskiej „szó­
stce” nr 25

SIERZPUTOWSKI JAN - 
Przegląd koniunktury — Pa- 
radoks „Madę in USA” nr 27

TOSI DARIO — Rolnictwo 
włoskie (I) nr 17

TOSI DARIO — Rolnictwo 
włoskie (II) nr 18

ZAWISTOWSKI BRONISŁAW 
— Walka o rcpę trwa —
Problem światowy nr ¢1/52

ZIELIŃSKI JANUSZ G. - 
Korespondencja własna z 
USA — Ze Zjazdu Ame­
rykańskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego nr 5

ZIELIŃSKI JANUSZ G. - 
Amerykański rynek po 
trzech latach (I) (Korespon­
dencja własna z USA) nr 11

ZIELIŃSKI JANUSZ G. - 
Amerykański rynek po 
trzech latach (II) (Kore­
spondencja własna z USA) nr 13

KUBIATOWICZ LUCJAN - 
Kraje Afryki — Zjednoczo­
na Republika Arabska Egipt 
(II) nr‘14

KUBIATOWICZ LUCJAN -
Kraje Afryki — Zjednoczo­
ne Królestwo Libii nr 18

RATAJSKI LECH - Kraje 
Afryki — Republika Połu­
dniowej Afryki nr 3

RATAJSKI LECH - Kraje 
Afryki — Republika Połu­
dniowej Afryki nr 4

RATAJSKI LECH - Kraje 
Afryki — Federacja Rodezji 
i Niasy nr 5

RATAJSKI LECH - Kraje 
Afryki — Angola, Mozambik nr 7

R^. 'XI LECH - Kraje
Afr. Afryka Wschodnia 
— Tar., nika, Kenia, Ugan- t 
da, Zanzibar nr 9

RATAJSKI LECH - Kraje 
Afryki — Sudan nr 11

RATAJSKI LECH - Kraje 
Afryki — Tunezja ńr 22

XX. SPRAWY EKONOMISTÓW

Ankieta — Konkurs — Pozy­
cja ekonomisty nr 8

GODLEWSKI RYSZARD i 
KOPEĆ BOHDAN - Rola 
ekonomisty w przemyśle
poligraficznym nr 34

GUBAŁA EUGENIUSZ - Po­
zycja ekonomisty — Ekono­
miści stali się odważni nr 40

Inni o nas — my o sobie nr 14
Inni o nas — my o sobie: wy­

wiady z 
— Tadeuszem Biedą nr 18
— Stanisławem Dygatem nr 14
— Januszem Gościńskim nr 18
— Tadeuszem Kasprowskim nr 14
— Wiktorem Kemulą nr 14
— Tadeuszem Krzeskim nr 17
— Edwardem Lipińskim nr 15
— Zofią Morecką nr 15
— Marią Piasecką nr 16
— Adolfem Podgórskim nr 18
— Krzysztofem Reyem nr 17
— Teresą Zimną nr 14
— Co mówią studenci nr 16

ILCZUK JANUSZ - Pozycja 
ekonomisty — Domagamy 
się równouprawnienia nr 41

KABAJ MIECZYSŁAW i 
KRZAK MARIAN - W 
związku z ankietą — „Pozy­
cja ekonomisty” — Co dalej? nr 45

Maciejewski Zbigniew - 
Pozycja ekonomisty — Ge­
neza problemu nr 29

MADEJ TADEUSZ - O wła­
ściwą rangę dla nauki stoso­
wanej nr 40

XXI. PRZEGLĄDY, OMÓWIENIA, RECENZJE

pEKSIAK JANUSZ - Drugi 
tom „Zastosowania matema­
tyki w badaniach ekono­
micznych” nr 15

CIECHOCIŃSKA MARIA - 
Zagraniczne pożyczki 1918— 
1926 (Recenzja książki Z.
Landaua) nr 7

DMOWSKI ZYGMUNT -Pod- 
. ręcznik o organizacji i tech­
nice handlu zagranicznego nr 27

DROZDOWSKI M., ŻARNOW- 
SKA A. — Ewolucja progra­
mu gospodarczego PPS w 
latach 1892-1918 nr 49

DROZDOWSKI M., ŻAR- 
NOWSKA A. - Ewolucja 
programu gospodarczego (II) 

« nr 51/52

E. CH. — Na łamach tygodni­
ka „Ekonomiczeskaja Gazie- 
ta” — O większą samodziel­
ność przedsiębiorstw nr 1

E. CH. — Na lamach tygodni­
ka „Ekonomiczeskaja Gazie- 
ta” — O rozszerzenie opera­
tywnej samodzielności przed­
siębiorstw nr 3

SKOTNICKI MAKSYMILIAN 
— Kraje Afryki, Afryka 
Południowa Wyspowa nr 6

SZCZERBIĆ WŁADYSŁAW 
— ‘ Problem nad Nigrem . 
(Specjalna korespondencja 
dla Życia Gospodarczego) nr 1

MADEJ ZBIGNIEW - Do­
ktorzy — ale jacy? nr 50

Ma. K. — W związku z an­
kietą — Dyskusja w Rado­
miu nr 13

MISIAK MAREK - Sprawy 
ekonomistów nr 1

Postulaty ekonomistów nr 29
Projekt tez w sprawie postę­

pu ekonomicznego w prze­
myśle i organizacji służb 
ekonomicznych nr 49

RABIJ WŁODZIMIERZ - Po­
zycja ekonomisty — O jed­
nolitą organizację ekonomi­
stów nr 33

SKARADZIŃSKI BOHDAN - 
Pozycja ekonomisty — O 
rachunku ekonomicznym, 
planowaniu i roli doktora 
Judyma ' nr 42

SOWA ADAM — Pozycja eko­
nomisty — Kto podejmuje 
decyzje nr 30

SUKIENNICKI HUBERT i 
WIESŁAW SZYNDLER - 
Warunki postępu ekono­
micznego — Wywiad z wice­
premierem Eugeniuszem 
Szyrem — nr 51 52

SZEWCZYK STANISŁAW - 
Pozycja ekonomisty — 
„...Ukończyliście WSE?” nr 31

SZYNDLER - GŁOWACKI 
WIESŁAW — Ekonomiści 
z prawdziwego zdarzenia nr 17

SZWARC KAROL - Pozycja 
ekonomisty — Nowe drogi 
postępu ekonomicznego nr 48

E. CH. — Na łamach tygodni­
ka „Ekonomiczeskaja Gazie- 
ta” — Psychologia inżynier­
ska nr 5

E. CH. — Na łamach tygodni- “ 
ka „Ekonomiczeskaja Gazie- 
ta" — Inwestycjom — trwały 
fundament finansowy nr 12

E. CH. — Radziecka dyskusja 
— O usprawnienie metod 
planowania nr 41

E. CH. — Radziecka dyskusja 
— O usprawnienie metod 
planowania nr 44
(E. CH.) — Z radzieckich 
doświadczeń — Ważne ogni­
wo służby ekonomicznej nr 45 

„Ekonomiczeskaja Gazieta” —
O cybernetyce w zarządza­
niu gospodarką nr 16

E. CH. — Radziecka dyskusja 
— Przeciw chałupnictwu w 
naukach ekonomicznych nr 42

E. CH. — O usprawnienie me­
tod planowania (Radziecka 
dyskusja) nr 39

„Ekonomista” nr 2/62 nr 25
FLAKIERSKI HENRYK -

Kongres Towarzystw Ekono­
micznych (I) (Koresponden­
cja własna z Wiednia) nr 41

' FLAKIERSKI HENRYK - 
Kongres Towarzystw Eko-

■ nomieznych (II) (Korespon­
dencja własna z Wiednia)' nr 42

GAJCZYK ZBIGNIEW -
Książka ekonomiczna w, 
ofensywie nr 24

GŁÓWCZYK JAN, MIESZ- 
CZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — Funkcjonowanie 
gospodarki . socjallstycżhej 
(II) (O książce prof. W.
Brusa) nr 2

■GRUBERÓWA KATARZYNA 
— Wydawnictwa ekonomicz­
ne „Książki i Wiedzy” nr 9

H. H. — „Ekonomista” nr 4/62 nr 48
HAGEMAJER W. H. - Oska­

ra Langego „Pisma ekono­
miczne i społeczne" nr 3

HAGEMAJER WŁODZIMIERZ 
— W sprawie polemiki nad 
książką B. Minca nr 20

(J. C.) — Zeszyty Naukowe
Szkoły Głównej Planowania 
i Statystyki nr 1

KRZYŻEWSKI REMIGIUSZ 
— Teoretyczne studium o 
rynku nr 20

KOLIK T. - Kronika lat woj­
ny i okupacji nr 14

KOLIK T. — Doroczna kon­
ferencja ekonomistów w Za­
kopanem nr 41

KUDŁA W. — Ekonomiczne 
militaria

Ma. K. „Ekonomista" nr 
5/61 nr 1:

Ma. K. „Ekonomista" 1/62 nr 15

MINC BRONISŁAW - O kry­
tyce bezzasadnej i ze sta­
rych pozycji nr 12

NASIŁOWSKI MIECZYSŁAW 
— Recenzje — Zatrudnienie 
i inwestycje a wzrost gospo­
darczy nr 17

XXII. RÓŻNE

BARAN JÓZEF — Społeczne 
zapotrzebowanie nr 32

BOBER ANDRZEJ - Oskar­
żony ma glos nr 7

BUKOWSKI ST. - Stanowi­
sko Ministerstwa Zdrowia nr 7

FRENKEL STEFAN - EKG W 
obliczu nowych zadań (Ko­
respondencja własna z Ge­
newy) nr 24

H. S. — Sprawy gospodarcze 
w Sejmie — Rozwój turysty­
ki i jej zaplecza gospodar­
czego nr 41

JACHNIAK .WŁADYSŁAW, 
DYNER MIROSŁAW - De­
wizy kłaniają się turystyce nr 41

JAŚLAN WIKTOR - Wnioski 
ze sporów arbitrażowych nr 3

KARPIŃSKI WOJCIECH - 
Co sądzimy o stypendiach 
fundowanych (Artykuł dy­
skusyjny) nr 29

Nasz komentarz — W sprawie 
pewnej polemiki. nt 21

NOWOTNA GENOWEFA - 
Dynamika przemian społe­
cznych . czy przemiany naj­
bardziej dynamiczne nr 24

PISARSKI G. - Nauki han­
dlowe a praktyka — Na mar­
ginesie jednego sprawozda­
nia nr 15

PISARSKI GRZEGORZ -
Usługi kształtują oblicze wsi nr 16

PISARSKI GRZEGORZ -
Naukowcy o rynku rolnym nr 18

PRZELASKOWSKI WACŁAW 
— Uwagi krytyczne o meto­
dzie J. Zawadzkiego nr 8

SADOWSKI ZDZISŁAW - 
Sensacyjny przykład pracy 
naukowej nr

SADULSKA MARIA - Dla 
kogo ta książka? nr 10

WALECZEK JAN - Z prac 
Komisji Socjologicznej Ślą­
skiego Instytutu Naukowego nr 21

WOJCIECHOWSKI ANTONI 
— Prasa techniczna w cie­
niu książki nr 43

WYROZEMBSKI ZYGMUNT 
JAN — Rozprawa z metodą 
(w związku z krytycznymi 
uwagami J. Zawadzkiego o 
książce B. Minca) nr 10

ZAWADZKI JÓZEF - Kry­
tyczne uwagi o „Ekonomii 
politycznej socjalizmu” B.
Minca nr 0

ZAWADZKI JÓZEF - Kry­
tyczne uwagi o „Ekonomii 
politycznej socjalizmu” B.
Minca (II) nr 9

ZAKRZEWSKI ANTONI - W 
sprawie artykułu prof. Wy- 
rozembskiego nr Ib

Z doświadczeń radzieckich — 
Firmy nr 50

KROTOWSKI LEON - War­
sztaty szkół zawodowych w 
1961 roku nr 19

KRUPIŃSKI BOLESŁAW - 
Niedoceniane bogactwo na­
turalne nr 20

LANDESBERG HENRYK - 
Samorządność a spółdzielcza 
gospodarka nr 27

MALISZEWSKI WACŁAW - 
OkTeiii' hrbltra — "Spory o 
braki towarowe nr 46

Najnowsza historia Polski nr 17
(OD) — Nowoczesny sprzęt 

biurowy — problem niedo­
ceniany nr 9

SZENTE TADEUSZ - Echa 
z sali sądowej nr 18

SZENTE TADEUSZ - Echa 
z sali sądowej nr 24

SKOWRON ERYK - Społecz­
ny Ruch Dobrej Roboty nr 27

WIŚNIEWSKA BARBARA -
Zaproszenie do tańca nr 50

WOJCIECHOWSKI TADEUSZ 
— Opakowania a estetyka nr 30

CENTRALA HANDLOWA 
SPRZĘTU ROLNICZEGO

I CJH 3S P 1 informuje — doradza — zaopatruje

ROLNICY!
ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU CIĄGNIKÓW I MASZYN ROLNI­

CZYCH wraz z CENTRALĄ HANDLOWĄ SPRZĘTU ROLNICZEGO 
zorganizowały w wojewódzkich Przedsiębiorstwach Handlu 
Sprzętem Rolniczym

SERWIS TECHNICZNO - HANDLOWY
którego ekipy — wyposażone we własne środki lokomocji

® PRZEPROWADZAJĄ INSTRUKTAŻ I UDZIELAJĄ POMOCY przy pierwszym uru­

chomieniu sprzętu rolniczego krajowego i importowanego (z wyjątkiem ciągników i sil- 

.. ników)
G ROZTACZAJĄ OPIEKĘ NAD UŻYTKOWANIEM SPRZĘTU ROLNICZEGO w gromadach 

objętych kompleksową mechanizacją, włącznie z ewentualną dostawą części wymiennych

'9 w przypadkach AWARII MASZYN w czasie kampanii rolnych — POMAGAJĄ W ICH 
NAPRAWIE I URUCHOMIENIU.

W przypadku napotkania trudności w prawidłowej obsłudze nowo nabytych maszyn rolni­

czych zwróćcie się o pomoc do SERWISU TECHNICZNO - HANDLOWEGO 

w najbliższym wojewódzkim PRZEDSIĘBIORSTWIE HANDLU SPRZĘTEM ROLNICZYM!
KB-52
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UWAGA 
ZAOPATRZENIOWCY

UWAGA 
PLACÓWKI SŁUŻBY ZDROWIA

CENTRALA TECHNICZNA 
WARSZAWSKIE BIURO SPRZEDAŻY

Warszawa, ul. Flory 9

zawiadamia uprzejmie
PRZEDSIĘBIORSTWA PAŃSTWOWE I USPOŁECZNIONE O TYM, ŻE

przyjmuje już zamówienia na rok 1963 na:

ELEKTRONOWE REGULATORY CZASU TYP ERC-2 PRODUKCJI

KONSTRUKCYJNO PROTOTYPOWEJ SPÓŁDZIELNI PRACY „EUREKA" 

Warszawa, ul. Freta 39«
ELEKTRONOWE REGULATORY CZASU sq przeinaczone do sterowania 

zgrzewarek elektrycznych, mogę być również wykorzystane do Innych 
celów, gdzie w grę wchodzi określony czas trwania procesu w granicach 
od 0,04 do 10 sekund.

CENTRALA TECHNICZNA W.B.S. REALIZOWAĆ BĘDZIE ZAMÓW.ENIA 
W KOLEJNOŚCI ICH WPŁYWU, a na życzenie WYSYŁA BEZPŁATNIE „IN- 
FORMATOR'* dotyczący rozprowadzanej aparatury laboratoryjnej I sprzętu 
pomiarowo-kontrolnego.

C.T. W-WSKIE BIURO SPRZEDAŻY udziela również informacji telefo­
nicznie łel. 25-32-11 w. 6. KB-51
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pracy. W takiej sytuacji nietrudno 
było w ciągu kilku miesięcy pod­
nieść wydajność o ponad 80 proc. 
Rzecz jasna, że niezbędny aparat 
planowo-dyspozytorskiej Służby ru­
chu, rozdzielni i wypożyczalni liczy 
odpowiednią ilość fachowo przygoto­
wanych ludzi.

Podobne wyniki w podobnych wa­
runkach osiągnięto swego czasu w 
warszawskich Zakładach A-7 i w 
Szczecińskiej Fabryce Narzędzia Re­
organizowanie produkcji przepro­
wadzono jeszcze w kilku innych fą-

SZCIE
brykach przemysłu maszynowego, 
ale zostało to uwieńczone powodze­
niem tylko tam, gdzie do dalszego 
kontynuowania prac organizator­
skich (rozpoczętych przez instrukto­
ra) pozostał odpowiednio liczny i 
przygotowany personel.

Znacznie gorszy obrót przyjęły 
sprawy w zakładach przemysłu 
obrabiarkowego, gdzie próby wpro­
wadzenia bardziej współczesnych 
metod organizacji produkcji nie zo­
stały uwieńczone powodzeniem. Pro­
dukcji obrabiarek towarzyszą na 
ogól bardz<> trudne warunki pracy. 
Tak ze względu na stopień skompli­
kowania konstrukcji i technologii, 
jak.i na znaczną ilość detali monta­
żowych oraz szeroko rozgałęzioną 
kooperację ilp. Racjonalne zorgani­
zowanie produkcji w tej zawiłej sy­
tuacji jest niewątpliwie jak najbar­
dziej pożądane. Ale nie można za­
przeczyć, że uruchomienie samego 
tylko planowania warsztatowego we 
wspomnianych warunkach jest za­
daniem niewątpliwie trudnym. A 
niemożliwe jest zorganizowanie .cze­
goś w tym rodzaju w sytuacji, kiedy 
zakład nie dysponuje jakąkolwiek 
rezerwą w kadrach, którą mógłby 
obsadzić etaty konieczne dla plano­
wania warsztatowego.

Czy

tylko

dylemat

7 AMIESZCZONY w „Życiu Go- 
spodarczym" z 4.11.62 artykuł 

„Sprawa Biura Studiów i Projektów 
Organizacyjnych", dorzucił jeszcze 
jeden aspekt do problematyki trak­
tującej o podniesieniu na wyższy 
poziom pracy organizatorskiej. Piszę 
jeszcze jeden, ponieważ zagadnienie 
to nurtuje od dłuższego czasu cały 
szereg umysłów w naszym kraju. 
A nurtuje z tych względów, że wła­
ściwa organizacja we wszystkich 
dziedzinach naszego życia, a zwłasz­
cza życia gospodarczego, stała się 
nakazem chwili. Tą drogą widzi się 
możliwość ujawnienia rezerw w 
podniesieniu efektywności pracy 
przedsiębiorstw.

Co w przytoczonym artykule wy­
suwa się przede wszystkim na plan 
pierwszy? Utworzenie jeszcze jed­
nej instytucji zajmującej się zagad­
nieniami organizacyjnymi. W tym 
miejscu nie wydaje się celowe 
wyliczenie istniejących instytucji. 
Zrobiła to zresztą red. Z. Krzyża­
nowska w Trybunie Ludu z dn, 
30.10.1962 w artykule pt. „Ich stu 
i ona jedna". Wydaje się koniecz­
ne sporządzić rachunek celowości— 
w sensie przeglądu czynników prze­
mawiających pro i contra — takiego 
przedsięwzięcia. Ot, taki sobie ra­
chunek ekonomiczny, który poprze­
dza każdą inwestycję (na uwadze 
mając naturalnie zapotrzebowanie 
społeczne).

Do wysuwanej jednej tylko wąt­
pliwości (jak to zaznacza autor arty­
kułu w ŻG), czy jedno przedsiębior­
stwo będzie mogło objąć całokształt 
zagadnień orgariizacyjnych> wynika­
jących z różnych gałęzi i branż 
przemysłowych, czy stworzyć szereg 
branżowych biur — należy więc do­
dać jeszcze jedną: czy w ogóle efek­
ty wynikające z powstania takiego 
przedsiębiorstwa (biur) okażą się ce­
lowe i opłacalne (zwłaszcza w po­
czątkowym okresie).

Czy bardziej racjonalne nie byłoby 
uruchomienie sił społecznych, pole­
gające na pobudzeniu do szerokiej 
działalności istniejących w Polsce 
organizatorów, zatrudnionych w róż­
nych przedsiębiorstwach i instytu­
cjach — na zasadzie wykonywania 
usług, indywidualnie lub grupowo? 
O różnicy w kosztach (wydatkach 
państwowych) przy takim układzie 
nie trzeba chyba pisać.

Nie same tylko koszty przemawia­
ją za takim rozwiązaniem problemu. 
Wątpliwe wydaje się bowiem,, żeby 
instytucje zatrudniające uznanych 
organizatorów, zwolniły ich do nowo

Jeśli do tego dodać technokratycz­
ny brak zaufania do nie leżących 
wyraźnie, w gestii postępu technicz­
nego środków natury organizacyj­
nej — obraz panującego na tym od­
cinku zacofania staje się zupełnie 
zrozumiały. .

Najbardziej niepokojącym jest 
fakt, że brak odpowiednio wykwali­
fikowanych organizatorów wcale się 
nie zmniejsza. Potrzeby w tym za­
kresie rosną szybciej, niż możliwoś­
ci ich zaspokajania. Kilkudziesięcio­
osobowy narybek młodych kadr 
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opuszczających\co roku uczelnie — 
stanowi przysłowiową kroplę w mo­
rzu.

A do tego tylko niewielki procent 
wspomnianych absolwentów utrzy­
muje się na stanowiskach wymaga­
jących ich specjalistycznego przygo­
towania. Praca organizatora w tere­
nie jest bowiem trudna, co wynika 
przede wszystkim stąd, że zagadnie­
nia organizatorskie na ogól w dal­
szym ciągu wciąż jeszcze są niepo­
pularne w naszym przemyśle. Nic 
też dziwnego, że młody absolwent, 
nie posiadający, ani odpowiedniej 
praktyki w zakresie propagowanych 
metod pracy, ani doświadczenia w 
zakresie sposobu postępowania w 
nowym dla niego (zazwyczaj opor­
nym) środowisku, szybko ustępuje 
napotykanym przeciwnościom, prze­
nosząc się w najlepszym razie na 
inny (przeważnie czysto techniczny) 
odcinek produkcji.

Gdyby jeszcze spotkane w prakty­
ce sytuacje dawały się podciągnąć 
pod jakiś całkowicie ogólny, znany 
z podręcznika wzór. Niestety, to 
zdarza się nader rzadko. Napotykane 
w praktyce okoliczności nie pozwa­
lają zazwyczaj na zastosowanie ja­
kiegoś wyuczonego szablonu. Naj­
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powstającego organizmu (nie mó­
wiąc już o szkodliwości takiego roz­
wiązania). Tym bardziej, że biuro 
takie musialoby skupić przede wszy­
stkim pracowników z długoletnią 
praktyką w tej dziedzinie. Młodzi 
mimo niewątpliwego zapału, nie 
sprostaliby przypuszczalnie zadaniu.

Proponowane rozwiązanie wyeli­
minowałoby przedstawiony w po­
wyższym artykule dylemat. Do dy­
spozycji byliby specjaliści różnych 
branż i gałęzi, bez oderwania ich ód 
prowadzonej pracy zawodowej. Na­
turalnie specjaliści ci musieliby być 
zrzeszeni przy jakiejś instytucji spo­
łecznej (w celach organizacyjnych). 
Jak najbardziej predysponowane 
do przejęcia tej funkcji wydaje się 
być Towarzystwo Naukowe Organi­
zacji i Kierownictwa (na co wska­
zuje chociażby nazwa, tradycje i 
przedmiotowy zakres działalności 
Towarzystwa). A mając na uwadze 
Oddziały Towarzystwa, znajdujące 
się we wszystkich niemalże mia­
stach wojewódzkich, uzyska się mo­
żliwość objęcia pracami organiza­
cyjnymi całego niemal kraiu.

częściej — ile przypadków, tyle zu­
pełnie różnych sytuacji. ■

Nic dziwnego, że konieczność in­
dywidualnego,' nieszablonowego tra­
ktowania ' każdego podejmowanego 
zabiegu organizatorskiego wyrobiła 
(nie usprawiedliwione raczej) przeko­
nanie, że przymioty organizacyjne — 
to kwestia talentu.

Mniej doświadczonego organiza­
tora dość łatwo zachwiać na przyję­
tym przez niego, najbardziej nawet 
słusznym stanowisku, wskazując np. 
na ciążącą na nim odpowiedzialność 
w razie ujemąych skutków zaleca­
nego przezeń postępowania. Nie mó­
wiąc już o pociskach tak grubego 
kalibru, jak poniesienie konsekwen­
cji za ewentualne niewykonanie pla­
nu na skutek (nie przewidzianych z 
góry) przeszkód, wynikających po­
średnio choćby z prowadzonej akcji 
organizatorskiej.

Ile to razy konieczność zmusza 
organizatora do podjęcia roli nieod­
stępnego doradcy dyrektora zakładu. 
Ten bowiem — nęcony z jednej stro­
ny obiecującą perspektywą organiza­
torskich zamierzeń, z drugiej hamo­
wany, w przeprowadzeniu koniecz­
nych zmian, przez własny personel 
— zaczyna się wreszcie gubić w no­
wo powstałej sytuacji': Od doświad­
czonego organizatora poza gruntow­
ną znajomością zagadnienia życie 
wymaga więc umiejętności właści­
wego znalezienia się na każdym bez 
mała stanowisku w produkcji — aż 
do dyrektora włącznie.

Ustalenie programu pracy w za­
kresie zrealizowania postępu organi­
zacyjnego winno być podporządko­
wane nadzorowi jakiegoś scentrali­
zowanego na wyższym szczeblu (re­
sortowym?) organu. Skład tego 
organu winien reprezentować jak 
najdalej idącą rzeczowość przedmio­
tu organizacji produkcji, co zapew­
niałoby fachowość opieki i nieza­
leżność kontroli w zakresie realiza­
cji założonego planu postępu.

Czasu straciliśmy oczywiście dużo, 
ale odrabianie zaległości w tempie 
przekraczającym posiadane możli­
wości, tj. kosztem jakości wyników, 
znów do niczego nie doprowadzi.

BOLESŁAW DEKERT

Próba dyskusji w tej tak istotnej 
kwestii zrodziła się na skutek nur­
tującej każdego ekonomistę troski 
o osiągnięcie maksymalnych efek­
tów przy minimalnym nakładzie sił 
i środków.

STANISŁAW RELIM
Pruszków

OD REDAKCJI: wysunięta wyżej pro­
pozycja powołania do życia instytucji 
doradców organizacyjnych została szero­
ko omówiona w artykule „Nowe drogi 
organizacji pracy** z 14.X.62, jako część 
postulowanych ostatnio zmian (utworze­
nie służb organizatorskich w przemyśle, 
instytucji doradców organizacyjnych 
i specjalnego Biura Studiów).

Tak więc utworzenie owego Biura ma 
być tylko jednym z elementów przewi­
dywanej reformy, w której postulowane 
przez S. Relima rozwiązanie i tak jest 
przewidywane. Niemniej jednak rzeczy­
wiście warto przedyskutować, czy utwo­
rzenie takiego Biura naprawdę jest 
celowe.

■ • * j PUBLIKACJI „Dziś pa- 
% # sza — jutro skup" (43 nr
łfW „życia Gospodarczego") 
w Ir czytamy: „Artykułem 
▼ ▼ numer jeden, którego

) dostawy odgrywają
^rySu^fft m7e^ / dodatków stymulujących, niedostęp- ,
wzrostu ły^ hyćh indywidualnie. Ponadto, stoso-
wójnie^. D?a,roS Ł 
tykulem numer jeden, decydującym konsumpcyjnych
o możliwości- rozwoju hodowli żyw- tak szybkiegoca są jak wiadomo pasze, zwłaszcza “^ści produkcyjnych w

przemyśle paszowym i przemysłach 
produkujących poszczególne kompo­
nenty stanowi niełatwy problem. Co 
prawda zostały zabezpieczone odpo­
wiednie środki inwestycyjne na za­
kładany pierwotnie przyrost zdolno-

treściwe".
Uchwałą z 30. VI. 1960 r. w spra­

wie zwiększenia przemysłowej pro­
dukcji pasz oraz mięszanek i' kon­
centratów paszowych, Rada Mini­
strów ustaliła zarówno zadania, jak 
1 k?5?kl "T’?-' "'“"ST*

sana lata 1961—1965. Podstawę wyj­
ściową dla tejże Uchwały stanowiła czej zwiększenie w zasadniczy spo­

sób nakładów inwestycyjnych jest 
niemożliwe. Poza tym nawet przy­
znanie nieograniczonych kredytów 
inwestycyjnych nie zapewniłoby o- 

• sięgnięcia w tak krótkim czasie nie­
zbędnego przyrostu zdolności pro­
dukcyjnych, Bowiem tak terminy 
projektowania, jak i obowiązujące 
cykle budowy nie mogłyby na tyle 
ulec skróceniu, by w bieżącym pla­
nie 5-letnim ' można było uzyskać 
dodatkowe efekty produkcyjne.

Z tego wynikałoby, że w zasadzie 
nie istnieją warunki do realizacji 
tych zwiększonych zadań w zakre­
sie produkcji pasz treściwych.

Tego rodzaju wniosek nie wydaje 
się jednak w pełni słuszny. Nie tyl­
ko inwestycje decydują bowiem o 
tym, czy i w jakiej wielkości nastą­
pi przyrost zdolności produkcyjnych. 
A jeżeli nawet nakłady inwestycyj­
ne, to jednak nie w takich rozmia­
rach, jakie wymagane są przy bu­
dowie nowego zakładu.

Nie ma sytuacji bez wyjścia. Naj- 
niespodziewaniej dla wszystkich po­
ważne możliwości dla rozwoju pro­
dukcji pasz ujawnione zostały w 
państwowym przemyśle terenowym. 
W czasie, gdy. kluczowy przemysł 
paszowy gnębił dylemat jak rozwią­
zać tę, swoistego rodzaju kwadratu­
rę koła, Wojewódzkie Zjednoczenie 
Przedsiębiorstw Spożywczych i Mły­
narskich Państwowego Przemysłu 
Terenowego w Rzeszowie dążąc do 
rozszerzenia swojej działalności i ze­
stawiając istniejące warunki oraz mo­
żliwości rozwinięcia produkcji pasz 
treściwych z istniejącym społecznym 
zapotrzebowaniem — wystąpiło z ini­
cjatywą uruchomienia w ramach 
własnych produkcji tychże pasz.

Wykorzystując zmniejszenie się 
tzw. przemiału gospodarczego zbóż 
na rzecz zakupu pieczywa gotowego 
i dysponując państwowymi młyna­
mi gospodarczymi — Zjednoczenie to 
przeznaczyło niektóre młyny gospo­
darcze (położone w dużym skupisku 
młynów lub przy ośrodkach miej- 

s skich względnie uprzemysłowionych) 
? na przetwórnie pasz treściwych..

Znaczenie tej inicjatywy, w świetle 
wyżej omawianej sytuacji na odcin­
ku produkcji pasz, jest niezaprze­
czalnie duże. Jednakże znaczenie to 
uwielokrotnia się dopiero w świetle 

; osiągnięć państwowego przemysłu 
terenowego w zakresie ogólnych ko­
sztów i terminów uruchamiania te­
go rodzaju produkcji.

Zagospodarowując w całości obie­
kty młyńskie na cele produkcji pasz 
treściwych oraz dokonując w nie­
których młynach pełnej lub też czę­
ściowej adaptacji urządzeń pomłyń- 
skich i dębudowując w koniecznych 
przypadkach najprostsze w swej 
konstrukcji pomocnicze magazyny 
płaskie — Zjednoczenie osiągnęło 
następujące rezultaty czasowe i fi­
nansowe:

wielkość pogłowia zwierząt gospo­
darskich, założona planem 5-letnim,

Z uwagi jednak na to- że w latach 
1961—1962 zadania w zakresie wzro­
stu pogłowia zwierząt gospodarskich 
zostały przekroczone, zaistniała' 
groźba poważnej dysproporcji po­
między wzrastającym pogłowiem a 
bazą pasżową. W tej sytuacji, celem 
sprowadzenia tych dysproporcji do 
minimum, zadania wyznaczone oma­
wianą Uchwałą musialy ulec bieżą­
cej korekcie i w związku z tym po­
djęte zostały nowe decyzje w spra­
wie produkcji i dostaw pasz treś­
ciwych.

Niewątpliwie za szybkim rozwo­
jem przemysłu paszowego przema­
wiają względy makroekonomiczne 
jak też mikroekonomiczne. Albo­
wiem produkcja przemysłowa mie­
szanek umożliwia wykorzystywanie 
poszczególnych pasz tzw. jednostron­
nych w najwłaściwszy sposób. Z do­
świadczeń bowiem wynika, że przy 
skarmianiu mieszanek efekty żywie­
niowe uzyskuje się o 10 proc, wię­
ksze aniżeli przy skarmianiu każde­
go z komponentów tych mieszanek 
oddzielnie. Przy tym uzyskuje się 
warunki do wykorzystywania wielu 
pasz, które samodzielnie nie nadają 
się do bezpośredniego skarmiania o- 
raz do stosowania różnego rodzaju

były przyjmowane z kompletnym 
lekceważeniem, traktowane były ja­
ko nie mające jakiejkolwiek real­
nej wartości. Toteż w końcu za­
przestałem prób i zająłem się pra­
cą „realną” w księgowości. Myślę, 
że jest więcej takich ludzi, którzy 

\ mają pojęcie o naukowej organiza­
cji, ale zniechęceni, jak i ja, zaprze­
stali interesować się tym zagadnie­
niem.
. I dlaczego to do tej pory nie po­
wstał u nas państwowy instytut 
naukowej organizacji i kierownic­
twa? Zdobyliśmy się zaledwie na 
utworzenie „towarzystwa naukowej 
organizacji”, które — o ile wiem — 
poza przedrukami broszur, zawiera­
jących w dodatku już prawie nie- 

। aktualny materiał, nie wydało nic, 
co by miało większą wartość nau­
kową. Sądzę, że nie będzie więk­
szych trudności, aby można było po- 

■ wołać do życia instytut naukowej or- 
i ganizacji i kierownictwa, czy to jako 

samodzielną instytucję, czy związany 
z innym odpowiednim zakładem na­
ukowym.

Proponuje się, aby tworzyć na 
। wszystkich uczelniach technicznych 

katedry techniki organizacji i zarzą­
dzania, a przy paru szkołach wyż- 

। szych — osobne wydziały organiza­
cji i ekonomiki oraz aby wprowadzić 
w technicznych i ekonomicznych 
szkołach zawodowych nauczanie 
techniki organizacji i zarządzania. 
Owszem, będzie wskazane, a nawet 
konieczne we wszystkich tych szko­
łach daćjpewną ilość wykładów na 
temat organizacji i zarządzania. Ale 
nie należy traktować tego jako peł­
nego programu nauki organizacji i 
kierownictwa, bo tego nie da się 
zrobić bez szkody zarówno dla głów­
nych tematów nauki, jak i bez roz­
praszania sil nauczycielskich, któ­
rych i tak jest za mało.

A jak dążyć do stosowania nauki 
organizacji i kierownictwa w prak-

P
RÓBY podnoszenia poziomu or­
ganizacyjnego naszej gospodar­
ki zasługują ze wszech miar 
na uznanie i poparcie. W artykule 
„Nowe drogi organizacji pracy” 
(,Życie Gospodarcze” z 14.X. br.) 

Wiesław Szyndler - Głowacki oma­
wiając to zagadnienie między inny­
mi stawia pytanie: „A kto ma to 
robić”. „Skąd wziąć takich kwali­
fikowanych organizatorów dla 
wszystkich przedsiębiorstw, skoro 
już powszechnie narzeka się na nie­
dobór tej kadry”.

Myślę, że nie tyle brak odpowied­
nio wykwalifikowanych pracowni­
ków, co kompletnie brak u nas zro­
zumienia w kierownictwie przedsię­
biorstw znaczenia i potrzeby pra­
widłowej organizacji. Ponieważ z 
poprzedniej mojej pracy (przedwo­
jennej) wyniosłem duże doświadcze­
nia w tym zakresie, nie mogłem 
pojąć, jakie są dziś przyczyny bra­
ku zrozumienia dla dobrej organi­
zacji. Wszelkie moje próby wpro­
wadzenia w życie pewnych zasad 
organizacyjnych w jednostkach gos­
podarczych, gdzie zacząłem pracować,

30 zamiast 714
— łączne nakłady na 1 tonę zdol­

ności produkcyjnej kształtują się w 
granicach 30 złotych, podczas gdy w 
ramach inwestycji w kluczowym 
przemyśle paszowym koszt ten osią­
ga wysokość... ca 714 złotych,

— czas uruchomienia produkcji od 
podjęcia decyzji do chwili rozruchu ’ 
waha się w granicach 3 do 4 mie­
sięcy przy czasie trwania typowych, 
pełnych inwestycji 3 do 4 lat.

Wykorzystując tego rodzaju tno- 
żliwości, jakie ujawniły się w pań­
stwowym przemyśle terenowym, 
stwarza się warunki do bieżącej re­
alizacji zwiększonych zadań w za­
kresie produkcji pasz. A więc, nie 
tylko inwestycje decydują o- tym 
czy, kiedy i w jakiej wielkości na­
stąpi przyrost zdolności produkcyj­
nych. A jeżeli nawet nakłady inwe­
stycyjne, to przy wielkościach nie­
mal symbolicznych powstają warun­
ki do dania poważnie żwiększonych 
ilości pasz w bardzo poważnie skró­
conym czasie. _"

Ma to bardzo istotne i zasadnicze 
znaczenie dla zabezpieczenia prawi­
dłowego rozwęju przemysłu paszo­
wego w dalszych okresach, a co .'za 
tym idzie i hodowli — w obecnych 
warunkach i w perspektywie ogra­
niczania możliwości inwestowania.

Jeżeli więc sam przemysł paszo­
wy zakłada w planach inwestycyj­
nych budowę 9 zakładów do pro­
dukcji mieszanek i koncentratów 
o zdolności produkcyjnej ca 400 tys. 
ton i za kwotę ca 300 min zł, to 
plany te winny ulec korekcie w kie­
runku pełnego wykorzystania możli­
wości państwowego przemysłu tere­
nowego. Przyjmując bowiem, że śre­
dnio w każdym z pozostałych 16 
województw istnieją podobne wa­
runki (a często i dogodniejsze): do 
podjęcia mieszanek pasz treściwych, 
jak ma to miejsce w przemyśle te­
renowym województwa rzeszowskie­
go, to ich łączna zdolność produk­
cyjna (nie wliczając rzeszowskiego) 
w 1965 roku winna wynieść ca 1.600 
tys. ton mieszanek, przy ogólnym 
koszcie nakładów ca 50 min zł. Przy 
tym już w pierwszym roku, tj. w 
1963 produkcja winna wynosić ca 
200 tys. ton (bez rzeszowskiego), a w 
miarę poprawy warunków magazy­
nowych winna wzrastać odpowied­
nio: do ca 600—800 tys. ton w 1964 r. 
i do 1.600 tys. ton w 1965 roku.

Rozwiązując w ten sposób pro­
blem zwiększenia zdolności produk­
cyjnej mieszanek pasz treściwych, 
przemysł paszowy ograniczyłby pla­
ny inwestycyjne do budowy tylko 
zakładów produkujących koncentra­
ty paszowe, a uzyskane w ten spo­
sób rezerwy inwestycyjne . można 
będzie skutecznie wykorzystać ; na 
przyspieszenie. .1. poszerzenie rozwor 
ju zaniedbanych dotychczas prżemy- 
słów produkiiiacych -poszczególne 
komponenty. Dokonując tego rodza­
ju korekt w programie inwestycyj­
nym przemysłu paszowego i prze­
mysłów produkujących komponenty 
uzyskuje sie jeszcze dodatkowe mo­
żliwości. jeśli chodzi o produkcję 
szczególnie cennego i stale jeszcze 
importowanego składnika jakim jest 
mączka rybna. Jeżeli bowiem prze­
mysł rybny nP może sobie dać ra­
dy, z tego rodzaju problemem, to 
przemysł paszowy mógłby w miej­
sce obecnie planowanych zakładów 
produkcji mieszanek, przystąpić do 
budowy wytwórni mączek rybnych. 
Wvdaie sie, że nic nie stoi na prze- 

' szkodzie w rozwiązaniu tej sprawy.

WŁODZIMIERZ RABIJ

FACHOWCY SĄ, ALE
tyce? Czy tworzyć komórki organi­
zacyjne już teraz w poszczególnych 
przedsiębiorstwach? . Jeśli rzeczywiś­
cie nie mamy w dostatecznej iloś­
ci kadr o pełnych kwalifikacjach, 
to oczywiście nie można tworzyć 
takich komórek. Ale przypuszczać 
należy że da się zmobilizować pew­
ną liczbę pracowników, którymi po 
krótkim ewentualnie przeszkoleniu, 
będzie można obsadzić najważniejsze 
przedsiębiorstwa oraz wydziały or­
ganizacyjne zjednoczeń przemysłu. 
Jednak trzeba usilnie dążyć do od­
powiedniej obsady komórek organi­
zacyjnych we wszystkich przedsię­
biorstwach, bowiem komórka organi­
zacyjna poza właściwymi czynnoś­
ciami organizacyjnymi będzie miała 
za zadanie stałe czuwanie nad pra­
widłowym funkcjonowaniem wszyst­
kich komórek przedsiębiorstwa, śle­
dzić ich działalność i doskonalić ją. 
Dziś sprawy te, choć b. ważne, są 
załatwiane doraźnie przez różne wy­
działy zarządu przedsiębiorstwa, co 
z pewnością stwarza wiele niedogod­
ności i nie daje dobrego wyniku.

W taki, czy inny sposób trzeba 
powołać służbę organizacyjną w 
przemyśle. Ćzy uda się to uczynić 
wcześniej, czy nieco później — u- 
czynić to trzeba. Uważam, że nale­
ży zmobilizować wszystkich pracow­
ników, posiadających odpowiednie 
kwalifikacje, tworząc dla nich wła­
ściwe warunki pracy. W ten spo­
sób chyba zdoła się ich zachęcić 
do opuszczenia innych stanowisk, 
na których pozostają z koniecznoś­
ci.

ADAM LIPIŃSKI 
Prudnik
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O
D kilku lat przedsiębior­
stwa przemysłu lekkiego 
usiłują — pod naciskiem 
handlu — dostosować swo­
ją produkcję do potrzeb 
coraz bardziej wymagają­

cego rynku. Osiągane przez nie re­
zultaty nie są zadowalające. Dlatego 
dość często jeszcze oskarżamy pro­
ducentów o zly gust, konserwatyzm, 
a nawet o nieudolność. 'Czy znamy 
jednak trudności, jakie muszą oni 
przezwyciężać każdego niemal dnia? 
Czy pomagamy im w ich usuwaniu?

Radomski kombinat garbarsko- 
obuwniczy, znany pod nazwą „Rado­
skór", jest typowym dostawcą ryn­
kowym. Jego działalność w ostat­
nich kilku latach pozwala poznać 
warunki i rzeczywiste możliwości 
zakładów specjalizujących się w 
produkcji rynkowej.

☆

„Radoskór" jest nie tylko jednym 
z najpoważniejszych w kraju produ­
centów obuwia: zajmuje też czoło­
we miejsce na liście dostawców 
pantofli damskich.

Te dwa fakty mają niebagatelne 
znaczenie.

Postęp w przemyśle skórzanym 
wprowadził zasadnicze zmiany w 
produkcji i technologii obuwia prze­
de wszystkim zaś przeznaczonego 
dla kobiet. Wiążą się one z wyko­
rzystywaniem nowych i dotychczas 
nie znanych surowców. Zahim kra­
jowe zaplecze zapewniło dostawy 
potrzebnych klejów, obcasów plasty­
kowych, sztucznej skóry, odpowied­
nich tkanin itp. — przedsiębiorstwo 
musialo znaleźć odpowiedź na pod­
stawowe pytanie: w jaki sposób za­
pewnić zakładom niezbędną elastycz­
ność produkcji? Uwzględnianie 
przez „Radoskór” postulatów ka­
pryśnej mody damskiej stało się dla 
fabryki, w nowej sytuacji rynkowej, 
nakazem, warunkiem powodzenia.

Każdorazowa zmiana wzorów na 
taśmie wymagała co najmniej 
dwóch dni na przygotowanie oprzy­
rządowania i pouczenie robotników. 
Poza tym — w pierwszych dniach 
przy produkcji nowego asortymentu 
obniżała się dość radykalnie, co było 
niemal regułą, jakość obuwia i wy­
dajność zespołu montażowego. Nie­
jednokrotnie dopiero w toku pro­
dukcji okazywało się, że wzór opra­
cowany przez plastyka nie uwzględ­
nia specyfiki produkcji taśmowej 
lub że pochłania zbyt wiele surowca. 
Niekiedy też należało zmienić orga­
nizację pracy z uwagi na nadmier­
ne obciążenie jednych stanowisk

BARBARA WIŚNIEWSKA

i przestoje na innych. Zanim zsyn­
chronizowana została praca stu- 
kilkudziesięcioosobowych zespołów 
montażowych — przedsiębiorstwo 
odnotowywało straty z tytułu obni­
żenia jakości i wydajności. Zakład 
„rekompensował" je wydłużonymi 
seriami produkcyjnymi. Zmieniał 
wzory na poszczególnych taśmach 
co pól roku, a najwcześniej — raz 
na kwartał. Nic więc dziwnego, że 
rynek narzekał na brak możliwości 
wyboru w sklepach (dzienna pro­
dukcja tego przedsiębiorstwa prze­
kracza 15 tys. par obuwia).

Od 1959 r. „Radoskór” zaczął sy­
stematycznie skracać serie przemy­
słowe i, jak się okazało, uniknął 
przy tym nadmiernych kosztów. Cie­
kawe jest pod tym względem po­
równanie wyników działalności za­
kładów w okresie czterech lat.

W latach 1958—1962 produkcja 
wzrosła tu o blisko 50 proc., z 4 
min par do 6 min par rocznie. Ilość 
wzorców natomiast zwiększyła się 
o 400 proc. Serie przemysłowe 
zmniejszyły się z ok. 80 tys. do 21 
tys. par. Równocześnie wydajność 
pracy zespołów montażowych wzro­
sła o 12 proc., przy — co ważne — 
zmniejszeniu ilości zatrudnionych.

Te istotne osiągnięcia, bo b takich 
wypada nam mówić, zawdzięcza 
„Radoskór" głównie wprowadzonym 
tu zmianom w organizacji produkcji 
i nowym metodom kierowania tym 
kolosem. Inicjatorem zmian był nie­
wątpliwie departament ekonomiczny 
Ministertswa Przemysłu Lekkiego. 
O wybraniu najbardziej odpowied­
niego dla przedsiębiorstwa rozwią­
zania nowych problemów zadecydo­
wał jednakże „Radoskór" we wła­
snym zakresie. Utworzono tu Wy­
dział Przygotowania Produkcji, dzię­
ki czemu udało się pogodzić dążenie 
do skracania serii przemysłowych 
z utrzymaniem przeciętnej wydaj­
ności i jakości pracy zespołów mon­
tażowych.

Wypracowane przez radomski 
kombinat nowe metody kierowania 
i organizacji produkcji są obecnie 
z powodzeniem naśladowane w dzie­
siątkach innych zakładów przemy­
słu lekkiego.

Wszystko to jednak nie rozwiąza­
ło podstawowych dla przedsiębior­
stwa trudności. One to sprawiają, 
że „Radoskór" wytwarza obuwie, 
które o klasę ustępuje zagranicznym 
wzorom i modelom.

☆

W gablotach Wydziału Przygoto­
wania Produkcji „Radoskóru” sąsia­

dują buciki włoskie z polskimi. Te 
pierwsze zwracają uwagę modną li­
nią, • zgrabnymi obcasami, estetyką 
wykończenia. Radomskie pantofelki 
nie są ani brzydkie, ani złe. .Prezen­
tują się o wiele lepiej od dostarczo­
nych przez fabrykę przed czterema 
laty. W, porównaniu z pierwszą par­
tią obuwia damskiego, wyproduko­
waną w fabryce w końcu 1955 r. 
są wręcz rewelacyjne. A jednak 
przy włoskich bucikach sprawiają 
wrażenie gorzej wykończonych, nie­
wygodnych i zbyt ciężkich. A prze­
cież wykonane są na importowanych 
z Wioch i Danii kopytach, poza tym 
mają również podobne fasony.

„Adaptacja" najlepszych zagrani­
cznych wzorów najwyraźniej nie 
„wychodzi" producentom z Rado­
mia. Sami to zresztą przyznają. 
Twierdzą jednak, że przyczyną ich 
niepowodzeń są przede wszystkim 
inne warunki.

Na czym polega ta „inność"?
Na ten temat pracownicy „Rado­

skóru" mają wiele do powiedzenia. 
Przede wszystkim — o kłopotach za­
opatrzeniowych. Te istotnie są nie­
małe, a przy tym bezpośrednio od­
czuwane. Niemniej i przy idealnym 
zaopatrzeniu „Radoskór” nie mógłby 
produkować obuwia wybornej ja­
kości. Z tym twierdzeniem zgadzają 
się pracownicy fabryki i — o dziwo— 
także handlu.

Producenci i ich odbiorcy z przed­
siębiorstw handlowych odczuwają 
dość dotkliwie skutki narzucania 
zakładom zadań i profilu produkcji 
przez władze nadrzędhe bez dosta­
tecznego uwzględniania aktualnych 
możliwości fabryki i potrzeb rynku. 
Przypadki tego rodzaju mają jeszcze, 
niestety, miejsce. M. in. na skutek 
zobowiązania „Radoskóru" przez 
władze zwierzchnie w 1961 r. do 
natychmiastowego zwiększenia pro­
dukcji- damskich czółenek — powsta­
ły w przedsiębiorstwie miernąłe.za­
pasy. Czółenka te bowiem nie nale­
żały do udanych i za zgodą handlu 
„Radoskór" chciał ograniczyć ich 
produkcję.. Stało się jednak inaczej. 
Fabryka nie była przygotowana do 
zwiększenia tej niełatwej produkcji, 
dlatego na taśmach montujących 
czółenka musiała z konieczności za­
trudnić ludzi przypadkowych, wprost 
z ulicy. Kilka tygodni wcześniej 
Zjedńoczenie bowiem poleciło „Ra- 
doskórowi" zmniejszenie zatrudnie­
nia o kilkaset osób...

Poza tym wielu naprawdę uda­
nych, atrakcyjnych wzorów obuwia 
„Radoskór" po prostu nie może pro­
dukować. Jakkolwiek niektóte z 
tych wzorów pozwalają na zużycie

różnych odpadków, a tym samym 
zapewniają lepsze wykorzystanie

• skór. Dlaczego?
, Są to ,wzory bardziej pracOchłon. 

nei „RadOskor” musi produkować 
coraz lepsze obuwie, ale nie wolno 
mu'podnieść kosztu własnego pary 
butów choćby <r dwa złote. Przed-, 
siębiorstwo obowiązuje określony li­
mit zatrudnienia i ściśle wyznaczo-. 
ny fundusz płac. O tym więc, by 
producenci z własnej inicjatywy 
wykorzystali swoje najbardziej uda­
ne wzory, nie ma co marzyć. Zwła­
szcza że bardzo ostro, występuje tu 
problem wykończenia.

Normy pracy i wysokość zarob­
ków pracowników zatrudnionych 
przy pracach wykończeniowych 
ustalone były w okresie, gdy głów­
nym zadaniem „Radoskóru" było za­
pewnienie planowanej ilości obuwia, 
bez oglądania, się na jego estetykę. 
Obecnie, na skutek żądań rynku, 
fabryka jest zainteresowana w na­
daniu butom tzw. „szlifu". O naj­
mniejszą plamkę handel podnosi 
alarmy, natomiast' możliwość należy­
tego wykończenia obuwia kurczy 
się z każdym rokiem. Przy mniejszej 
ilości zatrudnionych „Radoskór" ma 
przecież poważnie zwiększony plan, 
a zarazem musi spełniać nowe — 
wobec swoich odbiorców — zadania, 
dbać o estetykę obuwia i jego ja­
kość. Tej ostatniej sprawy przed­
siębiorstwo dotychczas w pełni nie 
rozwiązało.

Pantofle damskie z „Radoskóru" 
pieką i są mało elastyczne. Produ­
cenci skłonni są tłumaczyć tę wadę 
brakiem odpowiednich klejów, za­
kładek, podnosków itp. Wiedzą jed­
nak doskonale, że dość radykalnie 
można usunąć tę wadę poprzez 
zmianę technologii produkcji. Spro­
wadza się ona w istocie do zwięk­
szenia zużycia skór wierzchnich 
i podszewkowych, a skóry, jak wia­
domo, są u nas artykułem deficyto­
wym.

Inną wadą radomskich pantofli 
jest nadmierne marszczenie skór 
wierzchnich. I tu nie decyduje suro­
wiec. Wada ta wynika z nieodpo­
wiedniego „sezonowania" obuwia.

Buty można zdejmować z kopyt do 
v pięro po 24 godzinach. W ,,Rado- 

skórze’.’ obuwie produkowane na I 
zmianie „sezonowane” jest 8 go­
dzin, buty dostarczone przez dru­
gą zmianę zdejmuje się z kopyt 
po upływie .16 godzin (tj. do czasu 
rozpoczęcia pracy przez 1 zmianę). 
W fabryce nie ma bowiem dosta­
tecznej ilości kopyt.

Dla poprawy • jakości -produkcji 
istotne są również kwalifikację niż­
szego dozoru i robotników. Do ich 
szkolenia „Radoskór" już przystąpił. 
Kierownictwo fabryki zastanawia się 
jednak, czy uda się zatrzymać prze­
szkolonych pracowników. Fluktuacja 
jest tu znaczna. Poziom płac jest- 
bowiem dostosowany do niskich 
kwalifikacji załogi, wymagr nych w 
poprzednich latach, Pracownicy wy­
soko kwalifikowani nie śą zaintere­
sowani pracą w tym przedsiębior­
stwie. Zwłaszcza obecnie, gdy fabry­
ka poprzez zmiany w orgańizącji 
pracy ujawniła swoje rezerwy i ma 
obecnie ograniczone możliwości 
przekroczenia obowiązujących pla­
nów. A przekroczenie zadań plano­
wych jest w zasadzie jedyną okazją 
do zwiększenia zarobków pracowni­
ków. Istnieje wprawdzie inna jesz­
cze możliwość — obniżenia normy 
dla pracowników szczególnie po­
trzebnych przedsiębiorstwu. Wyda- 
je się jednak, że „Radoskór" Wy­
czerpał doszczętnie i to ukryte źró­
dełko. Tak samo zresztą, jak uczyni­
ły to inne przedsiębiorstwa przemy­
słu lekkiego, w których występuje 
nie mniej ostro problem plac niższe­
go dozoru.

Na niską jakość dostarczanego 
obuwia niemały wpływ wywierają 
również zasady wynagradzania pra­
cowników Kontroli Technicznej. Na­
dal sprzyjają one zainteresowaniu 
pracowników KT wykonaniem obo­
wiązującego przedsiębiorstwo planu 
gatunkowości, Kierownictwo fabryki 
orientuje ^ię więc w faktycznej ilości 
braków i rzeczywistym wykonaniu 
planu produkcji obuwia w I gatun­
ku dopiero przy analizie zgłoszonych 
i uznanych reklamacji. Tym samym 
pozbawione jest-możliwości natych- 

miasiowego i skutecznego usuwania 
przyczyn obniżenia jakości produk­
cji.

Przedsiębiorstwo osiągnęło pewien, 
wydaje się niezły, poziom pro­
dukcji. Dalszy postęp w „Rado- 
skórze" zależy już nie tylko od ini­
cjatywy i dobrych chęci kierownic­
twa przedsiębiorstwa^ Nowe proble­
my, jakie wyłaniają się na skutek 
zmian w sytuacji' rynkowej, prze­
kraczają możliwości rozwiązania ich 
przez kombinat we własnym zakre­
sie. Osobiście również nie umiem 
znaleźć recepty na obecne dolegli­
wości „Radoskóru", Mogę ję tylko 
zasygnalizować w formie pytań:

Kiedy władze zwierzchnie zatwier­
dzą konieczne zmiany w technolo­
gii produkcji obuwia?

Kiedy Zjednoczenie Przemysłu 
Skórzanego pozwoli fabryce na prze­
dłużenie okresu „sezonowania" dam­
skich czółenek?

Czy zmienione zostaną zasady wy­
nagradzania pracowników KT?

Czy jest możliwość wprowadzenia 
zmian do obowiązującego taryfika­
tora kwalifikacyjnego?

*

W okresie ostatnich czterech lat 
w „Radoskórze" zmieniło się wiele. 
Najbardziej zasługuje na uwagę, w 
moim przekonaniu, krytyczny sto­
sunek kierownictwa przedsiębior­
stwa do własnej działalności. Ci 
sami dyrektorzy i ci sami kierowni­
cy działów, którzy kilka lat temu 
skłonni byli osłaniać błędy w pro­
dukcji, konstrukcji i technologii kło­
potami zaopatrzeniowymi, ołjecnie 
porównują najlepsze zagraniczne 
modele z opracowanymi w „Ra­
doskórze" i stwierdzają bez ogródek: 
wiele jeszcze .musimy się nauczyć.

Trzeba jednak wyraźnie powie­
dzieć, że aby z nauki tej był poży­
tek, trzeba niemało jeszcze zmienić 
w warunkach pracy przedsiębiorstw.’ 
Obecnie nie ma dostatecznej za­
chęty, ni możliwości dla pełnego 
wykorzystania doświadczeń i zdo­
bytych już umiejętności.

Kadry 
dla 
rozwoju 
usług
ILOŚCIOWY i jakościowy wzrost 

potencjału usługowego w kraju 
zależy w poważnym stopniu od 

dopływu nowych kadr oraz od po­
lepszania kwalifikacji zawodowych 
pracowników zatrudnionych obecnie 
w zakładach usługowych. Bez tego 
nie można będzie zrealizować zało­
żonego ha lata 1961-63 planu rozwo­
ju usług dla ludności, nawet przy 
pełnym zabezpieczeniu wszelkich 
innych środków. Szczególne trudnoś­
ci wyłonią się w tych rodzajach 
usług, w których wymagany jest 
długi okres nauki zawodu, a równo­
cześnie występuje duże zapotrzebo­
wanie na te same fachowe kadry ze 
strony przemysłu.

O wielkości potrzeb kadrowych 
dla usług, jak również potrzeb szko­
lenia zawodowego świadczą następu­
jące dane: W końcu 1960 roku w 
usługach koordynowanych przez Ko­
mitet Drobnej Wytwórczości praco­
wało 390 tys. osób, z tego w jedno­
stkach gospodarki uspołecznionej 
180 tys. i w gospodarce nieuspołecz­
nionej 210 tys. W pięcioletnim pro­
gramie rozwoju usług, opracowanym 
przez rady narodowe, przewiduje się 
docelowe zatrudnienie około 55p tys. 
osób (w jednostkach gospodarki 
uspołecznionej 290 tys. i w gospo­
darce nieuspołecznionej 260 tys.), 
czyli wzrost w porównaniu do 1960 
roku o 160 tys. osób. Uwzględniając 
przy tym ubytek naturalny, szacuje
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się, źe łączne zapotrzebowanie na 
nowe kadry wyniesie w latach 
1961-65 około 190 tys. osób, z czego 
ponad połowa wymaga dłuższego 
okresu szkolenia (minimum 3 lata). 
Wśród osób obecnie wykonujących 
usługi około 20 proc., tj. prawie 80 
tys. wymaga dodatkowego przeszko­
lenia zawodowego.

Dla zabezpieczenia wyżej poda­
nych potrzeb kadrowych Minister­
stwo Oświaty w porozumieniu z Ko­
mitetem Drobnej Wytwórczości opra­
cowało pięcioletni program szkole­
nia zawodowego, w którym określo­
no wielkość zapotrzebowania w po­
szczególnych grupach branżowych 
usług oraz sposób i źródła jego po­
krycia. Według tego programu prze­
szło 138 tys. uczniów opuści szkoły 
zawodowe z przygotowaniem w róż­
nych dziedzinach usług, a 102 tys. 
pracowników zostanie przeszkolo­
nych na kursach specjalistycznych 
lub ukończy terminowanie u rze­
mieślników indywidualnych. Pro­
gram ten nie daje należytego zabez­
pieczenia dla przypuszczalnego za­
potrzebowania.

Do tego dochodzi jeszcze jedna 
wątpliwość: czy powyższy program 
szkolenia kadr dla usług jest realny? 
W oparciu o wyniki uzyskane w la­
tach 1961-1962 oraz na podstawie 
perspektyw roku 1963 trzeba stwier­
dzić nierealność programu uzyskiwa­
nia wykwalifikowanych kadr ze 
szkół podległych Ministerstwu 
Oświaty oraz z kursów organizowa­
nych przez Zakłady Doskonalenia 
Zawodowego. Podobnie wygląda 
sprawa z rzemiosłem indywidual­
nym. Już obecnie przewiduje się, że 
źródła te dadzą o około 40 tys. osób 
mniej w ciągu trzech pierwszych lat 
obecnej pięciolatki.

Tak niekorzystny przebieg reali­
zacji programu szkolenia kadr dla 
usług powoduje konieczność podję­
cia niezbędnych kroków i środków 
dla poprawy sytuacji. Poprawę tę 
można by uzyskać różnymi drogami. 
M. in. powinna ulec zwiększeniu 
liczba szkolonych kadr na potrzeby 
usług, w szkołach podległych Mini­
sterstwu Oświaty, Centralnemu 
Związkowi Spółdzielczości Pracy 
i Zakładom Doskonalenia Zawodo­
wego. v

CZESŁAW OPOLSKI

Geologia bez zaplecza
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

GLINIK NIE NASTARCZY...
Według opinii geologów, zwięk­

szone plany wierceń poszukiwaw­
czych wymagać będą co najmniej 
dziesięciokrotnego wzrostu dostaw 
urządzeń wiertniczych. I to już w 
najbliższych latach! Tymczasem za­
łożone tempo rozbudowy krajowej 
bazy tego sprzętu tylekroć zwiększy 
swą produkcję dopiero około roku 
1980. A zatem dysproporcje między 
programem poszukiwań a planem 
przemysłu produkującego dla po­
trzeb geologii, mają się utrzymywać 
jeszcze przez długie lata?

Wspomniana uchwala KERM-u 
postuluje aż trzykrotne zwiększenie 
nakładów inwestycyjnych na rozbu­
dowę istniejących fabryk w stosun­
ku do pierwotnych założeń obecnej 
5-latkl. Lwią część ze 195 milionów 
złotych przeznaczonych na ten cel, 
pochłonie oczywiście FMiSW w Gli­
niku Mariampolskim.

Opracowano już wstępne założenia jej 
rozbudowy. Fabryka nastawiona będzie 
szczególnie na wlelkoseryjną, maksymal­
nie zautomatyzowaną produkcję urzą­
dzeń i sprzętu wiertniczego. Dotychczas 
wytwarzano tam również urządzenia, lecz 
tylko do wierceń płytkich, rozpoznaw­
czych, tzw. strukturalnych (do 1500 me­
trów). Obecnie przystąpiono do produkcji 
nowego urządzenia średniego zasięgu 
WOS-1200. Trwają również prace kon­
strukcyjne nad nowym egzemplarzem 
urządzenia WOS-2000. Prototyp Jego ma 
być gotowy już w końcu bieżącego roku, 
a seryjna produkcja ruszy w 1^63 roku. 
Na rajzbretach konstruktorów znalazł się 
wreszcie - po wielu dyskusjach — pro­
jekt najcięższej machiny, jaką, u nas w 
kraju się wyprodukuje, mianowicie 
WOS-3000.

Niewiele poprawi sytuację prze­
widziana rozbudowa Zakładów Na­
prawczych Sprzętu Wiertniczego w 
Sosnowcu, które do roku 1967 mają 
podwoić swą produkcję. ,A poprawi 
niewiele dlatego, że zakłady te po­
ważnie zwiększając swą moc pro­
dukcyjną, nieznacznie tylko "rozsze­
rzają jej asortyment. Będą one wy­
twarzały jedynie lekkie urządzenia 

wiertnicze, tzw. małośrednicowe, 
osprzęt wiertniczy i narzędzia. W 
dalszym ciągu głównym ich zada­
niem będą bowiem remonty urzą­
dzeń wiertniczych. ,

Co gorsze, zanosi się na to, że i te 
ustalone przez KERM plany inwe­
stycyjne mogą okazać się nierealne. 
Są bowiem trudności z wykonaw­
stwem. Przedsiębiorstwa budowlano- 
montażowe nie chcą przystąpić do 
rozbudowy fabryk w Gliniku i So­
snowcu w takim tempie, jaki ustala 
skala limitów nakładów inwestycyj­
nych na poszczególne lata. Wiekr 
krotne interwencje GUG-u w Wo­
jewódzkich Komisjach Rozdziału 
Robót w Katowicach i Rzeszowie 
nie odnoszą skutku. Za każdym ra­
zem pada odpowiedź: mamy zamk­
nięty portfel zleceń na najbliższe 
lata! Może by więc wreszcie naj­
wyższe czynniki gospodarcze spowo­
dowały otwarcie „zielonej drogi" dla 
tego rodzaju inwestycji. Pieniądze 
wszak są na ten cel odłożone.

IMPORTOWAĆ
TYLKO NIEZBĘDNY SPRZĘT

Tu i ówdzie daje się słyszeć 
twierdzenie, że jedynym ratunkiem 
w tej sytuacji może być tylko 
import urządzeń wiertniczych. Oczy­
wiście, zwiększony import mógłby 
przynieść rezultaty szybko. Ale po 

•pierwsze: urządzenia wiertnicze są 
bardzo drogie i nie stać nas na tak 
poważny wydatek dewiz, po drugie 
zaś — gdybyśmy nawet mieli za co, 
to wcale niełatwo kupować taki 
sprzęt za granicą. Kraje kapitali­
styczne prawie w ogóle nie chcą 
nam go sprzedawać. Wśród krajów 
socjalistycznych natom:a.st jedynie 
Związek Radziecki i Rumunia po­
siadają dobrze rozwiniętą tę gałąź 
przemysłu. One też głównie . przy­
chodzą nam obecnie z pomocą.

CUG wydaje na import tych urządzeń 
w roku bieżącym 304 miliony złotych, 
tj. Jedną trzecią swoich kredytów na ce­
le inwestycyjne, zaś Zjednoczenie Prze­
myślu Naftowego — aż 80 proc. kr-dyt0w. 
Sprowadzamy pirzede wszystkim ciężki 

sprzęt 1 urządzenia wiertnicze, których 
w kraju nie wytwarzamy. Ze Związku Ra­
dzieckiego importujemy m. in. kompletne 
urządzenia do wlefćeń głębokich (3 tys. 
metrów i 4,5 tys. metrów) i średnich 
tzw. BU-75 (2 tys. metrów). Z Rumunii 
natomiast - urządzenie typu 4-LD do 
wierceń na głębokości 3 tys. metrów 1 
2-DH - do 2 tys. oraz trochę drobnego 
sprzętu.

Z pewnością nie opłaca się Polsce 
za wszelką cen’ę produkować sprzęt 
najcięższy, tym bardziej jeśli robią 
to już Rumunia i ZSRR. Ostatnio 
zresztą RWPG ustaliła podział pro­
dukcji tego sprzętu i nam przypadl 
obowiązek wytwarzania jedynie naj­
lżejszych i średnich urządzeń. Oczy­
wiście, gdybyśmy stanęli na wyso­
kości zadania i wyprodukowali w 
terminie wszystko to, co na nas na­
łożono, moglibyśmy w ramach koo­
peracji uzyskać tak potrzebne naj­
cięższe machiny wiertnicze. Wszyst­
ko jednak wskazuje na to, że i ta 
szansa może nie zostać wykorzysta­
na szybko, jeśli nadal ślamazarnie 
przebiegać będzie tempo zamierzo­
nych inwestycji przemysłowych dla 
potrzeb geologii.

Zresztą importować 'trzeba będzie 
zawsze pewne części czy podzespo­
ły, których produkcji nie opłaca się 
żadną miarą uruchamiać. Ale import 
ten musi opierać się na dokładnym 
rozeznaniu potrzeb przedsiębiorstw 
wiertniczych. A o tym, że nie zaw­
sze dokładnie wiemy, co i po co ku­
pujemy, niech świadczą następu­
jące przykłady.

Okiem 1 uchem wiertacza są tzw. clę- 
żarowskazy. Jednakże mimo wprowadze­
nia coraz cięższych urządzeń, nasi wier­
tacze pracują ciągle bez ciężarowskazów. 
Dlatego są częste awarie, olbrzymie 
trudności technologiczne w trakcie wier­
ceń, a w rezultacie przestoje opóźniające 
plany poszukiwań geologicznych. Tym­
czasem nasze centrale importowe zamiast 
ciężarowskazów sprowadziły dla wier­
taczy koronki diamentowe (konieczne 
przy drążeniu bardzo twardych skal). 
Koronki te również są potrzebne, pew­
nie, tylko że bez ciężarowskazów są po 
prostu bezużyteczne...

Przed kilku laty Sprowadziliśmy kil­
kanaście dużych urządzeń wiertniczych 
z Austrii. Jak twierdzą fachowcy, pra­
cowały one znakomicie. Ale Już niewie­

le z nich nadaje się do użytku. Ściślej 

mówiąc, nadają się jeszcze — lecz po 
przeprowadzeniu generalnych remontów 
1 wymianie podzespołów. Przedłużyłoby 
to Ich żywot o dalszych kilka lat. Tym­
czasem, miast zakupić części zamienne, 
zdecydowano — nie wiadomo dlaczego - 
aby z kilku gruchotów montować jedno 
dobre urządzenie. Ale po pierwsze - to 
jedno zmontowane z kilku nie będzie 
wcale dobre (części I tak są zużyte), po 
drugie zaś - co to za kalkulacja, skoro 
zredukuje się kilkakrotnie ilość tych 
urządzeń? O wiele taniej przecież wy­
chodzi zakupienie nowych podzespołów 
1 przeprowadzenie remontów, niż spro­
wadzenie w to miejsce nowych urzą­
dzeń. Chyba autorzy tego pomysłu nie 
kierowali się dążeniem do oszczędzania 
dewiz?

DROGI WYJŚCIA

Wnioski, które w tej sytuacji 
przychodzi sformułować, dadzą się 
sprowadzić do następujących punk­
tów:
• w celu zwiększenia bazy sprzętu 

wiertniczego Już w najbliższym okresie, 
należy drogą gruntownych remontów 
maksymalnie zwiększyć użyteczność 
obecnie eksploatowanych urządzeń;
• przeprowadzić dodatkowe pertrakta­

cje z Rumunią i Związkiem Radzieckim 
w celu rozszerzenia zakresu wspótn acv 
przy wytwarzaniu urządzeń wiertniczych 
w ramach RWPG;
• przyśpieszyć a przynajmniej zapew­

nić terminową realizację zaplanowanych 
Inwestycji przemysłowych dla po.rzeb 
geologii;
• zdecydować się na maksymalną 

specjalizację istniejących wytwórni urzą­
dzeń i sprzętu wiertniczego; skonccu ro- 
wać w nich tylko produkcję okreś-o- 
nych typów urządzeń cięższych, nato­
miast wytwarzanie drobnego sprzętu 1 
narzędzi ulokować w Innych zakładach.

Warto chyba wziąć pod uwagę 
te koncepcje. Warto zaś, tym bar­
dziej że przecież nie mamy żarioe- 
go innego wyjścia, jak tylko rozwi­
jać krajową bazę wytwórczą urzą­
dzeń i sprzętu wiertniczego Czyń­
my to więc z rozwagą przewidują­
cych gospodarzy. Bo. na przykład 
gdyby ktoś przewidział tę koniecz­
ność jeszcze gdzieś 8-10 lat temu 
dziś nie bylibyśmy zaskoczeni Trze­
ba więc wysnuć z tej nauki wnioski 
do końca i przyspieszyć tempo roz­
woju zaplecza przemys’owego dla 
geologii. •

MIECZYSŁAW PISAREK
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8,01 proc, możliwa zimowa produkcja 
mleka wyniesie wówczas nie 8U0, a pra­
wie 1 000 litrów mleka (ściśle 996 litrów).

W ten sposób 1 kg makuchów o 
wartości 5 zj .dodany w okresie zi­
mowym do paszy niedożywianych 
krów przynieść może wzrost pro­
dukcji mleka o 7,8 litrów [(996—800) 
: 25 = 7,8] o wartości 18 złotych.

Gdybyśmy więc gospodarstwom 
posiadającym jedną lub dwie kro­
wy sprzedali po 25 kg makuchów 
na krowę w okresie zimowym — to 
przy ogólnej ilości krów w tych go­
spodarstwach ok. 4 min sztuk kosz-t 
tern 100 tys. ton makuchów można by 
uzyskać dodatkowo ok. 800 min li­
trów mleka, co rozwiązałoby nasze 
obecne trudności rynkowe na tym 
odcinku. —......... ...........

Można ponadto wykazać, że ta 
dodatkowa produkcja mleka w 
gruncie rzeczy nic by nas nie kosz-' 
to wala. Jeżeli bowiem ludzie zacz- 
ną spożywać więcej białka i tłusz­
czów zwierzęcych m. in. w postaci 
mleka i przetworów, to automatycz­
nie będą spożywać mniej przetwo­
rów zbożowych, i

Na podstawie relacji występujących w 
Polsce 1 w innych krajach można ocze­
kiwać, że wzrost spożycia mleka o 800 
min litrów spowoduje spadek spożycia 
produktów zbożowych o 240 tys. ton. Po­
trzebny wydatek dewizowy na zakup 100 
tys. ton makuchów wynosi 8,5 min dola­
rów, a oszczędność na zmniejszonym, 
dzięki większym dostawom mleka, spo­
życiu zboża i tym samym ograniczonym 
jego Imporcie wyniesie 16,S inln dolarów 
(240 tys. ton X 70 dol/t — 16,8 min doi.).

Okazuje się więc, że możemy 
zwiększyć produkcję i konsumpcję 
mleka w oparciu o importowane 
pasze oraz jednocześnie wygospo­
darować znaczne oszczędności dewi­
zowe. Przy imporcie ok. 100 tys. ton 
makuchów będą to oszczędności rzę­
du 8,3 min doi. (16,8 - 8,5 = 8,3).

Jaja. Podobnie wygląda to zagad­
nienie przy hodowli kur.

Kura znosząca 100 jaj (średnia nleśność 
w Polsce) wymaga wg przyjętych nor­
matywów (które zakładają już pewne 
marnotrawstwo pasz) 50 j. o. 1 4,8 kg 
białka rocznie. Każde dodatkowe jajko 
rocznie wymaga 0,06 j. o. i 15 g białka. 
Gdybyśmy dodali na 1 kurę 1,8 kg ma­
kuchu o zawartości ( 750 g białka, mogli­
byśmy uzyskać dodatkowo 50 jaj, tj, pod­
nieść nleśność kur do 150 jaj rocznie. W 
skali gospodarki dla 60 min niosek przy 
dodaniu 108 tys. ton makuchów mogli­
byśmy uzyskać dodatkowo około 
3 mld Jaj.

Dodatkowa konsumpcja 3 mld jaj 
zmniejszyłaby zapotrzebowanie na 
produkty zbożowe- ’ w przeliczeniu 
na zboże, o ok. 300 tys. ton. Umoż­
liwiłoby to ograniczenie wydatków 
na import zboża o dalsze 21 min 
doi. przy wydatkach na import ma­
kuchów rzędu 9,2 min doi. Daje to 
oszczędność dewizową rzędu 11,8 
min doi. (21-11,8).

Mówiąc obrazowo każdy człowiek 
w Polsce mógłby zjeść dodatkowo 
100 jaj rocznie i w nagrodę za 
„trud" Jedzenia dostać 39 centów.

Żywiec wieprzowy. Bardziej 
skomplikowane, ale równie efek­
tywne procesy zachodzą przy tuczu 
żywca w przypadku poprawy odży­
wiania.

Tucznik w okresie tuczu jest w 
stanie efektywnie strawić średnio 
dziennie, przy dobrym jakościowo 
żywieniu, nie więcej niż ok. 2,5 j. o. 
a przy gorszym, tj. przy większym, 
udziale ziemniaków jak to ma miej­
sce w gospodarce chłopskiej, ok. 
2,35 j.o. dziennie ' (z uwzględhie- 
niem strat w tej gospodarce rzędu 
15 proc. — 2,7 jednostki owsianej). 
Jednocześnie, na paszę bytową 
zwierzę zużywa ok. 130 g białka 
dziennie.

Przy racjonalnym karmieniu tucz­

nik otrzymuje paszę w ilości 2,5 
j. o. dziennie, o optymalnej ze 
względów biologicznych średniej 
koncentracji białka 9,16 proc.

— Ilość białka konsumowanego przez 
niego w ciągu dnia wynosi wówczas 229 
g, w tym białka produkcyjnego ok. 99 g 
(229 - 130 - 99).

— Przyrost wagi żywca wynosi wów­
czas 495 g dziennie (99 : 0,2 = 495).

Rezerwy wzrostu spożyciu
« Okres tuczu do wagi 120 kg wynosi 

24?. dni (120 ; 0,495 - 242). . Ą.
- Zużycie paszy na 1 kg żywca docho- 

dzi do 5,04 j. O. [(2,5 X 242) : 120 -= 5,04], 
a białka do 462 g. (5,04 X 0,0916 - 462).

Jeżeli natomiast tucznik otrzyma 
paszę w gospodarce chłopskiej w 
ilości 2,7 j. o., z czego efektywnie 
wykorzysta 2,35 j. o.( przy koncen­
tracji białka 8,5 proc., to:

— ilość spożytego białka dziennie wy­
niesie 200 g (2,35 X 0,085 ■= 200),

— ilość białka na dzienny przyrost wa­
gi osiągnie - 709 g (200 - 130 ■= 70), 

Dzienny przyrost wagi wyniesie 
wówczas 350 g (70 : 0,2 - 350), a

— okres tuczu do wagi 120 kg 343 dni 
(120 : 0,35 = 343).

— Jednostkowe zużycie paszy wynosi 
tu' 7,7 j. o. na 1 kg żywca [(2,7 X 343) i 
• 120 - 7,7],a
- białka 655 g (7,7 X 0,085 - 655).

Są to wielkości odpowiadające na­
szej praktyce.

Główne straty w efektywności 
spasania występują tb na skutek 
wydłużenia okresu tuczu przy ni­
skiej koncentracji białka. Natomiast 
przy wzroście koncentracji białka 
tę samą produkcję żywca otrzyma­
my nie tylko przy mniejszym zuży-' 
ciu jednostek owsianych, ale i przy 
mniejszej ogólnej ilości białka.

W przypadku poprawy żywienia 
trzody poprzez dostarczenie jej pa­
szy w optymalnej ilości — 2,5 j. o. 
i o optymalnej koncentracji białka 
— 9,16 proc.'oraz tym samym mar­
notrawstwie 15 proc, można się spo­
dziewać następujących wyników.

— Ilość białka spożytego dziennie — 229 
g (2,5 X 0,0916 - 229).
- Ilość białka na przyrost wagi - 99 g 

(229 - 130 - 99).
— Przyrost dzienny wagi żywca — 495 g 

(99 : 0,2 - 495).
- Okres tuczu - 242 dni (120 : 0,495 - 242).
— Jednostkowe zużycie paszy wynosi 

tu - 5,8 j. O. [(2,5 X 242 X 1,15) : 120 - 5,80] 
i 531 g białka (5,8 X 0,0916 - 531).

— Jak osiągnąć pożądaną zmianę 
koncentracji białka, która umożliwi 
wzrost hodowli w naszych konkret­
nych warunkach?

Najprostszą drogą do wzrostu 
koncentracji białka do pożądanej 
wielkości 9,16 proc, jest ogranicze­
nie importu pasz tzw. średniobiał- 
kowych, tj. zboża, które ma kon­
centrację białka tylko 6,85 proc, i 
zwiększenie importu pasz wysoko- 
bialkowych, np. bardzo dobrej dla 
trzody mieszanki makuchów i mącz­
ki rybnej o koncentracji białka 41,5 
proc.

Przy średnim Jednostkowym zużyciu 
pasz na 1 kg żywca 7,7 J. o. oraz 655 g 
białka 1 przy produkcji 1 650 tys. ton 
żywca ogólna ilość pasz zużywana na te 
cele wynosi 12 705 min J. o. oraz 1080 
tys. toń białka. Przy wzroście importu 
pasz wysokobiałkowych o 209 tys. ton 1 
ograniczeniu importu zbóż o 374 tys. ton 
można osiągnąć pożądaną koncentrację 
białka bez zmiany nakładów na Import 
i wzrost produkcji żywca do 2147 tys. 
ton, tj. produkcję większą o 497 tys. ton, 
a w przeliczeniu na mięso o 373 tys. 
ton.

Jest to ponad 50 proc, więcej niż 
planowane na 1963 r. dostawy mię­
sa na potrzeby rynku.

. Uwzględniając wpływ, wzrostu 
spożycia mięsa na spadek spożycia 

produktów zbożowych można prze­
widywać, zmniejszenie importu zbo­
ża o ok. 709 tys. ton (373x1,9 = 709) 
wartości ok. 49,6 min dolarów.

W konkluzji trzeba stwierdzić ,że 
w wyniku zwiększenia dostaw pasz 
wysokobiałkowych dla krów, drobiu 
i trzody chlewnej można 4 uzyskać 
wzrost produkcji hodowlanej w

obecnych cenach detalicznych o ok. 
19 mld zł oraz jako -skutek wtórny 
zmniejszenie wydatków ludności 
na spożycie przetworów zbożowych 
o ok. 6 mld zl. Jednocześnie na sku­
tek mniejszego spożycia przetworów 
zbożowych i mniejszego zużycia 
zboża na spasanie trzody otrzymuje 
się spadek importu zbóż o ok. 1,6 
min ton. Oszczędność dewizowa wy­
nosi więc ok. 70 min dolarów.

Powstanie tak dużej rezerwy de­
wizowej umożliwiłoby znaczną po­
prawę struktury i kierunków geo­
graficznych naszego handlu zagra­
nicznego. Można by np. ograniczyć 
do minimum nieefektywne pozycje 
eksportu rolno-spożywczego, jak np. 
cukier, masło, smalec i wiele tzw. 
delikatesowych pozycji tego ekspor­
tu, a jednoczenie rozrzeszyć eksport 
tych artykułów, których produkcja 
dzięki gwałtownej poprawie efek­
tywności spasania poważnie wzroś­
nie jak np. jaj i mięsa.

Jeśliby zwiększenie eksportu mię­
sa i jaj do krajów kapitalistycznych 
nie dało dostatecznych rezultatów, 
można by ten eksport skierować 
częściowo na inne kierunki i uzy­
skać za to np. pożądane artykuły 
przemysłowe- lub wycofać się z 
eksportu określonych artykułów 
przemysłowych, np. włókienniczych.'

Równolegle, wykorzystując efek­
ty wtórne, w pojtaci dalszego spad­
ku spożycia produktów zbożowych, 
w wyniku przerzutu dodatkowej 
masy towarowej na rynek we­
wnętrzny, można by zwiększyć przy­
wóz szeregu bardzo deficytowych i 
pożądanych na rynku artykułów, 
jak kakao, kawa, cytryny, poma­
rańcze, śledzie itp. Byłby to import 
w przeważającej mierze z krajów 
dotąd zacofanych, do których struk­
tura naszego eksportu przy rozwi­
niętej wymianie handlowej (właś­
nie poprzez zakup tych artykułów 
— makuchów i mączki rybnej) mo­
że być nieporównanie wygodniejsza 
niż do krajów rozwiniętych.

Przybliżone wyliczenia wskazują» 
że dzięki przedstawionemu manew­
rowi można by uzyskać per saldo 
dodatkową masę towarów na po­
trzeby rynku krajowego ,rzędu kil­
kunastu mld zł. W sumie zaś do­
datkowa masa towarów żywnościo­
wych byłaby rzędu ok. 30 mld zł. 
Ponadto, ludność oszczędziłaby ok. 
8 mld na zmniejszonym zakupie 
pieczywa.

Nie wnikając w ewentualne dal­
sze, korzystne efekty proponowa­
nych przesunięć w strukturze im­
portu pasz,i warto się jeszcze zasta­
nowić, czy przedstawione tu wyli­
czenia teoretyczne posiadają jakieś 
potwierdzenie w naszej praktyce 
gospodarczej.

PRAKTYKA 
POTWIERDZA TEORIĘ

Z przedstawionych w artykule 
obliczeń wynika, że dodanie do pasz 
nadwyżkowego białka (tj. ponad 
średnią koncentrację białka w paszy 
8,75 proc.) w ilości 142 tys. ton wy­
wołać powinno jako skutek pier­

Drobna wytwórczość w 1963 r.
W

ARTOŚĆ produkcji globalnej n- 
spolecznionej drobnej wytwórczo­
ści koordynowanej przez Komitet 
Drobnej Wytwórczości wyniesie 

w przyszłym roku przeszło 65,1 mld zł. 
Tym samym produkcjo ,w porównaniu 
z przewidywanym wykonaniem za rok 
bieżący wzrośnie o 5,5 proc., podczas 
gdy wzrost produkcji całego krajowego 
przemysłu ma osiągnąć 5,0 proc.

Te wyniki KDW ma osiągnąć dość 
skromnymi środkami. W całej uspołecz­
nionej drobnej wytwórczości bowiem za­
trudnienie ma wzrosnąć jedynie , o 2,4 
tys. osób, a więc o 0,5 proc., a w części 
objętej planem dyrektywnym (bez usług, 
spółdzielczości inwalidzkiej 1 chałupni­
ctwa) nawet spaść o 0,6 proc. Place zaś 
wzrastają o 2,8 proc., w tym w części 
dyrektywnej o 0,8 proc. Wzrost produk­
cji w zasadzie więc ma wynikać ze 
wzrostu wydajności pracy o 2,5 proc., 
w tym w części dyrektywnej o 1,9 proc.

Pewnemu obniżeniu ulegnie produkcja 
przeznaczona na zaopatrzenie rynku, 
która w ubiegłych latach kształtowała 
się na poziomie okOlo 75 proc. Szcze­
gólnie mniejszą produkcję dadzą: prze­
mysł odzieżowy i spożywczy. Wynika to 
z wielu przyczyń, a przede wszystkim 
ze słabego roku w rolnictwie (brak pro­
duktów rolnych), z przechodzenia wielu 
przedsiębiorstw przemysłu terenowego i 
spółdzielczego na kooperację z przemy-' 
slem kluczowym, a także ze zwiększe­
nia zadań eksportowych.

Wobec tego ważnym zadaniem drobnej 
wytwórczości staje się kwestia asorty­
mentowa. Jak dotychczas nie Jest naj­
lepiej z bogactwem produkowanych wyr 
robów, z ich jakością 1 estetyką. Ta 
sprawa wymaga wzmożonych wysiłków. 
Akcja „1001 drobiazgów na rynku" nie 
przebiega zbyt sprawnie, chociaż już w 
tym roku dało się odczuć pewne zwięk­
szenie ich ilości. Również w zakresie 
Jakości i estetyki, choć uczyniono krok 
naprzód, to zbyt dużo jeszcze trafia się 
„partactwa" a towary, mimo zadziwia­
jąco dobrych pierwowzorów, nie zawsze 
są estetycznie wykonane. Wiąże się to 
prawdopodobnie z niedoskonałością pro­
cesu technologicznego, spowodowaną 
bądź zwykłym brakoróbstwem, bądź też 
niedostatkami wyposażenia technicznego.

Osiągnięcie wzrostu produkcji jest tym 
klopotliwsze, że na inwestycje w planie 
pięcioletnim na 1963 r. miano wydatko­
wać 1,8 mld zl, a tymczasem przewiduje 
się obniżenie nakładów o około 23 proc. 
Nakłady inwestycyjne mają być skiero­
wane przede wszystkim na inwestycje 
kontynuowąne, wynikające z uchwal rzą­
du, bądź szczególnie potrzebne dla po­
prawy produkcji rynkowej.

Również pewien wpływ ma na tę sy­
tuację zaopatrzenie materiałowe. Tempo 
wzrostu limitów w 1963 r. w stosunku 
do wzrostu przydziałów surowców w ła­
tach ubiegłych wykazuje obniżenie do­
staw, a więc np.: w wyrobach hutni­
czych o 5 proc., w tarcicy o 2 proc., w 
papierze i tekturze o 9 proc., w arty­
kułach chemicznych o 10 proc., w skó­
rach 1 włóknie o 7 proc. Ogólnie za- 
> patrzenie jest na poziomie nieco mniej­
szym niż wzrost produkcji w poszcze­
gólnych przemysłach (prócz przemysłu 
metalowego).

wotny wzrost produkcji hodowla­
nej,'liczonej ■w cenach Iśkupu o 15,4 
mld zł, tj., że 1 kg dodatkowego 
białka może przynieść wzrost pro­
duktów hodowli wartości ok. 109 zł. 
Potwierdzenie tego wyliczenia przy­
noszą częste u nas wahania w zbio­
rach pasz niskobiałkowych (ziem- 
niaków),"'które sprawiają, że z roku 
na rok ulega poważnym zmianom 
koncentracja białka w paszy. Weż- 
my dla przykładu 2 lata gospodar­
cze — rok ogromnego nieurodzaju 
ziemniaków 1955/56 i rok wielkiego 
ich urodzaju 1961/62.

W pierwszym przypadku ogólna ilość 
paszy dla trzody i drobiu spadla o 8,5 
proc., ale wzrosła koncentracja o 0,73 
proc., tj. powstała nadwyżkowa ilość 
białka 71 tys. ton. I w rezultacie pro­
dukcja hodowlana żywca i jaj zamiast 
spaść, wzrosła o 20 proc. Przeliczając 
na dodatkowe białko, efektywność 1 kg 
białka wynosiła 105 zł/kg.

Co się tyczy roku 1961/62, to w wyniku 
wielkiego urodzaju ziemniaków ilość 
pasz dla trzody i drobiu wzrosła w sto­
sunku do roku ubiegłego o 15 proc., ale 
koncentracja białka spadla o 0,37 proc. 
W konsekwencji nastąpił wzrost produk­
cji żywca wieprzowego i jaj tylko o 2 
proc. Z obliczeń wynika, że brak 1 kg 
białka powodował spadek produkcji o 
82 zl.

Wyda je się więc, że praktyka na­
szego gospodarowania w makroska­
li jest bardzo bliska teorii. Z kolei 
wypada się przeto przez chwilę za­
stanowić nad praktycznymi możli­
wościami zrealizowania proponowa­
nych posunięć.

MOŻLIWOŚCI REALIZACJI

Chodzi tu o import 400—500 tys. 
ton pasz wysokobiałkowych. Jeżeli 
chodzi o uzyskanie ich dostaw na 
tę skalę, to projekt nie wydaje 
się trudny do realizacji. Można bo­
wiem wskazać wiele krajów, które 
przy niższej produkcji hodowlanej 
importują o wiele więcej pasz wy­
sokobiałkowych.

Np. Dania importuje ponad 700 
tys. ton pasz wysokobiałkowych 
przy 2 razy mniejszej produkcji ho­
dowlanej, NRF ponad milion, a An­
glia 1,3 min ton. W całości białka 
spożywanego przez zwierzęta hodo­
wlane w Danii białko importowe 
sięga 20 proc., a u nas obecnie 1,5 
proc.

Co się tyczy czasu potrzebnego na 
wykonanie w pełni proponowanego 
przesunięcia w strukturze importu 
pasz i żywienia zwierząt, to wydaje 
się, że łącznie z przygotowaniem 
mieszalni pasz treściwych, pełną 
zmianą struktury handlu zagranicz­
nego, przestawieniem gospodarki 
chłopskiej na dostawę niezbędnej 
ilości zboża na zaopatrzenie może to 
wymagać ok. 2 lat. Jednakże częś­
ciowe wyniki można i należy uzy­
skać już w najbliższym czasie, cho­
ciażby metodami bardziej prymi­
tywnymi. W tej sprawie na pewno 
mogą zabrać głos fachowcy i dać 
swoje cenne wskazówki.

MOŻLIWOŚCI NA NIECO 
DALSZĄ PRZYSZŁOŚĆ

Czy można jednak i trzeba opie­
rać naszą hodowlę i w przyszłości w

. W tych warunkach szczególnego zna- 
' czenla nabierają wszelkie ; pozainwesty-; 

cyjne l „rezerwowe", możliwości wzrostu 
produkcji. W pierwszym rzędzie chodzi 
tu o prowadzenie dalszych intensywnych 
prac nad procesem specjalizacji i kon­
centracji produkcji oraz wiążąco się z* 

■ nim polepszenie współdziałania w ra­
mach porozumień; branżowych, w któ- 
rych jak dotychczas niejednokrotnie 
drobna wytwórczość odgrywa macoszą 
rolę. Przemysł kluczowy bowiem w wie- 
lu przypadkach spycha na nią tę pro­
dukcję, która wykazuje najniższą opla-' 
calność lub Jest szczególnie trudna pod 
względem technologicznym.

Poważnym problemem staje się wła­
ściwe wykorzystanie surowców wtór­
nych i odpadowych, materiałów miejsco­
wych, jak również zapasów, zbędnych 
pozostających w gestii przemysłu klu­
czowego. Prócz posunięć czysto gospo­
darczych, przewiduje się pewne zmiany 
w organizacji zaopatrzenia. W przyszłym 
roku mają Już powstać Wojewódzkie 
przedsiębiorstwa Zaopatrzenia Drobnej 
Wytwórczości, które przejęłyby na swe 
barki terenowe zagospodarowanie odpa­
dów, surowców miejscowych, remanen­
tów przemysłu kluczowego itp. W dal­
szej kolejności ma nastąpić o wiele wię­
ksza reorganizacja służby zaopatrzenia, 
.zmierzająca do tego, aby wszystkie jed­
nostki gospodarcze drobnej wytwórczo­
ści zaopatrywały się w materiały wy­
łącznie poprzez rady narodowe.

Równolegle z pracami nad planem go­
spodarczym czyni się wysiłki, aby do­
pasować metody planowania KDW do 
jej potrzeb. Stosowanie bowiem obecnej 
metodologii ma 'przede wszystkim ujem­
ny wpływ na wzrost produkcji rynko­
wej. Toteż po dyskusji w Komisji Sej­
mowej Przemysłu Lekkiego, Rzemiosła 
i spółdzielczości Pracy KDW przesłała 
do Komisji Planowania sugestię, aby od 
1964 r. wskaźnik produkcji globalnej za­
stąpić wskaźnikiem produkcji czystej.

Wartość usług świadczonych ludności 
ma wzrosnąć o 13 proc, w stosunku do 
planu na rok 1962 (przeszło 3 min zl). 
W tej dziedzinie już w. tym roku za­
uważono pewne nledomSgania. Przewi­
duje się, że w br. zadania nie zostaną 
zrealizowane. Przyczyniła się do tego 
słaba realizacja planów inwestycji bu­
dowlanych, nikły postęp w rozwoju no­
wych form usługowych oraz niedostate­
czna mechanizacja zakładów usługowych.

Niemałą rolę w przezwyciężaniu tych 
przeszkód mogą odegrać rady narodowe. 
Ich wysiłki sprowadzają się w zasadzie 
do stworzenia odpowiednich warunków 
dla realizacji szybkiego rozwoju usług 
dla ludności. Chodzi tu przede wszyst­
kim o zapewnienie dostatecznej ilości 
lokali użytkowych, o wydzielenie odpo­
wiedniej puli zaopatrzeniowej, o zapew­
nienie warunków dla wprowadzania po­
stępu technicznego oraz o troskliwą u- 
wagę w sprawach kadrowych. Nie bez 
znaczenia zapewne będzie prowadzenie 
przez rady narodowe odpowiedniej poli­
tyki czynszowej 1 podatkowej, uwzględ­
niającej ulgi dla działalności usługowej. 
Szczególną zaś uwagę powinny one zwró­
cić na poprawę warunków sprzyjają­
cych rozwojowi usług na wsi.

(KOŁA)

tak dużym stopniu na imporcie 
pasz Wysokobiałkowych? .................

Uważam, że nie.
Po pierwsze dlatego, że oparcie 

naszego spożycia w tak poważnym 
stopniu na imporcie bardzo dla nas 
ważnych pasz wysokobiałkowych 
byłoby dość niebezpieczne, a po 
wtóre dlatego, że mamy w naszej 
gospodarce szerokie możliwości pro­
dukcji białka w postaci drożdży pa­
stewnych z buraków.

Przy każdej cukrowni średniej 
wielkości można zbudować droż­
dżownię, która będzie pracowała na 
cukrzycy z cukrowni i wykorzystu­
jąc jej energetykę w okresie mię- 
dzykąmpanijnym produkować ok. 7 
tysięcy ton drożdży rocznie o za­
wartości 3 tysiące ton białka. W su­
mie można będzie uzyskać 200—250 
tysięcy!toń białka, które przyniesie 
te same efekty, co omówiony import 
pasz wysokobiałkowych.

Przy energicznym podejściu do te­
go zagadnienia problem ten może 
być rozwiązany w ciągu 3—4 lat, 
tym bardziej że jest on opanowany 
technologicznie, technicznie i kon­
strukcyjnie (Polska eksportuje goto­
we drożdżownie).

Twietdzi się wprawdzie, że droż­
dże są drogą paszą, ale jeśli przy 
koszcie 12 zi za kg aają one wg na­
szych wyliczeń 32 zł przyrostu pro­
dukcji hodowlanej w cenach skupu- 
to są one bardzo tanie. Również 
ich kapitałochłonność w przeliczeniu 
na produkcję hodowlaną wynosi tyl­
ko 30 gr/zł.

Należy ponadto zwrócić uwagę na 
fakt, że zapotrzebowanie na białko, 
nawet po dokonaniu proponowanych 
tu przesunięć w strukturze importu, 
nadal będzie wzrastało ze względu 
na dalszy niezbędny wzrost produk­
cji hodowlanej, dalsze podnoszenie 
nieśności kur, mleczności krów, 
wzrost hodowli bukatów, wymagają­
cych Większej ilości pasz wysoko- 
bialkowych, itd. oraz ze względu na 
spadek roli marginalnego białka w 
gospodarce chłopskiej. Wzrost ten 
może właśnie i powinien być po­
kryty w dużym stopniu przez pro­
dukcję drożdży pastewnych.

☆

W Zakończeniu pragnę wyrazić 
głębokie przekonanie, że szybkie 
uruchomienie przedstawionej tu po­
tężnej rezerwy rozwoju hodowli, 
obok uruchomienia wielu ;innych 
rezerw i kontynuacji normalnych 
środków oddziaływania na rolnic­
two pozwoli w najbliższym czasie 
podnieść nasze rolnictwo i całą go­
spodarkę na zupełnie nowy szczebel 
rozwoju, umożliwiając szybki, po­
ważny skok w poziomie życia lud­
ności.

MIECZYSŁAW RAKOWSKI

1) W. Krasicki 1 M. • Rakowski „W 
sprawie tanich rezerw w rolnictwie", 
„Zycie Gospodarcze" nr 2/1962.

2) Krowa o przeciętnej wadze 350 kg 
zużywa na cele bytowe, tj. dla potrzeb 
przemiany materii i regeneracji tkanek 
1 550 jednostek owsianych i 97 kg białka 
rocznie, a na produkcję każdych 100 li­
trów mleka 45 jednostek owsianych i 
5,25 kg białka strawnego.

ORZECZNICTWO
ODSZKODOWANIE' UMOWNE 
W RAZIE UJAWNIENIA WAD 
ARTYKUŁÓW JAJCZARSK1CH

Zjednoczenie Przedsiębiorstw Han« 
dlowych w A., działające z ramienia 
reprezentowanych jednostek handlo­
wych dokonało w Przedsiębiorstwie 
' 'jczarskim w A., jako dostawcy* 
odbioru jakościowego szeregu partii 
jaj, pochodzących od różnych pod- 
dostawców. W toku odbioru partii 
jaj wyodrębnionych przez 
Przedsiębiorstwo Jajczarskie w A. 
z ogólnej masy towaru w jego ipa- 
gazynie jako przednjiot dostawy dla 
jednostek reprezentowanych przez 
Zjednoczenie okazało się, że wyniki 
badań jaj niektórych partii nie są 
zgodne z atestami wystawionymi 
przez dostawcę, przy czym ustalono, 
iż jakość tych jaj nie odpowiada 
normie, co znalazło wyraz w podpi­
sanych przez przedstawicieli obu 
stron świadectwach jakości i proto­
kółach. i

Na skutek tego, Zjednoczenie nia 
tylko odmówiło przyjęcia zakwestio­
nowanych partii jaj, ale nadto za­
żądało od dostawcy (wspomnianego 
Przedsiębiorstwa) zapłaty o d s z k o­
dowania umownego w wyso­
kości 5 proc, wartości tych partii jaj 
z powodu dostarczenia jaj z wada­
mi.

Wobec tego, że Przedsiębiorstwo 
Jajczarskie żądania powyższego nie 
zaspokoiło, Zjednoczenie wystąpiło 
przeciwko Przedsiębiorstwu na dro­
gę postępowania arbitrażowego, do­
chodząc zasądzenia z omawianego 
tytułu 124 879,80 zł.

Pozwane Przedsiębiorstwo wniosło 
o oddalenie roszczenia motywując 
swoje stanowisko zarówno tym, że 
powodowe Zjednoczenie wybierało 
w magazynie pozwanego takie jaja, 
jakie mu odpowiadały, po czym do­
piero wystawiono specyfikacje i fa­
ktury, jak też tym, że wyniki prze­
prowadzonych badań jaj z poszcze­
gólnych partii nie mogą stanowić 
podstawy do oceny jakości całych 
partii, ponieważ do badania pobie­
rano tylko po połowie zawartości 2 
proc, skrzyń, tj. 1 proc, ilości jaj 
danej partii, podczas gdy według 
przepisów branżowych warunków 
dostaw i postanowień normy resor­
towej należałoby zbadać 10 proc, za­
kwestionowanej partii towaru.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa w 
Łodzi zasądziła dochodzone roszcze­
nie, natomiast Główna Komisja Ar­
bitrażowa — po rozpoznaniu spra­
wy na skutek odwołania strony po­
zwanej — zmieniła orzeczenie za­
padłe w I instancji i powództwo 
oddaliła.

Wobec wniesienia przez Ministra 
Handlu Wewnętrznego rewizji 
nadzwyczajnej, w której do­
magał się on zmiany orzeczenia 
GKA i zatwierdzenia zasądzającego 
orzeczenia OKA, sprawa została p o?, 
nownie rozpoznana przez Główną 
KonUsję^Arbitrążo^^która w skła­
dzie rewizyjnym ania-29 marca 1962 
r. nr BO-9811/61 uwzględniła rewi­
zję nadzwyczajną Ministra Handlu 
Wewnętrznego, wypowiadając na­
stępujący pogląd prawny:

1. Do podstawowych obowiązków 
dostawcy jaj, tak jak i dostawcy 
każdego innego towaru, na­
leży dostarczenie towaru dobrej ja­
kości, przez który rozumie się- W 
szczególności towar odpowiadający 
właściwym normom, w przeciwnym 
razie dostawca ponosi wobec od­
biorcy odpowiedzialność, 
wyrażającą się m. in. w obowiązku 
zapłaty odszkodowania umownego 
zgodnie z §§ 23 i 83 Ogólnych wa­
runków dostaw w obrocie krajowym 
(Monitor Polski z 1959 r. Nr 37, poz. 
167) oraz z §§ 6 i 14 Branżowych 
warunków dostaw artykułów jaj- 
czarskich w obrocie krajowym (Mo­
nitor Polski z 1960 r. Nr 44, poz. 
216).

Przy tym obowiązek zapłaty od­
szkodowania umownego za dostar­
czenie towaru wadliwego ciąży na 
dostawcy także wtedy, gdy w wyni­
ku ujawnienia wad towaru przy do­
konywaniu odbioru jakościowego 
odbiorca towaru tego nie przyjął, 
lecz żądał wymiany na towar 
wolny od wad, choćby nawet póź­
niej dostawca na skutek tego żąda­
nia istotnie dokonał wymiany na to­
war wolny od wad.

2. Za dostarczenie wadliwego to­
waru przy odbiorze artykułów jaj- 
czarskich z magazynu dostawcy u- 
ważać należy nie tylko faktyczne 
wydanie wadliwego towaru, ale 
również w skazanie odbiorcy 
wyodrębnionej partii (wadliwego) 
towaru, jako przeznaczonej dla nie­
go.

3. Okoliczność, że badaniu przy 
odbiorze podano mniejszy pro­
cent jaj z poszczególnych partii 
przeznaczonych do odbioru, aniżeli 
przewiduje to postanowienie normy 
resortowej i branżowych warunków 
dostaw nie podważa zasadności ro­
szczenia o odszkodowanie umowne, 
jeżeli dostawca nie żądał przebada­
nia większej ilości jaj i uznał do­
stateczną reprezentatywność wyni­
ków przeprowadzonych badań w 
odniesieniu do całych partii bada­
nych jaj.

W uzasadnieniu swego stanowi­
ska GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Z materiału sprawy wynika 
— wbrew twierdzeniu pozwanego 
dostawcy — iż przedstawiciele stro­
ny powodowej nie przeprowadzili 
tylko wyboru jaj lecz dokonywali 
odbioru jakościowego konkretnych 
partii jaj wyodrębnionych przez po­
zwanego z ogólnej masy towaru w 
jego magazynie jako przedmiot do­
stawy dla jednostek reprezentowa-
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nych przez powoda (...). Wskazanie 
powodowi przez pozwanego tych 
wyodrębnionych partii towaru, co 
odpowiadało pojęciu dostawy w ro­
zumieniu przepisu §14 ust. 3 p. 2) 
bwd. stwarzało zatem sytuację, w 
której powód- w przypadku stwier­
dzenia w trakcie odbióru wad ja­
kościowych, uprawniony był do żą­
dania.zapłaty przewidzianego w tym 
przepisie odszkodowania umownego. 
Zaznaczyć należy, że o tym, iż 
przedstawienie powodowi towaru 
wyodrębnionego z ogólnej masy to-, 
waru znajdującego się w magazy­
nie stanowiło wykonanie dostawy, ■ 
świadczy także fakt sporządzenia 
powołujących się na atesty pozwa­
nego dostawcy obustronnie podpisa­
nych protokołów, dotyczących wad 
towaru, z których to protokołów 
niektóre zawierają nawet wyraźną 
wzmiankę o postawieniu towaru do 
dyspozycji dostawcy; gdyby bowiem 
— jak twierdzi pozwany — powód 
dokonywał tylko wyboru towaru z 
ogólnej masy znajdującej się w ma­
gazynie, to sporządzenie takich pro- 
tckołów stwierdzających wady by­
łoby w ogóle zbędne.

Skoro więc w wyniku przeprowa­
dzonego badania jakości jaj usta­
lono, że niektóre z badanych partii 
jaj nie odpowiadają notmie, co zna­
lazło w szczególności wyraz w wy­
żej wymienionych podpisanych 
przez przedstawicieli obu stron pro­
tokołach, to roszczenie powoda od­
nośnie zapłaty odszkodowania umo­
wnego należy uznać za uzasadnione.

Zasadności tego roszczenia — 
wbrew stanowisku pozwanego do­
stawcy — nie podważa okoliczność, 
że badaniu poddano mniejszy pro­
cent jaj z poszczególnych partii a- 
niżeli przewidują to postanowienia 
normy resortowej i branżowych wa­
runków dostaw. Zastosowanie się w 
tym zakresie do wspomnianych po­
stanowień leżało w interesie pozwa­
nego dostawcy, który w trakcie od­
bioru jakościowego miał prawo zgła­
szać w tym przedmiocie postulaty. 
Skoro jednak pozwany dostawca 
przebadania większej ilości jaj nie 
żądał, podpisując omawiane proto­
koły, uznał tym samym dostateczną 
reprezentatywność wyników prze­
prowadzonych badań w odniesieniu 
do całości danych partii jaj. (...)“

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

PRZEMYSŁOWA SŁUŻBA 
ZDROWIA

Ostatnio ukazały się dwa akty 
normatywne, mające na celu ustale­
nie zadań i stworzenie podstaw or- 

oganizacyjnych zakładów leczniczo- 
zapobiegawczych przemysłowej 
służby zdrowia. Są to:

1) uchwała nr 353 Rady Ministrów 
z dnia 19 listopada 1962 r. w spra­
wie udziału zakładów przemysło­
wych w organizowaniu opieki nad 
zdrowiem pracowników (Monitor 
Polski Nr 82, poz. 384) i

2) rozporządzenie Ministra Zdro­
wia i Opieki Społecznej z dnia 19 
listopada 1962 r. w sprawie organi­
zacji i zadań zakładów leczniczo-za­
pobiegawczych przemysłowej służby 
zdrowia (Dz. U. Nr 60, poz. 293).

W myśl rozporządzenia, pracow­
nicy zakładów przemysłowych- bu­
downictwa i żeglugi oraz uczniowie 
szkól przyzakładowych przy tych 
zakładach jak również uczniowie in­
nych szkól zawodowych odbywają­
cych w tych, zakładach zajęcia prak­
tyczne korzystają w zasadzie z o- 
pieki zdrowotnej, jaką zapewniają 
im zakłady leczniczo-zapobiegawcze 
przemysłowej służby zdrowia, zwa­
ne w skrócie „Zakładami przemy­
słowej służby zdrowia”.

Przewiduje się 4 rodzaje zakła­
dów przemysłowej służby zdrowia: 
1) przychodnie przyzakładowe, 2) 
przychodnie międzyzakładowe, 3) 
obwodowe przychodnie przemysło­
we* 4) wojewódzkie (miejskie w 
miastach wyłączonych z woje­
wództw) poradnie lub przychodnie 
przemysłowe.

Przychodnie przyzakładowe oraz 
przychodnie międzyzakładowe są 
placówkami terenowej obwodowej 
przychodni przemysłowej.

Rozporządzenie określa m. in. za­
dania i zakres działania 
poszczególnych rodzajów przychodni 
oraz ustala w jakich przypadkach 
organizuje się poszczególne rodzaje 
przychodni.

Uchwała Rady Ministrów zobo­
wiązuje zakłady przemysłowe, 
budownictwa i żeglugi oraz inne za­
kłady pracy, których pracownicy są 
objęci opieką zdrowotną zakładów 
przemysłowej służby zdrowia — do 
współdziałania w zakresie opieki 
zdrowotnej nad pracownikami, we­
dług zasad i w zakresie podanym 
w uchwale w 13 punktach. Szczegó­
łowe zasady współdziałania zakła­
dów przemysłowych z zakładami 
przemysłowej służby zdrowia winni 
ustalić do dnia 27 maja 1963 r. po­
szczególni ministrowie, którym za­
kłady przemysłowe i inne ■wyżej 
wymienione podlegają, w porozu­
mieniu z Ministrem Zdrowia i O- 
pieki Społecznej oraz z właściwymi 
zarządami głównymi związków za­
wodowych.

Sprzęt i aparatura medyczna na­
byta ze środków finansowych zakła­
dów przemysłowych pozostanie wła­
snością tych zakładów.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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W
POŁNOCNO - zachod­
nim krańcu Czechosło­
wacji znajduje się sku­
pisko trzech od wielu 
lat słynnych na cały 
świat ' uzdrowisk. Za 

czasów ć. k. Austro-Węgier Karls­
bad, Marienbad i Franzensbad przy­
ciągały swoimi skutecznymi, źródła­
mi możnych tęgo świata, którzy tu­
taj kurowali swoje chore żołądki, 
wątroby i woreczki żółcipwe, leczyli 
się na otyłość i szereg innych do­
legliwości.

Dzisiaj Karlove Vary, Marianśke 
Lazne i Frantiskove Lazne nie go­
szczą już głów koronowanych, ale 
służą zwykłym śmiertelnikom. I to 
jest chyba jedyna różnica, jaka za­
szłą.w tych uzdrowiskach. Nie zmie­
niły się bowiem w zasadzie ani me­
tody leczenia i stosowania źródeł 
mineralnych, ani wygląd zewnętrz­
ny uzdrowisk. Drogi, ulice, więk­

Szkoły 
gastronomiczne 

w CSRS
szość łazienek, obudowa źródeł 1 
szereg hoteli pamięta czasy Fran­
ciszka Józefa, a niektóre z tych u- 
rządzeń nawet poprzednich monar­
chów.

Jest to z jednej strony wynikiem 
błogosławionego oszczędzenia Cze­
chosłowacji przed skutkami zawie­
ruchy wojennej, a z drugiej — wy­
pływa z zapobiegliwości i zmysłu 
gospodarności naszych południowych 
sąsiadów, którzy nie zwykli budo­
wać nowych urządzeń, dopóki stare 
nie staną sJę całkowicie zużyte.

Gdy się więc przyjeżdża do któ­
regokolwiek z tych uzdrowisk i ma 
się jeszcze w pamięci pobyt w nich 
w okresach sprzed drugiej a nawet 
pierwszej wojny światowej, to na 
pierwszy rzut oka wydaje się, że nic 
się tam nie zmieniło. Różnicę zau­
waża się dopiero, gdy następuje 
zapoznanie się z gośćmi i kuracju­
szami. Wtedy widzi się, że są to na 
ogól ludzie pracy, których stan zdro­
wia wymaga kuracji.

Po nieco zaś dłuższym pobycie 
widzi się jeszcze inną różnicę. W 
poziomie świadczenia usług. Daw­
niej Czechosłowacja, a w jeszcze 
większym stopniu miejscowości, w 
których skupiał się zagraniczny ruch 
turystyczny, słynęły z niezwykle 
sprawnych usług. Dzisiaj natomiast 
pozostawiają one wiele do życzenia. 
Nagminne jest na przykład nie­
zmiernie długie, sięgające niekiedy 
do 2 godzin, wyczekiwanie na poda­
nie posiłku w luksusowej restaura­
cji. Wcale nie jest rzadkością wy­
puszczanie przez kelnera tacy z rąk 
przy akompaniamencie tłuczonych 
talerzy. Trudności nawet sprawia 
kupno biletów do kina lub zamó­
wienie jakiegoś środka lokomocji.

Jest rzeczą oczywistą, że obniże­
nie sprawności usług nie sprzyja 
ściąganiu turystów zagranicznych, 
zwłaszcza z krajów zachodnich, 
gdzie są oni przyzwyczajeni do wy­
ręczania ich we wszystkich poczy­
naniach przez sprawnie działającą 
sieć instytucji usługowych. A na ta­
kich turystach i kuracjuszach Cze­
chosłowacji szczególnie zależy, gdyż 
przynoszą oni wpływy w tak bardzo 
potrzebnych wolnych dewizach.

Główną przyczyną takiego stanu 
rzeczy jest brak kadr, zwłaszcza 
wykwalifikowanych, dla zorganizo­
wanych z dość dużym rozmachem 
instytucji usług w ruchu turystycz­
nym. Brakuje wykwalifikowanych 
pracowników biur podróży, dotkli­
wie odczuwa się niewystarczające 
kwalifikacje służby hotelowej oraz 
niemożność zaangażowania dostate­
cznej jej ilości (np. w pierwszorzęd­
nym hotelu w Karloyych VaraCh je­
dyna winda obsługiwana była co 
drugi dzień, gdyż nie było drugiego 
kandydata na to stanowisko). Braki 
te łatwo zresztą zauważyć nawet 
niewtajemniczonemu kuracjuszowi, 
jeśli tylko zaobserwuje mnogość wy­
wieszek w wystawach sklepowych i 
oknach restauracyjnych, głoszących

REDAGUJE ZESPÓŁ: Włodzimierz Brus, Stanisław Chełstowski (sekretarz red.), Władysław Dudziński, Mirosław Dyner, Henryk Fiakierski, Stefan 
Frenkel, Jan Glówczyk (redaktor naczelny), Tadeusz Jaworski (z-ca red. nacz.), Mieczysław KabaJ, Jerzy Kleer, Tadeusz Kowalik, Marian Krzak, f 
Kazimierz Łaski, Mieczysław Mieszczankowski, Zbigniew Mikołajczyk, Zofia Morecka, Marian ostrowski, Józef Pajestka, Grzegorz Pisarski, 
Antoni Rajkiewicz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Hubert Sukiennicki (z-ca red. nacz.), Jan Werner, Janusz G. Zieliński. Redaktor techniczny - 

1 opracowanie graficzne - Marian Sikora. v 
WYDAWCA: Wydawnictwo „Prasa Krajowa" RSw „Prasa", Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 824-11.
ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul. Hoża 35. Telefony: redaktor naczelny 806-28, z-ca red. nacz. 806-28, sekretarz redakcji 853-42, redaktorzy 883-92, sekretariat redakcji 806-28 omr1 803-13, wewm 34 1 36. centrala 860-71
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa", Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 21-48-57 oraz Dział Ogłoszeń PAR, Warszawa, ul. Poznańska 38. tel 823-09 1 886-44 tak równi«>+

Biura Ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe handlowe za tekstem 10 zł za 1 cm2, drobne' handlowe 4 zł za 1 wyraz, drobne osobist? a ri wszystkie 
Ogłoszenia kolorowe są o 50 proc, droższe. ' ’ z zl za 1 wyraz.

ZAMÓWIENIA I PRZEDPŁATY NA PRENUMERATĘ przyjmują do dnia 15 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty - urzędy pocztowe, listonosze oraz placówki Rnnh" 
nleż zaprenumerować pismo dokonując wpłaty na konto PKO nr 1-6-100020 CKP1W „RUCH", Warszawa, ul. Srebrna 12. K w«ucn . Można rów-

Cena prenumeraty kwartalnej zł 26.-, półrocznej z! 52.-, rocznej zł 104.-. Prenumerata za granicą jest o 40 proc.' droższa.
Zamówienia ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje na okres kwartalny, półroczny i roczny Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch", Warszawa, ul. Wilcza «8 nr 1-6-100024, tel. 849-58. ‘ Konta L KO —
Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w sklepie archiwalnym „Ruchu", Warszawa, ul. Wiejska 14. Druk: Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Prasa", W-wa, Marszałkowska s/s

. o' chęci zaangażowania ekspedien­
tów, kucharzy, kelnerów, sprząta­
czek itp.

Fakt ten wypływa niewątpliwie z 
ogólnego braku siły roboczej w Cze­
chosłowacji, która przeżywa prze­
cież dalszy etap forsownej indu­
strializacji oraz z mniejszej chyba 
atrakcyjności zawodów usługowych. 
Ten ostatni wzgląd dotyczy przede 
wszystkim szeregowych pracowni­
ków służby hotelowej J restauracyj­
nej.

Najlepszym sposobem zaradzenia 
wszystkim tym brakom jest źorgani- 
zowanie szkolenia w deficytowych 
zawodach potrzebnych dla obsługi 
ruchu turystycznego. Na tę drogę 
weszła też Czechosłowacja, organi­
zując szkolenie zawodowe na róż­
nych szczeblach nauczania. Główną 
zaś siedzibą tego typu szkół jest 
właśriie rejon Karlovych Varów 1 
Mariańskich Lazni, gdzie występuje 

największe zapotrzebowanie na ka­
dry ruchu turystycznego.

Istnieje więc w Karlovych Va- 
rach 3-letnia szkoła zawodowa, po­
siadająca oddział szkolenia kucharzy 
i kelnerów (szkół takich jest zresztą 
w Czechosłowacji więcej — jedna 
na dwa lub trzy powiaty). Przyj­
muje się do niej młodzież z dzie­
wiątej klasy szkoły ogólnokształcą­
cej. Ukończenie szkoły zawodowej 
daje możność uzyskania po dwulet­
niej. nauce świadectwa dojrzałości. 
Na ■'ogól jednak absolwenci szkoły 
zawodowej bezpośrednio po jej u- 
kończeniu podejmują pracę w wyu­
czonym zawodzie.

W szkole tej równocześnie z na­
uczaniem szeregu przedmiotów ucz­
niowie przechodzą praktykę w 
przedsiębiorstwach gastronomicz­
nych, przy czym praktyka ta zajmuje 
więcej czasu niż nauka w samej 
szkole.

Do nauczanych przedmiotów nale­
żą: nauka o handlu, rachunek han­
dlowy, kelnerstwo, towaroznawstwo’, 
języki (czeski, rosyjski i niemiecki), 
matematyka, fizyka, popularnie uję­
ty wykład ekonomii politycznej, 
wychowanie fizyczne.

Oddział kelnersko-kucharski kar- 
lovarskiej szkoły zawodowej liczy 
obecnie około 100 uczniów, w tym 
dwie trzecie dziewcząt.

Do szkoły hotelarskiej w Mariań­
skich Łaźniach — po długotrwałych 
wysiłkach — uczęszcza połowa chłop­
ców, ale dążeniem kierownictwa jest 
osiągnięcie proporcji: dwie trzecie 
chłopców i jedna trzecia dziewcząt. 
Jest to konieczne, gdyż większość 
stanowisk, do jakich przygotowuje 
szkoła hotelarska, powinna być zaj­
mowana przez mężczyzn.

Szkoła ta ma bowiem zupełnie in­
ne zadania. Przygotowuje ona prze­
de wszystkim kadrę kierowniczą 
dla przedsiębiorstw hotelarsko-ga­
stronomicznych (uczniowie po matu­
rze).

Nauka teoretyczna i zajęcia prak­
tyczne obejmują na obu latach nau­
czania 38 godzin tygodniowo. Oprócz 
przedmiotów fachowych, jak ruch 
turystyczny i nauka o uzdrowiskach, 
towaroznawstwo, nauka o żywieniu, 
technologia przyrządzania potraw, 
technika obsługi, ekonomika, organi­
zacja i planowanie w przedsiębior­
stwie, rachunkowość i kalkulacja, 
wykłada się również język (rosyj­
ski, niemiecki, angielski i fakulta­
tywnie francuski), księgowość, nau­
kę statystyki.

Dotychczas do szkoły hotelarskiej 
uczęszczało 400 osób. Uczniowie w 
czasie odbywania nauki przechodzą 
również praktykę poza szkołą. Przy­
kładowo można wskazać, że tego la­
ta 60 uczniów pojechało wykonywać 
usługi w przedsiębiorstwach tury­
stycznych Bułgarii, a 30 w NRD.

Jeszcze inne cele ma na wzglę­
dzie wydział ekonomiki ruchu tury­
stycznego średniej szkoły ekonomi­
cznej w Karlovych Varach, Tutaj 

również przyjmuje się kandydatów 
z ukończoną szkolą średnią (posia­
danie matury jest bezwzględnym 
warunkiem przyjęcia).. Nauka na 
wydziale trwa dwa lata, a po jej 
ukończeniu absolwenci przechodzą 
do prący w biurach podróży, na li­
niach lotniczych, do obsługi ruchu 
.turystycznego, przede wszystkim za-, 
granicznego.

Na każdym z dwóch lat wykłada 
się po 36 godzin tygodniowo plus 4 
godziny przedmiotów nadobowiąz­
kowych (konwersacja w 2 językacłr 
obcych i nauka stenografii). Do o- 
bowiązkowjtch przedmiotów należą: 
nauka języków (rosyjski i dwa spo­
śród trzech języków zachodnich), e- 
konomika, organizacja, statystyka, 
planowanie, geografia; technika, 
propaganda ruchu turystycznego, te­
chnika przewozów, technika admini­
stracyjna, kalkulacje dewizowe, na­
uka o funkcjach społecznych, poli­

tycznych, kulturalnych i zdrowot­
nych ruchu turystycznego, ekonomia 
polityczna, wychowanie fizyczne.

W czasie wakacji uczniowie prze­
chodzą praktykę w różnych przed­
siębiorstwach turystycznych. Rów­
nież w czasie trwania roku szkolne­
go deleguje się kolejno niewielkie 
grupy uczniów do wykonywania 
różnych funkcji przy obsłudze gości 
zagranicznych. Organizacja naucza­
nia na wydziale ruchu turystyczne­
go w Karlovych Varach odznacza 
się szczególną specyfiką. Nie jest to 
w pełnym tego słowa znaczeniu 
szkoła średnia, gdyż przyjmowani są 
przecież kandydaci po maturze. Nie 
jest jednak również szkołą wyższą 
i nie daje dyplomu, a jedynie świa­
dectwo i ukończenia kursu. Ma jed­
nak ona dużo walorów, gdyż w krót­
kim czasie przygotowuje kadry do 
zawodów niezbędnych dla obsługi 
zagranicznego ruchu turystycznego. 
Jak wykazała praktyka, zdobyte na 
wydziale kwalifikacje są do tego ce­
lu zupełnie wystarczające.

Tego typu szkól jest w Europie 
bardzo niewiele. Dwie takie szkoły 
istnieją we Francji — w Paryżu i 
Nicei, trzy we Włoszech — w Stre­
sie, Rzymie i Palermo. Poza tym 
istnieją gdzie indziej tylko bądź 
szkoły hotelarskie, takie jak w Ma­
riańskich Łaźniach, np. w Szwajca­
rii, Austrii, w NRF, a nawet w 
Polsce, bądź wydziały czy też od­
powiednie katedry przy wyższych 
uczelniach ekonomicznych.

Ani w Karlovych Varach, ani w 
Mariańskich Łaźniach nie ma ucz­
niów z zagranicy. Szkoły te nie mo­
gą bowiem sprostać zapotrzebowa­
niu krajowemu. 70 absolwentów wy­
puszcza rocznie wydział ruchu tu­
rystycznego w Karlovych Varach, a 
planowane zapotrzebowanie prze­
kracza zazwyczaj liczbę 100 osób 
rocznie. Szkoła nie może też narze­
kać na brak kandydatów. Na jedno 
miejsce przypada sześciu. Selekcja 
jest więc bardzo trudna.

Wydział ten ma więc wielkie mo­
żliwości rozwoju, zwłaszcza jeśli by 
śię uwzględniło potencjalne potrze­
by innych krajów socjalistycznych.

Kadry dla ruchu turystycznego 
potrzebne są oczywiście nie tylko w 
Czechosłowacji. Nie mniejsze potrze­
by istnieją u nas. Warto by więc 
pomyśleć o zorganizowaniu podob­
nych szkół w Polsce. Byłoby to o 
tyle łatwiejsze, że można korzystać 
z gotowych wzorów organizacyjnych 
i strukturalnych. A może4 dobrze 
byłoby zastanowić się nad możliwo­
ścią współpracy z Czechosłowacją w 
tej dziedzinie. Łatwiej przecież roz­
winąć coś istniejącego niż tworzyć 
od nowa. Zasilając czechosłowackie 
szkoły naszymi kadrami nauczyciel­
skimi i biorąc udział w kosztach 
szkolenia, można by objąć tego ty­
pu nauczaniem również naszych 
kandydatów.

Sprawa ta na pewno jest warta 
przemyślenia. S. F.

w sprawie felietonu 
„Wódka i gwiazdy “
ÓD REDAKCJI

W związku z felietonem „Klakson»” pt. „Wódka 1 gwiazdy”, zamieszczonym 
w n-rze 36/573 naszego tygodnika, otrzymaliśmy trzy listy,’ które poniżej publikujemy.

Redakcja nasza dawała niejednokrotnie wyraz swojemu Jednoznacznemu stano­
wisku, Jeśli Idzie o społecznie szkodliwe skutki alkoholizmu. Wyrazem tego były 
np. chociażby publikacje dotyczące wielkości spożycia alkoholu i cen wyrobów 
alkoholowych, wpływy spożycia alkoholu na wydajność pracy itp. i)

Równocześnie Jednak uważamy, że nie każda bezwzględnie działalność, prowa- 
dzona pod szyldem walki z alkoholizmem jest bezbłędna 1 wolna od krytyki. 
Stanowisku temu dal m. in. wyraz w swym felietonie „Klakson”.

W tej Sytuacji wyrazić' możemy Jedynie ubolewanie, że stanowiska naszego nie 
podziela pewna grupa działaczy z Krakowskiego Komitetu Przeciwalkoholowego, 
sięgając do rozmaitego rodzaju „argumentów” w obronie wystąpienia jednej z osób 
z ich grona, co dostatecznie dobitnie ilustruje załączona korespondencja.

1) Mieczysław Lesz — 
Grzegorz Pisarsld — 
Grzegorz Pisarski — 
Tadeusz Grzeszczyk

Stów. Wyższej Użytecz. 
Społeczny Komitet Przeciw­
alkoholowy Oddział Woje­

wódzki w Krakowie, 
ul. Mogilska 50

W
 ZWIĄZKU z opublikowaniem w nr 

36/573 Waszego pisma z dnia 9.IX 
br. artykułu podpisanego pseudonimem 
„Klakson" pt. „Wódka i gwiazdy" - zo­
stałem upoważniony przez prezydium 
Komitetu do zwrócenia się do Szanow­

nej Redakcji o podanie nazwiska i adre­
su autora felietonu, o co niniejszym 
proszę.

Komitet po rozpatrzeniu treści pow. 
artykułu postanowił oskarżyć autora 
przed Generalnym Prokuratorem PRL o 
publiczną apoteozę pijaństwa 1 alkoho­
lizmu, co jest nie tylko sprzeczne z od­
powiedzialnością publicystyczną, ale sta­
nowi obrazę Ustawy o zwalczaniu alko­

U, ZAŁĄCZENIU przesyłam swój arty- 
W kuł pt. „Czy publiczne pochwale­

nie pijaństwa względnie alkoholizmu lub 
nawoływanie do przeciwdziałania jego 
zwalczaniu jest dozwblone?" z propo­
zycja opublikowania go w jednym z naj­
bliższych numerów Tygodnika „Zycie 
Gospodarcze". Jest to polemiczna odpo­
wiedź na felieton „Klaksona" z 9 wrze­
śnia, zawierający niedopuszczalny i go­
dzący w cele ustawy antyalkoholowej 
atak przeciwko ruchowi antyalkoholo­
wemu. . , ,, „Ponieważ społeczny ruch przeciwalko­
holowy nie jest zainteresowany w nie­
porozumieniach z prasą i nie dąży do 
wykorzystania wszelkich stojących do 
jego dyspozycji środków ochrony praw­
nej w stosunku (io przedstawicieli pra­
sy działających na jego szkodę, o ile

n ZWIĄZKU z opublikowaniem w 
n-rze 36/573 „Życia Gospodarczego" 

z 9 września 1962 r. felietonu „Klakso­
na" pt. „Wódka i gwiazdy", zawiera­
jącego pochwalę pijaństwa (alkoholizmu) 
i publiczne nawoływanie do przeciwdzia­
łania „antyalkoholizmowi", czyli walce 
z alkoholizmem, co koliduje, naszym 
zdaniem, z przepisami ustawy antyal­
koholowej, a takie z niektórymi prze­
pisami kodeksu karnego, co uzasadni­
łem w treści mojego proponowanego ar­
tykułu — przedstawiłem P. T. Redakcji 
swój artykuł pt. „Czy publiczne po­
chwalanie pijaństwa, względnie alkoho­
lizmu lub nawoływanie do przeciwdzia­
łania jego zwalczaniu jest dozwolone?" 
Z propozycją opublikowania go w jed­
nym z najbliższych numerów „Życia 
Gospodarczego". Wychodziłem z tego 
założenia, że „Zycie Gospodarcze" rea­
lizuje Unię Partii l Rządu i respektuje 
obowiązujące przepisy prawne w za­
kresie zwalczania alkoholizmu, w tej 
liczbie także przepisy karne. Skoro opu­
blikowany został w wym. Tygodniku 
artykuł, naruszający — naszym zda­
niem — prawo oraz ważny interes spo­
łeczny — interes walki z alkoholizmem 
— to na P. T. Redakcji ciąży obowią­
zek moralny naprawienia szkody spo­
łecznej, wyrządzonej opublikowanym fe­
lietonem. Dlatego napisałem swój arty­
kuł polemiczny, wyjaśniający zagadnie­
nie czytelnikom ®„Zycia Gospodarczego", 
a takie wszystkim, kogo problem ten 
dotyczy lub interesuje, aieby przeciw­
działać szkodliwej ‘propagandzie pijań­
stwa i sprzecznemu z ustawą publiczne­
mu nawoływaniu do przeciwdziałania 
„antyalkoholizmowi", czyli zwalczaniu 
alkoholizmu. Proponując opublikowanie 
mego artykułu zaznaczyłem, te opubli­
kowanie tego artykułu z dodaniem ubo­
lewania lub przeproszenia ze strony P.T. 
Redakcji pod adresem społecznego ru­
chu przeciwalkoholowego względnie wy­
rażenia dezaprobaty dla felietonu Pana

Aktualna sytuacja 1 perspektywy”,- ŻG nr . 24/1961.
„Ile kto pije", ZG nr 34 z 1962 r.
„Dwie decyzje", ŻG nr 34 z 1961 r.... . ------ a -wydajność pracy", ZG nr 4 z 1960 r.„Alkoholizm

Kraków, dn. 6.XI.1962 r.

Redakcja
I,ŻYCIA GOSPODARCZEGO'’ 

WARSZAWA, Ul. Hoża 35

holizmu z 1O.XH.1959 r., uchwalonej jed­
nomyślnie przez Sejm PRL. __

Komitet prosi również o ustosunkowa­
nie się Redakcji do pow. artykułu, za 
opublikowanie którego ponosi niewątpli­
wie ciężką odpowiedzialność oraz o po­
danie, w jaki sposób mogło dojść do 
wydrukowania tego pijackiego manifestu 
proalkoholowego, stojącego ponadto na 
najniższym poziomie stylistycznym i pu­
blicystycznym, nie mówiąc o niedopu­
szczalnych i wręcz chamskich osobistych 
napaściach także pod adresem córki 
dr Marcinkowskiego.Za prezydium Komitetu: 

ZB. CICHON = sekretarz

Kraków, dnia 12 listopada 1962 r. 
Do
p. T. Redakcji
Tygodnika „ZYCIE GOSPODARCZE" 

W WARSZAWIE 
Ul. Hoża 35 *

znajdzie się inne rozwiązanie — przeto 
imieniem stowarzyszenia wyższej uży­
teczności „Społeczny Komitet Przeciw­
alkoholowy" Oddział Miejski w Krako­
wie, którego mam zaszczyt być człon­
kiem Prezydium, mogę poddać pod roz­
wagę P. T. Redakcji, że zamieszczenie 
w „Życiu Gospodarczym" załączonego 
artykułu ewentualnie z krótkim oświad­
czeniem ze strony P. T. Redakcji, wy­
rażającym dezaprobatę dla ataków na 
ruch przeciwalkoholowy, zawartych w 
felietonie „Klaksona" lub ubolewanie 
uznalibyśmy za dostateczne zadośćuczy­
nienie dla naszego ruchu.

W oczekiwaniu zrozumienia ze strony 
P. T. Redakcji i rychłej odpowiedzi po- 
zostaję z prawdziwym szacunkiem

mgr MIKOŁAJ TOŁKAN

Kraków, dnia 2 grudnia 1962 r.

Do 
P. T. Redakcji 
Tygodnika „ZYCIE GOSPODARCZE" 
na ręce P. Naczelnego Redaktora

W WARSZAWIE 
ul. Hoża 35

„Klaksona" my, tj. krakowscy „anty 
alkoholicy", działacze Stowarzyszenia 
Wyiszej Uiyteczności „Społeczny Ko­
mitet Przeciwalkoholowy", uznalibyśmy 
za dostateczną ekspiację i zadośćuczy­
nienie moralne dla ruchu przeciwalko­
holowego i zrezygnowalibyśmy z inicjo­
wania ścigania winowajców na drodze 
prawem przewidzianej — załatwiając ten 
Incydent na płaszczyźnie czysto społecz­
nej. Była to więc z naszej strony pro­
pozycja pewnego rodzaju „gentleman 
agreement", polubownego załatwienia 
sprawy z korzyścią dla społeczeństwa i 
najprawdopodobniej takie z korzyścią 
dla wszystkich odpowiedzialnych zc. o- 
publikowanle felietonu „Klaksona".

Niestety, jednakże do chwili obecnej 
ani mój artykuł nie został opubliko­
wany, ani nie otrzymałem żadnej od­
powiedzi z P. T. Redakcji. Nikt jednak­
ie nie powinien mleć złudzeń, że zgo­
dzimy się na tolerowanie publicznych 
nawoływań do przeciwdziałania „anty- 
alkoholizr owi", gloryfikacji i propagan­
dy pijaństwa i znieważania ruchu prze­
ciwalkoholowego i jego działaczy, na 
wykorzystywanie prasy do celów, koli­
dujących z ustawą antyalkoholową i 
ustawą karną.

Jeżeli do dnia 10 grudnia 1962 r. -nie 
otrzymam zadowalającej nas odpowie­
dzi z P. T. Redakcji, którą P. T. Re­
dakcja może wysłać bądź na niżej po­
dany mój adres prywatny, bądź też na 
adres Stowarzyszenia Wyiszej Uiytecz­
ności „Społeczny Komitet Przeciwalko­
holowy", Oddział Miejski w Krakowie, 
ul. Mogilska 50, to potraktujemy to jako 
odrzucenie naszej propozycji polubow­
nej załatwienia sprawy na płaszczyźnie 
czysto społecznej, co zwalnia nas od jed­
nostronnego naszego zobowiązania „gen­
tleman agreement" w zakresie nieścl- 
gania winowajcy wszystkimi dostępny­
mi t prawem przewidzianymi środkami.

Łączę wyrazy poważani-

mgr MIKOŁAJ TOŁKAN
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Walka o naftę trwa • Walka o naltą trwa ę Walka o naftę trwa a Walka o naftę trwa

Ś
WIATOWY przemysł naf­
towy zakończył 'niedawno 
swoje drugie 50-lecie roz­
woju, nie mającego prece­
densu w historii gospodar­
czej. W okresie tym ropa 

naftowa i jej produkty pochśdne za­
spokoiły lwią część stale rosnącego 
zapotrzebowania na materiały pęd­
ne, przyczyniły się wydatnie do 
wzrostu potencjału gospodarczego 
wielu krajów. Był to jednocześnie 
okres intensywnych poszukiwań no­
wych złóż ropy, budowy wielkich 
rafinerii, rozwoju aparatu dystrybu­
cji oraz urządzeń transportowych. 
Na gwałtowny rozwój przemysłu 
naftowego wpłynęły m. in. spe­
cyficzne jego cechy: eksploatacja 
pól naftowych nie wymaga — w od­
różnieniu 'od przemysłu węglowego 
— pracy ludzkiej w warunkach po­
dziemnych. Ropa nadaje się dosko­
nale do masowych transportów o 
charakterze ciągłym (rurociągi naf­
towe).

Wszystko wskazuje, że 1 okres 
najbliższych kilkudziesięciu lat bę­
dzie okresem dalszego szybkiego 
rozwoju przemysłu naftowego. Za­
potrzebowanie na energię będzie 
wzrastało na całym świecie. Zapo­
trzebowanie na ropę i jej pochodne, 
chociaiż systematycznie wzrasta w 
skali całego świata, jest jednak nie­
wystarczające dla wchłonięcia całe­
go wydobycia, co powoduje tworze­
nie się dużych nadwyżek eksporto­
wych.

Dostęp do niektórych dużych ryn­
ków konsumpcyjnych będzie ograni­
czany wskutek wysiłków wielu kra­
jów w kierunku rozwijania włas­
nych źródeł wydobycia bądź dostaw. 
Za przykład może tu posłużyć Ar­
gentyna 1 Francja. Japonia, duży 
importer ropy, uzyska niebawem do­
stęp do „własnej" ropy dzięki kon­
cesji na eksploatację podmorskich 
terenów naftowych w Zatoce Per­
skiej. W tej sytuacji naftowe kon­
cerny kapitalistyczne (a wśród nich 
zwłaszcza wielka ósemka) *) pragną 
utrzymać możliwie jak najdłużej 
status quo w światowej gospodarce 
naftowej. W tym celu uruchamiają 
cały arsenał środków, począwszy od 
gromadzenia zapasów, uzyskiwania 
specjalnych pełnomocnictw, tworze­
nia na poszczególnych kontynentach 
alternatywnych baz, nacisków poli­
tycznych a nawet militarnych — 
wszystko po to, aby nie dopuścić do 
utracenia swej monopolistycznej po­
zycji.

W obronie dotychczasowej polityki 
naftowej, która jednak w praktyce ozna­
cza wyzysk krajów naftowych (najczęś­
ciej gospodarczo zacofanych), szermuje 
się najrozmaitszymi argumentami, jak 
np. zacofaniem technicznym krajów wy­
dobywających ropę, ich niestabilnością 
polityczną, niezdrowymi ambicjami per­
sonalnymi panujących czy aparatu od­
powiedzialnego za gospodarkę naftową. 
Rzecz jednak charakterystyczna, nic nie

mówi się o egoistycznej mentalności po- w dziedzinie kształcenia 1 zatrud- 
tentatów przemysłu naftowego w wyso- nienia arabskich specjalistów naf- 
ko rozwiniętych krajach kapitanstycz- 'towych, w dziedzinie bezpieczeństwa 
nych. Przecież to właśnie polityka wiei- pracy* wykorzystania marnowanego 
kich koncernów naftowych doprowadziła dotąd gazu ziemnego itp. Narodze- 
do tego, że kraje obfitujące; w ropę nie nje się .przesłanek wspólnej polityki 
dysponują dziś jeszcze potencjałem raf i- arabskich krajów naftowych jest
neryjnym, ani też przemysłem chemicz­
nym opierającym się na tym surowcu. 
Nie ulega wątpliwości, źe bardzo ograni­
czony zakres wpływów krajów nafto­
wych w dziedzinie światowego obrotu 
ropą Jest nie tylko rezultatem ich zaco­
fania gospodarczego i autokratycznego 
marnotrawstwa, ale przede wszystkim 
świadomej i celowej polityki monopoli­
stycznych koncernów naftowych.

arabskich krajów naftowych jest 
nowym zjawiskiem, które będzie
rzutowało na światową sytuację w 
dziedzinie ropy naftowej.

Oddzielnym zagadnieniem w świa­
towej problematyce popytu na ropę 
naftową jest pojawienie się na 
wielu rynkach ropy radzieckiej. Od 
czasu II wojny światowej wydoby­
cie ropy w ZSRR wzrosło b. poważ-

jących się od dłuższego czasu z trud- grupy państw naftowych dyktują- 
nościami bilansu płatniczego. cych wysokie ceny na ropę i pro-

Również kraje Wspólnego Rynku dukty haftowe. To stanowisko ZSRR 
pokrywają ropą radziecką ponad 10 jest, rzecz jasna, bardzo nlewygod-

" ' ” ne przede wszystkim dla zachodnich
karteli naftowych, zaangażowanych

proc, ogólnego zapotrzebowania.?) 
Duże sukcesy odnosi ropa radziecka 
na rynku włoskim. W 1960 r. zawąr-
ty został układ handlowy miedzy 
Włochami i Związkiem. Radzieckim 
przewidujący . wzajemną wymianę 
towarową wartości • 200 milionów 
dolarów w okresie do 1965 r., na 
mocy czego Włochy mają otrzymać 
ropę radziecką w stanie surowym 
i inne paliwa. Powyższy układ han-' 
dlowy, jak donosiła prasa kapitali­
styczna, zaniepokoił poważnie pozo-

na Bliskim Wschodzie i usiłujących 
osiągnąć maksimum zysku.

Odnośnie zarzutu dumpingowej 
sprzedaży ropy przez Związek Ra­
dziecki należy stwierdzić, że jest on 
pozbawiony podstaw, gdyż koszty 
eksploatacji ropy w Związku Ra­
dzieckim kształtują się na stosun­
kowo niskim poziomie. W * atakach 
prasy zachodniej (a w szczególności

LUDWIK JANKOWIAK

Tymczasem kraje naftowe dyspo­
nują już obecnie dostatecznymi re­
zerwami ludzi i zasobów materiało­
wych, które są niezbędne do zaini­
cjowania procesów rozwoju gospo­
darczego.

Innym argumentem, na tytóry się 
chętnie powołują kapitalistyczni spe­
cjaliści od przemysłu naftowego w 
obronie swych praw, jest rzeko­
mo wysokie ryzyko Inwestycji naf­
towych, a zwłaszcza — co już wy- 
daje się dziwne ze względu na nis­
kie koszty eksploatacji nafty, zwła­
szcza na Bliskim Wschodzie — no­
wych inwestycji (wierceń). Przyta­
cza się w tym celu liczne dane sta­
tystyczne, ale nigdy nie wykazują 
one, jakie dochody przynosi owo ry­
zyko.

A zresztą, jeśli ryzyko inwestycji 
jest aż tak duże — dlaczego wobec 
tego nie rozłożyć go na szerokie ma­
sy. niezadowolonych z obecnego sta­
nu rzeczy? Od kilku lat odbywają 
się kolejne arabskie konferencje 
naftowe, w których uczestniczą, pań­
stwa Ligi Arabskiej, zapraszani są 
przedstawiciele koncernów nafto­
wych działających na Bliskim 
Wschodzie oraz obserwatorzy z róż­
nych państw.

Uchwalone rezolucje wyrażają 
pełne poparcie dla wszystkich akcji 
podejmowanych przez rządy arab­
skie w obronie ich interesów nafto­
wych, domagają się wytyczenia 
wspólnej arabskiej polityki .naftowej 
i ujednolicenia administracyjno-tech­
nicznych aspektów przemysłu, naf­
towego w krajach arabskich oraz 
zalecają rządom tych krajów współ­
udział w spółkach towarzystw naf­
towych. Wysuwają one szereg żądań

nie. Poza znanymi od dawna złoża­
mi ropy w Baku eksploatuje się o- 
becnie bogate w naftę tereny Ural— 
Wołga. Nowe złoża ropy odkryto 
ostatnio we wschodniej Syberii.2) 
Do roku 1965 wydobycie ropy w 
ZSRR ma wzrosnąć o 60—67 proc, 
(w stosunku do wydobycia w roku 
1960). Pojawienie się radzieckiej ro­
py naftowej na rynku światowym 
jest przysłowiową „solą w oku" dla 
kapitalistycznych koncernów nafto­
wych.

Eksport ropy radzieckiej do 
państw kapitalistycznych wzrósł z 
5 milionów ton w 1955 r. do ok. 23 
milionów ton w 1960 r. i wykazuje 
dalsze tendencje zwyżkowe. W 
związku z szybkim rozwojem prze­
mysłu naftowego oraz eksploatowa­
niem coraz to nowych bardzo boga­
tych pól naftowych należy sądzić, że 
eksport ten zwiększy się.

Dalszy rozwój tego eksportu ma 
wszelkie szanse powodzenia, tym 
bardziej że warunki płatności sta­
wiane przez Związek Radziecki są 
bardzo korzystne dla ewentualnych 
nabywców. Już obecnie Związek Ra­
dziecki eksportuje dużo ropy na 
podstawie zawartych bilateralnych 
umów kompensacyjnych. Ropa ra­
dziecka i jej produkty pochodne są 
wymieniane, w zależności od oko­
liczności, na surowce, artykuły prze­
mysłowe lub środki żywności, kau­
czuk, urządzenia przemysłowe, cu­
kier itd. Należy zaznaczyć, że Zwią­
zek Radziecki godzi się również na 
płatności- w walutach poszczegól-- 
nych państw importujących (tj. w 
tzw. walutach słabszych) — co z ko­
lei poszerza krąg chętnych nabyw­
ców, zwłaszcza w krajach Azji. A- 
fryki i Ameryki Łacińskiej, boryka-

stałych członków ,-szóstki” europej­
skiej, a ściśle mówiąc zachodnie 
koncerny. Sugerowane przez po­
zostałych partnerów Wspólnego 
Rynku propozycje, które miałyby 
doprowadzić do zredukowania roz­
miarów obrotów Włochy — Związek 
Radziecki, nie zostały przez Włochy 
przyjęte. Rząd włoski oświadczył, 
że jest w tej materii całkowicie su­
werenny. Układ włosko-radziecki 
jest dowodem rozsądnego podejścia 
przez rząd włoski do zagadnienia 
handlu Wschód — Zachód. Powinien 
on służyć za model dla ewentual­
nych dalszych porozumień. Im bo­
wiem więcej towarów będzie Za­
chód skłonny przyjąć od krajów so­
cjalistycznych, tym te ostatnie same 
będą mogły więcej zakupić. Warto 
również zaznaczyć, że cena ropy ra­
dzieckiej ze względu na niskie ko­
szty wydobycia kształtuje się niżej 
ceny ropy importowanej przez Wło­
chy z Bliskiego Wschodu.

Importując stosunkowo tanią ropę ze 
Związku Radzieckiego ENI (rządowy 
wioski koncern paliw) znalazł się w o- 
bliczu walki z dotychczasowym monopo­
listycznym wyzyskiem rynków zbytu 
prowadzonym przez „wielką ósemkę 
naftową". Włoskie kola gospodarcze roz­
ważają obecnie projekt połączenia Wioch 
z radziecką ropą naftową przy pomocy 
rurociągu (przez Austrię) naftowego o 
zdolności przepustowej 3 miliony ton ro­
py rocznie. Projekt ten spotkał się z 
nieprzychylnym przyjęciem ze strony 
kół naftowych w Stanach Zjednoczonych, 
k^óre obawiają się wykorzystania ruro­
ciągu przez Związek Radziecki dla dal­
szego wzmożenia eksportu ropy na Za­
chód.

Poza Europą — ropa radziecka zdobyła 
rynek Kuby, niektórych krajów Ligi A- 
rabskiej 1 Japonii. Do krajów, które im­
portują większe Ilości ropy radzieckiej 
zaliczyć należy również Indie, nowo po­
wstałe państwa Afryki oraz kraje Ame- 

• ryki Łacińskiej. Te ostatnie chętnie na-

rzeczników interesów wielkich kon­
cernów naftowych) skierowanych 
przeciwko importowi ropy radziec­
kiej, dopatrywać się należy chęci 
sparaliżowania handlu Wschód — 
Zachód w ogóle. Nie można bowiem 
zapominać, że właśnie nafta radziec­
ka jest jedną z najważniejszych po­
zycji eksportu ZSRR.

Konkludując rozważania należy 
stwierdzić, źe z punktu widzenia e- 
konomicznego, światowy przemysł 
ropy naftowej charakteryzuje się m. 
in. następującymi cechami: stosun­
kowo- dużą rozpiętością w kosztach 
wydobycia ropy w poszczególnych 
krajach, z tym że ogromne rezerwy 
ropy mogą w każdej chwili być rzu­
cone na rynek. Dalej tym, że „pro­
ducenci" ropy uzależnieni są w sil­
nym stopniu od wielkości popytu. 
Pomimo występowania poważnych 
nadwyżek wydobycia i dużych trud­
ności związanych z ich „upłynnia­
niem" — wydobycie ropy we wszy­
stkich regionach świata systematycz­
nie wzrasta. Supremacja ropy jako 
surowca energetycznego jest zagro­
żona. Nowe odkrycia gazu natural­
nego, ulepszone metody jego tran­
sportu i bardzo szybko rozwijająca 
się technika jego wykorzystania, 
stanowią już dzisiaj poważną kon­
kurencję dla ropy naftowej. Rów­
nież energia atomowa jest poten­
cjalnym konkurentem.

Wszystko to wydaje się oznaczać, 
źe periodyczne okresy deficytu ropy 
naftowej, których- świadkami byliś­
my w ubiegłym 50-leciu będą nale­
żały, przynajmniej na najbliższe 
kilkadziesiąt lat, do bezpowrotnej • 
przeszłości. Również do przeszłości 
należy bezwzględna dominacja 
„8-miu wielkich monopoli nafto­
wych" mających swe siedziby w 
USA i Europie zachodniej. W świa­
towej historii ropy naftowej i jej 
eksportu otwarła się nowa karta.

PROBLEM 
ŚWIATOWI 

t

W
 ŚWIATOWEJ gospodarce energie* 
tycznej' ropa naftowa i gaz zie­
mny zajmują przodującą pozycję. 
Od szeregu lat surowce te odgry­

wają ważniejszą rolę niż węgiel/ za­
równo Jako źródło energii, jak i pod­
stawowe surowce dla przemysłu che­
micznego. Z ropy naftowej produkuje 
Się obecnie dziesiątki tysięcy najróżno­
rodniejszych artykułów codziennego u- 
żytku od medykamentów, mas plasty­
cznych, kauczuku syntetycznego aż do 
karoserii samochodowych. Postępy w 
tej dziedzinie są imponujące i Usta pro­
duktów wytwarzanych przez przemysł 
chemiczny z ropy naftowej i gazu zie­
mnego stale się rozszerza.

Na pokrycie światowego zapotrzebo­
wania na ropę naftową płynie ponad 
1 OM mld litrów rocznie tego cennego 
surowca ze źródeł naftowych do rafi­
nerii, a stamtąd do konsumentów. No­
woczesne floty zbiornikowców napełnio­
ne ropą naftową zawijają do różnych 
portów świata, aby zaspokoić ciągle 
wzrastające zapotrzebowanie' na ten 
surowiec. Ropa płynie również co­
raz szerszym strumieniem ze źródeł na­
ftowych olbrzymią siecią rurociągów, 
których długość przekracza obecnie 
500 OM km.

OBSZARY NADWYŻKOWE 
I DEFICYTOWE

Największe ośrodki wydobycia ropy 
naftowej są skoncentrowane naokoło Mo­
rza Karaibskiego, na Bliskim Wschodzie 
z Saharą włącznie, na terytorium Zwią­
zku Radzieckiego oraz na Dalekim 
Wschodzie.

Należy tu odróżniać obszary nadwyż­
kowe cd cbslarów deficytowych, do 
których należy również Europa w BO 
proc, pokrywająca swe zapotrzebowanie 
na naftę na Bliskim Wschodzie, i USA 
są na razie największym producentem 
nafty w świecie, ale ich zużycie wynosi 
około 500 min ton rocznie. Największe 
obszary nadwyżkowe znajdują się w We­
nezueli oraz w arabskich krajach Bil­
skiego Wschodu. Najstarsze obszary pro­
dukcyjne Wschodu znajduje się w Ira­
nie i Iraku. Oba te kraje dostarczały 
dotychczas po 50 min ton nafty rocznie. 
W ostatnich latach największy rozwój 
produkcji nafty zaznaczył się w Ku- 
weicie. W 1961 r. wydobyto tam 86 min 
ton ropy naftowej. W Arabii Saudyjskiej 
amerykańskie towarzystwo naftowe A- 
ramco wydobywa rocznie od 60 do 70 
min ton ropy naftowej. Dalsze obszary 
produkcyjne . znajdują się na wyspie 
Bahrein oraz na półwyspach Catar 1 
Sinal.

Cala prawie produkcja z tych obsza­
rów jest przeznaczona dla Zachodu. Jed­
nak rurociągi z pól naftowych Klrkuku 
i Mossulu w Iraku mogą przetranspor­
tować zaledwie 40 proc, produkcji nafty, 
a pozostałe 60 proc, produkcji płynie 
zbiorylkotvcanii do.Europy, .

WZROST PRODUKCJI NAFTY 
W ŚWIECIE

W 1938 r. światowa produkcja nafty w 
czterech głównych ośrodkach produk­
cyjnych: w Ameryce, Środkowym Wscho­
dzie, Dalekim Wschodzie i ZSRR wy­
niosła łącznie 230 min. ton, a w 1961 r. 
podniosła się do 1 100 min ton.

Strauss 
odszedł 
Bundes­
wehra 
została

bywają ropę radziecką, ■ gdyż jest ona 
tańsza od ropy z pobliskiej Wenezueli. 
Powyżej poziomu ceny ropy radzieckiej 
kształtuje się również cena ropy Bliskie­
go Wschodu (mimo stosunkowo niskich 
kosztów eksploatacji tamtejszych złóż).

Na konferencji naftowej państw 
arabskich w październiku 1960 r. w 
Bejrucie przedstawiciel radzieckiego 
Sojuzneftexport oświadczył, że Zwią­
zek Radziecki nie przyłącza się do

1) Standard Oli (N. J.), Royal Dutch 
(Shell), Gulf, Britlsh Petroleum, Texa-co, 
Standard Oli of Callfomia, Socony i Cle 
Francaise.

2) Przemysł naftowy 1 gazowy w ZSRR 
w 1960-1961, „Nafta", Kraków nr 8/61 s. 
227 i nast.

3) Dane zaczerpnięte z artykułów w 
Petroleum Times (Londyn) oraz Petrole­
um Press Service (Londyn) — 1961 r.

Ameryka
Środkowy Daleki
Wschód Wschód ZSRR

min t min t min t min t

1938 120 80 10 20
19G1 635 282 28 175

Jak widać największy wzrost produk­
cji nafty zaznaczył się w ZSRR, a mia­
nowicie prawie 9-krotny w stosunku do 
1938 r.

ie smali

Offlzler unserer Bundeswehr 
- eln Beruf fCir Tuchtlge, 
lebenswlchtlg fur uns aile

Bundeswehra nie tylko została “ 
przed 'społeczeństwem zachodnio- 
niemiccklm postawiono perspekty­
wę powiększenia jej ' do 750 tys.

Część prasy w NRF leje krokodyle łzy 
- próbuje wmówić opinii publicznej, że 
projekt ten powstał w głowach „niedo­
brych Amerykanów".

Jednocześnie w tych samych dzienni­
kach, a nawet w tych samych nume­
rach, tylko na innej stronie prowadzi, 
się psychologiczną obróbkę i werbunek 
młodzieży do armii. Spójrzmy wyżejl

„Oficer Bundeswehry - to zawód dla 
dziemych (zdolnych), ważny dla nas' 
wszystkich". Zrezygnowano nawet z Po­
lowego hełmu, nieodłącznej lornetki i 
Innych akcesoriów. To już nie zawsze 
skutkuje. Na zdjęciu młodzi ludz'e, ofi­
cerowie za biurkiem. To bardzo niewin­
nie wygląda. Obraz się zmieni. Jeżeli 
przypomnimy sobie przemówienia Ade-

nauera, Straussa 1 innych, gdzie zawar­
te są cele mlljtaryzmu niemieckiego, gdzie 
bliżej określono czego się żąda od ofi­
cera .Bundeswehry.

Bundeswehra potrzebuje oficerów, 750- 
tysięczna armia to nie bagatelal 750-ty- 
sięczna armia to jednocześnie dodatkowe 
130 tys. robotników, obsługujących 
bezpośrednio jej potrzeby, świadczących 
usługi. To Jeszcze 130 tys. urzędników 
cywnnych. Łącznie 1 milion ludzi, pod­
porządkowanych celom zachodnlonlemle- 
cldego imperializmu!

Podwyższenie s'tanu Bundeswehry do 
tej liczby oznacza ponad 19 mld marek 
corocznych bezpośrednich budżetowych 
wydatków. A budowa nowych koszar, 
budynków administracyjnych, emerytury 
1 inne wydatki? Militaryzm niemiecki 
gotów jest podjąć nową falę zbrojeń, mi­
mo ujemnych skutków, jakie zbrojenie

Francuzi podejmują ofensywą 
eksportową

Francuski minister Giscard d'Estalgn 
wystąpił na zebraniu poświęconym spra­
wom francuskiego handlu zagranicznego 
z zapowiedzią „szerokiego otwarcia gra­
nic". Analizując rozwój wymiany towa­
rowej z innymi krajami stwierdził on, że 
przyczyną dotychczasowego, szybkiego 
rozwoju francuskiego eksportu była de­
waluacja franka, przeprowadzona w 1958 
r. (W 1962 r. eksport francuskich towa­
rów wzrósł jeszcze około 11 proc.). W 
najbliższych latach czynnik ten przesta­
nie działać. Wobec tego — zdaniem mi­
nistra — przemysł francuski na innej 
drodze musi zwiększyć konkurencyjność 
swych towarów, przede wszystkim po­
przez poprawienie technicznej sprawności 
i wysiłki w dziedzinie wynalazczości. Wy­
stąpienie ministra zawierało również za­
pewnienie, że rząd będzie popierał prze­
mysł w jego walce konkurencyjnej na 
rynkach świata.

Zapowiedź francuskiej ofensywy eks­
portowej zaniepokoiła zachodnioniemiec- 
kie i angielskie koła gospodarcze. W ko­
mentarzach na czoło wysuwa się umoc­
nienie gospodarczych pozycji Francji, Ja­
kie dokonało się w ostatnich latach. Wy­
razem tego jest m. in. fakt znacznego 
wzrostu rezerw dewizowych Francji. Na 
koniec listopada br. osiągnęły one rekor­
dową wysokość 3 719 min dolarów, (d)te muszą przynieść gospodarce w obec­

nej chwili.

Nie to Jednak budzi zmartwienie wię­
kszości prasy w NRF. Czołowy dziennik 
zachodnioniemiccki formułuje wprost 
„Elnlge deutsche Divisionen mehr, be- 
elnflussen das mllltArpolltische Glelchge- 
wicht, das zur Roten Armee hergestellt 
werden soli, (iberhaupt nicht. M'an wird 
das Atom.weiter im Iteserve halfen mils- 
sen". Innymi słowy - armii rachodnio- 
niemieckiej dla wykonania Jej agresyw­
nych zadań potrzebne są nie t łko nowe 
dywizje, potrzebna jej Jest . roń ato­
mowa!

Tego domagał się Strauss - dziś już 
były minister. Strauss* odszedł - żądania 
Jego podjęli inni. Ministrowie się zmie­
nili, cele militaryzmu ąiemieckiego po­
zostały te same.

MINER.

Na południu NRF brak paszy
Długotrwała jesienna susza nawiedziła 

tym razem południowe rejony NRF. 
Wskutek suszy wystąpiło gwałtowne ob­
niżenie się zapasów paszy w gospodar­
stwach chłopskich. Chłopi nie widząc 
możliwości utrzymania stada w dotych­
czasowej ilości wybijają zbędne sztuki 
bydła i prawie cały tegoroczny przychó­
wek. Nadmierna podaż powoduje spadek 
cen rzcźńcgo bydła. W rezultacie, wiele 
drobnych gospodarstw obciążonych dłu­
gami stoi w obliczu przymusowych licy­
tacji. (d)

W świecie 518 reaktorów 
atomowych

W dwadzieścia lat po uruchomieniu 
pierwszego reaktora atomowego (2 grud­
nia 1912 r. w Chicago)' we wszystkich 
krajach świata istnieje Już 518 reaktorów 
atomowych. Pracuje efektywnie lub jest

do pracy przygotowanych 381 reaktorów. 
Reszta (137) znajduje się w stanie budo­
wy. Dane te podaje Amerykańska Ko­
misja Energii Atomowej (AEC). Reakto­
ry pracują dla celów energetycznych, u- 
żywane są do badań w różnych dziedzi- 
n-ch wiedzy, jak . również dla celów 
wojskowych.

Największą liczbą reaktorów atomo­
wych dysponuje wspomniana Komisja, 
na jej terenach w miejscowości Arco, w 
stanie Idaho znajduje się 19 czynnych 
reaKtorów i 1 w budowie. Według da­
nych tejże Komisji, w USA pracuje lub 
znajduje się w stanie budowy 286 reak­
torów, czyli 55 proc, stanu światowego. 
Liczba reaktorów w ZSRR oszacowana 
jest na 39. Tę samą ilość posiada W. Bry­
tania. Francja dysponuje 25 reaktorami 
atomowymi, Włochy 14, NRF 11, Kana­
da 10. W europejskich krajach socjali­
stycznych (poza ZSRR) pracuje 10 reak­
torów.

Amerykanie, jak podaje sprawozdanie 
AEC, budują obecnie w miejscowości 
Kichland, w stanie Waszyngton siłownię 
atomową o mocy 800 MW. W NRF roz­
poczęto budowę siłowni o mocy 237 MW. 
Dotychczas jednak, jak wskazują to in­
ne źródła, koszt energii elektrycznej 
otrzymywanej tą drogą Jest droższy od 
metod konwencjonalnych. Nadzieje na 
szybkie uzyskanie taniego źródła energii 
na razie nie ziściły się. Elektrownie ato­
mowe nie są w stanic Jeszcze wypierać 
elektrowni pracujących na klasycznych 
źródłach energii, (d)

Światowa konferencja 
ekonomiczna

Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjed­
noczonych przyjęło uchwalę o zwołaniu 
międzynarodowej konferencji ' w sprawie 
światowego handlu i rozwoju gospo­
darczego.

Uchwała stwierdza, że konfcrenCa 
winna omówić problem cen surowców, 
ograniczenia działań dyskryminacyjnych 
i przeszkód w rozwoju handlu między 
krajami świata. Uchwała mówi również 
o konieczności zbudowania ram organi- 
żącyjnycłi dla międzynarodowej współ­
pracy ekonomicznej 1 systemu, który by 
wprowadzał w życie zalecenia konfe­
rencji ekonomicznej. Konferencja ma 
się odbyć nie później niż na początku 
1564 roku.

Decyzja Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
o zwołaniu konferencji jest zwycię­
stwem inicjatywy radzleckej popartej 
przez kraje socjalistyczne I wiele in- - 
nych krajów świata, przy zdecydowa­
nym oporze głównych krajów kapita­
listycznych. Konferencja niewątpliwie 
będzie okazją do omówienia gospodar­
czych zasad współistnienia w obecnym 
układzie stosunków światowych, (d)

NA JAK DŁUGO WYSTARCZĄ 
OBECNE REZERWY ROPY?

Światowe rezerwy ropy naftowej są 
oceniane ■'na 50 mld ton. Znajdują się 
one w 15 proc, w Ameryce i Europie 
zachodniej, od 15 do 20 proc, w ZSRR 
i około 5 proc, na Dalekim Wschodzie.

Jeśli się weźmie pod uwagę nie tylko 
obecne tempo spożycia nafty, ale i prze­
widywany wzrost zapotrzebowania w 
związku z szybkim rozwojem motory­
zacji we wszystkich krajach świata, to 
istniejące rezerwy w wysokości 56 mld 
t .wyslarćzyć mogą, zdaniem kół facho­
wych. zaledwie na 20 lat. Nie należy się 
jednak poddawać z tego powodu panice, 
ponieważ poszukiwania nowych źródeł 
nafty są prowadzone na szeroką skalę 
we wszystkich częściach świata, a do­
świadczenia z lat ubiegłych dowiodły, 
że wydobycie nafty w nowo odkrytych 
źródłach jest tak duże, że spadek pro­
dukcji w już eksploatowanych ośrod­
kach produkcyjnych jest z dużą nawiąz­
ką wyrównany. Przy kładem mogą być 
niedawno odkryte źródła naftowe na Sa­
harze.

PUNKT CIĘŻKOŚCI PRZESUWA SIĘ 
W STRONĘ ZSRR

Poszukiwania nowych źródeł nafty w 
ZSRR został}’ podjęte na nowo z wielką 
energią i z dużym nakładem środków 
materialnych. Uwieńczone one zostały 
kilka lat temu poważnym sukcesem, któ­
rym było odkrycie nowych źródeł nafto­
wych na obszarze Wołga - Ural. Nowo 
odkryte źródła naftowe znacznie prze­
wyższają rezerwy nafty na Kaukazie 1 w 
besenie Morza Kaspijskiego.

Na Syberii prowadzone są intensywne 
badania geologiczne, których dotychcza­
sowe wyniki pozwalają przypuszczać, że 
znajdujące się tam rezerwy ropy nafto­
wej są nie mniejsze niż w krajach Bli­
skiego Wschodu.

W 1961 r. ZSRR pod względem wydo­
bycia nafly prześcignął już Wenezuelę 
1 w światowej produkcji nafty zajmuje 
obecnie drugie miejsce po USA, po osią­
gnięciu poziomu: 175 min ton rocznie. 
Opublikowany w październiku 1961 r. 
dwudziestoletni plan zaktaoa, że w 1970 
r. wydobycie ropy naftowej osiągnie po­
ziom 390 min ton rocznie, a w 1980 r. 
700 min ton rocznie. Wzrost produkcji 
nafty w ZSRR wynosił dotychczas 14 
proc, rocznie, podczas gdy wzrost pro­
dukcji światowej utrzymywał się na 
poziomie 7,2 proc.

BRONISŁAW ZAWISTOWSKI
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w państwie naturalnie

Z PRZESZŁOŚCI W ŁÓDZKICH Zakładach Kinotech­
nicznych wykonano dwa pierw-

ADMIERNE spożycie napojów alkoho­
lowych i związane z nim negatywne 
skutki społeczne są przedmiotem troski 
szerokich kół społeczeństwa, świado­

mych niebezpieczeństw, jakie niesie z sobą al­
koholizm. Nie inaczej było pól wieku temu. 
Świadczy o tym wzmianka w miesięczniku „Bi­
blioteka Warszawska" z sierpnia 1912 r.:

— plsze poseł Żukowski — 
na czele idzie kraj nadbał­
tycki z przyrostem prze­
szło 12,5 proc, spożycia 
wódki i zaraz po nim Kró­
lestwo z przyrostem 11,1 
proc."

„Trzeba sobie uświado­
mić, te pięciolecie 1900 do 
1905 r. odznaczało się w 
Królestwie niższym przyro­
stem spożycia od średniego

5

I

„Nle wchodząc nawet w 
meritum uchwal polskiego 
kongresu antyalkoholiczne- 
;o we Lwowie, które zależ­
nie od treści, jaką wypełni 
le lub nie ofiarna praca 
fednostek, zostaną martwą 

. jąjnerąuią mąnifestacyą, 
lub szeregiem " owocnych 
czynów zaznaczą się w ży­
ciu narodu — stwierdzić 
trzeba, że sam fakt odby­
cia kongresu, jego poważ­
ny skład i przebieg, są już 
poważnymi krokami na 
drodze rozwoju polskiego 
ruchu wstrzemięźliwości od 
napojów wyskokowych. 
Dotąd przekleństwem tego 
ruchu w Polsce było, że 
używali go za trampolinę 
publiczną różni kuglarze, 
mistycy, żeby nie powie­
dzieć oszuści, wreszcie dzi­
wacy. Tymczasem ruch ab­
stynencki da się pojąć zu­
pełnie realnie, bez wszel­
kich sztuczek, po prostu, 
jako protest przeciw nie­
potrzebnemu podniecanut 
się, działającemu szkodli­
wie na organizm w posta­
ci różnych zboczeń, odbija­
jących się nawet na wielu 
pokoleniach. Trzeba tylko, 
aby opinię przekonali o 
tern uczeni specyaltści, a 
ziarno dobre wśród mas 
ludowych rżucili ci, którzy 
najbliżej 1 najbezpośred- 
niej się z nimi stykają. 
Opinia uczonych specyali- 
stów jest i w tej sprawie, 
jak w innych, różną; dość 
już wszakże poważnych o- 
sób, zwłaszcza wśród psy­
chiatrów i neurologów, o- 
śwladczyło się stanowczo

przeciw alkoholowi, 
wszelkimi postaciami;

pod 
aby

z zamkniętymi oczami, po­
mimo nielicznych argu­
mentów przeciwnych, zda­
nie ich uznać za dogmat, 
tembardziej, że ma ono 
niewątpliwie doniosłe zna- 
ćzenie społeczne."

„Ziemie polskie nie zaj­
mują bynajmniej wydatne­
go miejsca w spożyciu al­
koholu na śwlecle. Staty­
styki specyalnie polskiej 
niema, ale, jeżeli przyj- 
mierny, że Polacy piją ty-
leż co inni mieszkańcy
państw rozbiorczych, jeżeli 
przypomnimy dalej, że 
pierwsze miejsca w spoży­
ciu alkoholu na głowę zaj­
mują Belgia, Francya i 
Anglia, to zdanie powyż-
sze zostanie 
uzasadnlonem. 
stwierdzenie

dostatecznie
To proste 

faktu nie
zmienia zresztą w niczem
istnienia rozmiarów
wielkiego zła społecznego. 
A zewnętrzne objawy pi­
jaństwa, coraz pospolitsze' 
w Królestwie, a niespoty­
kane w krajach o więk- 
srem spożyciu alkoholu, 
świadczą poprostu z jed­
nej strony, że zatrucie by­
wa u nas ostre a nie chro­
niczne, z drugiej zaś, że 
ludność nasza uboższa od­
żywia się znacznie gorzej, 
niż na Zachodzie, więc też 
objawy pijaństwa występu­
ją znacznie prędzej i wy­
raźniej.

Co gorsza, że w Króle­
stwie -wzmaga się zastra­
szająco spożycie wódki. W 
calem państwie rosyjsklem

niższym od gubernii wscho­
dnich, centralnych, połud­
niowych, to więc wysunię­
cie się kraju naszego na 
miejsce naczelne jest bez- 
wątpienia objawem no­
wym. Nie znaczy to jesz­
cze, że alkoholizm przy­
brał już w Królestwie tak 
zatrważające rozmiary, jak 
w niektórych prowincjach 
rosyjskich, ale wykazuje 
zgubną w tym kierunku 
tendencję; Naturalnie od­
działywa tu głównie wzrost 
spożycia w gub. piotrkow­
skiej, która w calem pań­
stwie blęrze drugie miejsce 
po Rydze i Inflantach', ale 
fakt przyrostu o 10 proc. 
w ciągu pięciu lat, t. j. o 
2 proc, rocznie w takich 
ściśle rolniczych guber­
niach, Jak lubelska, ra­
domska i kielecka, t. j. 
przyrostu silniejszego, niż 
w Moskwie i Petersburgu, 
jest stanowczo objawem 
groźnym i na pilną uwagę 
społeczeństwa zasługuje.

Najgorzej zaś w Królest­
wie przedstawia się Łódź. 
Z danych statystycznych, 
obejmujących czas od 159S 
— 1910 r., a więc lat 13, 
okazuje się, źe Łódź wraz 
z okolicą wypiła wódki 
7,700,601 wiader, wydatku­
jąc na ten cel 60,521,i70 rb. 
92 kop. Oto plon, jaki od 
chwili wprowadzenia rzą­
dowej sprzedaży napojów 
wyskokowych — pochłonął 
alkoholizm. Z tego zaś na 
samą Łódź przypada 
5,884,029 wiader (40 proc.) 
czyli 46,243,455 rubli. Spoży­
cie alkoholu wzrasta, jak 
stwierdzają ostatnie dane. 
Okaże się z nich, iż gdy 
od 1 stycznia do 1 llpca 
1910 r. sprzedano w Łodzi 
wódki na sumę 3,295,216 rb. 
92 kop., w rb. w tym sa­

mym okresie czasu zdołano 
już zapłacić za wódkę 
3,631,444 rb. 84 kop., a więc 
o 336,228 rb. więcej”.

PIERWSI WŚRÓD KRAJÓW 
SOCJALISTYCZNYCH

sze prototypy urządzeń do suchej fo­
tografii, tzw. pyłorysów. Urządzenie 
to umożliwia uzyskanie dowolnego 
zdjęcia, kopii rysunków, druków itp. 
reprodukcji w ciągu 3 min. Sucha — 
elektrostatyczna — metoda reproduk­
cji nie wymaga negatywów, mate­
riałów światłoczułych, ani ciekłych

gospodarcze
Kapusta zamiasf ogórków

CENTRALA Spółdzielni Ogrodni­
czych zanotowała w październiku 

br. znaczny, bo 28 proc, wzrost pro­
dukcji w porównaniu. z r. ub. Wiąże 
się to jednak głównie z przesunię­
ciami w asortymencie produkcji spo­
wodowanymi nieurodzajem warzyw 
i owoców.

Slaby urodzaj ogórków nie pozwolił 
na przygotowanie na okres zimowy 
odpowiednich ilości ogórków kiszo­
nych i konserwowych. W związku 
z tym zwiększona została w paździer­
niku br. Ilość przygotowanej na zi­
mę kapusty kiszonej, która w br. 
obrodziła dość dobrze.

Niekorzystne warunki wegetacji o- 
woców sprawiły ponadto, że skupio­
no znaczne ilości owoców nie na­
dających się do przechowania. W 
związku z tym październik br. przy­
niósł znaczny wzrost produkcji prze­
cierów z jabłek, (pis)

PCASA o piobleinachgospodarczych

ACZNIJMY tym razem od anegdoty. Parę lat temu, w caa- 
ale Targów Poznańskich, francuski dziennikarz zaintereso-

wal się sposobem ustalania cen na wyroby pt«ez nas eksporto- 
^wane. Gdy polscy koledzy zaczęli mu wyjaśniać, że podsta­

wą tego systemu Jest cena światowa na dany towar, nie­
winnie się zapytał - no dobrze, ale co będzie tą podstawą, 
gdy socjalizm zwycięży na całej kuli ziemskiej?

Anegdota ta przypomniała się w momencie czytania arty­
kułu Józefa Pajestki pt. „Swoboda wymiany" opublikowa­
nego w ostatnim numerze „PRZEGLĄDU KULTURALNEGO". 
Artykuł ten — podobnie jak i poprzedni tego samego auto­
ra - poświęcony jest problemom współpracy gospodarczej 
państw socjalistycznych. Tym razem ■ chodzi o zagadnienie 
struktury cen w różnych krajach, przede wszystkim cen na 
irtykuiy konsumpcyjne. Chodzi o zbliżenie struktur cen po­
szczególnych krajów, co mogłoby mieć szereg Istotnych 
1 pozytywnych następstw dla rozwoju współpracy ekono­
micznej. stworzyłoby bowiem możliwość wprowadzenia jed­
nolitych, realnych kursów wymiennych różnych walut,

żliwiono wszelką wymianę lokali. Podane przez autorkę
przykłady to dowody, jak najprostsze, „najczystsze" sprawy 
trafiają do papierowej dżungli, gdzie przestoje obowiązywać 
zdrowy rozsądek, interes społeczny, a panuje tylko Jedno 
prawo — zgodność z przepisem. A przepis mówi, że wolno 
wymieniać wyłącznie mieszkania równorzędne, ęzyli, że nie 
wolno wymieniać wcale, bo kto będzie robił starania, pła­
cił, ponosił koszty . przeprowadzki, żeby zamienić mieszka- 

' nie na. takie same jak ma dotychczas? I oto ob. R„ człowiek 
samotny musi mieszkać w trzech pokojach z kuchnią, choć 
jego sprawą zajmowały się Już cztery urzędy i dwie ko­
misje społeczne, by po pięciu miesiącach oficjalnie od­
mówić mu zamiany trzech pokoi z kuchnią na kawalerkę.
Czy można się więc dziwić starszej pani, ze śpiewnym wl-
leńsklm akcentem, która pyta się 
chany, niech pan sam powie — czy 
wych zmysłach?**.

Tydzień temu zasygnalizowaliśmy

urzędnika: „Panie ko- 
wy jesteście przy zdro-

artykuł Jerzego Urbana
o telewizji. Obecnie, w publikacji pt. „Z bucbalteryjnej księ-

a tym samym usunęłoby główny czynnik, powodujący roz- _,£i« rozwija on ten temat, tym razem od strony budżetu. 
Chodzi mu o widoczne w programie skutki braku pieniędzy.malte restrykcje w obrocie pieniężnym. Autor uważa bo­

wiem, że poza obawą spekulacji (która stałaby się niemożli­
wa w wypadku ustalenia zbliżonych struktur cen) nie ma 
żadnych racjonalnych przesłanek dla stosowania restrykcji 
w obrocie walutami między państwami naszego obozu, oczy­
wiście po usunięciu uprzedzeń natury pseuóoideologicznej. 
Równocześnie byłby to pierwszy krok do wykształcenia 
zbllżonyc.i struktur cen i realnych kursów wymiennych wa­
lut w całym obrocie towarowym. W ten sposób usunięte zo­
stałyby niezwykle poważne trudności w porównaniu kosztów, 
badaniu efektywności inwestycji Itp., stwarzając podstawy 
do ustalenia najkorzystniejszego podziału pracy mfędzy kra­
jami socjalistycznymi, podstawy, których obecnie brak.

Artykuł prof. Pajestki zawiera, obok ciekawych rozważań
na konkretny temat, pewien walor ogólniejszy: wychodzi 
poza tradycyjne dyskusje na temat współpracy międzyna­
rodowej, pokazuje niezwykle głębokie konsekwencje pew­
nych, pozornie odcinkowych zmian. Inna sprawa, że pro­
blem struktury cen - jak wiemy z własnych polskich do­
świadczeń — jest niezwykle trudny.
Takich „trudnych" spraw w naszym życiu nie brakuje. 

Za jedną z nich wzięła się Krystyna Zielińska w „POLI­
TYCE". Jej artykuł pt. „Jeszcze poczekajmy..." rozpoczyna 
nową akcję dotyczącą pewnych aspektów polityki kwate­
runkowej. Tym razem chodzi o wymianę lokali mieszkal­
nych. Reportaż Zielińskiej obrazuje jedną, z chorób naszego 
zarządzania — pokazuje jak razem z kąpielą wylewa się 
Izlecko, czyli jak w walce ze spekulacją, w ogóle uniemo­

chemikaliów. Kopie można otrzymy­
wać na dowolnym papierze, tekturze, 
tkaninach i tworzywach sztucznych. 
Pierwszy polski zestaw kserograficz­
ny, czyli pylorys, .Jest dziełem in­
żynierów: Adolfa Junga 1 Józefa Ja­
nikowskiego.

Obecnie w Łódzkich Zakładach Ki­
notechnicznych trwają przygotowania 
do uruchomienia seryjnej produkcji 
pyłorysów. W przyszłym roku far 
bryka zamierza wykonać ok. 30 ze­
stawów kserograficznych, w następ­
nym zaś roku — kilkaset sztuk. Po­
dobnych urządzeń nie wytwarza jesz­
cze żaden z krajów socjalistycznych.

O PEŁNE BEZPIECZEŃSTWO 
JAZDY WINDĄ GÓRNICZĄ

1AI NAJBLIŻSZYM czasie zespól wy- 
’ ’ nalazczy złożony z naukowców 

Akademii Górniczo-Hutniczej w Kra­
kowie, którym kieruje rektor tej u- 
czelni, prof. dr inż. Tadeusz Koch­
mański, przekaże górnictwu niezwy­
kle cenny pomysł racjonalizatorski. 
Jest to konstrukcja urządzeń hamul­
cowych, zabezpieczających klatki 
szybowe przed skutkami nagłego zer­
wania się liny. Uchronienie górni­
ków przed tym niebezpieczeństwem 
jest kapitalnym problemem. Chodzi 
nie tylko o windy osobowe, ale 1 o 
klatki wydobywające węgiel, dostar­
czające górnikom materiały i na­
rzędzia do obudowy górniczej. Z 
uwagi na rosnące wydobycie węgla 
i rozbudowę kopalń, ma to duże 
znaczenie.

Wynalazek posiada wszelkie cechy 
oryginalności w stosunku do Innych 
tego typu urządzeń na świede. Wy­
korzystane zostały wszystkie najno­
wocześniejsze zdobycze techniki świa-

ASZA gospodarka ma wielki 
talent, obcy największym potę­
gom świata: chwilowego samo- 

„ unicestwiania się, czyli święto­
wania. Przez ostatnie pięć tysięcy lat 
ludzkość dorobiła się skoippllkowanej 
cywilizacji, która ma tę właściwość, 
że istnieje samoczynnie, jest pewnym 
automatem i do zahamowania jej wl- 
talności potrzeba pokaźnych zapasów 
broni termojądrowej wraz z mecha­
nizmami służącymi do przenoszenia 
takowej z miejsca na miejsce właści­
we. Tylko Polska potrafi unicestwiać 
cywilizację drogą pokojową, bez cier­
pień (wyjąwszy skutki przeżarcia), 
bez łez (ulyjąwszy łzy rodzinnego 
wzruszenia) i bez krwi (wyjąwszy 
kilka okręgów wiejskich, gdzie królu­
ją zamiłowania nożownicze).

Jeśli tradycyjna legenda głosi, te w 
Wigilię zwierzęta mówią ludzkim gło­
sem, to polski cud świąteczny jest 
większy, tym większy, że realny. 
Zresztą niektóre zwierzęta używają u 
nas ludzkiego 'głosu' na co dzień, w 
mowie i piśmie. /

Oczywiście i w Innych krajach o 
żywych tradycjach chrześcijańskich 
aparatura cywilizacji podlega w Boże 
Narodzenie zawieszeniu, ale tylko 
dwudniowemu i tylko częściowemu. 
U 'nas święta w kalendarzu trwają 
dwa dni, ale w ludzkiej świadomości 
przez dwa tygodnie.

Administracja de facto zawiesza 
swoje działania około 15 grudnia i 
na powrót je podejmuje koto pierw­
szego stycznia. Twierdzić, że to nie­
prawda, znaczy ulegać pozorom two­
rzonym przez urzędników, których 
korpusy tkwią za biurkami, mimo 
absencji myśli. Wystarczy spróbować 
cokolwiek załatwić, żeby 'usłyszeć: 
„Przyjdź pan po świętach”, „Zadzwoń 
pan po świętach", Rozważymy to po 
świętach”, „Odpowiedź będzie po 
świętach”.

Ciekawe, te fakt, iż wielosettysięcz- 
na rzesza urzędnicza przez dwa ty­
godnie uprawia strajk włoski bez ni­
jakich widocznych w życiu kraju 
szkód, nie nasuwa pewnych oczywi­
stych wniosków, podważających pro-

dukowaną przez ten aparat tezę- o je­
go niezbędności i zapracowaniu.

Aparat zaopatrzenia (handel, tran­
sport) pracuje przez kilkunasfodnio- 
wy okres w sposób zwielokrotniony. 
Ponieważ ludzie w tym czasie doko­
nują pięciokrotnie, większych spra­
wunków niż w analogicznym okresie 
nie przedświątecznym, okazuje się, że 
aparat ów zdolny jest do obsługi na­
rodu stoplęćdzlestątmiltonowego. Roz­
pęd tej machiny ucinany jest w cią­
gu jednej godziny. Sportowy rekord 
przedświąteczny bynajmniej nie sta­
nowi treningu, który by po pięcio­
krotnej redukcji obrotów dawał 
-wspaniałe efekty Jakościowe. Przez 
tydzień po świętach aparatura ta jest 
Jeszcze w letargu, aby ludzie mieli 
czas przyzwyczaić się do pracy, po­
tem z wolna dopiero wraca do swo­
jej normy.

Coroczne straty wynikłe ze święto­
wania przed- i poświątecznego, na 
które składa się: absencja, zwolnione 
tempo, nieobecność myślowa oraz 
związana z klimatem ogólnym nie­
chęć do wykonywania czynności za­
wodowych — wedle szacunku niektó­
rych statystyków-amatorów są takie, 
że gdyby ich nie było, rząd mógłby 
każdemu dorosłemu obywatelowi dać 
na gwiazdkę w prezencie zegarek. 
Oczywiście, gdyby chclal. Dzieje się 
Jednak wprost przeciwnie. To każda 
jednostka mas pracujących ściąga z 
ręki chlebodawcy zegarek. Przyznaj­
my, że nieświetnej marki.

Teraz nastają dwa dni, kiedy życie 
oficjalnie Już zamiera. Prawie wszy­
stko, co ludzkość ku swej uciesze 
wymyśliła: tramwaje i taksówki, kina 
i fabryki, restauracje i teatry, ka­
wiarnie i łaźnie przestają działać, ku 
powszechnemu, trochę dziwnemu w 
tej sytuacji zadowoleniu. Może prze­
sadny byłby tu wniosek, że wobec 
tego cywilizacja nie Jest ludziom tak 
bardzo do szczęścia potrzebna, jak by 
się to zdawało, kiedy się widzi tło­
czących się rano do tramwaju,- ale 
zawszeć można stąd dedukować, że 
pożyteczną są rzeczą antrakty. Nawet 
lekarze ograniczają swoje zabiegi do 
pilnowania, żeby nie 'umarli ci, któ­
rzy akurat w tym czasie mogą, aibo 
powinni to uczynić. Mimo to wyłą­
czony spod dobrodziejstwa medycyny 
ogół jakoś święta przetrzymuje i 
śmiertelność w te dni nie wzrasta. 
Człowiek się przystosowuje do okoli­
czności — a przecie zamknięte są 
cmentarze.

Potem kataklizm przemija. Społe­
czeństwo zaś bynajmniej nie odczuwa 
przeżytego wstrząsu. Dziwne to dla­
tego, że paraliż życia jest w czasie 
świętowania większy, niż byłby w 
wypadku wybuchu wojny, przed któ­
rą ludzkość broni się z takim nakła­
dem sit i starań. A we współczesnych 
warunkach technicznych nie wiadomo 
nawet, czy bardziej niż wojna krótko­
trwały.

Moc
tru

chleje

Oczywiście doceniam i różnicę prze­
mawiającą na korzyść świąt: od Bo- 
iego Narodzenia się nie umiera. Nie 
należy jej jednak przeceniać. Subiek­
tywnie rzecz biorąc, śmierć, jak wia­
domo, nie różni się niczym od omdle­
nia albo zaśnięcia, które codziennie 
praktykujemy z pełnym zadowole­
niem. (Nie chctalbym, aby powyższe 
odczytywane było jako, karalne zre­
sztą, chwalenie wojny. Wyjąwszy 
okres świąt autorowi pokój na ogól 
nic a nic nie wadzi).

W polskim społeczeństwie zauważyć 
' można dwojaką postawę wobec świę-

maszynerii cywilizacyjnej z entuzjaz­
mem. Rzesze węższe — sfery intelekt 
tualne oraz ich otoczka — niechętnie, 
psiocząc i przeklinając. Ważną i nie­
docenianą zdobyczą świąt jest wszak­
że, mimo te psychiczne opory — do­
skonale w rezultacie przystosowywa­
nie się elity do ogólnych nastrojów. 
Idzie ona, jak zawsze, gdy stworzono 
fakty dokonane, z • narodem i krzy­
wiąc się, a grymasząc z samozapar­
ciem zamula sobie żołądek kluchami 
z makiem, ustawia w domu idiotycz­
ną reprezentantkę drzewostanu ob­
wieszoną świecidłami urągającymi 
dobremu gustowi plastycznemu i za­
wodzi kolędy w niczym nie przypo­
minające Bacha tak zwykłego, jak i 
ujazzowlonego. Nikt nie zdobywa się 
na protest czynny: nie staje u to­
karki, nie zrzuca ciemnego ubrania i 
nie chodzi nago po mieszkaniu, nie 
źre skórek od Chleba i nie robi gene­
ralnego sprzątania.

Polskie curiosum Świąteczne jest 
niezwalczalne. Ale czyż naród zdolny 
do takiego zrywu abnegacyjnego nie 
byłby w stanie dokonać zrywu twór­
czego?
I stąd skromny mój projekt: skom­

pensujmy święta ustanawiając anty- 
święta. Czas zminimalizowanej kon­
sumpcji i zwielokrotnionej produk­
cji. Czas, w którym w sposób do­
skonały i wzmożony działa wszystko, 
„co w czasie świąt staje. Wnoszę o 
dwa antyświąteczne tygodnie klarow­
nej myśli i trzeźwego organizmu, 
antyrodzinnego nastroju i powstrzy­
mania się od wędrówek kolejami. 
Dwa tygodnie pracy i załatwiania 
spraw.

Gdyby społeczna energia antyświą- 
teczna równa była świątecznej, kwar­
talne plany śmigałyby w dwie nie­
dziele.

towania.
świąteczną

Szersze rzesze afirmują
celebracją

oraz dwutygodniowe
obyczajową 

zahamowanie

Projekt jest niestety nierealny: 
trzeba by stworzył ceremoniał i tra­
dycje. Rząd poszedł więc po mniej­
szej linii oporu i zamiast antyświąt 
wystawia kilka nowych kombinatów 
przemysłowych.

KLAKSON

Ściślej mówiąc, skutki te są często niewidoczne, w dosłow­
nym sensie tego słowa, gdyż brak pieniędzy zadecydował 
o tym, że program jest krótszy o półtorej godziny niż być 
powinien (odbija się to przede wszystkim na widzach ze 
środowiska robotniczego i wiejskiego) oraz o tym, że zre­
zygnowano z kilkuset audycji, łatając dziury filmami i to 
zwykle filmami niskiej Jakości. (Filmy w naszym programie 
zajmują 25 proc, czasu, podczas gdy w telewizjach zagra­
nicznych nie przekraczają 10 proc.). O ile opis skutków cięć 
budżetowych jest sugestywny i przekonywający, o tyle dość 
demagogicznie wygląda poszukiwanie źródeł dodatkowych 
środków. Urban proponuje bowiem zamknięcie jednego 
z deficytowych teatrów lub oper, ewentualnie zmniejszenie 
radiofonii przewodowej.

Na koniec zasygnalizować chcemy wypowiedź wiceministra 
Przemysłu Ciężkiego inż. Czechowicza dla „RADY ROBOTNI­
CZEJ". Minister, omawiając wyniki narady samorządów ro­
botniczych, podkreślił konieczność szybszego przygotowania 
dla KSR-ów wskaźników NPG oraz rozmaitego rodzaju pro­
pozycji i dezyderatów. Niestety, w drugiej części wypowie­
dzi poinformował, że fabryki dotychczas nie otrzymały za­
dań planowych na rok 1963, Choć „wiedzą co mają robić". 
Tak więc dla spełnienia postulatów KSR-ów nie wystarczy 
chyba popędzanie administracji zakładów, ą trzeba by przy­
spieszyć również i tok prac w jednostkach nadrzędnych, 
nie wyłączając, rzecz jasna, ministerstwa.

S. C.

towej. w trosce o bezpieczną pracę 
załóg górniczych, posłużono alę m. 
In. aparaturą działającą na zasadzie 
Impulsu fal radiowych. Sprawia to, 
te w razie awarii — mechanizmy 
urządzenia hamującego działać będą 
samoczynnie. Winda zatrzyma się 
niemal tak, jak samochód w mo­
mencie użycia hamulca. Obecnie u- 
rządzenia te poddawane są wstępne­
mu egzaminowi sprawności w Za­
kładzie Doświadczalnym AG-H oraz 

, w jednej z naszych kopalń. Pracują 
nad tym uczeni z Katedry Geodezji 
Wyższej i Obliczeń Geodezyjnych A* 
kademli. Z dorobku ich pracy ko­
rzystać będą mogli również górnicy 
Innych dziedzin kopalnictwa. Klatki 
szybowe stanowią' bowiem 'niezbędne 
wyposażenie' również kopalń soli, rud 
nieżelaznych i in.

NATRYSKOWA METODA 
WZMACNIANIA PLASTYKÓW

L ATWOSC wykonywania z tworzyw 
sztucznych części o skomplikowa­

nych kształtach skłania do szero­
kiego stosowania tych materiałów w 
różnych konstrukcjach. Czynnikiem 
silnie ograniczającym te możliwości 
były Jednak niewystarczające własno­
ści wytrzymałościowe tych rezerw. 
Dlatego od szeregu lat prowadzone 
są badania nad opracowaniem tech­
nologii, pozwalającej w prosty spo­
sób wzmacniać przedmioty wykona­
ne z tworzyw sztucznych materiała­
mi o większej wytrzymałości.

Jedną ż najnowszych 1 najlepszych 
metod jest natryskowe pokrywanie 
części plastykowych włóknem szkla­
nym.

BOROWINY W PUDEŁKACH

. p ROF. Maria Szmyt z poznańskle- 
• go Instytutu Balneokllmatycznego 
opracowała technologię wytwarzania 
tzw. pasty borowinowej z natural­
nych tworzyw leczniczych. Dotych­
czas do jednej, kąpieli borowinowej 
trzeba było sprowadzać, nieraz z od­
ległych miejscowości, ok. 100 kg bo­
rowiny, co było, oczywiście, wysoce 
kłopotliwe. Obecnie wystarcza na 
jedną wannę od 2 do 4 łyżek takiej 
pasty. Ma ona podobne właściwości 
lecznicze, stanowi bowiem wyciąg 
aktywnych elementów borowiny, go­
rzkiego ługu inowrocławskiego Itp. 
Borowina w pudelkach ma być nie­
długo produkowana przez specjalny 
zakład w Białymstoku.

W wytwórni Lockheed (USA) zasto­
sowano tę metodę po raz pierwszy, 
uzyskując skrócenie czasu pracy o 70 
proc, w porównaniu ze stosowanym 
dotychczas pokrywaniem ręcznym. 
Włókno szklane natryskiwane jest 
na wzmacniany element łącznie s:e 
sztuczną żywicą, stanowiącą materiał 
wlążący. Pistolet służący do natry­
skiwania wyposażony jest w turbin­
kę powietrzną, która powoduje zmie­
szanie żywicy i włókna szklanego 
i nadanie mu dużej prędkości, dzię­
ki czemu lepiej przylega ono do po­
wierzchni tworzywa sztucznego i 
szczelnie wypełnia wszystkie zagłę­
bienia oraz trudno dostępne szcze­
liny. („Horyzonty Techniki*' 10. 62)
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CWykaz ważniejszych pozycji)

I. PROBLEMY EKONOMII POLITYCZNEJ

1. Teoretyczne zagadnienia ekonomii politycznej 
socjalizmu

mia matematyczna w Lenin­
gradzie (Korespondencja wła­
sna) nr 8

BEKSIAK JANUSZ - Ra­
dziecka dyskusja o rachunku 
ekonomicznym (Korespon­
dencja z Leningradu) nr 24

BEKSIAK JANUSZ - Ra­
dziecka dyskusja ó rachun­
ku ekonomicznym (II), (Ko­
respondencja z Leningradu nr 27

BRUS WŁODZIMIERZ - U- 
sługi a dochód narodowy 
— Liczyć czy nie liczyć nr 22

BRUS WŁODZIMIERZ - 
Wzrost a model — O pew­
nych warunkach postępu go­
spodarczego nr 45

GOŁĘBIOWSKI JANUSZ W. 
— W 20 rocznicę powstania 
PPR — Program nacjonaliza­
cji przemysłu nr 4

GOŁĘBIOWSKI JANUSZ W.
— W 20 rocznicę powstania 
PPR — Program nacjonaliza­
cji przemysłu (II) nr 5

GRABOWSKI CZESŁAW - 
Herodotowa ekonomia nr 7

H. F. i Z. M. — Rozmawiamy z 
profesorem S. Strumilinem nr 22

KŁAPKOWSKI BOLESŁAW - 
Współzależność ekonomii i 
techniki nr 38

KORNIJEWSKI R.P. - Jak 
obliczać wydajność pracy nr 26

KUDŁA W., ZALSKI T, — O 
pojęciu narodu nr 21

LIBERMAN E. - Plan, zysk, 
premia nr 38

2. Teoretyczne zagadnienia ekonomii politycznej 
kapitalizmu

BUCZKOWSKI STEFAN - E- 
konomia i grupy nacisku nr 45

CHODKIEWICZ ZYGMUNT - 
Czy rzeczywiści*» „Ogólna te­
oria stopy zysku?” nr 12

DOBB MAURICE — O niektó­
rych aktualnych prądach w 
teorii ekonomii na Zacho­
dzie nr 19

DOBRSKA ZOFIA - Postęp 
techniczny stopa zysku a 
kraje gospodarczo słabo roz­
winięte nr 23 

pracowników w zysku (Dys­
kusja węgierska) nr 37

MACHNIK TADEUSZ - 
Wpływ ulepszeń technicz­
nych na wzrost dochodu na­
rodowego nr 5

MADEJ TADEUSZ - O właś­
ciwą rangę dla nauki sto­
sowanej nr 40

MORECKA ZOFIA - Stani­
sław Strumilin o ekonomicz­
nej efektywności wykształce­
nia nr 18

NOWICKI WŁADYSŁAW - 
Ekonomia, matematyka i 
prakseologia nr 5

PRZELASKOWSKI WACŁAW 
— O stosowaniu metod ma­
tematyczno - ekonomicznych • 
na Węgrzech nr 8

RAKOWSKI MIECZYSŁAW - 
O granicznym czasie zwro­
tu (W odpowiedzi K. Rud­
nickiemu) nr 4

SADOWSKI ZDZISŁAW - In­
westycje rzeczowe i ludzkie nr 31

VARGA GEORGE - O opro­
centowaniu środków trwa­
łych (Dyskusja węgierska) nr 36

WIDERSZPIL STANISŁAW — 
Polemiki o klasach — ciąg 
dalszy (I) — Klasy — miasto 
— wieś w socjalizmie nr 2

WIDERSZPIL STANISŁAW - 
Polemika o klasach (II) — 
Uwarstwienie — praca fi­
zyczna i umysłowa nr 5

Z. M. — Nasz wywiad — Wę­
gierski ekonomista (Istvan 
Friss) o gospodarce socjali­
stycznej nr 20

D. T. — Nasz wywiad — Roz­
mawiamy z prof. A. Pesenti nr 23

FLAKIERSKI HENRYK - 
Podatki bezpośrednie i po­
dział dochodów nr 11

FLAKIERSKI HENRYK - Kil­
ka uwag o technicznym i 
organicznym składzie ka­
pitału nr 49

H. F. — Rozmowa z prof. J. 
Robinson nr 19

H. F. — O rozwoju myśli eko­
nomicznej w Austrii (Wy­

wiad z prof. K. Rothschil- 
dem) nr 44

H.F. i E. CH. — Rozmowa z 
prof. P. Baranem nr 18

MIESZCZANKOWSKI MIE­
CZYSŁAW - Próba konkre-

kapitału nt' 46

II. PLANOWANIE I ZARZĄDZANIE GOSPODARKA 
NARODOWA

1. Problematyka ogólnn

BRATOS ZYGMUNT, ŻA- 
BIAK FRANCISZEK - 
Wskaźniki a jakość produk­
cji nr 44

DARON EDWARD - Bilanso­
wać czy rozdzielać nr 36

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
W czołowej stoczni świata — 
Dysproporcje nr 5

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 
Wyłom — nr 51/52

FRENKEL STEFAN - Wię­
cej zaufania nr 12

GŁOWACKI WIESŁAW - 
Sprawy zjednoczeń 'wiodą­
cych — Początki koordyna­
cji nr 2

GŁOWACKI WIESŁAW - 
Potrzeby koordynacji a re­
sortowe bariery nr 3

GŁÓWCZYK JAN - Bodźce - 
sprawa aktualna nr 14

GOSClNSKI JANUSZ - Me­
tody planowania a wydaj­
ność pracy w budownictwie nr 28

H. S. - Z NPG 1962 r. - 
Dochód narodowy nr 1

H. S. - Z NPG 1962 r. - 
Produkcja przemysłowa nr 2

H. S. - Z NPG 1962 r. - 
Produkcja, skup i zaopatrze­
nie rolnictwa nr 3

H. S. - Z NPG 1962 r. - 
Leśnictwo nr 4

H. S. - Z NPG 1962 r. -
Transport i Łączność nr 5

H. S. - Z NPG 1962 r. -
Zaopatrzenie rynku nr 6

H. S. - Z NPG 1962 r. - 
Inwestycje i budownictwo nr 7

H. S. - Z NPG 1962 r. - 
Obroty handlowe z zagra­
nicą nr 8

H. S. — Z NPG 1962 r. - 
Zatrudnienie, wydajność pra­
cy nr 10

H. S. - Z NPG 1962 r. - 
Place nr 12

H. S. - Z NPG 1962 r. -
Gospodarka mieszkaniowa i 
komunalna nr 13

H. S. - Z NPG, 1962 r. - 
Urządzenia kulturalne i soc­
jalne nr 14

MINC BRONISŁAW - Ogól­
na teoria stopy zysku nr 10

ZIELIŃSKI JANUSZ G. - 
nasz wywiad — Profesor 
Paul M. Sweezy p swej 
książce- „The American Ca- 
pitalism” nr 3

H. S. — Sejm i gospodarka na­
rodowa — Paliwo, energety­
ka, węgiel brunatny nr 15

H. S. — Sprawy gospodarcze 
w Sejmie — Projekt NPG na 
rok 1963 nr 49

KOŁAKOWSKI ZYGMUNT - 
Koordynacja branżowa w 
przemyśle materiałów budo­
wlanych nr 25

M. M. — O bodźcach ekono­
micznych nr 13

MISIAK MAREK - Więcej 
dowodów i argumentów nr 3 

MISIAK MAREK - Bodźce 
ekonomiczne w biurach pro­
jektowych nr 29

MISIAK MAREK, SZYN- 
DLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — A jednak bodźce... nr 16

M. S. - Z NPG 1962 r. -
Ostateczne ustalenie zadań nr 11 

MADEJ ZBIGNIEW - Nauki 
ekonomiczne a ]?olityka go­
spodarcza nr 35

MADEJ ZBIGNIEW - Postęp 
techniczny w mechanizmie 
funkcjonowania gospodarki 
— Technika decyduje o... nr 47 

M. S. Prace nad Narodowym
Planem Gospodarczym na 
rok 1963 nr 23

PINKIERT JOZEF - Kulisy 
kooperacji nr 6

PISARSKI GRZEGORZ - 
Handel wewnętrzny w me­
chanizmie funkcjonowania 
gospodarki — Wymuszony 
postęp nr 49

RAUTENSTRAUCH STANI­
SŁAW — O pracy zjedno­
czeń — Realne nfożliwośd — 
niewielkie nr 15

RYDYGIER WIESŁAW -
Handel zagraniczny w me­
chanizmie funkcjonowania 
gospodarki nr 46

STRASZEWICZ JAN - Chaos
w pojęciach „mocy” nr 6

SZWARC KAROL - Na przy­
kładzie A-3 — Potrzeba eks­
perymentu nr 51/52

WASILJEW TADEUSZ - Cha­
łupnicza organizacja nr 33

• W. D. — Nasz komentarz — 
Zjednoczenie i integracja nr 10 

WEREWKA STANISŁAW -
F. P. T. — Rezerwą fundusz ’ 
płac? * nr 19

2. Ekonometria, metody matematyczne w gospodarce

BOBER ANDRZEJ - Metody 
matematyczne w gospodarce 
— Gdyby Fafik wiedział... nr 32

(KOLA) — Metody matema­
tyczne w gospodarce — 
Wielkość zakładu owocowo- 
warzywnego nr 44

(ks) — Metody matematyczne 
w gospodarce — Gdzie loka­
lizować inwestycje? nr 34

(m) — Programowania linio­
we w Polsce i ZSRR nr 40

Metody matematyczne w go­
spodarce (konferencja u wi­
cepremiera E. Szyra) nr 30

SZWARC KAROL - Metody 
matematyczne w gospodarce 
— Bariery postępiń nr 27

TARGOWSKI ANDRZEJ - A- 
paraty matematyczne w go­
spodarce nr 1

ZALSKI TADEUSZ - O apa­
ratach matematycznych (I)
Trochę historii nr 11

III. R0ZW6J GOSPODARCZY, SYTUACJA GOSPODARCZA

A. B. i A. S. — Kształtowanie
się zapasów w handlu — 
(Konferencja u wicepremiera 
E. Szyra) nr 43

J. G. — Nasz komentarz — Po 
pierwszym półroczu nr 31

J. G. — Po ośmiu miesiącach — 
Uwaga na zapasy nr 40

J. G. — Po III kwartale — Źró­
dła trudności *nr 44
G. T. J T. M. - Zapasy w 
przemyśle — Konferencja u 
wicepremiera E. Szyra nr 42

KRZAK MARIAN - Na mar­
ginesie KomiShikatu GUS 
— Pierwszy rok pięciolatki nr 6

LESZ MIECZYSŁAW - Pro­
blemy gospodarki a potrzeby 
rynku nr 45

(Ma-k) — Gospodarka w lu­
tym nr 14

Ma. k. — Gospodarka po I 
kwartale nr 19

PISARSKI G. — Na krajowym 
rynku — Czy nawrót starych 
tendencji? nr 8

PISARSKI G. — Styczniowe 
osiągnięcia i komplikacje nr 9

WYSOKIŃSKI ADAM - Pla­
nowanie bliżej produkcji nr 37

ZAMOJSKI FERDYNAND - 
O pewnym dziwotworze a- 
nalitycznym nr 3B

ZALSKI TADEUSZ - O apa­
ratach matematycznych (II)
Podstawowe pojęcia nr 12

ZALSKI TADEUSZ - O apa­
ratach matematycznych (III) 1 

— Racjonalność zastosowania nr 14

ZALSKI TADEUSZ - O apa­
ratach matematycznych (IV) 
— Doświadczenia polskie i 
radzieckie nr 16

ZALSKI TADEUSZ - O apa­
ratach matematycznych (V) 
— Problematyka systemu nr 20

ZALSKI TADEUSZ - O apa­
ratach matematycznych (VI) 
— Automatyzacja a centrali­
zacja nr 21

ZALSKI TADEUSZ - Konse­
kwencje automatyzacji nr 3t

ZALSKI TADEUSZ - Metody 
matematyczne w gospodarce 
— W zakładach „Apena’’ nr ,41

PISARSKI GRZEGORZ - 
Na krajowym rynku — Za­
stój czy stabilizacja nr 21

PISARSKI GRZEGORZ - 
Słabe strony dobrej dyna­
miki nr 26

PISARSKI GRZEGORZ - 
Motoryzacja luksus czy ko­
nieczność (Artykuł dysku­
syjny) nr 35

PISARSKI GRZEGORZ - 
Kataklizm czy stagnacja nr 38

PISARSKI GRZEGORZ - 
Zapasy z zapasami nr 41

PISARSKI GRZEGORZ -
Dziś pasza — jutro skup nr 43

PISARSKI GRZEGORZ -
Na krajowym rynku — Nasze 
aktualne kłopoty nr 47

PŁOCICA ALBIN - O więk­
szą koncentrację inwestycji nr 12
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IV. POSTĘP TECHNICZNY 8 ORGANIZACYJNY
BALCER ANDRZEJ - Co u- 

możliwia służba informacji nr 37
BARSKI JOZEF - Nie tylko 

Inwestycje — Decyduje or­
ganizacja — Rezerwy i ha­
mulec. nr 51/52

CHAZANOW ELIASZ - War­
szawa czy Rolls-Royce? nr 11

CIEŚLIKOWSKI EDWARD - 
Nie tylko inwestycje — De­
cyduje organizacja — Przy­
czyny dezorganizacji nr 51/52

DEKERT BOLESŁAW - Nie 
tylko inwestycje — Decyduje 
organizacja — Nareszcie 
ruch nr 51/52

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
Znacie? No, to... nr 16

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
Zaplecze naukowo-technicz­
ne a problem kadr nr 26

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW, 
SIELEZNIEW ANATOL - 
Wieloletni program mechani­

zacji nr 37
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 

Czy może, lecz nie chce — 
czy chce, lecz nie może? nr 38

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
Nie tylko inwestycje — Ak- 
cjp czy metoda nr 42

GUBAŁA EUGENIUSZ - 
Nie tylko inwestycje — Decy­
duje organizacja — Inicjaty­
wa cenniejsza od nieprze-. 
myślanych inwestycji nr 51/52

HALAK GRZEGORZ - Nie 
tylko inwestycje — Drugi e- 
tap i co dalej?... nr 40

LIPIŃSKI ADAM - Nie tyl­
ko inwestycje — Decyduje 
organizacja — Fachowcy są 
ale... nr 51/52

MISIAK MAREK - Nie tylko 
inwestycje — Organizacja 
— Plan — Zapasy nr 43

MADEJ ZBIGNIEW - Postęp . 
techniczny w mechanizmie 
funkcjonowania gospodarki 
— technika decyduje o... nr 47

M. Z. — Z problemów X Ple­
num — Warunki postępu 
technicznego nr 16

RABIJ WŁODZIMIERZ - Nie 
tylko inwestycje — Decydu­
je organizacja — 30 do 714 

' nr 51/52

V. PRZEDSIĘBIORSTWO SOCJALISTYCZNE
1. Problematyka ogólna

DOBERSKI WŁADYSŁAW -
Ankieta Rady ^Ekonomicznej 
(IX) — Planowanie i finan­
sowanie handlu nr 7

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
W czołowej stoczni świata 
— Dysproporcje nr 5

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW 
— Wyłom nr 51/52

GRAJTER JERZY. MACIEJ-
CZYK JERZY - Wyelimino­
wani nr 8

2. Samorząd robotniczy
ASANOWICZ STEFAN - Dla- 
‘ czego ogórek nie śpiewa?

Formy i metody pracy nr 19
BARSKI JÓZEF - Dlaczego 

ogórek nie śpiewa? A móże... 
Rada Robotnicza nr 10

BOBER ANDRZEJ — Dlacze­
go ogórek nie śpiewa? — List 
zamiast reportażu nr 8

CHAZANOW ELIASZ - Dla­
czego ogórek nie śpiewa? 
Źródła konfliktów nr 9

DANEKER KAROL - Dlacze­
go ogórek nie śpiewa? — Nie 
tylko czynniki zewnętrzne nr 17

Dlaczego ogórek nie śpiewa?
— Rezerwy inicjatywy nr 6

DONIMIRSKI ANDRZEJ - 
Dlaczego ogórek nie śpie­
wa? — Samorząd a możli­
wości decydowania nr 26

GŁOWACKI WIESŁAW - 
Dlaczego ogórek nie śpiewa?
Może coś wystrzeli... nr 6

HORTYŃSKI STANISŁAW - 
Dlaczego ogórek nie śpiewa? 
— Samorząd — Świadomość 
prawa — bodźce nr 17

JENDZA HENRYK - Dyrek­
tor Stoczni Szczecińskiej — 
Dlaczego ogórek nie śpiewa? 
— Działalność resortu hamu­
je inicjatywę załóg nr 13

LASKOWSKI WŁADYSŁAW 
— Dlaczego ogórek nie śpie­
wa? — Decyduje więź z za­
łogą nr 24

MAKSELON J. - Dlaczego o- 
górek nie śpiewa? — Kto się 
liczy z samorządem? nr 12

VI. STOSUNKI SPOŁECZNE
1. Ludność, zatrudnienie, praca

BEDNARZ STANISŁAW - 
Badanie przyczyn fluktacji 
w Hucie im. Lenina < nr 46
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RELIM STANISŁAW - Nie 
tylko inwestycje — Decydu­
je organizacja — Czy tylko 
dylemat nr 51/52

SIELEZNIEW ANATOL - Me­
chanizacja przeładunków nr 35

SCHULZ ZBIGNIEW - Auto­
matyzacja i efektywność nr 6 

SZYNDLER-GŁOWACKI W. -
Kręte ścieżki nowej techniki nr 33 

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Nie tylko inwesty­
cje — Nowe drogi organizacji 
pracy nr 41

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW—Schizmatycy z M-5 nr 48 

SZEFLER STANISŁAW -
Współczesny postęp technicz­
ny nr 17

SZYR EUGENIUSZ - Zadania 
ekonomiki i organizacji pro­
dukcji i pracy (I) ' nr 30

SZYR EUGENIUSZ - Zadania 
ekonomiki i organizacji pro­
dukcji i pracy (II) nr 31'

WALKOWIAK AGNIESZKA 
— Konsekwencje automaty­
zacji . dla pracy biurowej nr 46 

W. D. - Wisła 1962 - Wizja 
przyszłości czy problem dnia nr 20 

W. D. — Plenum Komitetu d/s
Techniki — Kolej na szybkie 
działanie nr 24

W. D. — Racjonalizatorzy i wy­
nalazcy o swych sprawach nr 38 

W. D. — Ze świata nauki i 
techniki — Doświadczenie 
AGH mówi: Nie zwlekać! nr 43 

W. D. i A. S. — Mechanizacja 
nakłady efekty nr 40

WEREWKA STANISŁAW -
F. P. T. — rezerwą funduszu 
plac? nr 19

WITKOWSKI HENRYK - Nie
tylko inwestycje — Na dro­
dze do kariery nr 45

WOJCIECHOWSKA URSZULA
— O decentralizację fundu­
szu 1 postępu technicznego 
(Artykuł dyskusyjny) ’ nr 22 

(WSG) — Sprawa Biura Stu­
diów i Projektów organi­
zacyjnych

W. S. G. — Kłopoty z racjona­
lizacją

ZALSKI TADEUSZ - Konsek­
wencje automatyzacji

nr 44

nr 46

nr 36

MISIAK MAREK - Więcej 
dowodów i argumentów nr 3

MISIAK MAREK - Nie tyl­
ko inwestycje — Organizacja 
— Plan — Zapasy nr 43

SZWARC KAROL - W Zakła­
dach „Szadkowskiego" — Dy­
sonanse nr 33

SZWARC KAROL - Na przy­
kładzie A-3 — Potrzeba eks­
perymentu nr 51/52

MIGDAŁ MIECZYSŁAW - 
KSR a kontrola społeczna nr 12

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW 
— Dlaczego ogórek nie śpie­
wa? — Aby samorząd robot­
niczy był na miarę... nr 14

MODRZEWSKA HALINA - 
Dlaczego ogórek nie śpiewa? 
— Inicjatywa i nakazy nr 7

POLOK L. — Dlaczego ogórek 
nie śpiewa? — Nie uprasz­
czajmy nr 17

STYCZYŃSKI JÓZEF - Czy 
jesteśmy popularni? nr 12

SZWARC KAROL - Dlaczego 
ogórek nie śpiewa? — Czy 
walka z wiatrakami? nr 9

SZWARC KAROL - Dlaczego 
ogórek nie śpiewa? — Koli­
zja nr 14

SZYNDLER - GŁOWACKI 
WIESŁAW - Dlaczego ogó­
rek nie śpiewa, czyli... — Co 
hamuje demokratyzację? nr 27

ŚCIEŻKO HALINA - Dlacze­
go ogórek nie śpiewa? — Kto 
winien? nr 22

W. GŁ. - Po Plenum CRZZ 
— O aktywny samorząd nr 9

WIŚNIEWSKA BARBARA - 
Dlaczego ogórek nie śpiewa? 
— Kruche ogniwo nr 10

WÓJCIK EDWARD - Dlacze­
go ogórek nie śpiewa? — O 
samorządzie — rozważania 
nie uczesane * nr 21

WYSOKIŃSKI ADAM - Dla­
czego ogórek nie śpiewa? —
Prawo i życie nr 25

BORCZ LESZEK - Czterobry­
gadowy system w hutnictwie nr 26

DEKERT BOLESŁAW - No­
we normy i organizacja nr 3

DEKERT BOLESŁAW - Od­
powiedzialność a premie nr 14

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
Zaplecze naukowo-technicz­
ne a problem kadr * nr 26

DUSIK JANINA - Place a 
plynnpść siły roboczej nr 3

FALKUS LEON - Warunki 
pracy w biurach konstruk­
cyjnych nr 40

FRENKEL STEFAN - Szkoły 
gastronomiczne w CSRS nr 51/52

H. S. — Sprawy gospodarcze 
w Sejmie - Czas pracy pra­
cowników handlu nr 40

KABAJ MIECZYSŁAW - 
Współczynnik zmianowości 
(I) — Rekonesans nr 4

KABAJ MIECZYSŁAW - 
Współczynnik zmianowości 
(II) — Elementy wyboru nr 6

KABAJ MIECZYSŁAW - 
Współczynnik zmianowości 
(III) — Próba rachunku re­
zerw nr 7

KABAJ MIECZYSŁAW - Czy 
przyszłość może być tańsza 
Zmianowość inwestycje re­
zerwy nr 33

KOCHAŃSKI JERZY - Zdra­
da dyplomu (Artykuł dysku­
syjny) nr 36

KONFEROWICZ STANISŁAW 
— Demograficzna prognoza 
dla Warszawy nr 33

MIĘKUS KAZIMIERZ, KAR- 
NIEWSKI EDWARD, TA-
LEJKO WITALIS - Wiej­
skie rezerwy siły roboczej nr 39

NAJDUCHOWSKI ROMAN - 
Ewa pracuje nr 28

PISAREK MIECZYSŁAW A. 
— Do fabryki po zawód nr 46-

RABIJ WŁODZIMIERZ - Ka­
dry dla służb zaopatrzenia nr 45

2. Socjologia, problemy społeczne I socjalne

Adamski Franciszek -
Socjolog w zakładzie pracy nr 24 

BOBER ANDRZEJ - O dzie­
ciach i dla dzieci — Gdy 
dziecko przychodzi na świat nr 17 

BOBER ANDRZEJ - O dzie­
ciach i dla dzieci — Krzywa 
rośnie... nr 21

BOBER ANDRZEJ - Osiem- 
nastolatki na start! nr 29

BUCZKOWSKI STEFAN - E-
konomia i grupy nacisku nr 45 

Chcemy pięknych kobiet — ...A
co na to kobiety: nr 1
— Bigos Krystyna — stu­

dentka
— Janowska Alina — ak­

torka
— Michalska Regina — go­

spodyni domowa j .-i.«
— Noszczno Barbara — na­

uczycielka
— Piątkowska Maria — lek- 

koatletka
— Potrzebowska Janina — 

ekspedientka z Domu 
Odzieżowego

— Sulmierska Wanda —biu­
ralistka

— Szczepaniak Elżbieta — 
robotnica z Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego 

Chcemy pięknych kobiet... i 
odpowiedzi na postulaty nr 9 

CHAZANOW ELIASZ - O 
dzieciach i dla dzieci — 
Mamo, ja się nudzę nr 19 

CHAZANOW ELIASZ - O 
dzieciach i dla dzieci — 
Cztery kółka dla najmłod­
szych nr 23

CHYBOWSKI ZYGMUNT - O 
dzieciach i dla dzieci — 
„Błogosławieństwo Boże” 
czy problem społeczny nr 21

C. i J. — O dzieciach i dla
-dzieci nr 35

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
W czołowej stoczni świata 
— Dysproporcje nr 5

DYNER MIROSŁAW - Z pro­
blemów współczesnej wsi — 
Wieś, jakiej chcą młodzi nr 11 

JEDYNAK STANISŁAW - O 
dzieciach i dla dzieci — 
Dzieci niczyje czekają nr 32

VII. BUDOWNICTWO I INWESTYCJE

BEDNAROWICZ JERZY - 
Szybko rentujące się inwe­
stycje - nr 18

BOBER ANDRZEJ - Płock 
— 1962 — Nie samą naftą... nr 15

BOBER ANDRZEJ - Smutny 
Jubileusz nr 30

BOBER ANDRZEJ — Czy przy­
szłość może być tańsza —
Typowe kłopoty nr 33

BUDASZEWSKI JAN - Ręal- 
ność kosztorysów nr 3

Czy przyszłość może być 
tańsza nr 39

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
Czy przyszłość może być 
tańsza? — Dialog inwesty­
cyjny nr 32

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
Kłopoty inwestycyjne che­
mii — Mechanizm działa 
nadal nr 44

F. G. — Nasz komentarz — 
Prźyszłość może być tańsza nr 41

ROKICKI MACIEJ - „Nowy” 
odchodzi ze stoczni nr 51/52

SYMONIK JAN - Dyrekto­
rzy kopalń węgla nr 37

SYMONIK JAN - Dyrekto­
rzy kopalń węgla (II) Zain­
teresowania kulturalne nr 39

SZAMRETA JANINA - Usta­
wiacze nr 51/52

SZYNDLER - GŁOWACKI W.
— Jak weryfikować kadry? 
— Ciekawa próba nr 11

SZYNDLER - GŁOWACKI .
WIESŁAW - Kłopoty z gór­
niczym szkolnictwem nr 25

TULSKI JÓZEF - Z notatnika 
praktykanta (1) — Teoria i 
praktyka widziana z dołu nr 24

TULSKI JÓZEF - Z notat­
nika praktykanta (II) — O 
akordzie zbiorowym — ży­
ciowo nr 26

TULSKI JÓZEF - Z notat­
nika praktykanta (III) — Fa­
chowcy i normy nr 32

WALUK JANINA - Kobieta 
pracująca nr 43

WARSZAWSKI KRZYSZTOF 
— Problemy hotelarskiego 
zawodu nr 6

W. D. — VI Plenum Komitetu 
d/s Techniki — Dokształ­
cać — ale jak i kogo? nr 50

WEBER HENRYK - Kobiety 
chcą pracować (I) — Dzieje 
problemu nr 9

WEBER HENRYK - Kobie­
ty chcą pracować (2) — Głos 
rzeczywistości nr 10

ZAMOJSKI FERDYNAND - O 
pewnym dziwotworze anali­
tycznym nr 38

KLUCZYŃSKI JAN - O adep­
tach ekonomii statystycznie nr 33

KOŹMIŃSKI ANDRZEJ K. - 
Socjologia empiryczna a 
praktyka gospodarcza nr 33

KUDŁA W., ZALSKI T., - O 
pojęciu narodu nr 21

KRZYŻANOWSKA ZOFIA - 
O dzieciach i dla dzieci — 
Ewa ma 3 lata nr 20

O dzieciach i dla dzieci nr 17
OLĘDZKA ANNA - BHP i 

ekonomika... w społeczeń­
stwie nr 15

POLESKI WŁODZIMIERZ - 
Ankieta BOS-AR — Robot­
nicy o złodziejach nr 15

ROSTOCKI STANISŁAW - 
Prasa i jej funkcje nr 22

SYMONIK JAN ^Dyrektorzy 
kopalń węgla nr 37

SYMONIK JAN — Dyrektorzy 
kopalń węgla (II) Zaintere­
sowania kulturalne nr 39

SZWARC KAROL - O dzie­
ciach i dla dzieci — O rów­
ny start nr 20

SZWARC KAROL - W zakła­
dach „Szadkowskiego" Dy­
sonanse nr 33

URBAN JERZY-Wełna-Ży­
wioł niebezpieczny nr 9

WALECZEK JAN - Trybuna 
czytelników — O kulturę 
współpracy na co dzień nr 32

WIDERSZPIL STANISŁAW - 
Polemiki o klasach — ciąg 
dalszy (I) Klasy — miasto — 
wieś w socjalizmie

WIDERSZPIL STANISŁAW - 
Polemika o klasach (II) — 
Uwarstwienie — praca fizy­
czna i umysłowa

WIŚNIEWSKA BARBARA - 
O dzieciach i dla dzieci — 
Jak wydajemy miliardy?

WIŚNIEWSKA BARBARA - 
A dziecię odziać trzeba nr 29

ZALSKI TADEUSZ - Konsek­
wencje automatyzacji nr 36

ZAWADZKA WIKTORIA - 
BHP i ekonomika... — w 
przedsiębiorstwie nr 15

ZIELIŃSKA KRYSTYNA - O 
dzieciach i dla dzieci — Wy­
chowujący i wychowywani nr 34

nr 2

nr 5

nr 24

FRENKEL STEFAN - Ślada­
mi programowania inwesty­
cji nr 28

FRENKEL STEFAN - Czy 
przyszłość może być tańsza 
— Źródła niepowodzeń nr 32

GOŚCIŃSKl JANUSZ - Kilka 
uwag o rynku inwestycyj­
nym nr 45

H. S. — Sprawy gospodarcze 
w Sejmie — Sytuacja w bu­
downictwie nr 43

H. S. — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — Budownictwo 
szkól nr 47

KABAJ MIECZYSŁAW - Czy 
przyszłość może być tańsza 
— Zmianowość, inwestycje, 
rezerwy nr 33

LASOCKI JERZY - O inwe­
stycjach energetycznych nr 49

MISIAK MARŹK - Przyczy­
ny niedoborów nr 38

MARKIEWICZ MICHAŁ -
Źfódla oszczędności nr 38 

PETECKI BOHDAN - Mia­
steczko przed' awansem nr 16

PILECKI I JERZY - Ciekawe 
liczby z zakresu procesu bu­

dowlanego nr 42
PŁOCICA ALBIN - O więk­
szą koncentrację inwestycji nr 12 
RAKOWSKI MIECZYSŁAW —

O granicznym czasie zwrotu 
(W odpowiedzi K. Rudnic­
kiemu) nr 4

RATAJCZAK JANUSZ - Bu­
downictwo na progu zmian nr 34 

RYDYGIER WIESŁAW - Na 
torze przeszkód — Inwesty­
cje a handel zagraniczny nr 8 

SADOWSKI ZDZISŁAW -
Inwestycje rzeczowe i ludz­
kie nj 31

SAŁDAK ZYGMUNT - Za­
mrożone miliardy nr 1

S. F. — Nasz wywiad z minist­
rem Stefanem Pietrusiewi- 
czem — przewodniczącym

VIII. GOSPODARKA KOMUNALNA I MIESZKANIOWA
DĄBROWSKI HENRYK-Czy 

mogą być członkami spół­
dzielni mieszkaniowej nr 35

GŁOWACKI WIESŁAW - O 
humorze wisielców, kontro­
li NIK i taryfie ulgowej, 
czyli... — Warszawski tram­
waj nr 7

H. S. - Z NPG 1962 r. - Go­
spodarka mieszkaniowa i 
komunalna nr 13

KOCHAŃSKI JERZY - Pro­
gi naszych mieszkań — Wy­
wiad z Januszem Zarzyckim 
Przewodn. Prezydium St 
R. N. nr 36

IX. FINANSE, KREDYT, BANKI
H. S. — Sprawy gospodarcze w 

Sejmie — Projekt budżetu 
państwa na rok 1963 nr 50

FRENKEL STEFAN - Óstatni 
akt nr 3

HARASIMOWICZ ROMUALD 
— Problemy kredytu rolne­
go nr 4

KIEŻUŃ WITOLD - Czy bank 
może „mieć za złe?” nr 20

KRZAK MARIAN - Nasz wy­
wiad — O zmianach podat­
ku gruntowego nr 11

X. PRZEMYŚL
BOBULSKI EDWARD - Zdol­

ności produkcyjne w prze­
myśle mięsnym nr 18

BOBER ANDRZEJ - Płock -
1962 — nie samą naftą... nr 15 

CHAZANOW ELIASZ - War­
szawa czy Rolls-Royce? nr 11 

CHAZANOW ELIASZ - O 
dzieciach i dla dzieci — Ma­
mo, ja się nudzę... nr 19

CHAZANOW ELIASZ - O 
dzieciach i dla dzieci — 
Cztery kółka dla najmłod­
szych nr 23

CHMIELEWSKI ZYGMUNT -
Co utrudnia kooperację nr 49

DONIMIRSKI ANDRZEJ - O 
rentowności produkcji kau­
czuku nr 56

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Aby klient miał rację — W 
poszukiwaniu mydła do 
pralki... nr 9

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Na torze przeszkód — Che­
mia wobec zadań ekspor­
towych nr 13

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Chemia w kampanii osz­
czędnościowej ‘ — Granice 
inicjatywy nr 21

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Kto nie nadąża? nr 25

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Stępka na suchym doku nr 28 

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Kosztowna „dowolność” nr 33 

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Czy może, lecz nie chce — 
czy chce, lecz nie może? nr 38 

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Nie tylko inwestycje —
Akcja czy metoda nr 42

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Przemysł maszynowy u pro­
gu nowych zadań nr 48

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
Handel zagraniczny decydu­
je — Plan chemii na rok 
1963 nr 50

DYKA SŁAWOMIR i URBAN 
ROMAN — Koordynacja go­
spodarki mięsnej nr 36

DYNER MIROSŁAW — Życze- 
• nia i rzeczywistość nr 37
FRENKEL STEFAN - Warun­

ki wzrostu produkcji eks­
portowej nr 46

GŁÓW. W. — Energetyka i ko­
ordynacja nr 6

GODLEWSKI RYSZARD i 
KOPEĆ BOHDAN - Rola 
ekonomisty w przemyśle 
poligraficznym nr 34

Komitetu Budownictwa, 
Urbanistyki i Architektury 
— Można taniej nr 30

SZWARC KAROL - -Czy 
przyszłość może być tańsza 
— Rezerwy czy zamrożone 
miliony nr 33

SZYNDLER - GŁOWACKI 
WIESŁAW — Budownictwo 
wiejskie na cenzurowanym nr 47

SZYJKOWSCY JANINA i 
CZESŁAW —Dzielnice prze- 
mysłowo-magazynowe nr 34

WEBER HENRYK - Czy przy­
szłość może być tańsza - O 
trzech antybohaterach nr 36

WITKOWSKI KONRAD - 
Wyższa jakość - mniejsze 
inwestycje nr 28

WOŁOWCZYK ARKADIUSZ 
— O schorzeniach inwesty­
cji i sposobach ich leczenia nr 21

W. S. G. — Wyniki kontroli 
Biur Projektowych nr 37

LITTERER-MARWEGE WAN­
DA — Jakie budować mie­
szkania nr 2

S. F. — Dziecko w mieszkaniu 
i osiedlu nr 50

SZYNDLER - GŁOWACKI 
WIESŁAW - Chcemy dob­
rze mieszkać — Kłopoty z 

nowoczesnością nr 13
TOPOLNICKI TADEUSZ — 

Remonty budynków miesz­
kalnych nr 46

WIATROWSKI ANTONI - 
„Podziemne” życie Warsza­
wy ' nr 3

MICHOŃ FERDYNAND - O 
zawodzie i ' pracy księgo­
wego nr 22

NOWICKI ZDZISŁAW - Try­
buna Czytelników — Nowe 
ceny fabryczne — nowe roz­
czarowanie nr 1

PILECKI WITALIS - Techni­
ka, skuteczność i efektyw­
ność rewizji nr 49

ROTSZTEJN BOLESŁAW - 
Eksportowe ceny zbytu nr 22

SZTYBER WŁADYSŁAW - 
ekonomika a estetyka nr 28

dÓDLEWŚKI RYSZAIłD i
KOPEĆ BOHDAN - Nie­
które problemy poligrafii —
Stabilizacja warunków nr 35

HORTYŃSKI STANISŁAW —
Eksportowe „Cierpienia” nr 35 

H. S. — Sprawy gospodarcze w
Sejmie — Dezyderaty nr 45

H. S. Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — Napięcie w hut­
nictwie żelaza i stali nr 42

. IWASZKIEWICZ WACŁAW — 
SOŁTAN TADEUSZ - Rze­
mieślnicze perspektywy nr 31 

MOZOŁOWSKI ANDRZEJ -
Jak się plecie za dolary.., nr 24 

PISAREK MIECZYSŁAW -
Geologia bez zaplecza nr 51/52 

RABIJ WŁODZIMIERZ - Dy­
skusje — polemiki — Gorz­
kie nieporozumienia w 
„słodkim królestwie” nr 9

RÓŻYCKI ARTUR - Aby nit­
ka Ariadny nie zaprowadzi­
ła na manowce nr 21

RYDYGIER WIESŁAW - Na 
torze przeszkód — Oszczęd­
ności w dziedzinie importu nr 21

STASIAK TADEUSZ - Prob­
lemy specjalizacji produkcji nr 14

SZWARC KAROL - Specjali­
zacja i koncentracja w 
drobnej wytwórczości nr 12

SZYNDLER - GŁOWACKI 
WIESŁAW - Jakość na 
plan — KT = kiepski towar nr 11

SZYNDLER - GŁOWACKI
WIESŁAW — Oszczędzając 
pracę żony... nr 20

SZYNDLER - GŁOWACKI
WIESŁAW — Nie tylko in­
westycje — Nowe drogi or­
ganizacji pracy nr 41

SZYNDLER - GŁOWACKI
WIESŁAW — Schizmatycy 
z M-5 nr 48

TOPOLSKI JERZY - Organi­
zacyjne bezdroże elektro­
techniki (Artykuł dyskusyj­
ny) nr 34

W. D. — Decyduje baza surow­
cowa — Przemysł spożywczy 
na poziomie 1962 r. nr 50

WEBER HENRYK - Bez owi­
jania w bawełnę nr 49

WIŚNIEWSKA BARBARA -
Aby klient miał rację —
Uwaga! Tandeta! nr 19

WIŚNIEWSKA BARBARA -
Jakość na plan — Nie okła­
mujmy się nr 4

WIŚNIEWSKA BARBARA -
Potrzebna nitka Ariadny nr 9



WIŚNIEWSKA BARBARA - 
Proszę o glos nr 21

WIŚNIEWSKA BARBARA - 
A dziecię odziać trzeba nr 29

WIŚNIEWSKA BARBARA - 
Nieudana licytacja nr 31

XI. ZAOPATRZENIE MATERIAŁOWE, GOSPODARKA 
ZAPASAMI

A. B. i A. S. — Kształtowanie 
się zapasów w handlu — 
Konferencja u wicepremie­
ra E. Szyra nr 43

BRATOS ZYGMUNT, ŻA- 
BIAK FRANCISZEK - Po­
ważna rezerwa surowcowa nr 18

BREDE JOZEF Z. - Alert w 
gospodarce magazynowej* nr 24

DUDZIŃSKI W. - Z działal­
ności PTE — Ideał i rzeczy­
wistość nr ■ 1

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
Chemia w kampanii oszczęd­
nościowej — Granice inicja­
tywy nr 21

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Zapasy z zapasami — Sy­
zyfowe prace nr 49

FRENKEL STEFAN - Zapasy 
z zapasami — Rzecz w struk­
turze produkcji nr 44

G. T. i T. M. — Zapasy w 
przemyśle — Konferencja u 
wicepremiera E. Szyra nr 42

J. G. — Po ośmiu miesiącach —
Uwaga na zapasy nr 40

MILEWSKI S. - Magazynie-' 
rzy — kim być powinni? 

— kim są? 
— kim mogliby być nr 12

XII.

BAJAN KONRAD - W spra­
wie produkcyjnej działalnoś­
ci Kółek Rolniczych nr?49

CHARSZEWSKI W., PER- 
CZYNSKI M., SZCZEPAŃ­
SKI S. — O kierunkach e- 
wolucji systemu kontraktacji rfr 42

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Kosztowna „dowolność” nr 33 

FEDOROWICZ WŁADYSŁAW 
— Nie samymi melioracja­
mi..; nr 20

GRYSIAK JAN - Kółka W
Tyńczy i Bartoszewie nr 16

GRYSIAK JAN - Mechaniza­
cja to nie tylko traktory nr 27 

HARASIMOWICZ R. - Pro­
blemy kredytu rolnego nr 4 

H. S. — Sejm i gospodarka na­
rodowa — BHP w rolnictwie nr 18 

H. S. — Sprawy gospodarcze
w Sejmie — Gromadzkie ra­
dy narodowe i rozwój pro­
dukcji rolnej nr 48

KARGOL M. i KOPER S. -
O gospodarstwach zaniedba­
nych nr 5

KARGOL MARIAN - Wyko­
rzystać także tę rezerwę nr 26

KRASICKI WITOLD, RA­
KOWSKI MIECZYSŁAW - 
W sprawie tanich rezerw w 
rolnictwie - Czy można je 
wykorzystać? nr 28

KARCZEWSKI ZDZISŁAW - 
Problem hodowli trzody i 
bydła nr 2

KARCZEWSKI ZDZISŁAW -
Co dalej z burakiem nr 12

KRZAK MARIAN - Nasz wy­
wiad — O zmianach podatku 
gruntowego nr 11

KUCHARZ JERZY - Ziemnia­
czany chaos nr 43

LEWANDOWSKI JĘDRZEJ -
Czy rozwijać kontraktację? nr 38 

MAŁKOWSKI JAN - Na ryn­
ku żywca wieprzowego nr 15

MAŁKOWSKI JAN - Zmiany
w dynamice hodowli nr 39

MIĘKUS KAZIMIERZ, KAR-
NIEWSKI EDWARD, TA- 
LEJKO WITALIS — Wiej­
skie rezerwy siły roboczej nr 39

XIII. TRANSPORT

BERMAN ZYGMUNT - Lotni­
cze wycieczki do Polski nr 21

BZOWSKA MARIA - KU­
SZEWSKI ZBIGNIEW -
Dzisiaj Odry jutrem Wisły nr 2

FĄFARA EUGENIUSZ - Dro­
gi lokalne i traktor nr 8

H. S. — Sprawy gospodarcze 
w Sejmie — Gospodarka

XIV. OBRÓT TOWAROWY I SPOŻYCIE

ASKANAS STEFAN - Efek­
tywność Targów Krajowych nr 11

BREDE JÓZEF Z. — Zaniedba­
na dziedzina handlu nr 34

BURY STANISŁAW - Dys­
kusje Polemiki — Winiar­
skie nieporozumienia nr 3

B. W. — Jakość na plan — Od 
czego zacząć nr 2

B. W. - Aby klient miał rację 
— Nie będziesz serem kar­
miony nr 16

WIŚNIEWSKA BARBARA - •
Na przykład „Radoskór” nr 61/62 

W. s. G. - Dzień Górnika nr 48 
ŻURAKOWSKI JAN - Jesz­

cze o FSO — Zmarnowana 
szansa — (Artykuł dyskusyj­
ny) nr 40

MOJSIEJUK KAZIMIERZ - 
Paletyzacja a oszczędności 
materiałowe nr 25

PISARSKI GRZEGORZ -Za­
pasy z zapasami nr 41

PISARSKI GRZEGORZ -Za­
pasy z zapasami — Niedoma­
gania asortymentowe nr 42

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE-
SŁAV^- Marnowany suro­
wiec nr 44

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Rzecz o niedobrej 
robocie nr 50

SZWARC KAROL - Zapasy z 
zapasami — Koszit specjaliza­
cji czy marnotrawstwa nr 50

W. J. — Pól tuzina pośredni­
ków nr 13

WEBER HENRYK - Bez owi­
jania w bawełnę nr 49

WITKOWSKI KONRAD -
Magazyny — stan obecnjŁ — 
perspektywy nr 18

(WSG) — Jak oszczędzamy że­
lazo i stal nr „50

WYCZESANY ZBIGNIEW - 
Buble najwyższej jakości nr 48

ZALEWSKI TADEUSZ - Kosz­
towna beztroska nr 21

ROLNICTWO

(mim) — Cenne poczynania nr 48
MISIUNA WŁADYSŁAW -

Problem zbożowy nr 46
NODZAK BOHDAN - Próba 

prognozy nr 23
PORZUCZEK MIECZYSŁAW 

Usługi na wsi nr 34
PISARSKI GRZEGORZ - Dziś 

pasza — jutro skup nr 43
SMOLEŃSKI KAROL - Spra­

wy rolne w nowym Kodek­
sie Cywilnym nr 37

STELMACH JAN - Struktura 
gospodarstw rolnych nr 17

STELMACH JAN - Agrono- 
mówki — agronomowie nr 30

SZEMBERG ANNA - Spłaty 
rodzinne nr 43

SZWARC KAROL - Warunki 
inwestowania w PGR nr 32

SZWARC KAROL - Specja­
lizacja perspektywą PGR nr 45

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Wieś potrzebuje 
wody... i porządku nr 26

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Straty do uniknię­
cia nr 28

WEBER HENRYK - Koszaliń­
skie PGR-y — Fetysz czy 
rachunek ekonomiczny nr 31

(wd) — Wzrost dostaw nawo­
zów nr 8

W. D. — Dlaczego brak częś­
ci? nr 34

WOJCIECHOWSKI FRANCI­
SZEK — O tańsze remonty 
w POM nr 47

WOJCIECHOWSKI FRANCI­
SZEK — O koordynację me­
chanizacji rolnictwa nr 50

WYCZESANY ZBIGNIEW - 
W tomaszowsko-hrubieszow- 
skich PGR — Środki i efek 
ty nr 9

ZEMBRZUSKI JAN - Buraki 
cukrowe jako pasza nr 22

(zw) — Kółka rolnicze w 1961 
roku nr 30

morska i żegluga śródlądo­
wa nr 44

MARKOWSKI STANISŁAW -
Odra to nie tylko symbol nr 21

ŚWIĘCICKI WOJCIECH -
Gdynia woła na alarm nr 18

ZABOJSZCZ BRONISŁAW -
O właściwą organizację 
transportu nr 1

CHOLEWICKA - GOŹDZIK 
KRYSTYNA - Aby klient 
miał rację — Ankietowe ma­
rzenia i rynkowa rzeczywi­
stość nr 21

DROZDOWSKI MARIAN - 
Problemy hurtu spożywcze­
go — Finanse hamulcem po­
stępu nr 14

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Aby klient miał rację — W 
poszukiwaniu mydła do pral­
ki nr 9

DYKA SŁAWOMIR 1 URBAN 
ROMAN — Koordynacja go­
spodarki mięsnej nr 36

HAUBOCb OLENA - Moder- • 
njzacja handlu nr 4

KUCHARZ JERZY - Zlem- 
• niaczany chaos nr 43

LESZ MIECZYSŁAW - Mię­
so czy mleko nr 1

LESZ MIECZYSŁAW - Mięso
czy mleko — Argumenty nie 
dość przekonywające nr 6 

LESZ MIECZYSŁAW - Pro­
blemy gospodarki a potrze­
by rynku nr 45

ŁOW.IECKI ELIGIUSZ - Krę­
te drogi towaru nr 39

MAŁKOWSKI JAN - Na ryn­
ku żywca wieprzowego nr 15

.MAŁKOWSKI JAN - Zmiany
w dynamice hodowli nr 39

MARKOWSKI STANISŁAW -
Aby klient miał rację — 
Zaopatrzenie w planach i w 
rzeczywistości ' nr 13

NODZAK BOHDAN - Próba
prognozy nr 23

PAŁASZEWSKA TERESA -
Artykuły trwałego użytku nr 32 

PERETIATKOWICZ ROMAN, 
TRZCIŃSKA JUSTYNA -
Aby klient miał rację — Zao­
patrzenie krakowskiego ryn­
ku nr 18

(pis) — Zmiany w strukturze 
odżywiania nr 39

PISARSKI GRZEGORZ -
Drogi wzbogacenia asorty­
mentu (Na marginesie obser­
wacji z Wiednia) nr 3

PISARSKI GRZEGORZ - 
Aktualne problemy polityki 
rynkowej nr 6

PISARSKI GRZEGORZ -
Aby klient miał rację nr 7 

PISARSKI GRZEGORZ -
Aby klient miał rację — 
Dobrze ale mało nr 10

PISARSKI GRZEGORZ - 
Niedomagania organizacji 
skupu nr 13

PISARSKI GRZEGORZ - 
Pomoc nie dość skuteczna 
(Artykuł dyskusyjny) nr 15

PISARSKI GRZEGORZ -
Wiedza o naszym żydu nr 17

PISARSKI GRZEGORZ - 
Aby klient miał rację — 
Źródła trudności nr 24

XV. HANDEL ZAGRANICZNY, TARGI

A. Z. — Na szlaku handlowym 
Polska — Austria nr 25

CHAZANOW ELIASZ - 
Barwniki — eksport tka­
nin nr 6

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
Na terze przeszkód — Che­
mia wobec zadań eksporto­
wych nr 13

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
Równi z równymi (Kores­
pondencja własna z Lipska) nr 15

DYNER M. — Targi... i po tar­
gach nr 26

DYNER MIROSŁAW - Życze­
nia i rzeczywistość nr 37

FRENKEL STEFAN - Opti­
mum specjalizacji nr 6

FRENKEL STEFAN - O mo- 
żliwościach wzrostu włosko- 
polskiej wymiany handlowej 
(Wywiad z p. Luigi Preti, 
Ministrem Handlu Zagra­
nicznego) nr 18

FRENKEL STEFAN - Jak w 
średniowieczu (Koresponden­
cja własna z Targów Medio­
lańskich) nr 20

FRENKEL STEFAN - Kon­
frontacja nr 35

FRENKEL STEFAN - Pro­
blemy eksportu wewnętrzne­
go (1) — Elastyczność i kon­
sekwencja nr 41

FRENKEL STEFAN - Problemy 
eksportu wewnętrznego (2) 
— Druga strona medalu nr 43

FRENKEL STEFAN - Warun­
ki wzrostu produkcji eks­
portowej nr 46

GARNCARCZYK HENRYK - 
Dyskusje polemiki — O spec­
jalizacji z odwrotnej pozycji nr 13

GRABSKI KAROL - Polska 
— Czechosłowacja nr 23

GRZĘDZIELSKI JAN - Kon­
trasty i podwójne oblicze 
MTP nr 49

HORTYŃSKI STANISŁAW -
Eksportowe „cierpienia”' nr 35

JACHNIAK WŁADYSŁAW, 
DYNER MIROSŁAW - De­
wizy kłaniają się turystyce nr 41

KAJZER MICHAŁ - Dania 
ważny partner handlówy nr 23

XVI. MIĘDZYNARODOWA WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA

BODNAR ARTUR - Polska i 
NRD — Efekty i kierunki 
współpracy nr 41

. domagania 
PISARSKI 

Inicjatywa 
wania 

PISARSKI

PISARSKI G. - Ile kto pije nr 34 
PISARSKI GRZEGORZ —

Motoryzacja — luksus czy 
konieczność? nr 36

PISARSKI GRZEGORZ x - 
Aby klient miał rację —, 
Od diagnozy do terapii , nr 37

PISARSKI GRZEGORZ -
Kataklizm czy stagnacja nr 38 

PISARSKI GRZEGORZ * -
Zapasy z zapasami — Nie- 

asortyjnentowe nr 42 
GRZEGORZ - 
godna naśladó- 

nr 44
GRZEGORZ -

Na krajowym rynku — Nasze 
aktualne kłopoty nr 47

PISARSKI GRZEGORZ -
Na krajowym rynku — Nie­
zrealizowane zobowiązania nr 48 

PORZUCZEK MIECZYSŁAW
— Usługi na wsi nr 34

PISARSKI GRZEGORZ -
Handel wewnętrzny w me­
chanizmie funkcjonowania 
gospodarki — Wymuszony 
postęp nr 49

RAKOWSKI MIECZYSŁAW - 
Mięso czy mleko — Czy uza­
sadniony priorytet nr 6

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Rezerwy wzrostu spożycia 

nr 51/52 
REICHHART BOGUSŁAW -

Gastronomiczne dylematy nr 34 
SZELĄŻEK TADEUSZ - Pro­

blemy rynku rolnego — O 
obiektywną ocenę nr 21

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Usługi nadal za­
niedbane nr 31

T. Z. — Rzecz o dobrej robo­
cie nr 32

W. D. — Dlaczego brak części? nr 34 
(wd) — Wzrost dostaw nawo­

zów nr 8
WARCHOL FELIKS - Konsu­

ment a handel wysyłkowy nr 32

WILGA K. — Dysonanse obro­
tu warzywami i owocami nr 21

WIŚNICKI E. - Na ogrodni­
czym rynku — Postęp nie 
dość wydatny nr 21

WIŚNIEWSKA BARBARA - 
Potargowe refleksje — Nie­
dopasowani nr 40

WITOSLAWSKI BOGUSŁAW 
— Cytrusowe problemy nr 8

KIELANOWSKI WOJCIECH — 
Schematyzm contra eksport 
spółdzielczy nr 19

KIELANOWSKI WOJCIECH — 
C^cesz sprzedać zaagituj 
klienta! nr 35

KROPCZYŃSKI TADEUSZ - 
Polsko-radzieckie stosunki 
handlowe nr 23

MOZOŁOWŚKI ANDRZEJ - 
Jak się plecie za dolary... nr 24

ROTSZTEIN BOLESŁAW - 
Eksportowe ceny zbytu nr 22

ROSĘ EDWARD - Zachodnia 
integracja a eksport polskie­
go węgla nr 14

RYDYGIER WIESŁAW - Na 
torze przeszkód — Inwesty­
cje a handel zagraniczny nr 8

RYDYGIER WIESŁAW - Na 
torze przeszkód — System 
planowania a eksport nr 10

RYDYGIER WIESŁAW - Na 
torze przeszkód — Dyscyplina 
dostaw eksportowych — 
bodźce nr 19

RYDYGIER WIESŁAW - Na 
torze przeszkód — Oszczęd­
ności w dziedzinie importu nr 21

RYDYGIER WIESŁAW - 
Handel zagraniczny w me­
chanizmie funkcjonowania 
gospodarki nr 46

S. F. — Handel zagraniczny, 
postęp techniczny. Targi nr 23

STARZEŃSKI ZYGMUNT - 
Perspektywy wzrostu obro­
tów z Brazylią nr 23

TRĄMPCZYŃSKI WITOLD - 
Polityka handlowa Polski nr 23

WIRSKI WIESŁAW - W 
czyim interesie? nr 42

WITOSLAWSKI BOGUSŁAW 
— Cytrusowe problemy nr 8

ZIMNY ZYGMUNT --Psy­
chologia a reklama nr 31

ŻABKO - POTOPOWICZ BO­
LESŁAW — Reklama a han­
del zagraniczny nr 9

ŻABKO - POTOPOWICZ BO­
LESŁAW — Bariery psycho­
logiczne nr 32

BOBER ANDRZEJ - Nowy e- 
tap współpracy (Korespon­
dencja własna z Jugosławii) nr 47

BOUDA PAVEL -.Transport 
łączy dwie gospodarki nr 29

DYNER MIROSŁAW - Przy- * 
' jaźń i pomoc wzajemna nr l*6 
FOLLINUS JANOS - Kie­

runki rozwojowe węgierskie­
go przemysłu obrabiarkowe­
go. nr 4?

GRABSKI KAROL - Polska - 
Czechosłowacja nr 23

J. G. — Nowa karta współ­
pracy socjalistycznej nr 25

JANKOVCOVA L, - Dorobek 
i perspektywy polsko-cze- 

' chosłowackiej współpracy nr 27 
KROPCZYŃSKI TADEUSZ - 

Polsko-radzieckie stosunki 
handlowe nr 23

15/lat współpracy z CSRS nr 10
PISARSKI GRZEGORZ - Mo­

toryzacja — luksus czy ko­
nieczność (Artykuł dyskusyj­
ny) nr 35

S. F. — Międzynarodowa 
współpraca w naukach eko­
nomicznych nr 23

S. F. — Warszawska Między­
narodowa Konferencja Eko­
nomistów nr 30

S. F. — Nowy statut Komitetu 
Współpracy Gospodarczej z 
Zagranicą nr 44

XVII. REJONY GOSPODARCZE, SAMORZĄD TERYTORIALNY;

BIELECKI CZESŁAW - Z 
problemów VIII Plenum — 
Umacnianie funkcji gospo­
darczych powiatu nr 28

GŁADYSZ MARIAN - Uprze­
mysłowienie małych miast nr 1

(Kola) — Kronika regionów — 
Suwalszczyzna nr 19

KONFEROWICZ STANISŁAW 
— Demograficzna prognoza 
dla Warszawy nr 33

(KS) — Budżety rad narodo­
wych nr 1

K. S. — Kronika regionów — 
Dobra robota w Obornikach nr 10

K. S. — Ziemia możliwości nr 32
K. S. — Wrześniowe impresje nr 35 
PETECKI BOHDAN - Mia­

steczko przed awansem* nr 16

XVIII. PROBLEMY SPOŁECZNO-EKONOMICZNE KRAJÓW 
SOCJALISTYCZNYCH

BALEWSKI DANKO - Czwar­
ta pięciolatka w Ludowej 
Republice Bułgarii (1961— 
1965 r.) nr 28

BOBER ANDRZEJ - A o dy­
rektorze słyszałeś? (Kores­
pondencja własna z Jugo­
sławii) nr 41

CSRS — bilans pierwszego 
półrocza nr 33

DULSKI STEFAN - O gospo­
darce jugosłowiańskiej — o- 
gólnie nr 26

DYNER MIROSŁAW - Jutro 
błysną nowe światła (Ko­
respondencja własna z Mo­
skwy) nr 44

DJURIC LJUBISZA - Zmia­
ny w jugosłowiańskiej gos­
podarce nr 8

FRENKEL STEFAN - Szkoły 
gastronomiczne w CSRS 

nr 51/52
GORDON JULIAN - U pro­

gu reformy cen środków pro­
dukcji dr ZSRR nr 1

HENKER WOLFGANG - A- 
tom w służbie energetyki (Z 
budowy pierwszej elektrow­
ni atomowej NRD) nr 26

LAZARÓW KIRYŁ - Per­
spektywy dwudziestolecia nr-44

XIX. PROBLEMY SPOŁECZNO-EKONOMICZNE KRAJÓW 
KAPITALISTYCZNYCH

1. Kraje gospodarczo rozwinięte

ALBINOWSKI STANISŁAW
— Między Bernem a Brukse­
lą (Korespondencja własna 
„Żyda Gospodarczego”) nr 30

ALBINOWSKI STANISŁAW 
— Zamożność a struktura 
gospodarki (Korespondencja 
własna ze Szwajcarii) nr 47

ALBINOWSKI STANISŁAW 
— Rozbrojenie a gospodarka nr 36

BOGUSŁAWSKI JERZY - 
Cud mniemany (Korespon­
dencja z Włoch) , nr 4

DYNER MIROSŁAW - Prze­
gląd koniunktury — Sta­
gnacja czy kryzys w gos­
podarce NRF? nr 12

DYNER MIROSŁAW - Węzeł 
sprzeczności nr 25

SUKIENNICKI
'NOW E. - Nasz wywiad & 
ambasadorerp ZSRH w WI» 
sce - Wzajemne stosunki 
między naszymi krajami są 
obecnie tak bliskie jak'nig­
dy przedtem nr^20

SZYR EUGENIUSZ - Zadania 
- ekonomiki i organizacji pro­

dukcji i pracy (» «^80

SZYR EUGENIUSZ - Zadania ' 
ekonomiki 1 organizacji pro­
dukcji i pracy (2) 'nrBl

WYęZESANY ZBIGNIEW - /
„Zetor” przeciera nowy szlak 
współpracy (Koresponden­
cja Własna z Czechosłowa­
cji) nr’43

WYCZESANY ZBIGNIEW - 
Ojciec — „Żubr" Matka — 
„Skoda" (Korespondencja 
własna z Czechosłowacji) nr 44

WYCZESANY ZBIGNIEW - 
Nowe sprawy i problemy 
(Korespondencja własna » 
Czechosłowacji) nr 45

WYCZESANY ZBIGNIEW - 
Współpraca PRL — CSRS — 
Elektronika nie ustępuje mo­
toryzacji nr 49

(Z. W.) — Współpraca ZM Ur- ’
sus — ZKL Brno nr 27

SZWARC KAROL - Polnlsche 
Wirtschaft — Świadectwem 
osiągnięć HT19

SZWARC KAROL - Warun­
ki inwestowania w PGR nt 32

T. Z. — A jednak uprzemy­
słowienie nr 32

WEBER HENRYK - Ekono­
miczna mapa Mazowsza nr 29

WEBER HENRYK - Powrót 
do miasta nr 40

WIATROWSKI A. - Fun­
damenty aktywizacji nr 17

WYCZESANY ZBIGNIEW —
Powiat „B” nr 29

ZALSKI TADEUSZ - Kraina 
wędrowników nr 32

ŻUKOWSKI MAREK - Insty­
tut Gospodarki Regionalnej nr 22

LEWANDOWICZ ZBIGNIEW
— W związku z programem 
KPZR — Zmiany w struktu­
rze przemysłu ZSRR nr I

M. D. — NRD nasz zachodni 
sąsiad nr 39

MATOUSZ KAREŁ - Per­
spektywy rozwoju nauki i 
techniki w CSRS nr 38

MURGESCO COSTIN - Dyna­
miczny rozwój gospodarki 
rumuńskiej nr 34

SPIRKOW PETKO - Bułgaria 
wczoraj i dziś nr 38

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Organizacja wypo­
czynku też jest ważna (Ko­
respondencja własna z NRD) nr 40

Z. S. — U naszych sąsiadów — 
Efektywność inwestycji w 
ZSRR nr 8

Z. M. — Z problemów Plenum 
KC PZPR — Doniosłe u- 
chwały nr 48

Z doświadczeń radzieckich — 
Firmy nr 50

ZWASS A. — U naszych sąsia­
dów — Gospodarka Czecho­
słowacji w 1961 roku nr 6

ZWASS ADAM - Gospodar­
ka krajów socjalistycznych 
w 1961 roku nr 9

ZWASS ADAM - Gospodar­
ka krajów socjalistycznych 
w pierwszym półroczu nr 37

DYNER M. — Autarkiczna 
polityka rolna EWG nr 32

FRENKEL STEFAN - Wy­
wiad z p. Jack N. Behrman, 
podsekretarzem Stanu w De­
partamencie Handlu Stanów 
Zjednoczonych A. P. nr 25

FRENKEL STEFAN - Baro­
metr wdąż wskazuje pogo­
dę (Korespondencja własna 
z Włoch) nr 21

GOLDFARB M. — Integracyj­
ny czworokąt sprzecznoś­
ci nr 29
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GOLDFARB M. - Przegląd 
koniunktury — Stan gospo­
darki brytyjskiej nr 39

HABER ADOLF - O military­
zacji w NRF nr 34

JANKOWIAK LUDWIK -
USA w obliczu zachodnioeu­
ropejskiej integracji nr 13

JANKOWIAK LUDWIK -
Walka o ropę trwa — Popyt 
na naftę nr 51/52

LISOWSKI WŁADYSŁAW -
Kauczuk w świecie nr 11

PIOTROWSKA - HOCHFELD 
KRYSTYNA - EWG a A- 
fryka nr 5

PIOTROWSKA - HOCHFELD 
KRYSTYNA — Czy napraw­
dę „cud gospodarczy" we 
Włoszech nr 48

S. F. i J. Ż. — Wywiad z 
p. Frederick Errol, mini­
strem handlu Wielkiej Bry­
tanii nr 25

SIERZPUTOWSKI JAN - 
Przegląd koniunktury — 
Stagnacja gospodarki bry­
tyjskiej nr 15

2. Kraje gospodarczo nlerozwlnięte

BOGDAŃSKI KAZIMIERZ - 
Podróże naukowo-badawcze 
— Na przykładzie mączki 
bananowej nr 37

GERHARD JAN - Przed no­
wym etapem (Koresponden­
cja z Algierii) nr 55

GOLDFARB MARIAN, SIE­
RZPUTOWSKI ' JAN 
„Wielka Dwójka” Ameryki 
Łacińskiej nr 2

JANKOWIAK LUDWIK - 
Tendencje integracyjne w
Afryce i Azji nr 21

JUKO A. — Problemy gospo­
darcze ZRA nr 33

KACZYŃSKA - WINID JAD­
WIGA — Kraje Afryki — 
Etiopia, Somalia, Somali 
Francuskie nr 10

KUBIATOWICZ LUCJAN - 
Kraje Afryki — Zjednoczo­
na Republika Arabska Egipt 
(I) nr 13

KLUCZBORSKIE FABRYKI MEBLI
W KLUCZBORKU, UL. PUŁASKIEGO 17

upłynnią
/

PRZEDSIĘBIORSTWOM PAŃSTWOWYM, SPÓŁDZIELCZYM 
ORAZ PRYWATNYM Z UPRAWNIENIAMI.

® Emalię olejną wewnętrzną — koić słoniowa 
14(11)18-3.000 kg.

O Emalię olejną (ogólnego stosowania) koić 
słoniowa 140(11)09—3.000 kg.

Oferty prosimy kierować na wyżej podany adres dział 
Zaopatrzenia przedsiębiorstwa łel. 407 wewn. 9.

KW 50

SIERZPUTOWSKI JAN 
Francja w europejskiej „szó­
stce” nr 25

SIERZPUTOWSKI JAN - 
Przegląd koniunktury — Pa- 
radoks „Madę in USA” nr 27

TOSI DARIO — Rolnictwo 
włoskie (I) nr 17

TOSI DARIO — Rolnictwo 
włoskie (II) nr 18

ZAWISTOWSKI BRONISŁAW 
— Walka o rcpę trwa —
Problem światowy nr ¢1/52

ZIELIŃSKI JANUSZ G. - 
Korespondencja własna z 
USA — Ze Zjazdu Ame­
rykańskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego nr 5

ZIELIŃSKI JANUSZ G. - 
Amerykański rynek po 
trzech latach (I) (Korespon­
dencja własna z USA) nr 11

ZIELIŃSKI JANUSZ G. - 
Amerykański rynek po 
trzech latach (II) (Kore­
spondencja własna z USA) nr 13

KUBIATOWICZ LUCJAN - 
Kraje Afryki — Zjednoczo­
na Republika Arabska Egipt 
(II) nr‘14

KUBIATOWICZ LUCJAN -
Kraje Afryki — Zjednoczo­
ne Królestwo Libii nr 18

RATAJSKI LECH - Kraje 
Afryki — Republika Połu­
dniowej Afryki nr 3

RATAJSKI LECH - Kraje 
Afryki — Republika Połu­
dniowej Afryki nr 4

RATAJSKI LECH - Kraje 
Afryki — Federacja Rodezji 
i Niasy nr 5

RATAJSKI LECH - Kraje 
Afryki — Angola, Mozambik nr 7

R^. 'XI LECH - Kraje
Afr. Afryka Wschodnia 
— Tar., nika, Kenia, Ugan- t 
da, Zanzibar nr 9

RATAJSKI LECH - Kraje 
Afryki — Sudan nr 11

RATAJSKI LECH - Kraje 
Afryki — Tunezja ńr 22

XX. SPRAWY EKONOMISTÓW

Ankieta — Konkurs — Pozy­
cja ekonomisty nr 8

GODLEWSKI RYSZARD i 
KOPEĆ BOHDAN - Rola 
ekonomisty w przemyśle
poligraficznym nr 34

GUBAŁA EUGENIUSZ - Po­
zycja ekonomisty — Ekono­
miści stali się odważni nr 40

Inni o nas — my o sobie nr 14
Inni o nas — my o sobie: wy­

wiady z 
— Tadeuszem Biedą nr 18
— Stanisławem Dygatem nr 14
— Januszem Gościńskim nr 18
— Tadeuszem Kasprowskim nr 14
— Wiktorem Kemulą nr 14
— Tadeuszem Krzeskim nr 17
— Edwardem Lipińskim nr 15
— Zofią Morecką nr 15
— Marią Piasecką nr 16
— Adolfem Podgórskim nr 18
— Krzysztofem Reyem nr 17
— Teresą Zimną nr 14
— Co mówią studenci nr 16

ILCZUK JANUSZ - Pozycja 
ekonomisty — Domagamy 
się równouprawnienia nr 41

KABAJ MIECZYSŁAW i 
KRZAK MARIAN - W 
związku z ankietą — „Pozy­
cja ekonomisty” — Co dalej? nr 45

Maciejewski Zbigniew - 
Pozycja ekonomisty — Ge­
neza problemu nr 29

MADEJ TADEUSZ - O wła­
ściwą rangę dla nauki stoso­
wanej nr 40

XXI. PRZEGLĄDY, OMÓWIENIA, RECENZJE

pEKSIAK JANUSZ - Drugi 
tom „Zastosowania matema­
tyki w badaniach ekono­
micznych” nr 15

CIECHOCIŃSKA MARIA - 
Zagraniczne pożyczki 1918— 
1926 (Recenzja książki Z.
Landaua) nr 7

DMOWSKI ZYGMUNT -Pod- 
. ręcznik o organizacji i tech­
nice handlu zagranicznego nr 27

DROZDOWSKI M., ŻARNOW- 
SKA A. — Ewolucja progra­
mu gospodarczego PPS w 
latach 1892-1918 nr 49

DROZDOWSKI M., ŻAR- 
NOWSKA A. - Ewolucja 
programu gospodarczego (II) 

« nr 51/52

E. CH. — Na łamach tygodni­
ka „Ekonomiczeskaja Gazie- 
ta” — O większą samodziel­
ność przedsiębiorstw nr 1

E. CH. — Na lamach tygodni­
ka „Ekonomiczeskaja Gazie- 
ta” — O rozszerzenie opera­
tywnej samodzielności przed­
siębiorstw nr 3

SKOTNICKI MAKSYMILIAN 
— Kraje Afryki, Afryka 
Południowa Wyspowa nr 6

SZCZERBIĆ WŁADYSŁAW 
— ‘ Problem nad Nigrem . 
(Specjalna korespondencja 
dla Życia Gospodarczego) nr 1

MADEJ ZBIGNIEW - Do­
ktorzy — ale jacy? nr 50

Ma. K. — W związku z an­
kietą — Dyskusja w Rado­
miu nr 13

MISIAK MAREK - Sprawy 
ekonomistów nr 1

Postulaty ekonomistów nr 29
Projekt tez w sprawie postę­

pu ekonomicznego w prze­
myśle i organizacji służb 
ekonomicznych nr 49

RABIJ WŁODZIMIERZ - Po­
zycja ekonomisty — O jed­
nolitą organizację ekonomi­
stów nr 33

SKARADZIŃSKI BOHDAN - 
Pozycja ekonomisty — O 
rachunku ekonomicznym, 
planowaniu i roli doktora 
Judyma ' nr 42

SOWA ADAM — Pozycja eko­
nomisty — Kto podejmuje 
decyzje nr 30

SUKIENNICKI HUBERT i 
WIESŁAW SZYNDLER - 
Warunki postępu ekono­
micznego — Wywiad z wice­
premierem Eugeniuszem 
Szyrem — nr 51 52

SZEWCZYK STANISŁAW - 
Pozycja ekonomisty — 
„...Ukończyliście WSE?” nr 31

SZYNDLER - GŁOWACKI 
WIESŁAW — Ekonomiści 
z prawdziwego zdarzenia nr 17

SZWARC KAROL - Pozycja 
ekonomisty — Nowe drogi 
postępu ekonomicznego nr 48

E. CH. — Na łamach tygodni­
ka „Ekonomiczeskaja Gazie- 
ta” — Psychologia inżynier­
ska nr 5

E. CH. — Na łamach tygodni- “ 
ka „Ekonomiczeskaja Gazie- 
ta" — Inwestycjom — trwały 
fundament finansowy nr 12

E. CH. — Radziecka dyskusja 
— O usprawnienie metod 
planowania nr 41

E. CH. — Radziecka dyskusja 
— O usprawnienie metod 
planowania nr 44
(E. CH.) — Z radzieckich 
doświadczeń — Ważne ogni­
wo służby ekonomicznej nr 45 

„Ekonomiczeskaja Gazieta” —
O cybernetyce w zarządza­
niu gospodarką nr 16

E. CH. — Radziecka dyskusja 
— Przeciw chałupnictwu w 
naukach ekonomicznych nr 42

E. CH. — O usprawnienie me­
tod planowania (Radziecka 
dyskusja) nr 39

„Ekonomista” nr 2/62 nr 25
FLAKIERSKI HENRYK -

Kongres Towarzystw Ekono­
micznych (I) (Koresponden­
cja własna z Wiednia) nr 41

' FLAKIERSKI HENRYK - 
Kongres Towarzystw Eko-

■ nomieznych (II) (Korespon­
dencja własna z Wiednia)' nr 42

GAJCZYK ZBIGNIEW -
Książka ekonomiczna w, 
ofensywie nr 24

GŁÓWCZYK JAN, MIESZ- 
CZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — Funkcjonowanie 
gospodarki . socjallstycżhej 
(II) (O książce prof. W.
Brusa) nr 2

■GRUBERÓWA KATARZYNA 
— Wydawnictwa ekonomicz­
ne „Książki i Wiedzy” nr 9

H. H. — „Ekonomista” nr 4/62 nr 48
HAGEMAJER W. H. - Oska­

ra Langego „Pisma ekono­
miczne i społeczne" nr 3

HAGEMAJER WŁODZIMIERZ 
— W sprawie polemiki nad 
książką B. Minca nr 20

(J. C.) — Zeszyty Naukowe
Szkoły Głównej Planowania 
i Statystyki nr 1

KRZYŻEWSKI REMIGIUSZ 
— Teoretyczne studium o 
rynku nr 20

KOLIK T. - Kronika lat woj­
ny i okupacji nr 14

KOLIK T. — Doroczna kon­
ferencja ekonomistów w Za­
kopanem nr 41

KUDŁA W. — Ekonomiczne 
militaria

Ma. K. „Ekonomista" nr 
5/61 nr 1:

Ma. K. „Ekonomista" 1/62 nr 15

MINC BRONISŁAW - O kry­
tyce bezzasadnej i ze sta­
rych pozycji nr 12

NASIŁOWSKI MIECZYSŁAW 
— Recenzje — Zatrudnienie 
i inwestycje a wzrost gospo­
darczy nr 17

XXII. RÓŻNE

BARAN JÓZEF — Społeczne 
zapotrzebowanie nr 32

BOBER ANDRZEJ - Oskar­
żony ma glos nr 7

BUKOWSKI ST. - Stanowi­
sko Ministerstwa Zdrowia nr 7

FRENKEL STEFAN - EKG W 
obliczu nowych zadań (Ko­
respondencja własna z Ge­
newy) nr 24

H. S. — Sprawy gospodarcze 
w Sejmie — Rozwój turysty­
ki i jej zaplecza gospodar­
czego nr 41

JACHNIAK .WŁADYSŁAW, 
DYNER MIROSŁAW - De­
wizy kłaniają się turystyce nr 41

JAŚLAN WIKTOR - Wnioski 
ze sporów arbitrażowych nr 3

KARPIŃSKI WOJCIECH - 
Co sądzimy o stypendiach 
fundowanych (Artykuł dy­
skusyjny) nr 29

Nasz komentarz — W sprawie 
pewnej polemiki. nt 21

NOWOTNA GENOWEFA - 
Dynamika przemian społe­
cznych . czy przemiany naj­
bardziej dynamiczne nr 24

PISARSKI G. - Nauki han­
dlowe a praktyka — Na mar­
ginesie jednego sprawozda­
nia nr 15

PISARSKI GRZEGORZ -
Usługi kształtują oblicze wsi nr 16

PISARSKI GRZEGORZ -
Naukowcy o rynku rolnym nr 18

PRZELASKOWSKI WACŁAW 
— Uwagi krytyczne o meto­
dzie J. Zawadzkiego nr 8

SADOWSKI ZDZISŁAW - 
Sensacyjny przykład pracy 
naukowej nr

SADULSKA MARIA - Dla 
kogo ta książka? nr 10

WALECZEK JAN - Z prac 
Komisji Socjologicznej Ślą­
skiego Instytutu Naukowego nr 21

WOJCIECHOWSKI ANTONI 
— Prasa techniczna w cie­
niu książki nr 43

WYROZEMBSKI ZYGMUNT 
JAN — Rozprawa z metodą 
(w związku z krytycznymi 
uwagami J. Zawadzkiego o 
książce B. Minca) nr 10

ZAWADZKI JÓZEF - Kry­
tyczne uwagi o „Ekonomii 
politycznej socjalizmu” B.
Minca nr 0

ZAWADZKI JÓZEF - Kry­
tyczne uwagi o „Ekonomii 
politycznej socjalizmu” B.
Minca (II) nr 9

ZAKRZEWSKI ANTONI - W 
sprawie artykułu prof. Wy- 
rozembskiego nr Ib

Z doświadczeń radzieckich — 
Firmy nr 50

KROTOWSKI LEON - War­
sztaty szkół zawodowych w 
1961 roku nr 19

KRUPIŃSKI BOLESŁAW - 
Niedoceniane bogactwo na­
turalne nr 20

LANDESBERG HENRYK - 
Samorządność a spółdzielcza 
gospodarka nr 27

MALISZEWSKI WACŁAW - 
OkTeiii' hrbltra — "Spory o 
braki towarowe nr 46

Najnowsza historia Polski nr 17
(OD) — Nowoczesny sprzęt 

biurowy — problem niedo­
ceniany nr 9

SZENTE TADEUSZ - Echa 
z sali sądowej nr 18

SZENTE TADEUSZ - Echa 
z sali sądowej nr 24

SKOWRON ERYK - Społecz­
ny Ruch Dobrej Roboty nr 27

WIŚNIEWSKA BARBARA -
Zaproszenie do tańca nr 50

WOJCIECHOWSKI TADEUSZ 
— Opakowania a estetyka nr 30

CENTRALA HANDLOWA 
SPRZĘTU ROLNICZEGO

I CJH 3S P 1 informuje — doradza — zaopatruje

ROLNICY!
ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU CIĄGNIKÓW I MASZYN ROLNI­

CZYCH wraz z CENTRALĄ HANDLOWĄ SPRZĘTU ROLNICZEGO 
zorganizowały w wojewódzkich Przedsiębiorstwach Handlu 
Sprzętem Rolniczym

SERWIS TECHNICZNO - HANDLOWY
którego ekipy — wyposażone we własne środki lokomocji

® PRZEPROWADZAJĄ INSTRUKTAŻ I UDZIELAJĄ POMOCY przy pierwszym uru­

chomieniu sprzętu rolniczego krajowego i importowanego (z wyjątkiem ciągników i sil- 

.. ników)
G ROZTACZAJĄ OPIEKĘ NAD UŻYTKOWANIEM SPRZĘTU ROLNICZEGO w gromadach 

objętych kompleksową mechanizacją, włącznie z ewentualną dostawą części wymiennych

'9 w przypadkach AWARII MASZYN w czasie kampanii rolnych — POMAGAJĄ W ICH 
NAPRAWIE I URUCHOMIENIU.

W przypadku napotkania trudności w prawidłowej obsłudze nowo nabytych maszyn rolni­

czych zwróćcie się o pomoc do SERWISU TECHNICZNO - HANDLOWEGO 

w najbliższym wojewódzkim PRZEDSIĘBIORSTWIE HANDLU SPRZĘTEM ROLNICZYM!
KB-52

-■..... ............................ .............. - , .......... ............................ ................ .... ............

UWAGA 
ZAOPATRZENIOWCY

UWAGA 
PLACÓWKI SŁUŻBY ZDROWIA

CENTRALA TECHNICZNA 
WARSZAWSKIE BIURO SPRZEDAŻY

Warszawa, ul. Flory 9

zawiadamia uprzejmie
PRZEDSIĘBIORSTWA PAŃSTWOWE I USPOŁECZNIONE O TYM, ŻE

przyjmuje już zamówienia na rok 1963 na:

ELEKTRONOWE REGULATORY CZASU TYP ERC-2 PRODUKCJI

KONSTRUKCYJNO PROTOTYPOWEJ SPÓŁDZIELNI PRACY „EUREKA" 

Warszawa, ul. Freta 39«
ELEKTRONOWE REGULATORY CZASU sq przeinaczone do sterowania 

zgrzewarek elektrycznych, mogę być również wykorzystane do Innych 
celów, gdzie w grę wchodzi określony czas trwania procesu w granicach 
od 0,04 do 10 sekund.

CENTRALA TECHNICZNA W.B.S. REALIZOWAĆ BĘDZIE ZAMÓW.ENIA 
W KOLEJNOŚCI ICH WPŁYWU, a na życzenie WYSYŁA BEZPŁATNIE „IN- 
FORMATOR'* dotyczący rozprowadzanej aparatury laboratoryjnej I sprzętu 
pomiarowo-kontrolnego.

C.T. W-WSKIE BIURO SPRZEDAŻY udziela również informacji telefo­
nicznie łel. 25-32-11 w. 6. KB-51


